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C U D A  

P O L S K I

K. Sichulski: Władca gór

PIĘK N O  PRZYRODY / POM NIKI PRACY 

ZABYTKI D ZIEJÓ W



» C U D A  P O L S K I «

W  cyklu  tym  ukaza ły  się następujące tomy:

JE R Z Y  S MOL EŃ SK I  

M O R Z E  I P O M O R Z E

A L EK S AN D E R  J ANOWS KI  

W A R  S Z  A W A

JE R Z Y  SMOLEŃ SK I  

W I E L K O P O L S K A

S TA N IS Ł AW  WA S YL E W S K I

L W Ó W

GUSTAW M OR C I NE K

Ś L Ą S K

F. A NT ON I  OSS EN D OWS KI

P o l e s i e

JE R Z Y  REMER 

W I L N O

R AF AŁ  MA LCZ EWS KI

T A T R Y  I P O D H A L E

F. A NT ON I  O S SEN D OW S KI  

P U S Z C Z E  P O L S K I E

F. A NT ON I  OSS EN D OWS KI  

H U C U L S Z C Z Y Z N A

D a l s z e  t o m y  w p r z y g o t o w a n i u



F. ANTONI OSSENDOWSKI

H U C U L S Z C Z Y Z N A

G O R G A N Y  I C Z A R N O H O R A

W  d o lin ie  H rom itnego

O L S K I E 
< R. W E G N E R  >

P O Z N A N



W S Z E L K I E  P R  A/W A Z A S T R Z E Ż O N E

U k ł a d  i l u s t r a c y j n y  i  g r a f i c z n y
J A N A  K I L A R S K I E G O

*
D r u k  r o t o g r a w u r o w y  w y k o n a ł a  
D R U K A R N I A  ŚW. W O J C I E C H A  W  P O Z N A N I U

*
O k ł a d k a  w i e l o b a r w n a  w e d ł u g  o b r a z u  

K A Z I M I E R Z A  S I C H U L S K I E G O

*
P r i n t e d  i n  P o l a n d

h  £ 1 1



,,T o  Polska —
to ojczyzna nasza

A l e k s a n d e r  F r e d r o





,,Słoneczne lato czyni ten górski kraj celem zbawiennej ucieczki dla 
ludzi miejskich, potrzebujących ciszy, kojącej duszę i ciało"

S Ł O N E C Z N Y  K R A J

Daleko na południu  ostrym  k linem , n ib y  
żąd łem  oszczepu , w cina się  P o lska  

w gó rzy stą  w  tern m iejscu  z iem ię  rum uń
ską . T am , gdzie kraina w ielk ich  połon in , 
ja k  m orze, o ta cza  szczy ty  C zyw czynu  i R o- 
tu n d u łu , K om anow ej i H n y tesy , —  leży  
p ołud n iow y, słon eczn y , barw n y  cy p el n a 
szej o jczyzn y . N a  skraju  jego , ze sp ych ów  
gór, zacien ion ych  św ierkow ym  borem , w y 
p ły w a  P erkałab , ab y , w ch łon ąw szy  wrar- 
k otliw e p o tok i S zyroki, T onk i i  Czorny, 
a p o tem  zarub ieżn ą Saratę, b u rzliw ym

Kwiat rozsłonecznionej 
krainy



H UC UL S Z CZ Y ZNA

i w artk im  B ia ły m  C zerem oszem  pom k n ąć na  północ, pojed n ać się  
ze sw ym  C zarnym  bratem , zb iega jącym  ze zb oczy  P a len icy , i, n ib y  
fo są  od grod ziw szy  ten  szm a t prastarej z iem i polskiej od  sąsiada , 
w y la ć  się  z b u k iem  i p lu sk iem  do P rutu , a  z n im  razem  —  do D u 
n a ju  i do  m orza Czarnego. Od tej rozsłon eczn ion ej k ra in y  rozpo
sta r ły  się  n ib y  p ióra o lb rzym iego  w achlarza grzb iety  C zyw czyńsk ie  
i H ry n ia w sk ie  o se tk a ch  nazw  i szczy tów , aż jed en  z n ich , co  nosi 
m iano S to h a , s ta n ą ł n a  rozsta ju  trzech  naraz granic —  p olsk iej, 
czesk o-słow ack iej i rum uńskiej —  w ie lk i zn ak  ru b ieżny , u którego  
stó p  rod zi s ię  p o to k  S zy b en y  —  ten  sam , co to  n iegd yś p ozryw ał 
w arstw ice  sk a ln e z gór n ad b rzeżnych  i jez ioro  g łęb ok ie u tw orzy ł.

W idok na  K osm acką  dolinę

A le dalej i  dalej ku  p ó łn ocy  od chodzą  góry, gońców  p osy ła jąc  
na zachód  i w schód , aż sp ię trzy  się  p o tężn a  ścian a  C zarnohory i ła 
god n iejsze  w ężyć się  p oczn ą  od niej u skok i B esk id u  H ucu lsk iego , 
a  za p rzełęczą  T atarsk ą  —  rozb iegną się  G organy surow e, poczem  
ca ły  te n  kraj o b n iży  się  znaczn ie, p rzystro i się z ie len ią  buków
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SŁONECZNY KRAJ

i d ęb ów  i op ad n ie n ag le  na rów nin ie, gd zie  fio le tow e i n ieb iesk ie  
fa le  p ły n ą  po z ło tych  n iw ach  i gd zie  od w ieków  istn iejące  znaczne  
skup ien ia  lu d zk ie  —  S tan isław ów , K ołom yja , D olina, N adw orna, D e- 
la ty n , K u ty  i Ś n ia ty ń  tro sk a ją  się o spokój i  d ob rob yt ludzi, co 
le s is te  i p o lon in n e w ierch ow in y  za sied zib ę sob ie  obrali.

T en to  kraj jeszcze  w  drugiej p o łow ie u b ieg łego  w ieku  stan ow ił 
od w ieczn ą  o jczyzn ę H u cu łów . B urze dziejow e, g łęb ok ie w strząsy  
społeczne i p o lity czn e  zm u siły  ten  p rastary  szczep  góralsk i do co 
fn ięc ia  się  ku  P ru tow i i zam k n ęły  go w reszcie w  granicach B e 
skidu H u cu lsk iego , C zarnohory i grani po łon innej, na najdalej ku  
p ołu d n iow i w y su n ię ty m  krańcu P olsk i.

N a  ich  d aw n ych  z iem iach  rozsied li się  B o jk ow ie  i in n i R usin i, 
a le  ś lad  sw ój H u cu li odcisnęli tu  na  ca lem  życiu  górali gorgańskich , 
m ających  sw e zagrody p om ięd zy  Ś w icą  i Ł om n icą  i nad  —  B y s
trzy cą  N ad w órn iań sk ą , chociaż  i p oza  n ią  przetrw ały  jeszcze  bro
n iące barw nej i trad ycy jn ej sw o jszczy zn y  w sie i zagrody huculsk ie. 
O sta tn ie  to  oazy , o sta tn ie  n iezd ob 3'te  jeszcze  red u ty , św iad czące
0 d aw n ych  gran icach  H u cu łszczy zn y , w  n aszych  żelaznych  czasach  
od su n iętej za obie B y strzy ce  —  S o ło tw iń sk ą  i N adw órn iańsk ą.

Granice te  ogarn iają  zn aczną  część  K arp at W sch odn ich , d zw ona  
jed n ego  z n ajw ięk szych  w  E uropie sy stem ó w  górsk ich  — A lp , ła ń 
cu ch a  sk a lnego , któr\- zaczyn a  się w  ok o licach  N icei n ad  m orzem  
L iguryjsk iem , a k oń czy  się kolo  W arn y — nad m orzem  Czarnem. 
S tan ow iąc środkow e ogniw o teg o  łań cu ch a , w  dw óch  m iejscach  
op ierają  się  K a rp a ty  o D u n aj, k tó ry  przy  ich  p oczątk u  od dziela  je  
od w schodn ich  ga łęz i a lp ejsk ich  przedgórzy, a  przy końcu —  pod  
O rsow ą —  od sy stem u  B ałk ań sk iego .

C ały ten  sp lo t górsk i p rzeży ł n iezm iern ie burzliw e dzieje, w y
p iętrzy ł się bow iem  n ag le  w  okresie trzeciorzęd ow ym , g d y  to  p o 
tw o r z y ły  się w y m y śln ie  p ow yg in an e fa łd y  i p ła szczow in y  przy n a 
sun ięciu  jed n y ch  w arstw  na  drugie. W ted y  te ż  zd arzy ły  się  liczne
1 p o tężn e  sp ęk an ia , zap ad n ięcia  się w  n iek tórych  grzb ietach , w y
le w y  law , a n a  p o łu d n iow ych  zb oczach  p o w sta ły  n aw et w u lk any  
czyn n e. T am  i sam  p rzech ow ały  się  jeszcze resztk i d aw nych  gór, 
które wTzn o siły  się tu  przed o sta teczn em  w yp iętrzen iem  się całego  
łańcucha. W oda, p ow ietrze  i k lim at zm ien iły  ob licze  i  zarysy  pier
w otnego  grzb ietu , n iszcząc go, zdzierając te  łu b  inne w arstw y  i tw o 
rząc od m ien n e k rajob razy  górskie. Jak żeż stare są  te  szczą tk i pow oli 
zan ik a jących  ła ń cu ch ó w  i szczy tó w ! N iep rzerw anym  korow odem  
p rzep ły n ę ły  nad  n iem i b urzliw e czasu  p o to k i; k a ta k lizm y  g ig a n ty czn e
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w strzą sa ły  n iem i, ta rg a ły  i przeraża ły  n iep o w strzy m a n ą  p ow od zią  
zm ian  najprzeróżn iejszych , a  ta k  m ocarn ych , że  n ow e ob licze  n a 
d a w a ły  ziem i. N ie  za p o m n ia ły  o te m  góry  sęd ziw e, p rzech o w a ły  
w  p am ięc i zjaw isk a  g w a łtow n e i  groźne, bo , zd aw ało  się  w onczas, 
że w  p osad ach  sw o ich  run ie m iotan a  n iem i p la n eta  nasza  —  igraszk a  
s ił p rzep o tężn ych . S trach em  o b ję te  i  osłab łe  p o d d aw ać się ję ły  m o 
com  p o m n iejszy m  a n ieo d stęp n y m  i u p artym , aż k ru szyć się  p o 
c z ę ły  stare  w ierch y  i p ęk ać  m a sy w y  sk a ln e. N ie  zd z ierży ły  w  w alce  
z s iła m i z iem i i słoń ca  i zap ad ł w yrok  n ieo d zo w n y  —  w yrok  śm ierci. 
N a tu ra  w yk o n y w a  go  n ie lito śc iw ie , acz  m iljo n y  la t  trw a  ow e w y
k on an ie . R ok  po roku  g łęb sze  i szy b sze  zach od zą  zm ia n y  w  zgrzyb ia 
ły ch  c ielskach  p rastarych  gór p ierw otn ych  i n ic  ju ż  za leczyć  i zagoić  
nie p otrafi ich  ran  śm ierte ln ych  i  b lizn  rozw artych . Już w nętrza  
gór o tw ierać  się p o czę ły  i zd radzać m in io n y ch  epok  ta jem n ice . D o
c iek liw y  u m y sł lu d zk i j uż p rzejrza ł w szy stk o  i w szy stk o  zbadał. N a  
złom ach  sk a ln ych , n a  w arstw icach  p o g ię ty ch  i  w  m ia le  p iargow ym  
od n a laz ł h ierog lify  ta jem n e  i, o d czy ta w szy  to  p ism o  kosm iczn e, zro
zum iał sęd z iw ość  ty c h  gór, ic h  m ilczące  przerażen ie i  trag iczn e  
e ta p y  bezk resn ego  k on an ia .

P iask ow ce, sk a ły  starszych  okresów  i m iejscam i —  u tw ory  w u lk a
n iczn e sk ład a ją  się n a  m a sy w  system u  K arpack iego , n a  n aszem  po- 
łu d n iow o-w sch od n iem  pograniczu  p od zie lon ego  n a  tr z y  osob n e gru p y  
górsk ie —  B ieszcza d y  z n a jw yższym  szczy tem  —  P ik u j, d osięga jącym  
1405 m etrów , G organy —  p om ięd zy  rz. Św icą  a  P ru tem , u w ień 
czon e w ysok ą  na  1812 m . S yw u lą , i  w reszcie —  C zarnohorę, nad  
którą  p an u je  H ow erla  z w ysok ości 2058 m . G órzysta  ta  kraina  
w  g łęb i sw ej k ry je  zn aczn e b o gactw a , w  m a ły m  za led w ie  stop n iu  
przez lu d z i od n ied aw n a w yk orzystyw an e . O dw ieczn i p osiad acze  tej 
z iem i n ie  od w aża li się  n ig d y  sięgn ąć po  skarb}' jej w nętrza , gd yż  
w ierzyli i w ierzą, iż  ponoć w  g łęb i gór, tu ż-tu ż  pod  darn iną i pod  
szaro-burą  próchn icą  leśn ą  cza i się  „d id k o" , d jabeł, strzegący  sw ojej 
w łasności. T o te ż  n ie ty lk o  liczn e ,,ro p y szcza “, „b an ie" , lecz  n a 
w et i  z ło to , o k tórem  g łośn o  b y ło  n ieg d y ś  na  B u k ow in ie , n ie  p o 
c ią g a ły  ku  sob ie  H u cu łów . I  n ie ty lk o  n a  B u k o w in ie  rozp ow iad an o  
so b ie  n ęcące  gad k i o sk arbach  W ierch o w in y  zie lon ej. N ad  T yb rem , 
w  grodzie  w ilczy c y  głośno  b y ło  o g łęb ok ich  w ąw ozach , gd zie  w  
p iask ach , śród zw a łó w  sk a ln ych , p o ły sk u ją  k aw ałk i z ło ta  przez  
w artk ie  p rą d y  rzek  i p o to k ó w  ob toczon e, n i to  w p raw n ą  ręk ą  t o 
karza, lub  rozp łaszczon e n i to  pod  m ło tem  k ow ala . T e w ieśc i p rzy 
n o sili leg jon iśc i cezarów , co n a  n a jd a lszych  krańcach  ziem i za ty k a li
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srebrne ,,s ig n a ‘‘ ltohort z orłam i rzym sk iem i. O złocie, u k ry tem  w 
sp ych ach  górsk ich , sły sza n o  w  grodziskach  G otów  su row ych , gdzie  
o p od b oju  tej k ra in y  m arzono, aż n asta ł dzień  upragniony , gd y  
zbrojn i m ężow ie  północn i, s łon em i w ichram i m orsk iem i ow ian i, do  
źren ic sy n ó w  K arp at słon eczn ych  groźn ie i ch c iw ie  zajrzeli. N a  R usi

D olin a  Czarnego Czerem oszu po d  Żabietn

kijow skiej i  m osk iew skiej gw arzon o o z ło ton ośn ych  p o tok ach  i o 
k am ien iach , z ło tem i p o c ię ty ch  ży łam i. N a W schodzie , gd zie  im ię  
A llaha sław io n o  i d la  „n iew iern ych "  w yk u w an o  zagład ę, sam  padi- 
szach  i w ie lcy  k a lifow ie  ch c iw em  u chem  ch w y ta li w ieśc i drażniące,
0 z łocie , przez O rm ian k u p czących  i n iew oln ików , w  ja ssyr  porw a
n y c h , rozn oszon e po  krajach Proroka. N a  p ó łn o cy , w  u skokach  Gorga
n ó w  i B esk id ów  H ucu lsk ich , d aw no od k ryte  zo sta ły  i  częściow o  
ek sp lo a to w a n e  złoża rop y  naftow ej, gazy , w osk  ziem n y i só l, na 
p ołudn iu  zaś —  ru d y  g a len itu , zaw ierającego srebro, p ok ład y  że
laza , m anganu, ja k  też  doskonałego p iasku  d la  h u t szk lanych
1 k w arcow o-w ap iennych  zlep ień ców , p oszu k iw an ych  do w yrobu ka-
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Ż ródlisk  P ru tu  strzeże pu szcza  św ierkow a  
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m ieni m łyńsk ich . W  w ielu  m iejscow ościach  z piersi gór trysk a ją  
leczn icze  źród ła  m in eralne —  zim n e i c iep łe , d o tych czas praw ie n ie- 
w yzysk an e . T ym czasem  ile ż  to  cu d ow n ych  n iem a l w ód p osiad a  ta  
górska kraina! Jak ich  ty lk o  n iem a tu  od m ian ! Przeróżne źródła  
solne, o d z ia łan iu  ta k  silnem , że rów n ych  tru d n o b y  zn a leźć  w  in n ych  
d zie ln icach . C zy są  one w y ją tk o w o  b o g a te  radem ? Czy ich  sk ład  
szczegó ln y  m a w p ły w  n a  ch orob y , ja k  nap rzyk ład , só l d e la tyń sk a?  
T ego ty m cza sem  n ie  w iem y , bo  p rzecież ta k  m ało  zazw yczaj z m a 
can o  uw agi na  te  źród ła  cu d ow ne. M am y tu  też  w od y  że laz iste  i siar-

K . S ichu lsk i: R ybak

czane, a k to  w ie, c zy  w  kosm ackiej k o tlin ie  n ie  d a łob y  się  w yk ryć  
p olsk iego  ,,L ev ico"  —  źródła o pew nej zaw artości arszen iku , bo  
w szak że i o  ty c h  so lach  H u cu li razporaz przebąkują. A le to , co  
je s t  ju ż  znane, to  za led w ie  m ała  część! L udzie  leśn i i  k ierm an ycze  
rozp ow iad ają , że je len ie  i rogacze rob ią  d alek ie  w ędrów ki do źró
dełek , u k ry ty ch  w  p u szczy  lub  są czą cy ch  się po  zerw ach  Czeremo- 
szów . P rzych od zi ta m  i n ied źw ied ź ch ory  i —  sła b n ą cy  w ilczura, —  
w iek iem  steran y . W  p ob liżu  B u rk u tu , tu ż  n ad  rzeką, spod ziem i
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. . . i  na  po łon in ie
» 14 «

na  teren y  'narciarskie, gdzie  
w praw a, od w aga  i b ły sk aw icz
n a  orjen tacja  zn ajd ą  praw 
dziw e po le  do popisu . R yb ak  
zn ajd zie  tu  w n iez liczon ych  
rzekach  i p otok ach  w ym arzo
n ą  zd ob ycz —  pstrągi w  k ilku  
odm ian ach , lip ien ie  i  królow ą  
dorzecza C zerem oszu —  dra
p ieżn ą  g łow acicę , w  k am ien i
s ty ch  w yb ojach  m ającą  sw ój 
schron  zbójeck i.

M y śliw y . . .  K tóż  n ie  s ły 
sza ł, że G organy i H u cu lszczy-  
zna to  b łogosław ion a  ziem ia  
w sp an ia łych  ło w ó w ? ! Jeleń  
o n a jp o tężn iejszych  w ieńcach; 
k o z ły  o w id la stych , bogato  
uperlon ych  p orożach ; dzik i c ię 
te  i szab liste ; to k u ją ce  po b o 
rach na  zgrzew kach  w iosen 
n ych  g łu szce  górskie —  o k a 
za lsze  i n am iętn ie jsze  od  ich 
n izin n ych  p obratym ców ; ja 
rząbki furkotliw e, w  m roku  
borów  się  gn ieżdżące , a  w ę 
szcie . . .  p la m isty  zbójn ik  —  

...słoneczn ej łące... ryś i ... , ,to t  w e ły k ij“ —  n iedź
w iedź bury, wróg

w atahów  i juh asów , postrach byd ła  na pastw iskach , gd y  
z o toku  czarnych  lasów  w ynurza się ze swej „ g a w ry “ —  
barłogu i poryw a daninę, księciu  p u szczy  należną.

I jeszcze  in n ą  w artość  p osiad a  ten  kraj, —  w ar
to ść , co n ajsiln iej p o c ią g a ć  tu  m usi m ieszk ań ców  
w ielk ich  m ia st, lu d zi żąd n ych  zdrow ia, w yp oczyn k u , 
a le  te ż  i . . .  w rażeń, k tórych  d ostarczy  sa m  lud h u 
cu lsk i, jego  życ ie  p ierw otne, proste , a  pełne w e
w nętrznej treśc i, m ądrego zad ow olen ia  i n ieodgad- 
n iętej ta jem n icy . W atah ow ie  i ju h a s i na  połon inach , 
p atrzący  w  o b licze  n ieb a  i słoń ca  i zrzadka ty lk o

w y try sk a  sław n a  „ D ob oszow a  
K ryn ica" , co  ja k  sz lach etn e , 
m ocn e w in o  sił przysparza  zn u 
żon em u  tu ry śc ie , ta jem n iczą  
zaś m ocą H u cu łom  szczęścia  
u d zie la  w  każdej spraw ie. W ia 
dom o — czary  O łek sy-w ataha.

H u cu lszczyzn a  posiad a  inną  
jeszcze  w artość  i  sk arb y  b ez
cen n e, s ta n o w ią c  id ea ln y  t e 
ren  uzd row isk ow y, tu r y s ty c z 
n y  i sp ortow y. Gorące, s ło 
neczn e la to  czy n i te n  górsk i 
kraj ce lem  zbaw iennej u c ie 
czk i d la  lud zi m iejsk ich , p o 
trzeb u jących  id ea ln ie  c zy steg o  
p ow ietrza , p rzep ojonego  ozo 
n em  i żyw icą , ożyw czej, n ie 
m al cudow nej w od y  źródlanej 
i c iszy , kojącej c ia ło  i duszę.
P o łu d n ie , gd zie  dojrzew a k u 
k u ryd za  z ło ta  i p ełne słon ecz
nej c ie c zy  w ino, m orele i brzo
sk w in ie, po łu dn ie to  w oła  tu  
rad osn ym , b u jn y m  g łosem  ba- 
ch a n tk i:  ,,ev o e !"

T u ryści znaj dą  tu  śc ieżk i zna- 
kow an e i n iezn ak ow an e p łaje, I d y ł ła  n a  kw ie tn e j,...
które zaprow adzą ich  do  serca
sied zib  h u cu lsk ich  —  barw n ych  i n igdzie  w ięcej n iesp o tyk an ych , na  
sz c z y ty  gór i  na w ysok ie  p o łon in y , gd zie  za  p asm em  reg li i  kosów ki,

na  łąk ach  bezk resn ych  i sp a d zisty ch  
p ły n ie  cu d ow n ie  p roste  i  n iczem  n ie- 

:>> zm ącon e ży c ie  p astersk ie , a , g d y  zim a  
n a sta n ie  i sad z ią  srebrną roziskrzy  
ła p y  św ierków , w ierch y i  gran ie, ok ry 
w ając je  p u szy stą  sza tą  śn ieżną , —  
jak iż  to  b ezm iar przestrzen i prze
każą  sp ortow com  G organy, C zarno
hora, B esk id  H u cu lsk i i C zyw czyn

Ś lepcy  grają
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sp o strzeg a ją cy  u  s tó p  sw oich  gór z lek k a  pogardzane życie , p ły 
nące w  n izin ach ; barw ni, p o tężn i i zu ch w ali k ierm an ycze , w ar- 
te m  rzek  p row ad zący  tr a tw y - ,.d a r a b y " ; od w ieczn y  k łusow nik , szu 
k a ją cy  w  pościgu  za  zw ierzem  u jśc ia  d la  burzącej się  w n im  krw i 
dziad ów  —  op ry szk ó w -zb ó jn ik ó w ; gazd a , spok ojn ie  gosp od arzący  
w  sw ej ,,g ra żd z ie ‘‘, n ib y  w  k aszte lu  śred n iow iecznym , i w reszcie  
n a tch n io n y  a r ty sta , co  ja k ieś  ech a  d a lek ie , w sp om ink i b u jne lub  
rzew ne w czarow uje w  sw e przeróżne, barw ne „p isa n ia “ .

I te n  to  lu d  b a jeczn ie  barw n y , o  k ip iących  w  g łęb i jego  d u szy  
i serca n am iętn ośc iach  i  poryw ach , gn iazd a  sw e p ob u d ow ał w  n a j
d a lszym  k ącie  R zeczyp osp o litej, gd zie  w ysok im  m urem  sta n ę ły  je 
d yn e  na  całej jej p rzestrzen i praw dziw e, n ied ostęp n e granice n a tu 
r a ln e —w iercho w in y  K arpackie, w yk ochan e w  gad k ach  i p ieśn iach  h u 
cu lsk ich , p o  ty s ią c  ra zy  rozsław ion e od zielonej H n y te sy  aż p o  szare  
k o p u ły  H ow erli i S yw u li, po zg ie łk liw e K o łom yi i K u t targow isk a .

Słońcem upojone kielichy kwiecia
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G rofa i  P a ren k i nad pu szczą  dziew iczą

CZĘŚĆ PIERW SZA

G O R G A N Y

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y

N A  S Z C Z Y T A C H  I P R Z E Ł Ę C Z A C H

Po m ięd zy  przełęczą W yszk ow sk ą i rzeką  
Ś w icą  n a  zach od zie  a p rzełęczą  T atarsk ą  

i P ru tem  —  na w sch od zie  p rzeciągnęły  się  
ła ń cu ch y  najdzikszej bodaj i n ajm niej za lu d 
nionej częśc i K arpat, G organy. W znosząc się  
do w ysok ośc i 1800 m , p osiad a ją  one kraj
obraz o d m ien n y  od reszty  B esk id ów . P onad  
la sa m i, gd zie  p an u ją  św ierki, o w yjątk ow o  
sp o istem , m ocn em  i prężnem  drew nie, po- 
szu k iw an em  przez an g ie lsk ich  i  a m eryk ań 
sk ich  fa b ry k a n tó w  fortep ian ów  i instrum en-

N a  gran i gran ica  7
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tó w  stru n n ych , i gd zie  w y stęp u ją  w iększe zbiorow iska  jo d ły , a  n aw et  
trag iczn ie  zan ikającej lim b y , w zn oszą  się  n a jw yższe  sz c z y ty  gorgań- 
sk ie  —  P opadja , Ih row yszcze, G organ, Syw u la , D oboszan ka, K am ie
n is ty  Synialc i p iram id a  C hom iaka, co n ib y  b a sz ty  narożne, bronią  
d ostęp u  do w nętrza  d zik ich  gór.

Od p od n óża  gór aż do  w ysok ości 1500 m  pną się tu  la sy  po  zb o
czach , n ib y  u siłu jąc  uk ryć przed w zrok iem  lu d zk im  częstokroć  
n ag ie  szc z y ty , p rzyw alon e p otw orn em i ru m ow isk am i g łazów  p ia 
sk ow cow ych , g d z ie  żad na u trzym ać się  n ie  m oże roślina, ch yb a  
ja k iś  p orost sza ry  i su ch y . N a w e t p o tężn ie  rozrasta jąca  się  ponad  
lin ję  la só w  k osod rzew ina  n iem a s ił zd ob yć  ty c h  z łom isk  ja łow ych . 
P onure, b u d zące  n iep o ję tą  trw ogę roztacza ją  się tu  w id o k i . . .  Czy 
w a lczy ły  tu  n a  życ ie  i  śm ierć p o tężn e  o lb rzym y , c isk ając  te  g ła zy , 
rozrzucone w  n ie ładzie , i żelaznem i sto p a m i tra tu jąc  w ierchy  k a 
m ien iste  ? C zy m oże to  „arid n yk "  —  ó w  d jab eł góralsk i —  w  g n ie 
w ie bezm iern ym  poszarpał sk a ły  szare i  rozm io ta ł je  z przek leń
stw em  zab ójczem ? A  m oże w  czarną  noc jes ien n ą  sk rzyk n ą ł

„d zid k o" , s tę sk n io n y  zab aw y, 
m łode w ied źm y  i  stare , n iaw k i, 
to p ie lic e  i w sze lk ie  d u ch y  z łe  
i  z ja w y  straszn e, a b y  poh u la ły  
pod  p o św is t w ich u ry , p od  jej 
zaw od zen ie  i  ch ich o t z łow rogi ? 
A  m oże b y ło  inaczej ? M oże 
to  n ieb o  c isn ęło  p ioru n y  i p o 
trzask a ło  te  sk a ln e  m a sy w y ?  
M oże m rozy  ostre  śc ię ły  w odę  
w  szczelin ach  u k ry tą , i  rozsa
d z iły  te  b ry ły  na  ło m ,n a  p iarg?  
M oże to  w ich ry  h a ln e  zm ia ta ją  
rzu can e przez pu szczę  zarodki, 
zw iew ają  próchn icę i  gaszą  n a j
słab szą  n a w et iskrę życia?

N a  S yw u li o sy p y  sk a ln e  p o 
zd ziera ły  n ieg d y ś ze  zb o czy  g ó 
r y  d u że p o łacie  borów  i w cię
ły  s ię  w  n ie  g łęb ok o  m artw em i 
zw alisk am i, co ja k  k urh an y  
m ogiln e  k ry ją  p od  sob ą  p io 
n y , zd ru zgotane i p rzetarte

W odospad  P ru tu  w Jarem czu
t 18 «
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o strem i gran iam i g łazów . A  g d zie  z łom isk a  te  d o to czy ły  s ię  do  
b o czn y ch  szczy tó w  i k o tłó w , ta m  przysypiały je  m ia łem  sk a ln ym  
i  g ru b ym  p iarg iem , poprzez k tóre  z tru d em  przeb ija  s ię  traw a  szcze- 
c in ia s ta  i  tw ard e  p ęd y  ja k ich ś  k rzak ów  w y n ęd zn ia ły ch . W iatr  
n ig d y , zd a  się , n ieu s ta ją cy  d m ie  tu  w  dzień  i w  n ocy , n ap ęd za  b iałe  
i czarne ch m u ry , co o p asu ją  n a g i w ierch  zw ojam i rozm iotan ych  
i zw iew n ych  op arów  lu b  kurzą s ię  z łow różbn ie, p rzep ow iadając  
u lew ę i burzę sto g ło są . N a w e t w ted y , g d y  sz c z y t  S y w u li i  jej p łaszcz  
z ie lon y , zarzu con y  n ied b a le  na  bark i skalne, p ław ią  się i  lśn ią  w  p o 
w od zi słoneczn ej, ja k ą ś  grozą  w ieje  od tej góry . B y ć  m oże on a  i jej 
s io strzy ca  —  D ob oszan k a , ta k a  te ż  n aga  n a  k op u le  i n iegościnna , 
w id z ia ły  n ieg d y ś  coś straszn ego  n iew y m o w n ie , co  ja k  ork an  prze
m k n ęło  n ad  G organam i, a  one za p a m ię ta ły  w szy stk o  n a  ca łe  sw e  
życ ie  aż  do ch w ili, g d y  n a  p iarg  ro zsy p ią  się  ich  cielsk a  kam ienne.

K ied yż  to  i  ja k ie  zd a rzy ły  się tu  w y p a d k i ta k  straszn e i ponure?  
B y ć  m oże, w ierch y  gorgań sk ie  p rzech ow u ją  w  p a m ięc i d łu g ie , prze
raża jące  la ta , g d y  przez te  góry  i p uszczę p rźedziera ły  się  n ie 
zn a n e  h ordy, od  w ie lk iego  trzonu  w ędrów k i lu d ów  oderw ane, n ib y  
w ichrem  złam an e k onary  ? Czy, m oże, w ted y , g d y  krw aw e zagon y  
M ongołów  B a tu -ch a n a  k o p y ta m i k o n i s tep o w y ch  tr a to w a ły  Czarną  
P ołon in ę i  przełęcz T atarsk ą , a b y  w p aść  do ludnej i  bogatej d o 
lin y  P ru tu  i D n iestru ?  K tóż  p o tra fi od p ow ied zieć  n a  te  p y ta 
n ia?  N a leży  raczej dostrzec inne szczeg ó ły  i zrozum ieć w te d y  to ,
0 czem  m y ślą  posępne, n ag ie  w ierch y ty c h  ła ń cu ch ó w  górskich . 
O to po  zboczach  S yw u li tk w ią  d od ziśd n ia  zasiek i, gd zie  n a  pn iach  
zb u tw ia ły ch  rd zew ieje  sieć  d ru tów  k o lcza sty ch  i  c iągn ą  się row y  
strzeleck ie  —  straszliw e legow isk o  udręki i śm ierci żołn iersk iej. 
S za la ły  tu  b ow iem  w  p ierw szych  la ta ch  w o jn y  św iatow ej krw aw e  
d u ch y  m ordu i zag ład y . P od  S yw u lą  te ż  b iegn ą  na  zach ód  i p o 
łu d n ie  słu p y , w yzn acza jące  gran icę n aszą  z czesk im  sąsiad em , 
a  w kop ane tu  po d łu g ich , n ie s te ty , i  groźn ych  sporach . D alej —  na  
zboczach  D ob oszan k i przez bór św ierkow y, przez gąszcz  m łodej 
porośli i n iep rzeb ytego  p od szyc ia  leśn ego  w ije  się n ib y  w ąż droga, 
d y la m i przed la ty  w ym oszczona. T o n asza  „żelazn a"  b rygad a legjo- 
n ow a ciągn ęła  ta m  d zia ła  i tab ory , krw ią  znacząc k a żd y  sw ój krok
1 w yk u w ając zw ycięstw o , bo ku  n iem u ty lk o  d ą ży ły  szare szeregi 
m łod ych , n a tch n ion ych  żo łn ierzy, brnąc przez zasp y  śn ieżne po  
rozłogach  i urw iskach  górsk ich . Całą o tch łań  m ęk i lu d zk iej, ca łą  
g łęb ię  rozpaczliw ego w ysiłk u  m łod zieży  polsk iej, zw racającej o j
czyźn ie  ten  kraj gór i pu szcz, w id z ia ły  pod ów czas G organy —  i d la 
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te g o  to  zap ew n e w ierch y  ich  są  ta k  nasęp ion e i ta k  chm urne, że n ie  
zd o ła ły  ich  rozradow ać n a w et p ioru n u jące  zw y c ięstw a  pod  R a fa jło w ą , 
Z ieloną, P asieczn ą  i P n iow cm , b o  dane im  b y ło  w id zieć  i w yczu ć  
m ęczeń stw o  i  n a d lu d zk ie  w yrzeczen ie  się  w łasn ych  ce ló w  i  w łasn ego  
ży c ia  ty c h , co  tu  p o leg li, i ty c h , co zapędzili się d aleko, d a le k o . . .  
T eraz tra w a  w y so k a  i g ąszcz  krzaków  coraz bardziej u k ryw a  
te  m iejsca  ofiar i  zm agań  krw aw ych . N ik t ju ż  n ie  zn ajd zie  m iejsc , 
g d zie  z iem ia  p rzy ję ła  w  sw o je  ło n o  k ości żo łn iersk ie. R d zew ieją  d ru ty , 
a p ta szę ta  w oln e w y śp iew u ją  na  n ich  sw oje h y m n y  proste , a  p e łn e  
rad ości ży c ia , za ch w y tu  w  ob liczu  słoń ca  i w o ln ości bezkresnej —  
h en  —  od  sz c z y tu  do  sz c z y tu  p rzeciągn ęła  się ta m  n ieb iesk a  i  z ło 
c is ta  droga, a  ta m ta , co w ab i ła g o d n ą  barw ą fio le tu , b ieg n ie  w  n i
z in y  z ie lon e, in n a  zn ów  —  szafirow a —  w ied zie  w  ta je m n y  p u szczy  
m rok. Śm ierć od lec ia ła  s tą d  oddaw n a, lecz  ś lad  jej p o zo sta ł —  le 
m ieszem  k rw aw ego p łu ga  p o c ię te  b ru zd y  row ów  strzeleck ich . G niją  
w  n ich  sto ja k i i p u ła p y , o sy p u ją  się sk arp y, a  C hwast i tra w a  bujna, 
w yp iera jąc  z g leb y , k rw ią  użyźn ion ej, zarasta  ju ż  w ężow ą lin ję  
ok opów . Z rok iem  k a żd y m  w  n iep am ięć  przech od zą  te  od c in k i 
w ielk ich  b o jów  i p ozosta ło  ty lk o  w sp om n ien ie  o ty c h  górach , b o h a 
ter stw em  sto k ro tn ie  w sław ion ych . A le n ie ! I ta m  i sa m  osierocone  
m a tk i i d um ni, m im o że sm u tek  śc isk a ł im  serca, o jcow ie  p o leg ły ch  
b ieg n ą  m y ślą  k u  S y w u li i D ob oszan ce, ku  p rzełęczom  gorgań sk im  
i  s łonecznej d o lin ie  B y strzy cy , gd zie  w iern i o jczyźn ie  sy n o w ie  od 
d a li sw oją  k rew  i życ ie  m łode —  górne a  chm urne.

N ic  n ie  m ąci skupionej zad u m y w ierchów  gorgań sk ich , b o  od  
Ś w icy  do  Ł o m n icy  rozparł się  tu  kraj b ez lu d n y , g d z ie  ty lk o  s ły ch a ć  
g łosy  p astu ch ów , g d y  „ p o ło n y n a  za k o sy czy t sia" , ok ryw ając się  
z ie len ią  b u jn y ch  traw  i k ob iercam i k w ia tó w  jask raw ych , gd zie  p asą  
s ię  ow ce, krow y i k on ie  —  „m arżyn a"  górala , k tó ry , n ie  sp u szczając  
z niej oka, —  stróżu je  jej w  dzień  i w  n ocy . C zasam i te ż  dob iegać  
p o czn ie  ło m o t siek ier w  p u szczy  i n a w o ły w a n ia  drw ali. T o cz ło 
w iek  o b cy  te j z iem i p osła ł lu d z i gór na  poręb lasu , a b y  sp u szcza li 
św ierk i strze liste  i  zw ozili je  do leśnej k o le jk i, zb iegającej ku  O sm o- 
łod zie . T a jed y n a  tu  w ięk sza  osada, leżąca  n a  z lew isk u  M ołody  
i Ł om n icy , je s t  p raw d ziw ą s to lic ą  drw ali, u k ry tą  w  o to k u  borów , 
p on ad  k tórem i, n ib y  k op ce n ad  grob am i o lb rzym ów , p ię trzą  się  
s z c z y ty  W ysok iej, G rofy  i P op ad ji. A le  i za  Ł om n icą  aż do Z łotej 
i Czarnej B y strzy cy  —  d zik i, b ez lu d n y , przez cz ło w iek a  led w ie  
tk n ię ty , rozpościera się  kraj gór i  borów  i ta k im  p ozosta je  aż do  
w si R afajłow ej. T oteż n ie  dziw , że ob szary  te  s ta ły  się p raw dzi-
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w ym  m ateczn ik iem , ło 
w isk iem  najzn ak om it-  
szem , teren em , u w a
ża n y m  doniedawm a za  
d ziew iczą  pu szczę, a  
jak żeż  m a low n iczym  i 
ró żn o ro d n y m ! N a  w il
g o tn y ch  g leb ach  w  g łę 
b ok ich  d o lin ach  śród- 
górsk ich , n ad  brzegam i 
rzek  i p o to k ó w  tło czą  
się  haszcze  o lch  szarych  

W idok z  P o p a d ji ku  po łu dn iow i przystrojon ych  z ielen ią
jesion ów , a tam , gd zie

tw o rzy ć  się p o czę ły  torfow isk a  —  b lad ością  liśc i i b ielą  pn ia  b ły sk a  
brzoza om szon a  i strza łę  ku ob łok om  w yp u szcza  w ładca  tej krainy
—  św ierk . W yżej i w yżej w zn oszą  się  regle, a  do sza ty  leśnej d o 
ch od zą  b u k i, jo d ły  i św ierk i n ieu stęp liw e; im  w yżej wrzn oszą  się  
góry  —  te m  obficiej i w szech w ładn iej rozrasta  się  bór św ierk ow y  
aż zap an u je  n iep od zie ln ie , a b y  zm aleć, zrzednąć i sczezn ąć ta m ,  
gd zie  p ła szczyć  się  zaczn ą  przy  ziem i k osów ki c iem n e i n ik łe  o lch y . 
K oło R afa jłow ej, na  zerw ach sk a ln ych , w iszących  n a  ty s iącm etro -  
wej w yżyn ie , u trzym ał się m a ły  rezerw at so sn y , zm ieszanej ze  św ier
k iem  i brzozą. N a p łask im  grzb iecie  L u ty m  w dorzeczu  Ł om n icy
—  nad  p o to k iem  M szana i przy u jściu  M ołody, n a  torfow isk ach
—  ,,m alch ow ach "  strzela ją  p onad  n iższą  brać liśc ia stą  n iew ysok ie  
so sn y  z uw ieńczon ą  
p łaską  koroną. D ereń  
i jeżyn a , w ilcze  ły k o , 
suchodrzew , le szczy 
na, porzeczka a lp ej
sk a , m alin y , jarzęb i
na, w ierzby i taw u ła , 
której w sp an ia łe  p ęk i 
b ia łych  k w ia tów  zd o
b ią  i rozśw ietla ją  t ło  
ciem n e p u szczy  gór
sk iej, ch łon ą  w sw ym  
gąszczu  drzew' p ier
śc ien ice  odziem ne.

S y n ia k , w id z ia n y  z  Chotniaka  
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G d zien iegdzie  w ystrze li ku  n ieb u  k szta łtn a , 
du m na lim b a , szczegó ln ie  w  borach ło m n i
ck ich  i na  grzb ietach  A rszycy  i K onia  Gro- 
feck iego , ja k  też  p od  S yw u lą , D ob oszan k ą  
i  przy źród łach  Ś w icy  i B y strzy cy  Z łotej. 
P ięk n e  to  są  bory, n iep rzystęp n e  i n iezb a 
dane, a  ja k żeż  w sp an ia ła  je s t  ca ła  puszcza  
gorgań sk a , —  d ziew icza  zupełn ie , praw dzi
w a prap uszcza , w  w ielu  bodaj m iejscach  
sto p ą  i ręką lu d zk ą  n ie tk n ięta ! W  niej —  
to  k łod zą  sob ie  „ h a jn a"  z im ow e n ied źw ie
d z ie -k o sm a cze , a  „ w a d ery " -w ilczy ce  h od u ją  

Z  w yso k ie j prze łęczy ... p om io t, co każd ego  roku rozp ierzcha  się  
po lasach , a b y  w ych yn ąć  z n ich  n a  p o ło n in y  

i p łaje , gd zie  w ilk i p oryw ają  ow ce i c ie lęta , jeże li c zu jn y  ju h as  
b ystrook i zaw czasu  n ie  w yk ryje  ś lad ów  „ zw ira k a “ —  zn ien aw id zo 
nego d rap ieżcy  i z łodzieja . W  gąszczu  p od szytu  i n a  op u szczo 
n ych  przez w atah ów  p o łon in ach  p asą  się  je len ie  i  k oz ły , w ybierając  
sob ie  na  ryk ow isk a  ta jem n e p o la n y  i zręb y  stare. W  m roku borów  
gorgańsk ich  żeruje d zik , po  śn iegu  czarn y  znacząc ślad ; gn ieździ 
się ry ś —  g roźn y  sa m o tn ik  p u szczań sk i, a w pobliżu  jego  sied z ib y  
w  n ad zie i u rw ania  m u okru ch ów  łu p u , m ają  sw e legow isk a  lis, dra
p ieżn a  kuna, tch órz, ła s ica  —  postrach  g łu szców , jarząb k ów  i w ie
w iórek. N a d  p o to k a m i cza i się  w ydra  i n orn ica  ruda —  tęp ic ie lk i 
pstrągów  i in n y ch  ryb , p ru jących  z im n e stru g i w ód  gorgańskich . 
N a n a jw yższych  w ierchach , hen  —  za  zaroślam i k osod rzew in y , na  
sk a łach  n ag ich  zak ład ają  sob ie  gn iazd a  orły  i  „ g a n ię “ - gadożery, 
które, g d y  n ap u 
sza ją  p ióra n a  g ło 
w ie i szy i, zm u sza
ją  H u cu łów  i B o j
k ó w  do szep tan ia  
zak lęć  ta jem n ych , 
bo w ierzą górale, 
iż  je s t  to  „ p aśk u d -  
naja  p ta ch a “ i z 
„ n ieczy s tą  siłą"  —  
m aj ąca  j ak ieś k o n 
sza ch ty  ponure. W  
św ierk ow ych  młod*

. .  , i  szczytow ej gran i ja k iż  to przestrzen i bezm iar
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n iak ach , w ab ią  się ja 
rząb k i p isk liw e, krzęczą  
słon k i nad  b u k ow em i za 
roślam i, tra jk ocze  ,,zgo- 
ja" - só jk a , a na  w iosnę  
n a  m szarn ikach , po  ,,tyr< 
w ach" grają g łuszce czen  
w onobrew e.

K arp aty  nasze na  c a 
łej, bodaj, swej rozcią
g łości —  to  n ajlep sze w  
E urop ie łow isk a . W  Gori 
gan ach  rozsław iły  się nie. 
m i Grofa i  P op ad ja , oko. 
lice  Z ielonej, R afajłow ej,
N ad w órn y  i W orochty , 
w reszcie P ereh iń sk o  —  
teren  w ielk ich  łow ów  w  
P olsce . W  K arpatach  
W sch odn ich  od Oporu  
do C zerem osza p rzeb y
w a 170 n ied źw ied zi, 200  
w ilk ów , 80 ry s i i 3600  
je len i! O bfitość królew 
skiej zw ierzyn y , jak oteż  
m alow n iczy  teren  i n ie 
zw yk le  d zia łające na  w y 
obraźnię w arunki łow ów  
sp ow od ow ały , że jed en  z 
n ajsław n iejszych  m y śli
w ych  europejsk ich , sy t  
polow ań  w  A fryce Środ
kow ej i Indj ach , p ow iedzia ł, iż  w yżej cen i w span ia łość i urok r y 
k ow isk a  w K arpatach  n iż  strza ł do pręgow anego d rap ieżn ik a  nad  
G angesem . M ożna się z tern zgod zić! N ie  da  się b ow iem  porów 
nać polow an ia  w  d żu n gli egzo tyczn ej z n aszem i łow am i górsk iem i. 
T am , śród b u jn ej, złow rogiej n atu ry , gd zie  w szy stk o  —  od  dra
p ieżn ego  zw ierzęcia  i  jad ow itej żm iji, n iew idzia ln ej w  g m atw an in ie  
traw  i z ie lsk , do p ow ietrza , n asycon ego  jad em  m iazm atów , roślin  
i  ow ad ów , do w od y , zatru tej zarazkam i chorób , i n ieb a , sączącego

P iękn a  panoram a roztacza się . . .

obłęd  słon eczn y, -  łow iec  
czu je  się  n iew o ln ik iem  
p rzyrod y , k tóra  o sacza  
go, ja k  w ilk a  lu b  rysia  
sznu ram i. W  m rokach  
d żu n gli n ie  m a na czem  
sp ocząć ok o  i z tru d em  
o d d ych a  pierś, p rzy tło 
czona zad u ch em  i sk w a 
rem . Inaczej je s t  w  n a 
szy ch  górach , gd zie  zn u 
żonego m yśliw ca  św ieży  
ch łod zi p ow iew , gdzie  
ży c iod a jn e  orzeźw iają  go  
p o to k i, gd zie  n ieb o  u- 
śm ieclia  się  rad ośn ie  i 
ciągn ie  ku sob ie  d a l n ie- 
ogarn ięta  i t e  szafirow e  
sk rzy d ła  borów . W  K ar
p a ta ch  n a szy ch  przetrw a
ła  do dziś n ajp raw d ziw 
sza  i n a jis to tn ie jsza  ko
leb k a  zw ierzy n y  —  roz
leg łe  p o łacie  gór, zaroś
n ię ty ch  kosodrzew iną  —  
gd zie  zw ierzęta  i p tactw o  
łow n e m ogą m łódź sw oją  
b ezp ieczn ie  w ych ow ać. 
T o w łaśn ie  e ldorado zw ie
rzęce i p ta s ie  przed k il
ku la ty  zo sta ło  pow ażn ie  
zagrożone. N iek tórzy  b o

w iem  w łaścic ie le  p o łon in  zaczęli w y p a la ć  kosów k ę, a b y  rozszerzyć p o 
w ierzchnię sw ych  p a stw isk  i sianożęci. W ślad  za  n im i p ojaw ili się  
przedsięb iorcy, w y rąb u jący  kosodrzew inę, jak o  m aterja ł d la  w yrobu  
o lejk ów  w on n ych , bo ten  rzadki i cen n y  prod u k t m a za p ew n ion y  po
p y t  n a  rynku  św ia to w y m . N asi le śn icy , zazd rośn i o każde drzew o  
i krzew  sw oich  borów  i o k ażd e zw ierzę w kn iei, p od p atrzy li jedn ak  
groźne zjaw isk o , że roślina od radza się  n iezm iern ie p ow oln ie , w ięc w  
ob aw ie , że ogo łocen ie  zb o czy  gór z k osów k i da  p oczą tek  n iszczą cy m

.ze szczy tu  J a j Ra I lem skiego
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law in om , a n a w et sp ow od ow ać m oże zan ik an ie  p ołon in , zaż.ądali 
p rzep isów , och ran ia jących  kosodrzew inę, w  której gąszczu  n ied źw ie
d zica  w yk arm ia  sw e p o tom stw o , m łode je len ie  n ab ierają  sił i n ieb y 
w ałej rozłog i w ieńców , gd zie  g łu szyce-w ysiad u ją  m łode p ok olen ie  —

J . K ossak: O dpoczynek m yśliw ych

czu jn e i  spok ojne, iż  im  ryś, an i lis  n ie  w cisn ą  się  do op iek u ń czych  
h a szczy  i n ie  rzu cą  zarzew ia  m ordu, a n a w et w ilk , co  zaw sze  n ie sy ty  
d y n d a  i tro p i po p o łon in ach , n ie  zw ęszy  w ży w iczn y ch  oparach k ró 
lew sk iej m ałżon k i, d la  której na  w iosnę, g d y  n a  S y w u li i  W ysokiej 
sp od  śn ieżn ych  p ła ch t w y b ieg n ą  z w ark otem  zim n e ruczaje, —
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głuszec, w  sk rzący  się pancerz od zian y , rozp oczn ie ta jem n iczy  swój 
śp iew  i m isty czn y  ta n  m iło sn y  —  god n y  rycerza , barda i k ochanka.

Od p ó łn ocy  b iegn ie  k u  G organom  k ilk a  sz lak ów  —  k o lejow a lin ja  
p od karp acka w yp u szcza  ze S tan isław ow a  odnogę, zd ążającą  w  głąb

J .  K ossak: N ied źw ied ź  osaczony

gór aż  k u  ic h  gran icznej k raw ęd zi; są  te ż  dobre szo sy  au tom ob ilow e  
i drogi k o łow e —  n a  szczęście  n ie  w chodzące aż  do w nętrza  górskiej 
krainy. G łębiej n ieco , b o  od P ereh iósk a  d a leko  ku  źród łom  Ł om 
n ic y  d ob iega  k o lejk a  leśn a  i druga z N adw órnej —  przez R afaj-  
ło w ą  aż do O zirnego. In n e  ta m  te ż  w y d ep ta n o  drogi, d ostęp n e  d la
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zw in n ego , ostrożn ego  k o n ik a  h u cu lsk iego  lu b  d la  p ieszego  tu ry sty . 
S ą to  śc ieżk i zn ak ow an e, „o b ła zy " , zacien ion e ok ap am i skał, d u ch ty , 
przez d rw ali w yrąban e, p la je  p astersk ie , ,,trapasze"  ow cze i „ p o 
le w a c z k i“ —  p rzesm yk i m yśliw sk ie .

N a  p ó łn o cy  G organ zn aczn e ob szary  n a leżą  do w łaścic ie li pry- 
w atn ych  z greck o -k a to lick ą  m etrop o lją  n a  czele  i do  przedsięb ior
có w  le śn y ch  i on i to  p rzecięli drogi przez k n ieje  a  zb ocza  gór ze
szp ec ili ża losn em i ły s in a m i „w agaszów "  —  starych  zrębów , gdzie  
tk w ią  szare, m artw e p n ie i b u tw ieje  ru d a  leżan in a . N a  to  p ob ojo 
w isko  z rozpaczą  sp og ląd a  sm u tn a  „ s y h ła “ —  cien k i, w y so k i św ierk  
—  n ied o b itek  z w ień cem  ga łęz i u szczy tu  strza ły . W atah  p o łon in n y  
i n a jp rostszy  n a w et „sk otar"  —  p astu ch , czarny  od słońca, w iatrów  
i  d y m u , w rogie c isk a ją  spojrzen ia  n a  p rzedsięb iorców  leśn ych , bo  
zdaje im  się, iż  rych ło  p rzy jd zie  czas, g d y  na  w szystk ich  „ su tu h a ch “ 
gór rod zim ych  p ad n ą  na  z iem ię  bory św ierkow e o pn iach  g ładk ich  
i d z iw n ie  sreb rzystych . A le lu d zie  połon inn i, pasterze odw ieczn i, 
nie w iedzą  tego , że le śn icy  ś led zą  b aczn ie, ab y  siek iery n ie  trzeb iły  
p u szczy , i  żąd ają , a b y  na  n ag ie  zręb y  rzucano n ow y siew  św ierkow y.

N a  stanow isku
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S Z L A K A M I  B O H A T E R Ó W

O rzeł nad sz lak iem  orłów  legionow ych

Pom ięd zy  S yw u lą  a B ra tk o w 
sk ą  p rzetrw ały  do d n ia  d z i

s iejszego  prabory. D ziew icze , 
n iezam ieszk a łe , d zik ie , przez lu 
d z i praw ie n ig d y  n ieu częszczan e  
gaw orzą  z w ia trem  p u szcze jo 
d łow e, ta m  i sa m  ubarw ione b u 
k am i, z ie len ią  jaw orów  i w ią 
zów . D o jod eł, ja k  zaw sze  w ty c h  
stronach , p rzy łączy ł się św ierk , 
a b y  w  górn ych  reg lach  osięgnąć

„ Z a  Polskę! za  krew  i  za  łz y ! ”
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C erkiew  w R afa jłow ej

przew agę, tw orząc puszcze św ierkow e na sied lisk ach  sk a listych . 
W  n a jw y ższy ch  ich  zagon ach  p o jaw ia  się lim b a , a  w szędzie  w  m roku  
le śn y m  pan u je sk łęb io n y  haszcz p o d szy tu , w  k tó ry m  m a sch ron y  
poszu k iw an a  przez łow ców  zw ierzyna. Jed n ak  m y śliw y  rzad k o  ta m  
dociera i to  ty lk o  do skraju  p u szczy , bo  d o  jej m ateczn ik ów , to  
ch y b a  ty lk o  góral —  k łu sow n ik  w ślizgn ie  się  czasem , w y p a trzy  
„czap asz"  —  perć n ied źw ied zią  i za sta w i na  w ład cę k n ie i pu łapk ę —  
p rzem yśln y  „ slip " , a  n ie  d la tego  w szakże, żeb y  ub ić k u d łacza , in o , 
że  m u potrzask i k u n ie  ru jn u je  i  m ięso  na  n ęcisk ach  w yżera. N ie 
k ied y  za jrzy  tu  w atah  w ęd row ny, szu k a ją cy  d la  w ołów  i ow iec  
p a stw isk a  n a  p o lan ach  p u szczań sk ich , c zy  w prost na  złom iskach  
sk a ln ych , op an ow an ych  przez p o d szy t leśn y , b o  m ało  p osiad ają  Gor
g a n y  p o łon in  p raw dziw ych  i to , b y ć  m oże, zm u siło  H u cu łów  —  
p asterzy  do porzucen ia  tej części B esk id u  W schodniego.

M alow nicza p row adzi droga od  serca G organ, Syw uli, od prze
łę c z y  L egjon ów  —  daw nej P an tyrsk iej —  do w schodn ich  i p ó łn ocn o-  
w schodn ich  u sk ok ów  grzb ietu ; b iegn ie  on a  dalej d o lin ą  B y strzy cy  
N ad w órn iań sk iej, p ocząw szy  od R a ia jłow ej. T a d u ża  w ieś z cm en 
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tarzem , gd zie  złożono p roch y  czterd z iestu  p o leg ły ch  leg jon istów , 
z cerk w ią  i ta k  bardzo sw ojsk im  w  ty m  kraju  m istern ie  rzeźb ion ym  
k rzyżem  lim b ow ym , z k u ltu ra ln ą  rezyd en cją  n ad leśn ic tw a , k tóre  
rokroczn ie p od ejm u je  w  sw o ich  m urach  zn a k o m ity ch  gości, p rzy 
b y w a ją cy ch  tu  na  ryk ow isk a  i to k i g łu szcow e, —  le ż y  w  o tok u  
ciem n ych  la só w  św ierk ow ych , w  ob liczu  łań cu ch a  szczy tó w  gor- 
gań sk ich , sk ąd  sp ły w a  B y strzy ca , n a leżąca  do z lew isk a  dn iestro- 
w ego, i Cisa —  d o p ły w  D unaju , N ad  sam ą  w sią , ta k  w ażn ą  d la  celów  
sp ortow ych , w znosi się  góra M aksym iec, k tóra  śc ieśn ia  i p rzy tłacza  
d olin ę  B y strzy cy . W  d aw n e, n iesp ok ojn e cza sy  n a  ty m  szczycie  
p alono  „w a try "  ostrzegaw cze, gd yż p łom ien ie  ich  m og ły  dojrzeć  
straże, p iln u jące  w ałów  i  m urów  tw ierd zy  S tan isław ow sk iej. K o
le jk a  leśn a , łącząca  N adw órnę i jej d u ży  ta r ta k  z R afa jłow ą , w b ie
ga  w ysok o p on ad  d o lin ę  D o u żyń ca , w ijącego  się  p o m ięd zy  góram i, 
a ż  doprow ad za  p od  sam e szczy ty , o k ry te  borem . N a  zb oczach  ich  
b iją  w  o czy  szerok o rozrzucone p oręb y, a  przy  ga jów k ach  —  ich  
p lon  —  p ou k ład an e  w  p o 
tę ż n e  zw a ły  b elk i najgru b 
sze  i z w y k ły  b u d u lec . B lad e, 
ob d arte  tru p y , zeb rane z  p o 
b o j o w is k . . .  N a  szczy tach  
gór i w  g łęb ok ich  rozłogach  
zb o czy  do późnej w io sn y  
bielej ą p la m y  i p asm a  śn ie 
gu . N a  śc ieżce  k o ło  k o le jk i 
sp o tk a ć  m ożn a  k o b ie ty , p o 
w racające z G rofy, gd zie  
zb iera ły ,.cza ro d zie jsk i"  k o 
rzeń  gorgań sk iej m andra
g o ry  —  „d żu n d żu r" . R o ś
n ie  ta m  te ż  d zien g ie l, a  ob ie  
te  ro ślin y  leczn icze  —  n a j
s iln ie jsze  i n a jsk u teczn ie j
sze —  sied zib ę  sw oją  m ają  
w yłączn ie  p od ob n o  na  tra 
w ia sty ch  zboczach  G rofy, 
w pob liżu  jej szczy tu . P o  p o 
ręb ach , p o lan ach  le śn y ch  i 
łąk ach  nad b rzeżn ych  p asą  
się  krow y —  b ia ło -p łow e,

P ie n is ty  w odospad Buchtowca
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słyn n ej ra sy  s im en ta l
sk iej, k tórą  w prow adził 
tu  ongiś n a  całej n iem al 
przestrzeni W sch od n ich  
K arpat m arszałek  Gołu- 
chow sk i —choć rozlegają  
się ju ż  g ło sy , że rasa  ta , 
w ym agaj ąca  podkar m ia- 
nia  jęczm ien iem  i p o s ia 
dająca  z b y t d e lik a tn e  i 
m ięk k ie  k o p y ta , ła tw o  
p od b ija jące  s ię  na  k a 
m ien isty ch  p ła jach , n ie  
je s t  ab so lu tn ie  id ea ln ą , 
g d y  ty m cza sem  inne b y 
d ło  w ysok ogórsk ie  b a r
dziej w aru nkom  karp a
ck im  od p ow iad a , jak  na- 
p rzyk ład  —  p in cgau ery  
lu b  a lgau ery , p rzy sto so 
w ane zn aczn ie  lep iej do  
p a szy  polon innej i d a le 
k ich  przem arszów  na  

,, M ło d z ie ży  polska, p a tr z  na ten k rzyż , tra w ia s ty  P iek u n  i pas-

D o Ciebie, P olsko, i  d la  T w ej chw ały  ." W  R afajłow ej, czyn n a
je s t  przy  n a d leśn ic tw ie  

jed n a  z k ilk u  na  H u cu lszczyźn ie  w ylęgarn i p strągów  w  dw u g a tu n 
kach . D ziesią tk i ty s ię c y  n arybk u  %vpuszcza się  rokroczn ie do  B y 
s trzy cy , D ou żyń ca  i na  O zirnem . D o teg o  m iejsca  od  o sta tn ieg o  
p rzystan k u  k o lejk i prow adzi śc ieżk a  przez dzik i, m iejscam i b a g n is ty  
la s  i w yb iega  na po łon in ę śródgórską, gd zie  d la  p otrzeb  sp ła w u  lasu  
za tam ow an o  n ieg d y ś rzeczk ę i  u tw orzon o  jeziorko . Jak ieś n iezn an e, 
przedziw ne w łaściw ości w o d y  i dna teg o  basen u  zn ęc iły  ku n iem u  
ty s ią czn e  sta d a  pstrągów , k tóre trzy m a ją  się  tego  m ateczn ik a  
i op u szcza ją  go  ty lk o  w  okresie  tar ła . P ięk n e, z ło c iste  i  sreb rzyste  
r y b y , zd ob n e w  czerw one p la m y  po  b ok ach , śm iga ją  w  se led yn ow ej 
g łęb i jez iora  i, ja k  w ściek łe , rzu cają  się  n a  p rzyn ętę  r y b a k a . . .  A le  
rzadko ty lk o  n a d leśn iczy  ra fa jłow sk i p ozw o li k om uś przekonać  
się o  o b fito śc i p strągów  w  m ałem , a  g łęb ok iem  jeziorku  leśn em .
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D ook oła  R afajłow ej w  la sach  o d b yw ają  się słyn n e polow an ia  
rep rezen tacyjn e, gd zie  p a d a ją  je len ie , n ied źw ied zie , rysie  i  g łuszce. 
Stąd  p row adzą d o stęp y  n a  w szy stk ie  n iem al szczy ty , ja k  te ż  na  prze
łęcz  T atarską  i  do d o lin y  P ru tu . W zru sza jący  je s t  sz lak  na  prze
łęcz  P an tyrsk ą  i  sąsied n ią  —  R ogod ze, gdzie  p ierw sze od d zia ły , 
przez w odza Józefa  P iłsu d sk iego  p ow ołan e do w alk i czynnej o  w ol
ność o jczyzn y , p rzeszły  sw ój s ła w n y  ch rzest b o jo w y , w ień cząc go  
zw ycięstw em . P a m iętn y  to  okres w  d ziejach  w ojn y  św ia to w ej! R o
sy jsk a  arm ja za ję ła  na  jes ien i r. 1914-go M ałopolskę W sch odn ią  
i w dzierała  się  n a  ró w n in y  w ęgiersk ie , forsu jąc  p rzełęcze karpack ie. 
N a odcink u  P a n ty ru  drogę jej przegrodziło  m łode w ojsk o  p o lsk ie , 
z k tórego  u form ow an o później drugą brygad ę LegjonOw, n oszącą  
nazw ę „k arp ack iej"  lu b  „żelazn ej" . Przez P an tyr  i  R ogodze drugi 
i trzeci p u łk  przerąbał sob ie  krw aw ą drogę, p e łn ą  w iech  bohatersk ich , 
W  śn iegach  g łęb ok ich , p od czas zaw iei, w yc ia  w ichrów  h a ln ych , 
w  zw ojach  m gieł n iep ow strzym an ie  sz ły  t e  pu łk i naprzód przez 
n agie „k ieczery" , g łęb o k ie  ja ry  —  „ jy zw o ry " , n ie  p atrząc , że  nad  
głow am i żo łn ierzy  zw isa ją , g o to w e zerw ać się  „ o p a d y " , a  pod  n o 
gam i czyh a  na  życ ie  zu ch w alców  m iejsce  „n yrtien n o" , gd zie  pod  
skrzącą się  n a led zią  cza i się o tch łań  przepaści. M iały  p rzeto  praw o

P o d  D oboszanką zachowała się droga, k tórą z  okrąglaków  budowała 
D ruga B rygada  d la  sw ych  d z ia ł
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ofiarne leg jo n y  p osta w ić  na  m ęczeń 
skiej p rzełęczy  krzyż w ysok i i w yryć  
na n im  w iersz n iezn an ego  żołn ierza  
p o e ty , w iersz —  te s ta m en t, w iersz —  
d la  m łod ych  p ok oleń  hasło  n am iętn e:  
M łod zieży  p o lsk a , p atrz na  ten  krzyż, 
L egjon y  P o lsk ie  d źw ign ęły  go w zw yż, 
P rzechodząc góry , d o lin y  i w ały ,
D o C iebie, P o lsk o , i d la  Twej ch w ały .

A le, p rzeszed łszy  przełęcz L egjon ów , 
pu łk i p o lsk ie  d ługo jeszcze  d źw iga ły  
n a  sw ych  barkach  n iew id z ia ln y , a  n ad 
lu d zk o  c iężk i krzyż. P aźd ziern ik ow e  
i  sty czn io w e  zw ycięsk ie  i krw aw e boje  
o R afa jłow ą  i n iez liczon e p o ty czk i i 

D ow ódca  b itw y  w  d o lin ie  Czarnej B y strzy cy ,
pod  Z ieloną, P asieczn ą , P n iow em , N a 

dw orn ą  i M ołotk ow em , g d z ie  b u d zi rzew n e i du m n e w spom n ien ia  
sk rom ny p o m n ik  n ad  w sp ó ln ą  m ogiłą  leg jo n istó w , p o leg łych  na p o 
la ch  p n io w sk ich ... S ław n e to  b y ły  c za sy  b oh a terstw a  i b raterstw a, 
b o  w  H u cu łach  w y b u ch ły  z s iłą  tra d y cje  p o lsk ie , za p ęd z iły  ich  do 
szeregów  leg jo n o w y ch  i zb ra ta ły  po  d ługiej rozłące  z k w ia tem  n a 
rodu  p o lsk iego . O ch otn icza  k om p an ja  H u cu łów , d ow od zon a  przez  
d zie ln ego  k a p ita n a  Szerauca, ch lu b n ie  za p isa ła  się na  stron icach  h i- 
storji w o jn y  w  K ar
p a ta c h ,— św ia d czą  o 
tern na  p iersiach  g ó 
ra li „k rzy że  w a lecz
n y ch " . Z b rata ła  P o 
la k ó w  z H u cu ła m i 
nie sa m a  ty lk o  rob o
ta  b ojow a. Ilu ż  to  b o 
w iem  H u cu łó w  zg i
n ę ło  p od czas czarnej 
m raki, g d y  s ię  o d b y 
w ał d a lek i w yw iad , 
ilu ż  ich  w  p ocie  c z o 
ła , p orzu c iw szy  sw o 
je  zagrod y  i rod ziny , 
po lod em  p o k ry ty ch

i 36 « W  ziem iance



S Z L A K A MI  B O H A T E R Ó W

„p ła iczkach"  i za śn ieżo 
n ych  „ k u jew a ch “ pro
w adziło  n asze  od d zia ły ; 
ilu ż  to  gazd ów  i gaźd zin  
z w d zięczn ością  w sp om i
n ają  żołn ierze żelaznej 
b rygad y  za  to , że  im  na- 
oścież  z w y lew n ą  go ś
c in n ośc ią  otw iera li bra
m y  sw ych  „grażd" , gd y  
z g ę stw in y , p u szy stą  sa- 
d zią  oszron ionej, w yn u -  
rza ły s ię  znękane p lu to n y  
i k om p an je? ! N ie sk ąp ili 
im  w ted y  H u cu li a n i m a- 

m ałyg i, an i b ry n d zy  i m leka, a n i . . .  serca, rozgorzałego szczerem  
od d an iem  w ielk iej spraw ie o d zysk an ia  P o lsk i n iep od leg łej. T ego n ie  
zap om n i im  n ig d y  druga b rygad a , n ie  zap om n i też  naród polsk i, ale  
n ie  przekreślą też  ty c h  dni w  sw ej pam ięci i gazd ow ie  po obejściach  
zam ożn ych , b ied a cy  w  u b ogich  „ b u rd eja ch “, sied zący  w  zim ie bez  
ro b o ty  w atah ow ie , „ b o w h a r y “ i zu ch w ali f lisa cy  ,,k ierm a n y cze" !

D o lin ą  B y str z y c y  su n ęły  drugi i trzec i p u łk i legjonow e, gdzie  
b rzegiem  rzek i w ije się  teraz droga z R afajłow ej, b iegn ąc przez roz
rzu con e po ła g o d n y ch  zb oczach  gór w sie  Z ieloną, P asieczn ą  z jej k o 
p a ln iam i ro p y  i o to c z o n y  żyzn em i p o la m i P n iów  aż do N adw órnej. 
Z aśnieżone w  zim ie  góry, gd zie  b ia ły  ślad  tn ą  narciarze, w  lcc ie  
zie len ią  się i rozk w iecają  k ob iercam i łąk , g d z ie  w id n ieją  stad a  d o 
rod nego b y d ła  i rozcie- 
k ają  się ru ch liw e k ierdele  
ow iec, przepędzane przez 
ju h asów  z m iejsca  na  
m iejsce, g d y ż  w ied zą  on i, 
że d a lek ie  „ c h o d y “ —  
n ajlep szy  to  sp osób  na  
tłu ste  m lek o, z k tórego  
będ zie  bundz n a jlep szy  
i bryn dza  n ajp rzedn iej
sza. B arw ne tłu m y  H u cu 
łó w  i P lu cu łek  grom adzą  
się tu  przy  cerkw iach , bo

5
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lu d  tu  d osta tn i, d on ied aw n a  pracy m ający  w bród, g d y ż  to  i  poręb y  
pod ręką , i  s z y b y  n a fto w e  w ym a g a ją  rąk  lu d zk ich , i  N adw órna żąda  
lu d z i do  różn ych  p rzed sięb iorstw . P rzy  parkan ie cerk iew n ym  na  
ła w ce  ro zw a lił s ię  k o lorow y  ja k  kraska  „ łeg iń "  urodziw y, a  roześ
m ian y , p łom ien n ook i, czarn ow łosy , skory do żartów , b o  jego  fig le  —  
„m udriszk i"  śm ieszą  d ziew u ch y  i m o łod ycie , co  lg n ą  do  n iego  ni- 
czem  p szczo ły  do  m iodu . P rzed  dom em  B ożym  gw arzą  p ow ażn ie  
w ąsaci, s ta teczn i gazd ow ie , a  rzesze kob iece na  uboczu rajcu ją , 
tra jk o czą  i p lo tk u ją , zerkając sp od  oka ku ojcom  i m ężom , bo w ia 
dom o —  n ie w yp ad a  w  św ię tem  m iejscu  o „ lu b y stk a ch " , leśn ych  
d ziew icach  i różn ych  ta m  strach ach  tra jlow ać i d otego , g d y  ch łop y  
czo ła  ch m u rzą  i, p yk ając  fa jk i, sp lu w a ją  g ęstą  c iecz  „ lu te j"  ta 
bak i, na  ok ow icie  n asto jon ej i w  m row isk ach  przerobionej n a  proch, 
na og ień , na  „d u rm an "  w śc iek ły ! T oteż  m ilkn ą, ob c iąga ją  na  sobie  
pyszn e  „k ep tary"  i „ zap ask i" , z ło ty m  szych em  p rzetyk an e, i p a 
trzą  rozisk rzon ym  jeszcze  w zrokiem  na p ien n e sk ok i B y strzy cy .

P okotem  leg ły  św ierk i, strzaskane pociskam i
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W iosna w b itkow sk iem  zagłębiu naflowem

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I

P O D  S K R Z Y D Ł A M I  T W I E R D Z Y

S ta n is ła w  Szczepanow ski

5*

Bystrzy ca  Czarna dopada w krótce N a- 
dw órnej, co  sto i b ok  o b ok  z P n io- 

w em  —  d użą  w sią , zam ieszk a łą  przez R u 
sin ów , p rzyb y łych  tu  bądź z z iem i H a li
ck iej, bądź sp oza  Oporu i z n ad  O sła w y. 
P n iów  łą c z y  się w  j ed en  organizm  z coraz  
siln iej rozrastającą  się N ad w orną. Znaczne  
to  ju ż  m iasteczk o  lic z y  około  dw anaście  
ty s ię c y  m ieszk ań ców , je s t  rezyd en cją  sta 
ro sty , sąd u  i in n y ch  urzędów , posiad a  k o
śc ió ł k a to lick i i cerkiew , p ięk n y  szp ita l, 
ochron k i d la  d zieci i  s ta d  jon  sportow y,
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szeroko ro zg a łęz io n y  h an d el i p rzem ysł, op arty  n a  ogrom n ym  ta r 
ta k u , ra fin erji n a fty , e lek trow n i i szeregu w arszta tów , ob słu gu jących  
ru ch  a u to m o b ilo w y , k o le jk ę  leśn ą  i p otrzeb y  lu d n ości. Całe G organy  
w sch od n ie  i  środkow e, a  n a w e t część B esk id u  poza  P ru tem  m a n a 
tu ra ln e  c iążen ie  do  N ad w órn ej. R ozp oczęło  się ono od d aw n a, a  is t 
n ia ły  p ow ażn e na  to  p ow od y . N ied a lek o  od szosy , na W ysokiem  
w zgórzu , w id n ieją  ta m  ok aza łe  ru in y  zam ku. B a sz ty , przyczó łk i 
przy  zburzonej ju ż  b ram ie i  m ury, n aogó ł zn ak om icie  przechow ane, 
resztk i k ap licy , koszar d la za łog i i  lo ch y  g łęb ok ie  św iad czą  o roli, 
ja k ą  odgryw ała  ta  jed y n a  n a  w sch od zie  G organ tw ierd za , k tóra  sku
teczn ie  bron ić m ogła  dróg, zb iegających  z d a lek ich  przełęczy, jak  też  
ty c h , co w iły  się  przez rów n in ę n ad n iestrzań sk ą . I s tn ia ły  ta m , co- 
praw da, d rob n iejsze i s łab sze  zam eczk i Jab łon ow sk ich  —  w  D olin ie , 
P ereh iń sk u , S tru ty n iu  i R ożn ia tow ie , a le t e  za led w ie ban d om  op rysz- 
k ów  i to  n ie  zaw sze  m ogły  sta w ić  czo ło . K tóż  to  i  k ied y  w zn iósł zam ek

P n iow sk i i jak ież  b y ły  
d zieje  tej tw ierd zy  p o 
tężn ej, której n ik t zd o
b y ć  n ie  m óg ł aż  do g o 
d z in y  zd rad y  czarn ej.Z a
m ek ten  is tn ia ł j uż w  w ie
ku X V I - y m  i straż tu  
trzy m a ła  rodzina Kuro- 
p atw ów  —  m ożna i r y 
cerska. Z teg o  gn iazd a  
w yszed ł sta ro sta  sando- 
m irsk i, k tó ry  to  w raz z 
dw orzan inem  O lechnow i
czem  z n ieszczęsnej b itw y  
pod  C hojn icam i przem ocą  
u p row ad ził i  od n iech y b 
nej śm ierci w yb a w ił króla  
K azim ierza  J a g ie llo ń czy 
ka. W  p o łow ie  w . X V II -  
go  K urop atw ow ie b y li p o 
strach em  d la  w atażk ów  
z P ok u cia , k tórzy  ja k  np. 
sz lach cic  z O ty n ji Sem en  
W ysoczan  i in n y  —  Ł eś  
z B erezow a, k ilk ak ro tn ie

Ustronny skit Maniawski
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n ap ad ali n a  zam ek, lecz  łam ali sob ie k ły  o jego  m ury obronne. N a w et  
stra sz liw y  K rzyw onos, w ierny tow arzysz  C h m ieln ick iego , n ie  zd o
b y ł tej tw ierd zy  gorgańsk iej. Z dobyła  go jed n ak  zdrada, bo n iejak i 
P rokop eczek , p ach o łek  dw orski, w sk azał opryszkom  m iejsce, gdzie  
p od kop  m ożn a  b y ło  zrobić ła tw o . W atah a , dow odzona przez chłopa  
H ryn ia  K ardasza  i sz lach etk ę  —  L esia  B erezow skiego, d osta ła  się  
w  n o cy  do  w n ętrza  k aszte lu , poraniła  w łaściciela  zam ku , d ziedziczkę  
porąbała , m ajętn ość  zagarnęła. W iele  m ów i i bu d zi d o m y sły  proces, 
przez K u rop atw ów  w y to czo n y  później T ęczyńsk im . B ła h y m  bow iem  
w yd aje  się p ow ód , w sk azan y  w  ak tach  sąd ów  grodzkich , że pan na

Z a m e k  w  Pniowie — ostoja Wierchowiny

zam k u  P n io w sk im  sk arży ł p a n ó w  na  T ęczyn ie d la tego  jedyn ie, że 
w b an d zie  L esia  w  op ryszk ach  ch ad za li ich  poddani —  lu d zie  z P ecze- 
n iży n a  i S ło b o d y  R ungursk iej. WTiem y  jed n a k , że sz lach ta  pokucka  
w sw y ch  sporach  i  n ajazd ach  n ieraz, n ie s te ty , posłu g iw ała  się lo tn e-  
m i o d d zia ła m i zb ó jn ik ów  z naszej i w ołoskiej stron y . P o  o sta tn im  n a 
p ad zie  sła w a  zam ku  gaśn ie , lecz , -widocznie, od bu dow ano go i u m oc
n iono, g d y ż  op iera ł się  on  sk u teczn ie  czam b u łom  ta tarsk im , w  roku  
zaś 1676-ym  s iln y  tu reck o -ta ta rsk i od d zia ł, w ysłan y  n a  zdob ycie  go, 
zm u szo n y  b y ł zd ją ć  ob lężen ie , p oczem  P io tr  K u ropatw a jeszcze  p o 
tężn iej m ia ł go u fo r ty fik o w a ć  i w sp an ia le  ozdobić. D ow iad u jem y się  
te ż , że po w ygaśn ięc iu  K u rop atw ów  w ład a li ich  zam kiem  Cetnerowóe,
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T elefu sow ie  aż  p rzeszed ł on  w końcu  w  ręce  P o tock ich , k tó rzy  jed n ak  
n ie  p o d trzy m y w a li go  i  s ta ry , za słu żo n y  zam ek  w  końcu  X V I I I  w. 
zo sta ł p orzu con y  i p o zo sta w io n y  na  p a stw ę  w szy stk o  n iszczącego  
czasu . D o s tó p  w zgórza zam k ow ego  z jednej s tro n y  tu lą  się  dom ki, 
n ależące  do  p o to m k ó w  zd rajcy  P rok op eczlia , z drugiej zaś —  za 
śc ian ek  sz la ch ty , daw nej s łu żb y  dw orsk iej i to w a rzy szy  chorągw ia- 
n y ch  —  K olan k ow sk ich , R og iń sk ich , B id ziń sk ich , Skow rońsk ich

i B ed n arsk ich . L u d zie  c i i ich  
d o m y  g łęb ok o  w ro sły  w  ziem ię  
korzen iam i sw em i i n ic  s tą d  
ich  w y ru g o w a ć n ie  zd o ła ło , bo  
n a w et pożar, k tó ry  tu ż - t u ż  
przed  w y b u ch em  w ojn y  św ia 
tow ej z n iszczy ł ca łą  N ad w ór- 
ną, o szczęd z ił ty lk o  k o śc ió ł  
i  te n  zaśc ian ek  sz lach eck i.

R ów n ia  Z ad niestrzańska s ię 
ga  po N adw órną, lecz  z trzech  
stron  p ó łk o lem  p od ch od zą  ju ż  
ku m iasteczk u  przedgórza gor- 
gań sk ie . P od  op iekuń czem i 
sk rzyd łam i zam k u  K uropa- 
tw ó w  rozrasta ły  się  spokojn ie  
i  szczęś liw ie  b o g a ty  w  z iem ię  
żyzn ą  P n iów , w sław ion y  b it 
w am i żelaznej b rygad y , i Ma- 
n iaw a  —  du ża  w ieś, u częszcza
na  przez tu ry stó w  spow odu  
p ięk n y ch  w odosp ad ów  na rze 
ce i  im p on u jących  ruin  sk itu  

C h rystu s błogosław iący i . . .  praw osław nego. C iekaw e to
m iejsce! O rtod ok syjn y  A th os, 

o sto ja  praw osław ia, rzucił tu  najd a lszą  sw oją  p laców kę d la  w alk i 
z unją. K lasztor ten  zbudow ali B a zy ljan ie  —  d yzu n ic i na p o czą t
ku w . X V II -g o  i ob sad zili go  u czon ym i m n icham i —  n a jzn a k o m it
szym i na  R usi. W  g łęb ok im  w ąw ozie śród la sów  cza ił się ten  sk it, 
u k ry ty  od  oczu  lu d zk ich , o to czo n y  grub em i m uram i, a  przed  za 
gon am i T atarów  b ron ion y  przez siln ą  tw ierd zę pn iow sk ą. P rzech o 
w a ły  s ię  tu  m u ry  w ysok ie , szare, p leśn ią  —  tą  p a ty n ą  w iek ów  p o 
p lam ion e, i  b aszta  —  b y ć  m oże d zw on n ica , c z y  też  w ieża strażn icza
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z p ęd zą cy m  u jej s tó p  p o tok iem . N a  
bram ach  i b aszcie  w idoczn e są  jeszcze  
fresk i, w yob raża jące  św ię ty ch  gre
ck ich  i k ijow sk o-p ieczersk ich  •— J a 
na, T eodora i A n ton iego , oraz sym b o l 
O patrzności B osk iej —  oko w  pro
m ien iu jącym  tró jk ącie  nad  w jazdem . 
S k it m an iaw sk i od d zia ły w a ł zapew ne  
siln ie  na  w yobraźn ię lu d n ośc i i m ia ł 
na n ią  n iep rzep arty  w p ły w  p o litycz-  
n y  po p ierw szym  rozbiorze P o lsk i, co  
d ało  p ow ód  cesarzow i Józefow i I I  do  
zam k n ięcia  tej oazy  ch rześcijań stw a  
b iza n ty ń sk ieg o . Cenne i s taroży tn e  
sp rzęty  koście ln e  zo sta ły  p rzen iesio 
ne do  ok o liczn y ch  parafij, ik on ostas  
—  sły n n e  d zie ło  sz tu k i —  do cer
k w i w  B ohorodczanach , skąd  go  za 
brano do ru sk iego  m u zeu m  w e L w o
w ie, d zw on  zaś zaw ieszon o  w  cerkw i 
w N ad w órn ej, gd zie  p od czas pożaru  
r. 1914-go sto p ił się  w  p łom ien iach . 
Z p agórka n ad  sk item , w  g łęb i d o 
lin y  p o tok u , p o u cza ją cy  p rzed staw ia  
się  o b ra z i O bronne to  b y ło  m iejsce, 
gd zie  za cza ił się  te n  k la sztor  praw o
s ła w n y . Z trzech  stron  u k ryw a ły  go  
i b ro n iły  p u szczą  o k ry te  góry, d la  
step o w y ch  w ierzch ow ców  ta tarsk ich  
praw ie n ied ostęp n e . J ed y n a  to  b y ła  
ta m  droga  —  wrązk a  d o lin a  p o tok u , 
w ylew ającego  sw oje  w od y  do  rzek i. 
Z w yk łe zasiek i, za lan ie  teren u  za- 
p o m o cą  ta m y  i w reszcie  w ał, z p o 
za  k tórego  r z y g a ły  ogn iem  strze lb y  
obroń ców , za m y k a ły  tę  drogę do sk i- 
tu . W reszcie  p o tężn e  jego  bram y, 
m u ry  i  b a sz ty  p rzec iw staw ić  się  m o
g ły  znacznej n a w et hordzie , g d y b y  
zw ęszy ła  k la sz to r  s ły n n y  z b ogactw a .

. . .  archanioł G abrjel z  ikono- 
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H istorja , p od ob n o , n ie  o d n otow a ła  n ap ad ów  ta ta rsk ich  n a  sk it  Ma- 
niaw sk i. Z teg o  te ż  m iejsca  sp og ląd ając  na  ru in y  porzuconej p laców ki 
praw osław ia , m im ow oli przed oczam i w stają , jak  żyw e k la sz to ry  na  
p ołudn iu  R osji, w zd łuż „ sz la k u  ta ta r sk ieg o “ b u d ow ane. K lasztory -

R y s y  sarm ackie cechują H ucu ła  -P o la k a

tw ierd ze , s iln e  środ k am i o b ron y  i  je szcze  s iln iejsze  ek sta zą  w iary . 
M aniaw ski sk it  —  to  K ijow sk o-P eczersk a  Ł aw ra w  m in ja tu rze . P o 
d o b n y  p lan  i  n a w et t e  sa m e fresk i n a  b ram ach  i ten  sa m  em b le 
m a t O p atrzności. Z apew ne m ożna tu  b y ło b y  zn a leźć  n a jw ięk sze  o so 
b liw ości Ł aw ry  —  m iasto  p odziem n e, m ia sto  św ię ty ch  i św ię to b liw y ch
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m n iszk ów , m roczne, ponure C am po S an to , z s iec ią  w ązkicli, o n i
sk ich  sk lep ien iach  przejść i  d a leko  nieraz b iegn ących  p otajem n ych  
tu n eli, p e łn ych  n iesp od ziew an ych  przeszkód  i g łębokich  stud n i, o tw ie 
ra ją cy ch  się  pod  n ogam i n iep ożąd an ych  i n ieb ezp ieczn ych  in truzów ,

W  c iszy , p ew n e o sw ój b y t , bo  broniła  ich  forta lic ja  K uropatw ów , 
p ęd z iły  sw ój ży w o t S o ło tw in a , nad  B y strzy cą  Z łotą  leżąca  w śród  
p ól i  b o g a ty c h  łą k  w yp asow ych ; Zarzecze, g d z ie  m iejscow i lud zie  
p ok azu ją  tu ry s to m  d z iw n y  w yb ryk  n a tu ry  —  brzozę, co  w yrosła  
n a  szczy c ie  p n ia  w ierzbow ego, i P oroh y  —  w ieś, p ow sta łą  na  skraju  
C zarnego L asu , co  n ieg d y ś  c ią g n ą ł się  zw artym  m urera od gór aż  
do S tan isław ow a , a  teraz  sk u rczy ł się  do p o łow y  i znędzn iał. N a  
h oryzon cie  s in ie ją  p op lam ion e  śn ieżn em i p a sa m i S yw u la  i W ysok a , 
na k tóre  narciarze i tu ry śc i m ają  ze schroniska w  P orohach  przez  
H u tę  i g rzb iet B orew k i d ość  w ygod n y  d o stęp  na ich  „ g r e h ity “ —  
w ierch y  z łom isk ow e.

W  zasięgu  w p ły w ó w  nad w órn iań sk ich  le ż y  B itk ó w  —  zasłu żon y  
p o lsk i ośrod ek  k u ltu ra ln y  i przem ysłow y', —  gdzie  po ok olicznych  
górach , o k ry ty ch  p ięk n y m  la sem  b u k ow ym , w znoszą  się  liczne w iert
n icze  w ieże n a ftow e. D o B itk o w a  droga prow adzi z N adw órnej po  
rów n in ie  —  P n iew sk iej. N a d  B y strzy cą  w id n ieją  prostopadłe, siln ie  
sfa łd o w a n e  sk a ły , gd zie  na łu p k ach  p rzech ow ały  się o d b itk i ryb  i m ał
żów  o ligoceń sk ich ; p o to k i i rzeczki, p lu szcząc po , ,skokach" , w pada
ją  do  n iej. B itk ó w  u m ieśc ił się w ysok o  w  szerokiej rozłodze w śród  
gór le s is ty ch , a  jeg o  m alow nicze, k u ltu raln e zabudow ania , kośció ł 
i szk o ła  od c in a ją  się  b ie lą  ścian  od zie lon ego  ekranu okolicy . K o 
le jk a  górsk a  w sp in a  s ię  po zboczu  grzb ietu . W s z ę d z ie /n ib y  w y 
prężone, nab rzm ia łe  żyły', w y stęp u ją  rurociągi na  ropę i g a z y  z iem n e, 
k tóre  p łon ą  p iek ie ln y m  ogn iem  w  p a len iskach  k o tłów  parow ych. 
Z g łęb ok ośc i 600— 1000 m etrów  w yd o b y w a  się  tu  ropa n a ftow a  —  
n ajbardziej lek k a  i p osiad ająca  n a jw y ższy  p rocent b en zy n y  i ga -  
zo lin y  —  i p ły n ie  do N adw órn ej, gd zie  w  rafinerji przerabiają  ją  lub  
zlew ają  do  w ag o n ó w  —  cy stern  i p osy ła ją  w  św ia t. O bok czyn n ych  
szy b ó w  tk w ią  jeszcze  porzucone ju ż  od d aw n a stare  w ieże  ■—  w ete- 
rank i. W  p o d z iem n y ch  zb iorn ik ach  natura  zgrom adziła  tu  zn a czn e  
jeszcze  za p a sy  rop y  i gazów , k tóre  oczek u ją  w arunków , sp rzyja ją 
cy ch  p ełn em u  ich  w yk orzystan iu . P a sm o  u tw orów  roponośnych  
ciągn ie  się  tu  od D roh ob ycza  i B orysław ia  dalej na w schód —  do- 
S łob od y  R ungursk iej i do K ołom yi z odnogam i, odbiegającem i ku  
p ołudn iow i. D otar li do n ich  sw em i św idram i najlepsi, podobno, n a  
św iecie  p o lscy  w iertacze. Z apew ne —  najlepsi, bo w przeciwnym*
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r a z ie  n ie  u b iegan ob y  się o n ich  na  Jaw ie  i  Su m atrze, n ie  p racow ali
b y  on i w  K an ad zie  i M eksyku , a  n a w et w  Japonji, gd zie  cu d zo 
z iem iec  lic z y ć  m oże n a  d ow o ln ą  ilo ść  u p rzejm ych  u śm iechów , ale  
a n i n a  jed en  m arn y  grosz zarobku. P ięk n a  je s t  ok o lica  B itk o w a  a 
jeg o  la s y  o b fitu ją  w e w szelk ą  zw ierzynę. S zczegó ln ie  często  sp o tk a ć  
t u  m ożna k oz ły , n ieraz o  p ięk n em  porożu, a  podob no n ie  b o ją  się  
o n e  lu d z i, g d y ż  n ik t  tu  n ie  p o lu je . R op a  i  w y d ob yw ające  się  z z iem i 
g a z y  n ie  lu b ią  ogn ia  i s iln y c h  w strząsów , w ięc  in żyn ierow ie  s ta 
ran n ie och ran ia ją  b o gactw o , k tóre n a tu ra  h o jn ą  ręk ą  z łoży ła  pod  
w arstw am i sk a ł, ozd ob ion ych  w y so k o p ien n y m  la sem  b u k ow ym
—  z ie lo n y m  w  lec ie , z ło ty m  i szk ar ła tn ym  na jes ien i i  czarnym , 
g d y  za m iec ie  n agrom ad zą  t u  za sp  śn ieżn y ch , o tu lą  z iem ię  „ropyszcz"  
i  k on ary  drzew  b ia ły m , sk rzącym  się  w  słoń cu  p łaszczem  m iękkim  
lu b  ta k  sk rzep łym , że p od  n artam i aż zgrzy ta  i d zw on i ja k  szkło. 
Z p ok ład am i B itk o w a  zw iązan a  je s t  S tarunia , g d z ie  w  p odziem nych  
sch o w a ch  w y k ry to  w osk  z iem n y , a  z n iego  w y d o b y to  p rzechow ane  
zn ak om icie  c ie lsk a  o lb rzym ich  nosorożców  w ło ch a ty ch  i  m am u tów , 
co  w  d o lin ach  śródgórsk ich  p a s ły  się  tu  sp ok ojn ie , g d y  lod ow iec  p a 
n o sz y ł się  w  półn ocn ej p o łow ie  E u rop y , to  su n ąc ku  połu d n iow i, 
t o  co fa ją c  s ię  ku  dalek iej m acierze' —- krain ie  b ia łej śm ierci. Za
pew ne, w ęd ru jąc  w  p oszu k iw an iu  paszę', te  w ie lk ie  ssa k i n a tra fiły  
n a  torfow isk a , ok ryw ające  ,,rop yszcza" , g d z ie  w on czas tw o rzy ć  się  
ju ż  za czą ł m ięk k i jeszcze  w osk  ziem ne-, i  zn a la z ły  w  n im  śm ierć, 
k tóra  d a ła  im  p o n iek ą d  n ieśm ierte ln ość ; po  n iezm ierzon em  b ow iem  
p aśm ie  w iek ó w  w y n u r z y ły  s ię  one zn ow u  n a  św ia tło  d zien n e i  s to ją  
te r a z  w  m u zeach , ja k  żę*we, m ow ą b ez  d źw ięk u  op ow iad ając  lu 
d z io m  burzliw e d z ie je  starej z iem i naszej.

D a w n y  a u str ja ck i tr a k t rząd ow y , zwane' szo są  R ra ttera , prze
b iega  gore', przecina  dąbrowę* i  m ija  w iosk i, p o la , k ap liczk i i krzęrże 
przę*drożne. Z w ysok ich  od cin k ów  te g o  tra k tu  dojrzeć m ożn a w  
nocę- św iecą ce  s ię  ee-oddali p la m y  —  to  m ia sto  B oh orod czan y , a  dalej
—  praw ic ju ż  na  h o ry zo n cie  —  p o tężn a  niegdę*ś tw ierd za  P o to ck ich
—  S ta n isła w ó w , d ziś —  sto lic a  ro z leg łeg o  w o jew ód ztw a , w ch ła n ia 
jącego  w  gran ice  sw o je  całe* ła ń cu ch  K a rp a t W sch od n ich  —  od  
D n iestru  a ż  p o  gran ice ościennej R u m u n ji i  C zechosłow acji. N a  
tra k c ie  K rattera  zn a w cy  teg o  kraju  p o k a żą  przę-byszow i m ałe  
o sied le  —  K alin n ik i. N ie  b a rd zo  d aw n o  jeszcze  sta ło  tu  jed n o  ty lk o  
g osp od arstw o  —  ch a ta  i  w a rsz ta t k ow ala  K am iń sk iego . W  d zień  
n ap raw ia ł on  wożę* i sa n ie , w y ry w a ł zęb y  okolicznę-m  ch łop om , k u ł 
k on ie , a  w  nocę* in n ej, o  w ie le  zysk ow n iejszej p ośw ięca ł s ię  pracę*.
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K am ińsk i zasłyn ął i p ozosta ł 
w  p am ięci lu d zi ty ch  stron, 
jak o  p rzeb ieg ły i p onury zbój, 
nie m ający  n ic  z bądźcobądź  
rycersk ich  cech  poniekąd  h i
storyczn ych  opryszków . Cza
to w a ł on na przejeżdżające  
w n o cy  p ow ozy , pocztę, t a 
b ory  kupieckie, m ordow ał łu 
dzi i  grabił ich  d ob ytek . P o 
n iew aż n ik t go o te  spraw y  
straszne nie podejrzew ał, więc 
kow al - zbrodniarz upraw iał 
długo  sw ój proceder krw aw y, 
przez Ż yd ów -fak torów  zdo
b y cz  zręcznie w ob ieg  pu sz
czając ... W końcu d o sta ł się 

w szakże w  ręce sp raw ied liw ości i, ch oc iaż  bron ił s ię  rozpaczliw ie, 
zo sta ł u ję ty  i za w is ł na  stryczk u . M ijając K alinn ik i, chłopi m ilkną  
n a g le  lu b  c ich o , w  sk u p ien iu  szep cą  m o d litw y  za dusze ofiar zbója  
K am iń sk iego . W iele  in n y ch  też  m iejsc, zasłu gu jących  na  podobną  
m o d litw ę , zn a leźć  ta m  m ożna, boć to  przecież kraj op ryszk ów  zna
m ien ity ch , co to  od  B roszn iow a, S tru tyn a , P ereh ińska i D o lin y  —  
po Ś n ia ty ń , H orod en k ę, K o łom yję  i K u ty  b la d y  p ostrach  sia li w śród  
sz la ch ty , k u p ców  żyd ow sk ich  i orm iań 
sk ich , p op ów  b o g a ty ch , a  n a w et —  g a z
d ów  —  zarów no zam ożn ych  „dukarów "  
ja k  i n a jb ied n iejszych , jeże li a tam an  zbój
n ick i n a  oko ich  brał za n ieszczerość  lub  
m ożliw ość zd rady. K arp aty  ż y ły  przecież  
d łu go  p od  zn a k iem  „b esk id n ik ów " , a ten  
i ów  z górali i teraz  jeszcze  p o sk a 
r ż y  się  w  ch w ili szczerości na  sw ój 
lo s  —  ta k  o d m ien n y  od w olnego, 
b u jn ego  ży c ia  op ryszk a . P rzed  
zb ó jeck iem i b an d am i bron iły  dw o. 
rów  sz lach eck ich , m ieszczan  i lu d n ości 
całej tw ierd ze  N ad w órn iań sk a  i K oło- 
m yjsk a , p o tę ż n y  S ta n isła w ó w  i drobne  
zam eczk i, rozrzu con e ta m  i sam  po kraju,

. .  .oni też są tu. wiertaczami
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ch o c ia ż  n ieraz n ie  m og ły  się  o sta ć  przed p rzeb ieg łośc ią  i  przem ocą  
w a ta żk ó w  zu ch w a ły ch , p ad a ły , sz ły  z d y m em  i ob raca ły  się  w  p e
rzy n ę . Tu n a  tra k c ie  K ra ttera  d aw n e d z ie je  zb ó jeck ie  in n y  m ają  
p o sm a k  i in n e  b u d zą  od ru ch y . A ni przed sk a łą  D ob osza , a n i na  
górze n ad  K osow em , a n i k o ło  K osm acza , Ż abia, lu b  P eczen iżyn a , 
gd zie  ży c ie  sw o je  n arażał s ła w n y  a ta m a n  —  D ob osz  i  ży c ia  lu d zk ie  
g a sił, ja k  św ieczk i, H u cu li n ie  c z y n ią  znaku  k rzyża  św ię teg o  i za  
d u sze  zam ord ow an ych  m od łów  n ie  zan oszą . W  w yob raźn i ich  w y 
rasta , ja k  ż y w y , śm ia ły  w atah , k raśn y  O łeksa, od w ażn ie  n ap ad a
ją c y  ok o  w  ok o , p ierś d o  p iersi. W rzała  ta m  b itw a  i  m o cn ie jszy  
o b a la ł słab szego . D u m n e p raw o n a tu ry , ok ru tn e, lecz  sp raw ied liw e  
w  p ojęciu  zb ó jn ick iem . W  K alin n ik ach  d zia ło  s ię  in aczej. B y ł ta m  
p o d stęp , zasad zk a , tch órz liw e  c z y h a n ie . . .  O bce to  je s t  i w strętn e  
d la  H u cu ła . B o jo w n ik  p rzyrod zon y , pogard za  o n  m orderstw em  
bez u czciw ej b itw y . D la teg o  tu  żegn a się  p ob ożn ie  i  w z d y c h a . . .
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W illa  w Tatarowie kwieciem okryta

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y

Z B I E G I E M  P R U T U

Rusałeczka

Z m ałych , ch oć  w artk ich  źródlisk zro
d zon y  na H ow erli m knie p ien n y  Prut 

w  sw ych  brzegach  u rw istych  na północ, 
setk i rzeczek  i p o tok ów  przyjm u jąc spra
w a i zlew a, aż, p rzeciąw szy  n ib y  nożem  
stłoczon e zb iegow isko d om ów  D ela tyn a , 
skręca na  w schód , b y  uradow ać sw ym  
w idok iem  K ołom yję  i Ś n ia tyń , bez w iz  
i przepustek  w edrzeć się do R um unji, po
pędzić  przez n ią , bo ta k a  ju ż  mu w y 
p ad ła  droga ku m orzu. Od jego groźnego  
przełom u w sk a łach  tw ard ych  p iaskow 
ców  pod  Jarem czem  p ob ieg ły  ścieżk i ku

» 49 i



HUC UL S Z C Z Y Z NA

p ołu d n iow i — tam , gd zie , n ib y  
s in y  m ur zęb a ty , w znosi się du
m a i krasa K arp at p o lsk ich  —  
C zarnohora p o tężn a  i m alow 
n icza , źródło n a tch n ien ia  d la  
H u cu łów  i ich  m iłośc i d la  tej 
„w ierch ow in y"  —  m iłośc i ta k  
wiernej i g łęb ok iej, że p o zb a 
w ien i jej w idok u , zap ad ają  na  
ciężk ą  tę sk n icę , k tóra  ich  n ie 
raz do  zbrodni lu b  sa m o b ó j
stw a  doprow adza . U  s tó p  le s i
stej M ak ow icy , co strom em i 
sp y ch a m i o p ad a  a ż  do ło ży sk a  
P rutu , p rzy tu liło  się  Jarem cze, 

W o dospad  P ru tu ... to n ą c  w  o ta cza ją cy ch  je  ze
w szy stk ich  stron  la sach , ro s

n ących  n a  strom ej zerw ie Ostrej z olbrzj^mim sp y ch em  „ S ło n ie m “, 
na najeżon ej sk a ła m i zęb atej gran i Jaw orn ik a-G organu  i  n a  w id 
n ie ją cy m  pod  n im  Poharze. K arciarze om ija ją  Jarem cze, g d y ż  m ało  
tu  d ogod n ych  teren ów , a le  za to  tu ry śc i zn a jd ą  tu  p o le  do b lisk ich  
i  ła tw y c h  lu b  d a lek ich  i tru d n y ch  w ycieczek , za czyn ając  od  p ięk 
nego  w ia d u k tu , co  n ib y  c ięc iw a  w yp ręży ł się  na 65 m etrów  rozp ię
ty m  łu k u  k am ien n ym , p od  k tó ry m  m k nie P ru t, sk acząc po  g łazach  
i sk rząc się  w  m igotliw ej łu sce  „ szy p o tó w " ; od w od osp ad u , g d z ie  
w g łęb o k im  b ia ło z ie lo n y m  w y 
boju, w  k ip ieli, m ętnej od  pień- 
n ych  w irów , p strą g i w a lczą  z 
sy czą cą  zw arą, s ta le  za silan ą  
n ow ym  n aryb k iem  z w zorow o  
urządzonej p strą g a m i rząd o
w ej ; od  przełom u P ru tu , gdzie  
jeg o  w art z w y c ięży ł sk a ln ą  
p ierś gór, p rzeb ijając ją  i zrzu
cając  g ła zy , p o d m y te  w ście- 
k łem i stru gam i; od  P ogóru  
i C zarn ohoricy  —  do bezd ro
ży  i z łom isk  na  szczy c ie  M a
k ow icy , do  p o łon in  pod w ier
ch em  S in ieczk i i przez zarośla

. . . i  w ia d u k t w  Tarę tuczu
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k osod rzew in y  do ponurego Jaw ornika-G organu . K to  stąd  dopiero  
zw ied za  G organy, te n  m oże z Jarem cza zd ob yć szczy ty  Syniaka, 
C hom iaka, D ob oszan k i, a z w y ży n y  w ierchów  napatrzeć się d osyta  
na w eso łe  k ask a d y  w  łożysk ach  p otok ów , ok iem  ogarnąć groźne 
p o la  „arszyc"  G orgańsh ich  i d a leką , c iągn ącą  ku  sobie panoram ę  
C zarnohory i Ś w id ow ca, k tó ry  poza  n aszą  pozosta ł granicą. R o
m a n ty czn ie  i  ta jem n iczo  w y g lą d a  koło  Jarem cza  o lb rzym i g łaz, co 
n ap ew n e s to c z y ł się n ieg d y ś z grani sp y ch ó w  poblisk ich , —  ten ,

Worochta

co tk w i p rzy  torze  k o le jo w y m  i zwTaca n a  sieb ie  uw agę krzyżem , 
w ień czącym  c iem n ą  sk a łę . T o —  „ k am ień  D obosza" , herszta oprysz- 
k ów , przez leg en d ę  w yn iesion ego  na szczy t b oh aterstw a  narodow ego. 
T am  m a ją  sp o czy w a ć  jeg o  k ości, a l e . . .  in n e też  są  g a w ęd y  o jego  
grobie, in n e  —  m niej ro m a n ty czn e  n iż  ten  praw ie czarn y  kam ień  
i u k ry te  w le s ie  „k o m o ry  D obosza"  —  g łęb ok ie szczelin y , ciem ne  
w nęki śród p o tw orn ych  b lok ów  sk a ln ych . T am  m ógł is to tn ie  m ieć 
b ezp ieczn y  schron d la  sieb ie  p rzesław n y  zbójn ik  huculsk i, —  rycer
ski i  tra g iczn y  O łeksa D ou b u szczu k  i tu  grom adzić i ukryw ać sw oje  
sk arb y  m ięd zy  z łom am i, sp ow item i g ę sty m  p łaszczem  borów ek, czer
n ic , paproci, or licy  i w rońca. N ad  w artem  Prutu  p och y la ją  się gałęzie
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szarych  o lch  i jesion ów , a na  zboczach  górsk ich , w  d o ln y m  reglu  
p an u ją  buki, jo d ły  i św ierki, w yżej —  sa m e św ierk i, a  w  p aśm ie  ja -  
w orn ick iem  —  so sn y  w  zn aczn ych  sk u p ien iach . L u dne to  m iejsce  
i rozb udow ane —  ow e Jarem cze, w sp an ia łe  le tn isk o  w yp oczyn k ow e,

G organ y z im ą

rozrasta jące  się  szy b k o  i p om yśln ie , bo w szy stk o  tem u  sp rzyja : 
k lim a t, ok o lica , o p iek a  rząd u  i przedsięb iorczość H u cu łów . Jed n ak  
m im ow oli w estch n ien ie  p od n osi p ierś, g d y  przed  ocza m i przep ływ a
p an oram a te g o  m a low n iczego  z a k ą tk a   B u d y n k i, najczęściej
b rzy d k ie  i  ta n d e tn e , a n i w  treśc i, an i w  form ie sw ej n ie  m ają  
n ic  w sp ó ln ego  z  ch arak terem  p ięk n ego  krajobrazu , k tórego  zeszp e
cen ie  o s ta te c z n e  ró w n a ło b y  s ię  zb rod n i. S zosa , w y k u ta  w sk a łach  
przełom u  P ru tu , przeb iega w ieś Jam n ą, k o ło  k tórej, w  cze lu śc i d o lin y
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m ałego  p o to k u  z w ysok ości 15 m etrów  sp ada cien k a  stru ga  w od y  
i n ib y  srebrna n ić  b ab iego  la ta , to  znów  n ib y  szk liw ie ruchom e  
sp ły w a  n a  k am ien n e podn oże. J est to  w odospad  K ap liw iec, w  upalne  
d n ie  m a ły , a  w  chm urne i d żd ży ste  —  szu m n y i gn iew ny, w  zim ie  
znów  zd o b n y  w  fa n ta sty czn e  roziskrzone s ta la k ty ty  i w  zw isające  
ze sk a ł za sło n y  lod ow e. D alej rozb iegła  się po łąk ach  rozrzucona  
szeroko w ieś M iku liczyn , gdzie k w itn ie  przem ysł, g d y ż  k olejk a  z la 
só w  n ad  P ru tcem  C zem egow skim  dow ozi św ierk i do tartak ów  i do 
fa b ry k i w e łn y  d rzew n ej. N a  łagod n ych  zb oczach  Jaw orow ej i  N eres- 
nego , w  ch a ta ch  hu cu lsk ich  sp ęd zają  la to  zm ęczen i i  ch orzy  lud zie  
z m ia st; w  słon eczn ym , zasłon ię tym  od w ichrów  M ikuliczynie po
w sta ły  san atorja  szk o ln e i  zw iązk ów  zaw odow ych , stacje  tu ry sty czn e , 
zw ab ion e tu  n asłon eczn ion em i góram i, gd zie  ju ż  pan u je sw ojsk a  rdzen
nej H u cu lszczy źn ie  arch itek tu ra  cerkw i, dzw onnic i  ch at góralsk ich . 
M ięd zy  S trym k ą , J a h od yn k iem  i  H reb lą , w  obram ow aniu  borów  
św ierk ow ych , ro z ło ży ł się  
T atarów , w  czasie  o sta tn iej  
w ojn y , jak  n ieg d y ś za  n a 
ja zd ó w  ta ta rsk ich , n iem al 
d oszczętn ie  zn iszczon y , lecz  
od b u d o w u ją cy  się  szyb k o , 
co za w d zięcza  sta łem u  na
p ływ ow i le tn ik ó w  i  is tn ie 
ją cy m  ju ż  tu  san atorjom .
N ad  P ru tem  sto ją  p ionow o  
sk a ły  N a d p ły tn  ej, n iedaleko  
— w  d zik im  w ąw ozie  spada  
w odospad  T a tarow czyk a ...

D a lej, n a  drodze, pnącej 
się ku  gran icznej przełęczy  
T atarsk iej, le ż y  w ieś J a b ło 
n k a , rozrzucona po sp y -  
ch ach , praw ie  ju ż  p ozb a
w io n y ch  la su , gd zie  z ie le 
n ią  się  łą k i, a  ta m  i sa m  — 
pola  orne, gd zie  j ęczm ień  się  
kłosi, z łoc i się ż y to  i dojrze
w ają  ziem n iak i. Za d aw 
n ych  czasów  osied li tu  H u -  
cu li z M ik u liczyn a  i zn aleźli

Schron n arcia rsk i P .T .T .  na  Sołoiw ince  
^  ( P °d  S y w a n ią



MM

C erkiew  w  T a tarów ie



Z B I E G I E M  P RUT U

d la  s ieb ie  s ta ły  i n iez ły  zarobek, jak o  p rzew oźn icy  tow arów  do W ęgier. 
W aru nki k lim a ty czn e  te j zim ow ej stacji uzdrow iskow ej zależą od gór  
D ob oszan k i, S yn iak a , C hom iaka i I ir eb li, zasłan iających  ją  od pół
n o cy ; is tn ie ją  tu  te ż  zn ak om ite  w arunki d la  sportu  narciarsldego. 
Z ach ow ało  się  tu  k ilk a  ch arak terystyczn ych  starych  grażd, gdzie  
pan u je  n iem al ca łk ow ita  sam ow ystarcza ln ość , oparta  z jednej stron y  
n a  h od ow li ow iec, d a ją cy ch  w szy stk ie  n iezbędne p rod u k ty  m leczne, 
ja k  b ryn dza  i m asło , oraz —  w ełnę, z której w yrab ia  się odzież. 
W  k lec iach  i am b arach  ty c h  gazd ów  m ożna og ląd ać n iem al ca ły  
h u cu lsk i p rzem ysł d om ow y. Za Jab łon icą , na  przełęczy  T atarskiej 
zb u d ow an o obszerne, dogodne schronisko P olsk iego  T -w a T atrzań 
sk ieg o  d la  tu r y s tó w  i narciarzy, a  od n iego tu ż  za strażn icam i gra- 
n iczn em i —  dobra droga serp en tyn ą  zb iega  w  d o lin ę C isy po stron ie  
czesk ie j, skąd  w id n ieją  c iężk ie  m a sy w y  P ietrosa  i H ow erli.

W oronienka —  d a w n y  przysió łek  J a b łon icy  —  zrosła1 się w jed n ą  
ca ło ść  z  W orochtą , bardzo znaną m iejscow ością  uzdrow iskow ą, 
le żą c ą  w  k otlin ie , przeciętej P ru tem  i w padającem i do n iego p o to 
kam i. K ilk a  san atorjów  p ow sta ło  tu  i czyn n e są  przez ca ły  rok. 
O koliczne sz c z y ty  —  M agura, R cbrow acz, R yza, W orochteński i 
Ł y sin k a  ze sk oczn ią  d la  narciarzy  osłan ia ją  ją  od północnego w scho
du , w od d ali w id ać K ostrzycę , K u k u l i K iczerę. W iększość ty ch  gór 
za lesion a  je s t  aż  po w ierzchołki, inne m ają traw iaste  stok i lub  
p ołon in y  po gran iach . W  ok o liczn ych  lasach  sp o tk ać m ożna w y 
so k ie  do 50 m etrów  św ierk i, w  w ieku la t  500, a  silne i zdrow e; tam że  
w  n iższym  reglu  —  sosnę, p om ieszan ą z buk iem  i św ierkiem , a w  
jed n ej m iejscow ości na torfow isk u , leżącem  na w ysokości 800 m etrów , 
—  so sn y  o krótk iej strza le  i  p łask iej koronie. W  A rdżeluży w y 
k ry to  sp ec ja ln y  g a tu n ek  św ierka w ężow ego, k tórego ga łęzie , n ib y  
w ęże, zw isa ją  z szaro-sreb rzystego  p ionu . N a c iem n em  t le  borów  
św ierk ow ych  o d cin a ją  się b ia łe  gm a ch y  sanatorjów , zb ud ow anych  
w śród gór i rozrzu con ych  po ich  zb oczach  i po łąk ach , duże, nieraz 
e ste ty c z n e  w ille  i p en sjon a ty ; w  dolin ie  kreśli się  pó łkole  w iaduktu  
i śm ia ły  w iraż toru  kolejow ego; w idn ieją  k op u łk i i krzyże cerkiew ek  
i d zw onn ic h u cu lsk ich  z k ilk om a, ja k  p a g o d y  ch ińsk ie, kon d ygn a
cjam i d ach ów  i op u szczon em i n isk o  ok ap am i; zasłu gują  na zw ie
d zen ie  r y g o ry sty czn ie  h u cu lsk a  w  k ażd ym  calu , „dem onstracyjna"  
ch a ta  A ndrzeja  M oczerniaka, b ia łe, stare  k ap liczk i o  sczerniałych  
gon ta ch  w y m y śln y ch  strzech  i s to ją ce  w od dali jed n a  od  drugiej 
zagrod y H u cu łów , p rzygo tow an e n a  p rzyjęcie  gości, przyb yw a
ją cy ch  tu  po  zdrow ie i c iszę. W esoła, jak  urocza „m olodycia"  i n ib y
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u śm iech n ięta  w  lec ie  W oroch ta  n ie  tra c i sw ego p ow ab u  i w  z im ie , 
g d y  góry  o k o liczn e  ow in ą  sob ie  g ło w ice  śn ieżn em i „p erem itk am i" , 
a na  ram iona n arzu cą  b ia łe , p u szy s te  „ g u g le “ i  „ k e p ta r y “, zd ob n e  
w  cien k i, cza rn y  h a ft  konarów  o lch  i  b u k ów  i z ie lon y , praw ie sza fi
ro w y  —  św ierk ów  i jod eł. Z n isk o  o p u szczo n y ch  ok a p ó w  ch a t zw i
sa ją  w te d y  p o ły sk liw e  sop le  lo d u , sk rzy  się i sk rzyp ie  p od  n artam i 
i p od  p ło za m i san ek  śn ieg , c iesząc  sp o rto w có w  i d z ia tw ę  hu cu lsk ą , 
do n art n a w y k łą , a  jed n ocześn ie  sp raw iając k ło p o ty  gazd om , g d y  
to  za sp y  p rzyw a lą  p ło ty  i „perełazj'-“ w  n ich  a, zd o b y w szy  w rota
—  „ roz łoh y" , w edrą się n a w e t na  „ p id g a n ia " , za sy p ią  s to g i siana , 
sąg i drzew a, zaw a lą  „k osziery"  i „ p ry tu ły " , ta k , źe n ie  m ożna  
z  n ich  ow iec i  krów  w yp u śc ić  na  p odw órze, a b y  o d e tch n ę ły  św ieżem  
i słon eczn em  p ow ietrzem .

R oj no w  W orochcie w  lec ie  i  w  z im ie . C iągną tu  „ g a zd y n ie" , 
w ioząc z p o łon in  b erb en ycie  z b ryn d zą  i m asłem , n io są  m leko , ja jk a  
i drób, p ęd zą  c ie lak i i w ieprzk i na  sprzedaż; gazd ow ie  o czek u ją  
am atorów  przejażdżk i na d ob rym  k on ik u  h u cu lsk im  lu b  na  sa n 
k ach , gru p y  tu ry s tó w , o b ła d o w a n y ch  p lecak am i, z la sk a m i w  ręku, 
d ą żą  w  góry w y c ią g n ię ty m  krokiem , w  z im ie  —- u w ija ją  się w szę
dzie  n arciarze —- c i ,c o  się tren u ją  na  skoczn i, i  ci, co d a lek ie  i tru d n e  
o d b y w a ją  w y cieczk i w  G organy, do  B esk id u  H u cu lsk iego  i aż  pod  
P op  Iw an a . W  W orochcie w szy stk o  ju ż  tch n ie  H u cu lszczy zn ą , b o  
św ia d czą  o niej te  sw ojsk ie  d la  kraju teg o  cerk iew k i, k a p liczk i i k rzyże  
przydrożne, arch itek tu ra  zagród  góralsk ich , stro je  nieraz d la  e fek tu  
i  p rzy n ę ty  przesadn ie n a w e t . . .  „p raw d ziw e" ; w ędrow ni hand larze, 
bedn arze  i  „ p rod ajflo jery" , za ch w a la ją cy  sw oje  fu jark i i  k oszyk i, 
„ cy b u len n y k i" , ro zn o szą cy  po  d om ach  ceb u lę; w n ętrza  ch a t z o l- 
b rzy m iem i p ieca m i z b arw n ych  k a fli w yp a lan ych , p ięk n ie rzeźb io n e  
i „ p y sa n e"  s ta tk i dom ow e, skrzyn ie , m eb le, p ó łk i, „ n a m isn y k i“ i 
„ ob razn yk i" , a le , w obec krajobrazu , ta k  bardzo zm od ern izow an ego  
ju ż  w sp ółczesn em i b u d yn k am i i przez w szy stk ich  ty c h  „ łeń t iu c h ó w “ 
i  „ za jd e jó w “, co  to  n iew ied zieć  sk ąd  tu  n a p ły w a ją  z szerok iego św ia 
ta , —  bez ob razy  d la  u p rzejm ych  i gośc in n y ch  górali w oroch teń sk ich
—  w yod ręb n ić  ich  m ożn a w  osob n ą  grupę „ H u cu łó w  ze sz lak ów  u tar
t y c h “ . D o te j g ru p y  m o żn a b y  b y ło , copraw d a, d o łączyć rów nież  
m ieszk ań ców  in n y ch  w si, a  często  ju ż  n a w et ta k ich , co w  sam em  
sercu H u cu lszczy zn y  leżą . N ie s te ty !  P ostęp , zap o trzeb ow an ie  „ r y n 
k u “ , „ cy w iliza c ja "  i „k u ltu ra"  p ię tn o  sw oje  w y c isk a ją  w szęd zie , 
zm ien ia jąc  p rzed ew szystk iem  cech y  charakteru  lu d n ości, a le  k tó ż  prze
k szta łc ić  p o tra fi w ym og i i w p ły w y  d u ch a  czasu  ? T o w d zieran ie się:
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p ostęp u  m a jed n ak  d la  gór i  dobre sk u tk i, bo o to  w oroch teń scy  
w atah ow ie  i  ju h a s i n ieb aw em  ju ż  sta n ą  się w zorem  d la  in n y ch  
p a sterzy  p o łon in n ych . Z osta li o n i b ow iem  częściow o  u jęci w  kar
by  przez D yrek cję  la sów  p ań stw ow ych , z  ca łą  s ta n o w czo śc ią  w y stę-  
p u jącą  w  obronie n a jży w o tn ie j
szych  p otrzeb  H u cu łów . W ielk i 
is to tn ie  b y ł po tem u  c z a s ! H u cu li 
—  w ła śc ic ie le  p o łon in , z  różn ych  
pow odów ; p rzed ew szystk iem  jed 
nak  n a  sk u tek  rozdrobnien ia  w ła 
sn ości z iem sk iej p o m ięd zy  człon 
k a m i rozrad za jących  się  rodzin  
i ogó ln ego  zubożenia, p otracili p o 
ło n in y  — to  n a jw ażn iejsze  źród ło  
sw ego  d ob rob ytu . P o ło n in y  p rze
sz ły  do  rąk  k a p ita lis tó w , prze- K o ń  i  człowiek w yw leka ją ... 
w ażn ie  żyd ow sk ich , i w ted y  za 
czą ł się n ieb y w a ły  w y zy sk  gazd ów , p o sy ła ją cy ch  sw oje b y d ło  na  le tn i  
w y p a s w  góry . N ow i w łaśc ic ie le  n ie  d b a li o  s ta n  p o łon in  i t e  w krótce  
niem al ca łk ow icie  u tra c iły  znaczen ie  p astw isk , p orósłszy  szczaw iem  
alp ejsk im  i  k w aśn em i traw am i, a  teg o  w szy stk ieg o  tk n ą ć  n ie  ch c ia ły  
an i kon ie, a n i krow y i  ow ce. Z braku dobrej p a szy  m arnieć zaczęła

rasa b yd ła , degenerow ać się  i  c o 
raz częściej u legać różn ym  ch o 
robom . C iężki b y ł to  c ios d la  p a 
stersk iej H u c u lsz c z y z n y ! Jed n ak  
ob ecn ie zn aczn a  część  p o łon in  w o- 
ro ch teń słd ch  przeszła  ju ż  w  ręce  
lu b  pod  dozór rządu  i  pow ierzo
n a  zo sta ła  op iece  p oszczegó ln ych  
n ad leśn ictw , od gryw ających  ro lę  
ta k  zw a n y ch  „d ep u ta tó w " , czy li  
w łaśc ic ie li po łon in , przyj m ują-

, _ cych  b y d ło  na  w yp as. N ad leśn i-
.. .z  p u szcz  zw alone drzew a, ... ,

r  czow ie  rozp oczęli energiczną w a l
kę z „zak w aszen iem "  p o łon in , a  w  ty m  ce lu  uczą  ju h asów  p rze
noszen ia  koszar o w czych  codzien n ie  n a  in n e  m iejsca , a b y  g leb a  
n ie  b y ła  nad m iern ie u żyźn ion a , zap ęd zan ia  b y d ła  roga tego  na  noc  
do obór z cem en tow em i gn ojów k am i, u żyźn ian ia  ja ło w y ch  częśc i 
p ołon in  i n ieu ży tk ó w  i  w reszcie za sto sow an ia  w  gosp od arce  poło-
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ninnej n ow ych  sp osob ów  produkcji różnych  przetw orów  z m leka. 
W  p ierw szym  rzędzie  w prow ad zono czy sto ść  p rzy  dojeniu  i przy
g o to w a n iu  sera w  „ sta ja ch " , u ży c ie  d la  procesu  ferm entacyjnego  
za m ia st zw ycza jn ej p od p u szczk i, u legającej gn iciu  i zan ieczyszcza
n iu  przez rob actw o , —  od p ow iedn io  p rzygotow an ych  chem icz
n y c h  p rep aratów . W prow adzono w reszcie gospodarkę czteropolo- 
w ą, o p a rtą  na  tern, że jed en  p ia t p o łon in y  przeznacza się na w y
p as b y d ła , g d y  ty m cza sem  na d rugim  podrasta  traw a, na trzecim  
—  od b yw a  się  n aw ożen ie  sp osobem  gn ojen ia  lu b  sy stem atyczn ego

...u s łu żn a  kolejka doprow adza je do tartacznej p i ły

koszarow an ia  ow iec , na  czw artym  w reszcie —  sianożęcie. T aki 
p lan  gosp od ark i d a ł odrazu  dobre w yn ik i, a  jed n ocześn ie  w zbud ził 
za in teresow an ie  i zau fan ie  H u cu łów , n ie m niejsze od tego , jak ie  
sp o strzeg a ć  się  d a je  w  gospod arce leśn ej. T am  rów nież w yzysk  
d rw ali przez w ła śc ic ie li w yrębu  przech od ził w szelk ie  granice, g d y ż  
p o sy ła n o  ta m  w a ta h ó w  leśn y ch  —  „k ieronów " , k tó rzy  oszuk iw ali 
H u cu łó w , k rzyw d zili ich  p rzy  w y p ła tach  zarobku i najbezczeln iej 
ok radali p rzy  rozrach u n k ach  za p row jan t, ty to ń , narzędzia i w szel
k ie  p o trzeb n e  d rw alom  w  le s ie  to w a ry , sp rzedaw ane n a  m iejscach  
zręb ów  po  cen ach  w ygórow an ych . Śród ty c h  „ k iero n ó w “, n iestety , 
ty c h  sa m y ch  H u cu łów  zdarza ł się spryciarz, k tóry , ja k  kręcąc g ło 
w am i b ezradn ie, m ó w ili drw ale, b y ł „ ta k ij m udry, szczob y  okp yw  
desić  ży d ó w  i d w óch  w irm eniw  (O rm ian)". N a  tak iego  w ygę, co to  
„b orgow an iem "  m ąki, so li i ty to n iu  w y cią g a ł ze sw oich ziom ków
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o sta tn i c iężko  zap racow an y  grosz,
H n cu li m ieli ty lk o  dw a sp osob y , 
a lb o  w b ić  m u ostrze to p o rk a  w  gło> 
wę, a lb o , sp lu n ą w szy  zam aszyście, 
zam ru czeć: „ A  h yj na  tw o ju  ho- 
łow u , b od ajb ys konaw , a nilcoły  
n ie s k o n a w l“ P ierw szy  nad er ra
d y k a ln y  sposób  pow odow a! p oja
w ien ie się n ag le  now ego opryszka, 
grasu jącego  p o  płajach , b o  gdzież, 
je że li n ie  w  górach  i borach  m iał 
s ię  u k ryć zrozp aczon y  m orderca ?
D ru g i —  bierny, ch ociaż  rów nież  
p on iiry  w  sw ej treśc i, — w  n iczem  
nie zm ien ia ł lo su  b ied a k a  —  łeg i- 
n ia , k tó ry  m u sia ł p o zo sta ć  n adal 
w  sw ej ośm iogrannej „lcołybic" , 
w y rą b y w a ć św ierk i i w  m ilczen iu  
zn osić  w y zy sk . T rw a to  jed n ak  
do ch w ili, aż  d jab eł w ło ży  m u  do  
ręk i top irec-c iu pagę lu b  sam  b ie 
d aczysk o  c iśn ie  przed k ieron em  
siek ierę, hardo zsun ie zrudziałą  
„k łep an ię"  w  t y ł  g łow y  i, rzu c i
w szy  przez zęb y  słow o „p oh an e" , 
p ójd zie  po  z lod ow acia łych  u rw i
sk ach  w  n iz in y , o tu la ją c  się  w  p o 
d a r ty  „baj barak" i m yśląc  o tern,
że, ch ociaż id zie  na g łód  i ch łód , N ib y  k o lu m n y  zielonej św ią ty n i.. .  
a le  je s t  już w oln y , jak  H u cu ł,
a  n ie  jak iś  ta m  p ok orn y  „hod ow an iec"  żydow sk i. W  tę  d zied zin ę  
w kroczyła  rów nież D yrekcja  la sów  p ań stw ow ych  i p o łoży ła  ta m ę  
od w ieczn em u  w yzysk ow i H u cu łó w  —  drw ali, w p row adzając śc isłą  
rach u n k ow ość i  sw oje  w łasne sk ła d y  ap row izacyjne, zaop atrzon e  
w  dobre i ta n ie  to w a ry  —  k u k u ryd zę, m ąkę p szenn ą i ży tn ią , s ło 
n in ę , sp row ad zan ą  z  W arszaw y, ta b a k ę , só l, skórę na  p o sto ły , su k n a , 
m ydło , ch leb  i w szelk ie  narzędzia , przez drw ali u żyw ane, ja k  —  
siek iery , „ca p in y "  do  p od ciągan ia  k loców , „ gry fy"  do ich  p od 
w ażan ia  i  c a ły  szereg  in n y ch  p rzed m io tów  po cen ach  b ezk on k u ren 
cy jn ie  n isk ich . Z  teg o  zarządzen ia  ad m in istracji leśnej w p łyn ęło

p od n iesien ie  p oziom u n iezw yk le  
p ierw o tn y ch  jeszcze  zap otrzeb o
w ań ży c io w y ch  H u cu ła , g d y ż  za 
czy n a  on  ju ż  p rzyzw ycza jać  się  
d o  cukru, zapałek , p szen icy  i  ży ta , 
co  zn ów  zm n iejszy ło  im p ort kuku« 
r y d z y  z R um unj i. D la  u ła tw ien ia  
zaop atrzen ia  lu d z i, p racujących  
na zręb ach , n a d leśn ic tw a  p o sy 
ła ją  sp ecja ln e  w a g o n y  k o le jk am i 
leśn em i, d ow ożącem i n iezb ęd ne  
m aterj a ły  n ieraz d o  miej sca  robót.

W sp ółcześn ie  urząd zon e ta r ta k i 
przerabiają  drew no h u cu lsk ie  na  
n ajbardziej p o szu k iw a n e  rodzaje  
tow aru  le śn eg o  i szyb k o  p od n o
szą  s ta n d a r ty  p o lsk iego  drzew a  
n a  ry n k a ch  zagran iczn ych . O go
ło co n e  p o łac ie  b orów  z o sta ją  z a 
lesion e, p rzyczem  zw raca się  u w a 
g ę  na  to ,  a b y  n ie  iść  ś la d a m i n ie 
k tórych  firm  p ry w a tn y ch , k tóre  
o b n iża ły  w artość  la só w ,za ra ża ją c  
je  m ało  w artośc iow ą  i szk od liw ą  
b u czyn ą , b o  dr ze w o to , n ie  m aj ące  
w  K arp atach  zasto sow an ia , szy b 
k o  w yp iera ło  św ierk i, stan ow iące  
to w a r  ek sp ortow y . N ad leśn iczo- 

. ..św ierk i s ta n ę ły  strzeliste  w ie rozp oczę li te ż  k am p an ję  prze
c iw k o  przedsięb iorcom , co  przera

b ia jąc  k osodrzew inę na o lejk i, w y n iszcza ją  te  p o ży teczn e  drzew o. 
K am p an ję  tę  jed n a k  zu p ełn ie  n iesp o d ziew a n ie  za k o ń czy ła  pow ódź, 
g d y ż  zn io sła  i  zb u rzy ła  d esty larn ię . W reszcie  ło w iec tw o  w  rejon ie  
W oroch ty , zn aczn ie  p od czas w ielk iej w o jn y  p od u p ad łe  pod  w zg lę
d em  zw ierzostan u , ta k  się  p o lep szy ło  i rozw in ę ło  pod  k ierow nic
tw e m  p ań stw ow ej a d m in istracji leśn ej, że m oże w sp ó łzaw od n iczyć  
z teren em  ło w ieck im  R a fa jłow ej. W  n a d leśn ic tw ie  w oroch teń sk iem  
w łaśn ie  zo sta ły  u p o low an e d w a  rekordow e je len ie , o  w ieńcach  
rzad k o  sp o tyk an ej w ag i, p o tężn eg o  rozrzu tu  i  w yją tk ow ej grubości. 
Z arządzen ia , w y d a n e  w  te j d zied zin ie  gosp od ark i m iejscow ej, do-
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ty c z y ły  w zm ożen ia  och ron y  zw ierzyn y , p rzetrzeb ien ia  w ilk ów  —  ty c h  
n ajstraszliw szych  szk od n ik ów , podkarm iania  je len i i  kozłów  w  zim ie, 
jak  też  zak ład an ia  d la  n ich  so lan ek  -liza w isk , co m a n iezaw od n y  
w p ływ  na  rozw ój kości, w yb u ja łość  poroży  i ogó lną  zdrow otność. 
Ł o w y  w  n ad leśn ictw ie  w orochteńsk iem  należą  do n ajp rzyjem niejszych . 
Skład a się n a  to  k ilk a  p rzyczyn . N iezw yk le  m alow nicze okolice, s to 
su nkow o n ietrud ne p odejścia , ob fito ść  ścieżek , k o lejk a  leśn a  i dosko
n a le  w yszk olona  straż. N ad leśn ictw o  zna tu  każde drzew o, każd ą  ,,m y -  
śliw aczk ę" , każdego n iem al g łuszca, god n ego  strza łu , i k ażd e zw ierzę.

O koliczn i H u cu li czerp ią  z W oroch ty  nieraz zn aczn e d la  sieb ie  
korzyści. B ogaci g azd ow ie  sprzed ają  tu  bryndzę, m asło  i  b y d ło ;  
„p ła jow i"  zaś, m ieszk ający  w pobliżu  d róg górsk ich , zarab iają  na  
w ędrujących  tu ry sta ch , b ied n iejsi w yn ajm u ją  się n a  przew odn ików , 
na c ieś li p rzy  b u d ow ie  n ow ych  w ill, na  r o b o ty  d rogow e i w reszcie  
na drw ali do  lasu , gd zie  n ie  zdziera  ju ż  z n ich  o sta tn iej sk ó ry  z b y t  
gorliw y  „k ieron " , p ragn ący  p rzyp od ob ać się  w łaścic ie low i boru  
lub  m oże ch ciw em u  żyd ow i —  w szech m ożnem u  d zierżaw cy porębu.

Ju tro  H u cu lszczyzn y ...
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, , Czornohora chlib ne ro d y t, ne ro d y t p szen ycu , 
Ł y s z  hoduje w iw czy ryk iw , syrok  i  żen tycu . 
Czornohora chlib ne rodyt, n ic zy m  ju  ora ty:
P id e m  proda t n aszu  w iw ciu , k u p y m  s il do ch a ty" .

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y

D O  M I A S T !

N a  targow isku

Kon iec  jes ien i,.. Ściem niało  i stw ar
d n ia ło  ig liw ie  św ierków  i jodeł, 

o sta tn ie  z ło te  i  koralow e ron ią  liście  
buki, brzozy , o sik i i  o lch y . N a zb o
czach  w ierchów  sn u ją  się  gęste  pasm a  
i k łębow isk a  m gieł, a, g d y  je  w iatr  
zm iecie, —  w id ać po rozłogach  coraz  
w iększe p lam y  śnieżne. Skończono ju ż  
sp ław y; pow rócili w a tah ow ie  z p o ło 
n in , z borów  — syk m an ycze , na  jesien -
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n y ch  pracu jący  porębach; ryb ak om  siec i lo d o w ą  ok ryw ają  się  p o 
w loką, w ięc w y m y k a ją  im  się g łow acice , p strąg i i  lip ien ie; ku  w siom  
podciągają  k łu sow n icy , id ąc  perciam i ta jn em i; ku m iastom  prze-

S ta n is la w  R ew era P o tock i

m y tn ic y  skradają  się  po  n ocach  —  w szystk o , co ży je  ja w n ie  i skrycie  
po w ierchach h u cu lsk ich , od b yw a  n ow ą  w łóczęgę. D o m ia st n a jb liż 
szy ch  k ieru je  się  te n  „ciąg"  jes ien n y . D o lin am i ob u  B y strzy c , P ru tu , 
P isty n k i, R y b n icy  i  obu  C zerem oszów  p ęd zą  g azd ow ie  w yp asion e
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n a  p od ziw  w oły , krow y, ja łó w k i i ow ce, ten  i ów  prow adzi k on ik i
0  m ocn ych  karkach  ok rąg łych ; tro sk a ją  się g a zd y n ie  o ju k i z b rynd zą , 
w ełną, grzyb am i i su ch em i ja god am i; sk órn icy  w iozą  „ terk y ły " , n a 
b ite  kep taram i, tabiw lcam i, p o sto ła m i; bednarze, rzeźb iarze, siod la-  
rze, tok arze , tk a cze  i garncarze w ędrują  ze sw oim  tow arem . W  d u 
żych  w siach  i m iastach , tu  — „chram " , t a m — jarm ark. G azdow ie  
z H ryn iaw y , Jaw ornika, Jab łon icy , F eresk u li i U ścieryk , gdzie  sp o 
t y k a ją  się  bracia  —  C zerem osze, dążą  do  K u t; z B esk id u  H u cu l
sk iego  —  do K osow a i K ołom yi, p ru tcy  d o lin ian ie  —  do D ela tyn a , 
N adw órnej i sam ego  S tan isław ow a  n aw et. Jed n i ja d ą  i id ą , a b y  
u żyć  życia , in n i znów  —  a b y  zd o b y ć  coś na  życie , g d y  śn ieg  ok ryje  
-dachy ch at, a p rzy  „w oryn iach "  i „p id gan iach "  n agrom ad zi w y 
sok ie  zasp y , kurzące się na  w ietrze.

K u ty  —  to  praw dziw a sto lica  po łud n iow o-w schod n iej H u cu l- 
szczy zn y , bo jeszcze  w końcu  w iek u  X V III -g o  sta n o w iły  k lu cz  s ta 
ro stw a  niegrodzkiego , ob ejm u jącego  p u szczę  i g ó ry  aż po H ryn iaw ę. 
P an ow ała  tu  w onczas gosp od arn a  L u d w ik a  z M niszchów  P o to ck a , 
k a sz te la n o w a  lw ow sk a , p om n a  n ak azu  w o jew o d y  k ijow sk iego , Jó 
zefa  P o to ck ieg o , co  tro sk a ł się  o  ów  „ u h ło w y  kraj, c ie p ły  n a  w zór  
ita lsk ich  ziem , a rod n y , ja k  żaden  in n y  na R u si" . W  p ięk n ej, g ó 
r zy ste j, łagod n ej, słon ecznej o k o lic y  p o w sta ły  w  w . X V -y m  K u ty
1 z b ieg iem  cza su  rozrosły  się  zn ak om icie , czem u  sp rzyja ła  bogata , 
p rzed sięb iorcza  gm in a  k u p ców  orm iań sk ich , k tó rzy  za  Z ygm u n ta  
IH -g o  jeszcze  p o b u d o w a li tu  sob ie  m alow n icze  dw orki, o tacza jąc  
je  p ięk n em i ogrodam i, s ły n n em i sad am i ow ocow em i i drzew am i 
•orzechow em i. M iasteczko sta ło  się w ów czas g łó w n y m  p u n k tem  
h a n d lo w y m  z zagran icą  i K oroną. O rm ianie, m ając  sw oje  f ilje  w e  
L w ow ie, S ta n isła w o w ie , P rzem yślu  i  Ś n ia ty n iu , p ęd z ili przez K u ty  
kon ie h u cu lsk ie , b yd ło , w ieźli só l, k ie łb asy  kozie, s ły n n e  p okuck ie  
zio ła  leczn icze  i czarow ne do W ęgier i na  B a łk a n y , d ostarczając  
s ta m tą d  k u k u ryd zy , wrełn y , ozd ób  w sch od n ich , kob ierców , bron i 
i w in. „O rm iań sk i p łaj"  b y ł dob rze zn a n y  op ryszk om -b esk id n ik om . 
O rm ianie p o zo sta li na  P o k u c iu , lecz  n ie  grają  ju ż  daw nej roli, w y 
parci przez n aw a łę  żyd ow sk ą . B ęd ąc zaw sze  lo ja ln y m i o b y w a te 
la m i p o lsk im i, d łu g o  jed n ak  p rzech ow yw ali sw o ją  odrębną o b y cza 
jo w o ść  i  ję zy k , lecz  od  czasu , g d y  zerw a ły  się  w szy stk ie  w ięzy  z o j
cz y s tą  A rm enją  i p ob ra tym cam i, p rzeb y w a ją cy m i w  T urcji i R osji 
i z p a tryarch ą  w  E czm iad zin ie , sp o lszczy li się  zu pełn ie . S tarcy  
ty lk o  p a m ięta ją  coś-n iecoś z h istorji O rm ian, o ich  w span ia łej l i t e 
ratu rze i w ład a ją  jeszcze  m ow ą o jczy stą . W  n iew ielu  za led w ie  ro-
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dżin ach  p rzy g o to w u ją  na  W ie lk an oc  „ k a th ę"  —  obrzędow ą p asch ę  
p szen n ą  z m iod em  i w ie lk o p o stn y  „m ach och " , lecz  n iem al ca łk o 
w icie  zap om n ian o  ju ż  o o d p u stach  w  dzień  K irkora Ł u saw oricza  -—- 
św . G rzegorza Ś w ia tłod aw cy , a p o sto ła  orm iańsk iego, i św . K ajetan a , 
z a to  d zień  św . A n ton iego  ob ch od zi się n iezm ien n ie . „ P h eza k "  —  
d a w n y  ślub  tr a d y c y jn y  i  zw ią za n e  z n im  u c z ty  „ th eg in " , g d y  t o  
n a rach u n ek  gosp od arza  cy ru lik  g o lił b rod y  gościom , i ob iad , g d y  
p od aw an o  szczaw iow ą  zupę —  „gan d żab u r" , z u szk am i, „ p ila w “ i  
„ d o łm ę" , c z y li m ięso , zaw ijan e  w  liśc ie  w in n e lu b  k ap u stę , —  w szy stk o  
to  u leg ło  w ielk im  zn iek szta łcen iom . M ają w ięc słu szność sęd z iw i 
k sięża  o rm iań scy  —  „derderow ie" , k ied y  ze sm u tk iem  p a trzą  na  
sła b e  ju ż  ś la d y  od chodzącej b ezp ow rotn ie  tra d y cji, bo  ze zd u m ie
n iem  szczerem  słu ch a  m łodzież, gd y , św ięcąc  po d om ach  p asch ę , 
p isan k i, szy n k ę  i kozinę, d a w n y m  zw ycza jem  w in szu je w sp ó łw y
zn aw com  s iw o w ło sy  „ d en d er“ : „T ok , to k , am en  dari, parou h asn ik  
p ask an  dun , m ach och  tu s!"  N ie rozu m ieją  ju ż  O rm ianie, że  po- 
p olsk u  ta k  brzm i to  pob ożn e ży czen ie: „ K o ła ta j do B o g a  co ro k u , 
a  d oczek asz  szczęścia  w n ieść pasch ę w  dom , p o zo sta w iw szy  p la cek  
p o stn y  na  d w o rze .“ G dzien iegd zie  ty lk o  stara  b ab k a , rzucając  
n a  stry ch  w y p a d ły  ząb ek  w n uczka, zam ru czę stare  zak lęc ie: „ M u g h y , 
m u g h y  ar z b u d u g y , dur in d zi a rg y th e  je s t  k h ezi o sk y r e !“ — „M y szk o , 
m yszk o , w eź garn ek , daj m i ząb  że lazn y , a  sob ie  b ierz k ośc ian y !"  
Cóż n a  to  poradzić ? !

W  K u ta ch  n ad  C zerem oszem , n ied a lek o  ok aza łego  m ostu  —  s t o i  
dw orzec k o le jo w y , dokoła  brzm i m ow a p o lsk a  a ok n am i i d rzw iam i 
w dziera się cy w iliza c ja  au tob u sów , k in o tea trów , radja , d ancingów , 
s p o r t ó w . . .  K ośc io ły  k a to lick i, orm iań sk i i cerk iew  od cin ają  się  
m alow n iczo  n a  z ielon em  t le  o k o licy ; po w ojn ie  p ow sta ło  w  m ieśc ie  
k ilk a  p ok aźn ych  gm ach ów  w sp ółczesn ych . W  K u tach  o d b yw ają  
się zg ie łk liw e i tło czn e  jarm arki, gd zie  m ożna p od ziw iać  barw ną, 
ceram ikę, w yrob y  k oszyk arsk ie  i sk órzane, b oga te  k ep ta ry  żab iow - 
sk ie  i b u k ow iń sk ie , siod ła , ta szk i, w ory  do ju k ó w  i m n óstw o  in n y ch  
w yrob ów  rzem ieśln ik ów  k u ck ich  i ob cych . U sk ok i grzb ietu  Cho- 
m eńsk iego , s z c z y ty  K rzem ien icy  i góry  O w idjusza, n ib y  o lbrzym i 
p araw an  k ilim ow o-b arw n y  w  lec ie  i czarn o-b ia ły  w  zim ie, bronią. 
K u t przed  z im n em i w ia tram i, c zy n ią c  z teg o  m alow n iczego , p rzy 
tu ln eg o  m ia steczk a  n a jc iep le jszy  ob ok  K osow a, ja k  w sk azu ją  t a -  
bele  m eteoro log iczn e , za k ą tek  naszej o jczyzn y .

D obra szosa  b iegn ie  z K u t do K osow a. Coraz rozleg lejsze  ciągną, 
się p o łac ie  ziem i ornej, gd zie  ro ln icy  sie ją  pszen icę i kukurydzę,.
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a  zagrody w ieśn iak ów  to n ą  w  sad ach  ow ocow ych . Jedn ak  n ie  w idać  
ju ż  ta m  „p osed k ów "  h u cu lsk ich , g d y ż  zw ycięży ła  tu  pospolita , 
m ało p ociągająca  ch a ta  p od o lsk a . P o m ięd zy  K u tam i a K osow em

K a ta r z y n a  z  Potockich K ossakow ska

w yczu w a się ju ż  żyzn ą  g leb ę  Z adn iestrza  i osiad łe , jed n osta jn e życie  
oraczy. W  zie lon ości to n ie  K osów  —  znaczn e, liczące  dw an aście  
ty s ię c y  m ieszk ań ców  m iasteczk o , w y cią g n ię te  p o  obu brzegach  
R y b n icy , z im p o n u ją cy m  na  w iosnę w od osp ad em  —  „hukiem "
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u les isteg o  p od n óża  M ichałkow a. 
Z naw cy  w różą m iasteczk u  św ie t
n ą  p rzyszłość w in n ic  p o lsk ich  
i p la n ta cy j najbardziej w y szu 
k a n y ch  w  n a szy m  ld im acie  o w o
có w  —  b rzoskw iń  i m oreli. S tare  
to  osied le, od d aw n a  sły n ą ce  źród' 
ła m i so ln em i, p rzy  k tórych  trw a  
d od ziśd n ia  sa lin a  rząd ow a w  s ta 
ran n ie u trzy m a n y m  parku; p o 
w sta ł tu  p op u larn y  zak ład  p rzy 
rod o leczn iczy  d-ra A . T arnaw 
sk iego  —  p o lsk iego  L ah m an n a  
i energicznego prop agatora  k li- 
m atyczn o-u zd row isk ow ego  zn a
czen ia  P okucia . M iasto  to  sta ło  
się  w a żn y m  ośrodk iem  p rzem y
s łu  lok a ln ego , a  m ięd zy  in n em i 
p racow n iam i s ły n ą  tu  w a rsz ta ty

K ośció ł p o jezu ick i w  S tan isław ow ie , w yk ład an ek  a r ty s ty czn y ch  i w y- 
d z iś  katedra  obrządku  greckiego robów  kożu szn iczych . N ad  m ia

stem  w znosi się M iejska Góra, 
gd zie  m ożna on giś sz la ch ta  — K ossak ow scy  — m iała  sied zib ę obronną, 
n a zy w a n ą  w  ak ta ch  ¡,fortalicją“. S to i ta m  teraz  k rzyż że lazn y , ob ok  zaś 
— d rew niany, w ysta w io n y , ponoć, przez zb ójn ik a  D ob osza  n ad  grobem  
za b ity ch  to w arzyszy -op ryszk ów ; w id n ieje  s tą d  w  m glistej d a li skra
w ek  K arp at n a  B u k ow in ie; n iżej — rozrzu cone zb iegow isk o  dom ów  
m iasteczk a  i p iękne nieraz w ille po  w zgórzach, w p ółu k ryte  za drzew am i.

Szosa, prow adząca  d o  K o
ło m y i, p rzecina  P is ty ń , gd zie  
tu r y s ta  z za in teresow an iem  o- 
bejrzy  s ła w n ą  pracow nię garn
carską, w  zdob ien iu  sw ych  w y 
rob ów  p osłu gu jącą  się  m o ty 
w am i w sp ó ln em i całej P o lsce , 
a  m oże n a w et —  słow iań sz-  
czyźn ie . N a to m ia st odrębna  
je s t  k om p ozycja  rysu n k u  na  
k aflach  ceram iczn ych , gd zie  
w y stęp u ją  scen y  rod zajow e
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K o śc ió ł w  P is ty n iu

z ży c ia  w ojska , sz la ch ty , opry- 
szk ó w  — nieraz p ełne hum oru, 
a  n a w et n ie lad a  zjad łiw ości. 
Ś w ieże ta m  podziśdzień  stare  
tra d y cje  po lsk ich  garncarzy  
K ow alsk iego , B aran ow sk iego  
i  B ach m iń sk iego , k tórzy  w pro
w ad zili do  życ ia  h u cu lsk iego  
garn carstw o  ozdobne i w ysoce  
a r ty s ty c z n e  — rozw ija  się  ono  
nieprzerw an ie i po daw nem u — 
w  w arszta tach  p o lsk ich  garn
carzy . Stara cerkiew , zb u do
w ana p od łu g  n ajsurow szych  
k an on ów  cerk iew nego  bu d o

w n ic tw a  h u cu lsk iego , p osiad a  k ilk a  m istern ych  sp rzętów  rob oty  
S zk ryb laków , „ tr ijc ie" , k rzyże i —  m ałe ... q u i pro quo. W  praw ym  
o łtarzu  b ow iem  u m ieszczo n y  zo sta ł dobrego pędzla  francusk iego  
p ortret p yszn ie  u fryzow anej h etm an o
wej B arb ary  L an ck orońsk iej, w  balow ej 
su k n i jed w ab n ej, o śm ia ły m  dek o lc ie  
w. X V II . S tróż cerk iew n y  i w ieśn iacy  
żegn ają  s ię  p ob ożn ie przed  tą  „ ik o n ą " ... 
św iętej B arb ary . Cóż? M oże is to tn ie  
p an i w ojew od zin a  ru sk a , p óźn iejsza  h e t
m an ow a, b y ła  d ob rod ziejk ą  P isty n ia , 
a  m od litw a  do  jej p a tron k i rad u je  tę  
duszę w  z a św ia ta c h . . .  Z P isty n ia  n ie 
d a lek o  do polsk iej w si Szeszory, z m alo
w n iczy m  w od osp ad em  w  sk a lis ty m  zw a- 
rze P is ty n k i. P o to m k o w ie  osied lonej tu  
przez Jan a  I I I -g o  sz la c h ty  ch od aczko- 
wej p ok azu ją  tu  „ zam czysk o" , raczej 
szczą tk i m urów  i g łęb ok ą  p iw n icę , lecz  
n iew iad om o dok ład n ie , k to  w ład a ł ty m  
zam k iem  i  ja k ie  lo s y  zm ienne m io ta ły  
n im ?  B łąk ają  się tu , copra w da, jak ieś  
ech a  k on fed eracji h a lick iej i  nagłej u c ie 
czk i m ocn o , ponoć, w  czasach  króla P o 
n ia tow sk iego  skom prom itow anej pan i
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K atarzyn y  z P o to ck ich  K ossakow sk iej, k tóra  m u sia ła  szu k ać „k ą ta  
przezpiecznego" aż  na  W ołoszczyźn ie, bo z iem ia  pokucka is to tn ie  
p aliła  w on czas s to p y  patrjo tom .

P a liła  ona w  różne d o b y  i w  K o łom yi też , w  tern d użem  m ieście , 
co , m ając się za  sto licę  ca łego  P ok u cia  i H u cu lszczyzn y , form ułę  
praw ną sw aw oln ego  i zg ie łk liw ego  w iek u  sied em n astego  sto sow a ło  
ostro  do op ryszk ów  s ław n ych  i zw y k ły ch  n icp on iów , pom na, i ż . . .  
„fur, la tro , incendiarius, v iaru m  dep op u la tor  e t  praedo ub ique ca-

W  zie len i sadów  toną  dom ki K o so w a ,...

piatur e t deten eatu r" . T oteż  od  T atarów , k tó rzy  n iem al corocz
n ie  za g o n y  sw oje  sp oza  D n iestru  zap u szcza li, p rzejąw szy  sp o so b y  
okrutne, w ład za  grodzka ręk am i p ach o łk ów  m iejsk ich , ow y ch  „ sm o 
la k ó w  z sekw estru " , ch w y ta ła  w szelk ich  „con tem p tores legu m  d iv i- 
n arum  et hum anarum " i „ w  k a to w n ia ch  p o p y ta w szy , w iesza ła , 
ćw iartow ała  i  na d y b ie  ła m a ła " . W  lo ch a ch  sądu  grod zk iego  u p ły 
w a ły  o sta tn ie , straszn e d n i „ czarow n ic“ , k tóre  jeszcze  w  w. X V II I -y m  
w yprow ad zan o  n iek ied y  n a  sto s  i  p a lon o  bez m iłosierdzia , a lb ow iem  
„ ży c iu  i d u szy  chrześcijańsk iej szkodovrały ciężko" .

P yszn iła  się okrutn ie  K ołom yja , że  ją  p odob n o  rzy m scy  kronikarze  
u w ieczn ili, a  w  k a żd y m  ju ż  razie  s ta ro d a w n y  k n iaź  h a lick i —  K o- 
lom an  często  tu  i ch ętn ie  p rzeb yw ał. N iech  ta m  m yśli K ołom yja ,
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co  chce o sw ym  rodo
w odzie, w iad om o za- 
to , że Jag ie łło  oddał 
tę  k aszte lan ję  w raz z 
ca łem  P ok u ciem  w o
jew od zie  m o łd aw sk ie
m u A leksan drow i —  
w  zastaw  a, w y k u p i
w szy , k lasztor  D om i
n ik an ów  za łoży ł. M ia
sto  podn iosła , ozd ob i
ła  i w zbogaciła  M arja,
c io tk a  K azim ierza  IV , ...ro z ja śn ia ją  je słon eczn ik i złote...
p o  śm ierci m ałżonk a
hospodara E ljasza , w dow ie tu  p ęd ząc życie . Jej a fek tu  do K o 
ło m y i n ie  p od zie la ł w cale  hospodar P iotr , bo  m iasto  docna spalił. 
P od n iosła  się  jed n ak  K ołom yja , w y siliła  się na  zam ek  obronn y  
z w ałam i, b asztam i i bram am i m ocn em i, n ad  P ru tem  n a w et p ob u 
dow aw szy  „ ty n y  trzyrzęd ow e" . P o  w ojn ie 1914— 1 8 r. sta n ę ły  tu  n ow e  
gm a ch y ; życie , m im o w szy stk o , w re tu  od  rana do n o cy ; ob ro ty , 
b an k i, tran zak cje , jarm arki, w y sta w y  i zg iełk  u lic zn y  św iad czą  o tern  
w ym ow nie. K o łom yja  w y sta w iła  pom n ik i d w u m  „ p o eto m  rzeczy 
w istości"  —  F ran ciszk ow i K arp ińsk iem u i  Józefow i P iłsu dsk iem u, 
k tó ry  w  n a tch n ien iu  w oln ości p orw ał za  sob ą  H u cu łów  na czyn  
zb rojn y  i s ław n y . D ok oła  K o łom yi —  rozpiera się p ła szczyzn a , łąk i 
b ogate  i  p o la  zło te , gd zie  w ieśn iak  i z iem ian in  tn ą  ziem ię żyzn ą  s ta 

lo w y m  lem ieszem . 
A ż hen  po  D niestr  
b iegn ą  t e  łan y , ro 
d zące ob fic ie  p sze 
n icę, ży to  i  kuk ury
dzę. W zorow e to  
gosp od arstw a  i  na 
w ysok im  sto ją  p o 
ziom ie. N a leżą  one  
do P o la k ó w  i Or
m ian. Stare sied zi
b y  sz la ch ty  m ocno  
u cierp ia ły  w  czasie  
w ojny, now e dw ory

.. . i  różowe m aków  kw iecie
* 71 «
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P ięk n a  je s t okolica  kosow sk ie j leczn icy

n ie  rażą  zb y tn im  przepych em . W yczu w a się, że zam ieszk ała  w nich  
ciężka , u porczyw a, sy stem a ty czn a  praca i trosk a  o przyszłość, której 
n ik t i  n ic  j u t  n ie  z a b e z p ie c z y — ty lk o  w ła sn y  w y siłek  i m yśl, prze
w id u jąca  szyb k o  zach od zące  zm ian y  na  św iecie , do d na w zburzo
n y m  w ichurą w o jn y  św ia tow ej. O rm ianie, w zb ogacen i na  handlu , 
w  w. X V II I -y m  za czę li o sia d a ć  n a  roli. P racow ici i zab ieg liw i d o 
p row ad zili sw oje  p o sia d ło śc i do  k w itn ą ceg o  stan u . W raz z z iem ia 
n a m i —  P o lak am i stw o rzy li n a  rów n in ie  przed n iestrzań sk iej sp ichrz  
d la  P ok u cia  i H u cu lszczy zn y , a  k ażd e  n iep ow od zen ie  i  k lęsk a  zie- 
m ia ń stw a  od b ija  się  d o tk liw ie  na  ży c iu  w ierch ow in y .

N ied a lek o  od  K o łom yi, w  K n iażdw orze p rzechow ał się  n a jw ięk szy  
w  E u rop ie  rezerw at cisu , teg o  w ym ierającego  ju ż  ga tu n k u  drzew ,

i w ieś „ św . J ó z e f“, zam ieszk a ła  
przez M azurów , k tó rzy  w yk arczo- 
w a li tu  la s y  i p ob u d ow ali osied la  
n a  -wzór w iosek , zw y k ły ch  d la  M a
zow sza . Z K o ło m y i o d g a łęz ia  się  
od  g łów n ego  toru  k o le jow ego  b o 
czn ica  —  „ lo k a lk a " , b iegn ąc  przez  
P eczen iży n , p rzech o w u ją cy  w  n a 
zw ie  sw ej p onure w sp o m n ien ie  o 
P ieczy n g a ch , ogn iem  i m ieczem  
n a w ied za ją cy ch  w  w . X I -y m  tę

W ja zd  do zak ładu
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część  daw nej R u si C zerw onej. D och od zi ta  
starośw ieck a  kolej do kopalń  ro p y  w  Sło- 
bodzie R ungursk iej. P rzem y sł n a fto w y  za
p oczą tk ow a ł tu  w  o sta tn ie j kadrze w ieku  
X IX -g o  p a trjo ta  go rą cy  i m yślic ie l —  S ta 
n is ła w  S zczep an ow sk i, W  łagodnej m iejsco 
w ości, w śród z ie lon ych  gór w id n ieją  ta m  roz
rzucone c h a ty , dom ki, p rzy tu ln e  w ille  i k a 
p lica  p atron k i górn ików , św . B arbary, n a 
leżą ce  do w si i o sa d y  fab ryczn ej. N a jśw ie t
n iejsze  c za sy  teg o  „rop yszcza"  m in ę ły  już, 
a le  praca tu  n ie  u sta ła  w szak że... N ieprzer- .

/  i n n y m  i  r  7 v t i  r  •1/
w anie pracują „ tró jk i" , p om p am i w yciągając  D y A  T aynaw Jk i 
ropę z ż y ł z iem i i n ap ełn ia jąc  n ią  w agony-
cy stern y . N ad  k o tlin ą , p rzeciętą  m a łą  rzeczką, p an u je  najw yższa  
tu  góra O stap iu k; po  sto k a ch  b ez leśn ych  rozp arły  się  w sp an ia łe  łą k i 
o traw ach  b u jn ych , żyzn ych  i kob iercach  z d zw onków , w on n ych  
„św ieczek " , k o n iczy n y  o lbrzym iej, n iezap om in ajek  i b ratków  p o l

n ych . S łobod a R ungurska w ie
rzy  św ięcie, że  n ie  zagasła  j e 
szcze  gw iazda  kopaln i rungur
skiej i  p ielęgn u je id eę  Szcze- 
p an ow sk iego . Ż yją  tu  sp ad k o
b iercy  jeg o  id ei, zrośli z t ą  
p ięk n ą  i b o g a tą  z iem ią , a w  
ich  dom u m ożn a zrozum ieć
w szystk o , co  zd u m iew a tu r y 
stę  i  d ręczy  go  n iep ok ojącą  
ta jem n icą  w ch a ta ch  gazd ow 
sk ich , p rzy  w a trze  n a  p o ło 
n in ie  i  w  k o lib ie  „ sy k m a n y -  
czów " . .  . W czu li się  on i w  
d u szę H u cu łów , s ły szą  k ażd ą  
zm ianę w  ry tm ie  ich  krw i g o 
rącej, tro sk a ją  się i c ieszą  ra 
zem  z n im i. T u rysta , k tóry  
zabrnie tu , p ow in ien  pod ążyć  
na przełęcz na  K n iaziu , le sz 
c z y n ą !  b u k am i porosłą, i rzu 
c ić  s tą d  o k iem  na d łu gą  i sze-

F ragm ent paw ilon u  wodoleczniczego
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F ig u ry  w  kościele...

w si i m iasteczek , prze- V  fAŚ 
szed ł do B ełzeck ich . E s ’
P rzez d ługie  la ta  cz te - C h
rej bracia  z tej rodzi-
n y  praw o w ali się o D e- ». y -  i j \
la ty n , gd zie  w  ow e cza- |  ' j
sy  s ta ł zam eczek  dość J.
dobrze ob w arow an y ... " '
Spór ro d zin n y  p ow o- ...o rm ia ń sk im ... 
d ow ał n a jazd y , ch w i
la m i w o jn y  n iem al i to  d em ora lizow ało  ok o
liczn ą  lu d n ość , tem b ard ziej, że  B e łzeccy  po- 
ta j em n ie p osiłk ow a li się  op rzyszk am i i w  p e
w n ych  w yp ad k ach  u zbraja li sw oich  p od d a
n y ch , zach ęca jąc  ich  do  grab ieży  po  d w o
rach  przeciw n ików . T ak ie  w yp ad k i s ta w a ły  
się  coraz częstsze  i  zu ch w alsze . B y ł to  gor
szą cy  obraz b ezp raw ia , społecznej i  duchow ej 
n ęd zy  pew nej częśc i sz la c h ty  na  z iem iach  
k resow ych . I  n ic  n ie  m óg ł poradzić  n a  te  p lag i 
ów czesn ego  życ ia  na  ow ych  ru b ieżach  sło-

rok ą  d o linę od  Jab łon ow a aż  po D e la ty n , na  
w ieś B erezów  N iż n y  —  sied lisk o  zb ójn ick ie, 
sk ąd  k ró low ie  p o lscy  w yru gow ali w końcu  
,,b esk id n ik ów " , p o lsk ą  tu  sz la ch tę  osad ziw 
szy , i przyjrzeć  się  d a lek im  górom  n ad  K o- 
sm aczem , R iczk ą  i Jaw orow em  i m ajaczące
m u w e m gle g rzb ietow i Ihrca.

Z K n iażla  i  O stap iu k a , p an u ją cy ch  nad  
S łob od ą  R ungurską, w  dzień  p o g o d n y  w id ać  

D ela ty n . Z naczna to  
a  o sad a n ad  P r u te m ,—

/ \  £ 5  gd zie  p o w sta ł zak ład
amĘ)MjSf ¿a. leczn iczy  z k ąp ielam i

' łp S f  so la n k o w em ii pracuje
h y w a  l k ilk a  p ił. W  X V -ty m

w iek u  za łoży ła  tu  so- 
bie gn iazd o  sz la ch ta  
rusk a D e la ty ń sk ich , 

h  ° d  k tórych  w  w. X V I
k lucz ten , obej m u jący  

m i w B i  F®' bodaj z p ięćd z iesią t
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n eczn ych  p o tężn y  n a w et S tan isław ów , groźn y  pod  w yw ierającym  
w ielk i urok zn ak iem  S zren iaw y. W  r. 1661 za ło ży ł go  Jędrzej P o 
to ck i i zbu d ow ał w sp an ia łą  farę z re lik w jam i św iętego  W incentego. 
P od ziśd zień  p rzech ow ały  się  w  p od ziem iach  teg o  kościoła  grob y  
P o to ck ich , a w  n aw ie  —  posąg i m ężów  i n iew iast tego  m ożnego  
rodu  i ta b lica  ku czc i p o leg łego  pod W ied n iem  pu łk ow n ik a  husarzy  
sk rzy d la ty ch  —  S tan isław a  P o to ck ieg o , k tórego  im ię nadano tem u  
m iastu , g d y ż  p rzed tem  n azyw an o  je  Z abłociem . —  W  w. X V II I -y m  
sta n ę ły  tu  św ią ty n ie  N iep ok a lan ego  P oczęcia  N . P a n n y  M arji, k a 
ted ra  u n ick a , ślicznej arch itek tu ry  k ośció ł orm iańsk i z  cu d ow n ym  
obrazem  B ogarod zicy  i freskam i Jan a  Soleck iego; k lasztor ks. tryn i-  
tarzy , k tóry  is tn ia ł do r. 1830. Szerzyło tu  o św ia tę  ko legjum  jezu 
ick ie , gd zie  n au k i p ob iera li p oeci p o lscy : —  F ran ciszek  K arpiński 
i M ieczysław  R om an ow sk i oraz ru sk i —  A n ton i M ogiłn icki. P otężn ą  
w arow n ią  b y ł ów  gród kresow y. B u d ow ał ją  zn ak om ity  inżyn ier  
aw in jo ń sk i —  F rançois C arassini, a p o tem  d zie ln y  i b ieg ły  w sztuce  
fo rty fik a cy jn ej —  Józef P o tock i, h etm an  w ielk i koronny, k tó ry  w y
d a w szy  n a  ten  ce l k ilk an aście  m iljon ów  zło tych  polsk ich  z w łasnej 
szk a tu ły , n ied o stęp n ą  z  n iego  tw ierd zę uczyn ił. N a w yn iosłym  ra
tu szu  jeszcze  w w ieku  u b ieg łym  s ta ł żyd  z b lach y  srebrzonej, trzy 
m a ją cy  w ie lk i b och en  ch leb a  z a . . .  1 grosz. W ym ow n a rek lam a  
ta n io śc i ży c ia  i d ob rob ytu  ogó ln ego! B y ło  n a  co tu  spojrzeć! Sekre
tarz  królow ej M arji K azim iery , b y w a ły  k aw aler D ’A lleyrac, m ów i
0 S ta n isła w o w ie: „ C ette  v ille  a vec  un beau  p a la is de pierre, m agn i
fiq u em en t b â ti e t  o r n é . . . "  W ielu  lu d z i zn ak om itych  w id zia ł w  sw oich  
m urach  zam ek  P o to ck ich  i  w ie le  p rzeży ł z ły ch  i dob rych  la t. W łości, 
bron ione przez fortecę, p ląd row ały  czam b u ły  ta tarsk ie , w ojska  R a
k oczego  i M oskale po  e lek cji L eszczyń sk iego; d ługo p am iętan o  tu  
n ap ad  A dam a S ien iaw sk iego , stron n ik a  Sasów ; sroży ły  się tu  dżum a,
1 n iszczące  pożary . Z ato p a m ię ta n o  tu  d łu go , że S tan isław ów  w  
r. 1676 d o p o m ó g ł królow i Jan ow i I I I  w  jego  zw y cięstw ie  pod  Żu- 
raw nem , g d y  to  gród  P o to ck ich  za trzy m a ł pod  sw oim i m uram i w y-  
bororvy korpus S ze jta n a -B a szy  i d a ł m ożność Sob iesk iem u p om ścić  
h a n ieb n y  pokój b u czack i, p rzy łączyć dw ie trzec ie  U k ra in y  do  P olsk i, 
zm u sić  T urków  i T atarów  do  dostarczen ia  p osiłk ów  na  p ierw sze za 
w o łan ie  R zeczy p o sp o lite j i w yp row ad zić  z  n iew oli ta tarsko-tureck iej  
.w szystk ich  jeń có w  p o lsk ich . W  S tan isław ow ie  ob ch od zon o  huczn ie  
k o ligację  z B u rb on am i; od p ow iad an o  w yb u ch em  szczerego patrjo- 
ty z m u  n arodow ego w  dob ie k on fed eracji halick iej i barskiej i rad o
w an o  się  k ażd em u , b od aj, najk rótszem u  okresow i, g d y  zd aw ało  się
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że d la  R zeczy p o sp o lite j „ ja m  aurea  saecu la  red ibunt"  ■—  a jej „ z ło t y “ 
w iek  ogarn ie ca łe  P ok u cie  i W ierchow in ę, o której „ k a sz te la n ja  S ta 
n is ła w o w sk a “ n ic  n ie  w ied z ia ła , lu b  n iezm iern ie m ało . R ok  1801-szy  
b y ł rok iem  trag iczn ym  d la  S tan isław ow a . O sta tn i jeg o  dzied zic  
—  P rot P o to ck i zb a n k ru tow a ł b ezn ad ziejn ie . A u strja cy  ob jęli 
m iasto  pod sw oje rząd y . O deszły  w  o tch ła ń  w iek ów  n iszczące  n ie 
g d y ś  kraj n a ja zd y  ta ta rsk ie , c iąg łe  o b a w y  sp ow od u  ch c iw o śc i w sch od 
n iego  i zach od n iego  sąsiad ów , w yp raw y  w ojen n e obu, konfederacje, 
śc igan ia , są d y  i eg zek u c je . . .  Jak  chm ura, brzem ienna u lew ą , p rzy 
tło c z y ła  ca łe  życ ie  pon ura  c isza  cm en tarzysk a . W  S tan isław ow ie, 
w  te m  n ajb liżej ku górom  w y su n iętem  m ieście , n ie  zam arła  jed n a k  
b u jna  i śm ia ła  d u sza , co to  w  d ziejach  n aszych  śm ia łe  s tą d  rzu cała  
sło w a  i h asła . Z rozum iano tu , że n ie czas na  ja k ieś  zbrojne zm agan ia  
z n a jeźd źcą , tem b ard zie j, że a u str ja ccy  u rzęd n icy  —  p o d stęp n i 
i p rzeb ieg li —  u m iejętn ie  s ia li śród R u sin ów  ziarna n ien aw iśc i do  
P o la k ó w  i  w  każdej ch w ili m ogli w  p erzyn ę  obrócić  nasze  od w ieczn e  
p laców k i kresow e. Z abrano się  w on czas do  p ra cy  organ izacyjn ej, 
k tóra  m ia ła  p rzyn ieść  u św iad om ien ie  p o lity czn e  i  d ob rob yt. L udzie  
dobrej w o li i rozleg łego , g łęb ok iego  rozu m u  p o czę li szk o ły  zak ład ać  
i w yższe  k u rsy  ro ln icze, te ch n iczn e  i h an d low e, gosp od arstw a , sta c je  
i w a rsz ta ty  d ośw iad cza ln e , szerzyć  zam iłow an ie  do  nau k i, litera tu ry , 
tea tru  i s z tu k i. D aw n e „k ró lew ięta"  d em o k ra ty zo w a ły  s ię  w  naj- 
lep szem  teg o  sło w a  zn aczen iu . R o ln ic tw o  i h od ow la  b yd ła , p osłu 
g u jąc  s ię  n a jlep szem i w zoram i zach od n io -eu rop ejsk iem i szy b k o  d o 
sz ło  do ro zk w itu , ro zw ijać  się  p o czą ł en erg iczn ie p rzem ysł, rzem iosło  
i h andel; a  w raz z p od n ies ien iem  d o b ro b y tu  u k ład ać się  p o czę ły  
s to su n k i p o łsk o-ru siń sk ie  i w  S ta n isła w o w ie  i L w ow ie  szczerze i p rzy 
ja źn ie  n arad za ły  s ię  o  w sp ó ln y ch  lo sach  p ew n e k o ła  p o lsk ie  i  u k ra iń 
sk ie , w id ząc w  m onarchji H ab sb u rgów  w sp ó ln ego  w roga i c iem iężcę . 
Z S ta n isła w o w a , ja k  n ieg d y ś , w  czasach  zaw ieruch  ta ta rsk ich , su 
n ę ły  se tk i lu d z i do  w szy stk ich  p ow sta ń  n a szy ch , b o  tu  na  kresach  
b iły  zaw sze  gorące, w ierne serca P o la k ó w  —  serca  od w ażn e, d z ie 
d ziczn ie  zap raw ion e do  r o b o ty  b itew n ej i do  o fiary  z krw i i życia , 
a ż  d o sz ły  te  c n o ty  o b y w a te lsk ie  d o  n a jw y ższeg o  i naj p rom ien n iej- 
szego  sz c z y tu  w  krw aw e d n i lw ow sk ie , g d y  p o w sta ją ca  z gru zów  
P o lsk a  p iersią  w łasn ą  b ron iła  zach od u  przed h ord am i w schodn ich  
b arb arzyń ców , k tó rzy  fa łszy w em i ob ie tn ica m i rzu cili n a  n as U k ra iń 
ców . P o A ustrji o d d zied z iczy ła  S ta n isła w ó w  P o lsk a  odrodzona. 
Z apłaciła  za to  o jczy zn a  n asza  so w ic ie  k rw ią  w iern ych  sy n ó w  sw oich . 
K tóż  zap om n i zasłu g i p u łk u  u łan ów  k rechow ieck ich  p od  d o w ó d ztw em

» 70 «



się p a lił, a  r o zb est
w ione t łu m y  r o sy j
sk iej d z iczy  żo łd ac
kiej n iszczy ły  m ia 
sto , za b ija ły  i  grab i
ły  m ieszk ań ców . D o  
teg o  to  p iek ła  w  p o 
rząd ku  w zorow ym  
w szed ł p u łk  naszych  
ułanów . P o  o trzy 
m aniu  rozk azu  od
sw ego d ow ód cy  u ła-

. , , , „ . , n i rzucili strasznysta n isła w o w sk a  ko lleeia ta ... . . . .
siew  śm ierci za m or

derstw o, g w a łt, grab ież i  podpalen ie, a  p o tem  zajęli się  lok a lizow a
n iem  i gaszen iem  pożaru, zagrażającego  ca łem u m iastu . S tąd  tu , 
p rzed  od ejściem  p u łk  w ysła ł gorąco i  u czciw ie zredagow ane p ism o do  
R a d y  S tan u . A  p o tem  n a sta ły  skw arne i krw aw e d n i b itew  z N iem 
cam i i A u strjak am i pod  S tan isław ow em , m ięd zy  in n em i pod  K re- 
ch ow cam i, gd zie  stoczon o  zw y cięsk i bój, g d y  to  u łan i w yk onali sześć  
szarż razporaz i rozw iąza li tru d n e i n iezb ęd n e zadan ie stra teg iczn e. 
P am ięć  o ty m  b oh atersk im  czy n ie  przek azu je  w iersz P usłow sk iego: 

, ,M ów cie, ja k  b y ło  w szarży  na  K rechow ce?  
p y ta ł w ach m istrza  m łod y  u łan-zuch . -—
Id ź, p o licz  n aszych  p o leg łych  g r o b o w c e ! . . ."

P o lsk a  w  najn ow szych  czasach  rozb u d o
w ała , o ży w iła  i u czy n iła  S ta n isła w ó w  s to 
lic ą  jed n eg o  z w ażn iejszych  w ojew ód ztw .
W ład ze p o lsk ie  gosp od aru ją  tu  energiczn ie.
D ość  p rzy jrzeć  się  n o w y m  gm ach om , o ż y 
w ionem u n ieb yw a le  ru ch ow i w  m ieście , gdzie  
p o w sta ły  duże w a rsz ta ty  kolejow e, rafinerja  
n a fty , fa b ry k a  sm arów , za k ła d y  k o szy k a r
sk ie, tk a ln ia  m ech an iczn a , fa b ry k i w a ty , 
w a to lin y , p racow nie, gdzie  w yrab ia ją  na  
zam ów ien ia  w ielk ich  m iast i firm  kołdry,

b oh atersk iego  p u ł
k ow n ik a  B o lesław a  
M ościck iego w lip c u  
1917r.  S tan isław ów
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ub ran ia  g o tow e, ob u w ie , d y w a n y  perskie, k ilim y . E lek trow n ia , 
m ły n y , su szarn ie  ow oców  i jarzyn  ro zw ija ją  się  z k a żd y m  rok iem . 
S ta n is ła w ó w  je s t  s ied z ib ą  greck o -k a to lick iego  ep isk op atu  i o środk iem  
tu r y s ty c z n y m  d la  ca ły ch  K arp at w sch odn ich . M iasto ożyw ion e, 
zaop atrzon e  w  zn aczn ą  ilo ść  szk ó ł różn ego  ty p u , posiad a  tea tr , m u
zea  i b ib ljo tek i. J e s t  to  m iasto  w rażliw e na  w szelk ie  p o w iew y  id eow e  
i p o lity czn e , gorące i jarn e, ja k g d y b y  w  ży łach  sw oich  o b y w a te li 
p rzech ow u jące  d aw ien  og ień , co  g n a ł P o tock ich , Jab łonow sk ich , 
K ossak ow sk ich  i in n y ch  —  m ożn ych  i m alu czk ich  daleko, daleko, 
ba —  aż pod  m u ry  W ied n ia  i na  da lek i Syb ir. T eraz w  now oczesnej 
„ k a sz te la n ji"  w ied zą  o w szystk iem , co  się  dzieje  n a  H u cu lszczy źn ie  
—  od G organów  do  Ś n ia ty n ia  i  od przedgórza a ż  po  d alek ie rozłog i 
p ołu d n ia  i groźn y  m ur C zarnohory, rozu m ieją  n aw et m arzen ia  i po- 
r y w y  górali b esk id sk ich , a  ich  p rzejaw y  w  w ytw orach  sz tu k i lu d o 
wej p rzem aw iają  z g a b lo t m u zeum  stan isław ow sk iego , p om yślan ego  
i ochran ianego  z p ie ty zm em  p raw d ziw ym  i w n ik liw ością  g łęboką.

F r. K a rp iń s k i
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J u lju sz  K o ssa k : N a  p o ło n in y l  

C ZĘŚĆ  D R U G A

W B E S K I D Z I E  H U C U L S K I M

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y  

Z A G A D K I  B E Z  R O Z W I Ą Z A N I A

A lbu m  L ew ickiego: H u cu ły

Na w schód  od P rutu  rozp ostarły  się  
ła ń cu ch y  górsk ie H u cu lszczyz-  

n y  „ ż e c h łe j“ —  tej najpraw dziw szej, 
„ w y k o ch a n e j“ przez gazd ów , w ata- 
hów , ju h asów , k ierm anyczów , ,,sy k -  
m anów ", sp u szczających  św ierk i po  
ryzach , i ty c h  w szystk ich , k tórych  od  
d ziad a  pradziada p ociąga  ku  sobie, 
karm i, poi i rad uje ta  ziem ia  urocza i 
piękna n a w et w ted y , g d y  groźna je s t  
i  gn iew n a . Z upełnie odrębny szczep  za-
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lu d n ia  B esk id  H u cu lsk i, Czar
nohorę, B esk id  H ryn iaw sk i i 
grzb iet C zyw czyń sk i, pó łn ocno- 
zachodn ie b u k ow iń sk ie  pogra
n icze  i skraw ek  K arpat w  gra
nicach  C zechosłow acji. D ziw n y  
ten  i m a low n iczy  kraj, jak gd y-  
b y  św ieżo  spod  w arstw ie p yłu  
dziejow ego, n ib y  ów  m am u t sta- 
ruńsk i z pok ładu  w osku ziem 
nego, w y łon ił się za czasów  p o l
sk ic h  i u k aza ł oczom  lu d zk im  
sw ój urok  i p ięk n o , zasn u te  
p rzy tem  m giełką  n ierozw iąza
nej d o tych czas zagad k i, k tórą  
rząd  au strjack i n ie  przejm ow ał 
się w cale. H istorj a  przechow ała  
o tej sza firow o-zie lon ej w ier- 
ch ow in ie  n iew ie le  w spom nień .
P reh istorja  też  p oskąp iła  w sk a
zów ek  co  do lu d n ości ty ch  gór; 
to te ż  uczen i n ie  w yrob ili sobie
0 niej zgodnego  zdan ia . Jedni 
d om yśla ją  się, że E g ip t przez 
B a łk a n y  p o sy ła ł ju ż  tu  m iedź
1 przeto  m eta l ten  s ta ł się  w koń- 
cu  u lu b ion ą  ozdobą H u cu łów ; 
d ru dzy  d op atru ją  się w p ływ ów  
K im m erów , k tó rzy  z w y ży n y
irańskiej zabrnęli na step  czar- w m u y s i u w  j  uroctti.
nom orski i do koń ca  w. V III-go
k oczow ali nad  m orzem  A zow sk iem , g d y  ich  luźne, rozległe p ań stw o  
sięga ło  dorzecza D n iestru ; in n i w reszcie od n ajd u ją  tu  zn am ion a  
G otów , a w  krzyżach  i k o ljach  —  ow ych  „zgardach"  —  n a śla d o 
w n ictw o  ozdób  z okresu A ty lli —  w odza w ielk iej w ędrów ki l u d ó w . . .  
T ym czasem  na  k o lu m n ie  T rajana w  R zy m ie  —  tern m u zeu m  p o
s ta c i h isto ry czn y ch , p od obn o, z ca łą  p ew n ością  odróżn ić m ożna  
ch a ra k tery sty czn e  sy lw e tk i n aszych  H u cu łów , zm u szon ych  s iłą  oręża  
do w zięcia  u d zia łu  w poch od zie  w ielk iego  tr iu m fa tora  i cesarza  
sprzed  d ziew iętn aście  praw ie w ieków . H isto ry cy  w ied zą , że Rzy*

m ian ie n adali m iano D acji kra
jow i, leżącem u  m ięd zy  C isą, 
D u n ajem , D n iestrem  i K arp a
ta m i, a  lu d  jej n azw a li T rako- 
G otam i. W żłob ił się  on g łę 
b ok o  i trw a le  w  p am ięci d u m 
nego  „grod u  w ilczy cy " , bo n a 
p a d a ł na  m ia sta  i za łog i ceza
rów  rzym sk ich , w d zierających  
się  coraz bardziej na  p ó łnoc  
i w schód , p oryw ał n iew ia sty  
i b y d ło , p o zo sta w ia ją c  tru p y  i  
zg liszcza . D z ie ln y  z teg o  lu d u  
w y szed ł w ódz. Im ię  jego  b u d zi
ło  trw o g ę  w  ob ozach  rzy m 
sk ich  : D eceb al —  ta k  brzm iało  
ono, a  n a leża ło  do króla D a- 
ków , k tó ry  w  ch w ili każdej g o 
tó w  b y ł zm ierzyć się  n ie ty lk o  
z p rok onsu lem  rzym sk im , a le  
n a w et z sa m y m  b osk im  ceza 
rem , o czem  głośn o  b yło  w  Sar- 
m izegetu z ie  -—  s to lic y  D ecéb a 
la . Z p o czą tk iem  I i -g o  w. po  
Chr. d w a  razy  doszło  do starcia . 
D a k o w ie  u leg li że lazn ym  legjo- 
nom , n ad  k tórem i p o ły sk iw a ły  
zw ycięsk ie  god ła  R zym u  i t a 
b lice  z szerzącem i p od ziw  i  po- 

, ,  strach  zn ak am i ,,S P Q R " . Tra-
jan  zd o b y ł s to lic ę  D ecéb a la  i, 

sp a liw szy  to  m iasto , z św ierk ow ych  i lim b o w y ch  k lo có w  zbudow ane, 
za ło ży ł na  jego  gruzach  fortecę  —  A pu lum , do  D acji zaś rzucił 
fa lę  w ojsk ow ych  osad n ik ów  rzym sk ich , jak o  do n ow ej, zdobycznej 
prow incji, ob fitu jącej w  p ięk n y  b u d u lec  i z ło to  w  górach T ransyl- 
w an ji. Z daw ało się, że karta  d ziejów  teg o  lu d u  zosta ła  zap isana  
do k oń ca , a le  ta k  się  jed n a k  n ie  s ta ło . Za rzeką „ H iera su s“ ■—  n a
szy m  h u cu lsk im  P ru tem  —  u trzym ali się  n ieza leżn i D ak ow ie  i oni 
to  p od aw n em u  szczerzy li k ły  i, ja k  la w in a , w p ad ali do zagarniętej 
przez n a jeźd źców  o jczy zn y , rzucając łun)' pożarów  i zw arliw y zgiełk
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b itew , a  p o tem  zn ik ając bez ślad u  w sw oich  górach n ied ostęp n ych . 
G dy w  II I -c im  w ieku  R zym ian ie  w yco fa li się  z D acji i o tw orzy li 
drogę n a ja zd o w i G otów , —  w  górach  poza P ru tem  p o zo sta li n iezn a- 
ją cy  ob cego  jarzm a i h a ń b y  n iew o li n ieza leżn i i  w a leczn i górale.

W artkie rzeki pod  sp ych a m i gór...

C zy H u cu li są  ich  p o to m k a m i i sp ad k ob iercam i?  N ik t  n ie  d aje  
na to  p y ta n ie  przekonyw ującej od pow iedzi, tem bardziej, że po  p a 
now aniu  T rajana n ic  szczegó ln ie  w y b itn eg o  w  sk a li h istoryczn ego  
w yp ad k u  nie d zia ło  się  p om ięd zy  P ru tem  a C zerem oszem . Coś- 
n iecoś zaled w ie m ów i o tej sp raw ę i m ap a daw nej E u rop y . O to w ał 
T rajana d och od zi do u jśc ia  D u n aju , a  w ięc i  P ru tu ; do teg o  też  
m iejsca  pod ciągają  ob ozy  M adjarów  w  końcu  w . IX -g o , a  w  n a s
tęp n y m  ju ż —  czo łow e zasięg i P ieczyn gów , k tórych  im ię  przecho
w ało  się w  nazw ie h u cu lsk iego  P eczen iżyn a , a  rów n ież  w  ow ym
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„ S ilv a  P ieczyn garu m " , ja k  p isarze z w. X V I-eg o  n a zy w a li Czarny  
L as, co to  rozp iera ł się p o m ięd zy  B y strzy cą  a  Ł u k w ią; w  górnym  
b iegu  P ru tu  to  rozp ow szech n ia ją  sw o ją  w ład zę k n eziow ie  grodów  
czerw ień sk ich , to  zn ów  co fa ją  się , n ie  w y ch o d zą c  p oza  G organy.
W  X I I -y m  w ieku  
d w ie fa le  u derzają  
jed n ocześn ie  o kar
p ack ie  p od górza  — 
T o rk i-B eren d e je  i 
P ołow cy , c zy li K u- 
m an i; w  w. X IV  — 
od  zach od u  w d zie
rają  się ta m  Mad ja 
rzy, od  p o łu d n ia  — 
B ułgaro-W ołosi, aż  
n a d c ią g n ie  h ord a  
ta tarsk a , k tóra  od 
rzuci R uś Czerwo
n ą  i stra tu je  p rze
łęcze, p o ło n in y  i 
d o lin y  k arp ack ie . 
W k rótce  po ty m  
k rw aw ym  okresie, 
za K aźm ierza W iel
k iego, P o lsk a  odzie* 
d ziczą  ca łe  P ok u 
cie  i H u cu lszczy -  
znę teraźn iejszą  i 
w łada n iem i przez  
cz tery  w iek i, ab y

...w ita ją  stru g i w odospadu

u tracić  te  z iem ie w  
r. 1772 i od zysk ać  
je  w raz ze sw ą w o l
nością  w  W ielk iej 
W ojnie. N a  prze
strzen i ty c h  400  la t  
H u cu lszczyzn a  nie  
sta ła  się  areną ja 
k ichś bardziej w y 
b itn y ch  w yp ad k ów  
d ziejow ych . M oże 
n ieco  g łośn iej prze
m ów iła  o n a , g d y  
W ołosi z ło ży li tu  w  
r. 1415 h o łd  J a 
g ielle , a  p o tem  pod
czas n ieudanej w oj. 
n y  w ołoskiej za  O l
brachta , w o jn y  k o 
zack iej i  w reszcie  
k on fed eracji bar
skiej ; zresztą  P o 
kucie z H u cu lsz -  
czy zn ą , leżące  n a  
skraju  P o lsk i, ży 
ło  w łasn em  życiem ,

aczk o lw iek  częstok roć n iezm iern ie burzliw em , a  n iezm ien n ie  barw - 
nem , ro m a n ty czn em  i n am iętn em . Już t e  p om ruk i d a w n y ch  w ie
ków , p rzem aw ia jących  z m ap  h is to ry czn y ch , p o zw a la ją  d om yślać  
się , że szczep  h u cu lsk i je s t  n iezw y k le  p strym  zlep k iem  różn ych  ras 
i lu d ó w  i tern  się  t łu m a c z y  od ręb n ość jego , zarów no fizy czn a , ja k  
i d u ch ow a. H u cu li, n ib y  te  stare  p ły ty  n a  grobow cach , p a p y ru sy  
zb u tw ia łe  i p ergam in y  sp leśn ia łe , p rzechow ali w  sob ie w ierzenia, 
zam iłow an ia , zw ycza je  i ży w e  jeszcze  echa ty c h  ludów , po  k tórych  
w p am ięci ludzk iej n a zw y  n aw et n ie  p ozosta ło . T rw ają  i ży ją  —  
sęd ziw i, lecz  m ocn i i zdrow i, jak  ta  sa m o tn a  „m u dryna"  —  jasno
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z ie lon y  m odrzew , s to ją c y  tam , gd zie  teraz  b ezleśn a  rozparła  się  
h alizn a . T o te ż  J. K arłow icz rob i słu szn ą  u w agę:

„ S ied zą ce  n a  g órn ym  P rucie, na  P ok u ciu , w ie lce  ch arak tery 
s ty c z n e , od m ien n e p lem ię  H u cu łów , je ś li n ie  je s t  g a łą zk ą  w ołoską , 
zruszczoną ty lk o , to  nap ew n o  od łam k iem  R u si, m ocn o  p rzesiąk łym  
krw ią w ołosk ą . N iem a  też  p ow od u  od rzucać sta n o w czo  m ożliw ości 
ja k ieg o ś  d op ływ u  śród  H u cu łó w  k rw i p o łow ieck iej i tu rsk iej w ogóle; 
tem b a rd zie j, g d y  się przyp om n i, że ca łe  p óźn iejsze  m ołdaw sk ie  
Z adniestrze, d la  nas —  „ H u cu lszczy zn a " , b y ła  w iek i ca łe  za jm o
w an a  przez P ieczyn gów , a n a stęp n ie  przez P o łow ców . M niejsza  
ju ż , c z y  i sam a n azw a  „ H u c u ł“ n ie  je s t  p rzetw orzen iem  ty lk o  n a zw y  
„u z" , ja k ą  n ad aw an o  n iek tó ry m  p lem io n o m  k o czo w y m  (T orkom )."

Stare też  są  n a zw y  różn ych  m ia steczek  i w si p ok u ck ich  i h u cu l
sk ich , bo n iek tóre  z n ich , ja k  K u ty  i  R y b n o  n a leża ły  d o  sy n ó w  n ie 
jak iego  Z yg im on ta , n ad an e im  p rzy w ile jem  J a g ie łły ; D ragosyn o-  
w iczow ie  w ład a li Ż abiem  i K osow em  z daru  Ś w id ryg ie łły , rzą d zą 
cego  z ram ien ia  J a g ie łły  n iek tó rem i z iem iam i h a lick iem i; P ecze- 
n iży n  b y ł w łością  k a szte la n a  Iw a n a  K oli ju ż  w  r. 1440; w ty m  sa 
m y m  czasie  B erezów  p o zo sta w a ł w  rękach  drobnej sz la c h ty  ru 
sk ie j; a k ta  z r. 1579 w sp om in ają  ju ż  o R u n gu rze  i  K osm aczu . W e
w n ętrzn e życ ie  ty c h  sta ry ch  o sied li p oryw a ło  za  sob ą  b ezim ien n e  
w te d y  g n iazd a  górsk ie  i  to  ta k  bu rzliw ie , że ech a  ty c h  w yp ad k ów  
n a w e t w  w a żn y m  w  n a szy ch  d z ie jach  i  zg ie łk liw y m  w iek u  X V -y m  
o b ija ły  się o  kró lew sk ie  m u ry  K rakow a. W ielk ie  b o w iem  p ow sta ło  
larum , g d y  p ro sty  ch łop  M ucha, „ d o  zbroi i do b oju  za w z ię ty " , na  
cze le  9000 lu d zi, p oczęści za c ią g n ię ty ch  za m o łd aw sk ą  ru b ieżą , 
p oczęści zw erb ow an ych  spośród  drobnej sz la c h ty  rusk iej z P o d 
karpacia , n i to  p łom ień  n iszczą cy , p rzeb ieg ł od  Ś n ia ty n ia  aż  po  
H alicz  i R o h a ty n . K ról zm u szon y  b y ł w ów czas zw o ła ć  p o sp o lite  
ru szen ie , a  d o w o d zą cy  n iem  w ojew od a  rozb ił w a ta h ę  M uchy nad  
D n iestrem , jego  sam ego  zaś, zdradzonego  przez k o b ietę , sc h w y ta ł  
i p rzyw ióz ł d o  K rakow a, gd zie  w  lo ch u  w ięz ien n y m  u rw ała  się  n ić  
życia  teg o  n iep o sp o liteg o  b u n tow n ik a . W  rok  p óźn iej na  arenę  
d ziejo w ą  w y p ły n ą ł zu ch w a ły  sam ozw an iec  —  A ndrzej B aru ł z M oł- 
daw ji. T en  zn ów  p reten d ow ał do tron u  R usi C zerwonej z P o lsk ą  
zw iązanej przez  k ró la  K azim ierza  W ielk iego , lecz  grasow a ł krótko, 
bo, p o jm a n y  przez k a sz te la n a  h a lick iego , stra co n y  zo sta ł w  K ra
k ow ie . N iek tó re  b ad an ia  d op row ad zają  do w n iosku , że H u cu ł - 
szczy zn a  n ie  je s t  a n i arch a iczn a  an i te ż  n iesłow iań sk a , g d y ż  w ięk 
szo ść  osad  h u cu lsk ich  n ie  sięgn ie  p oza w iek  X V II -ty . B y ć  m oże.
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a le  w iem y, że k arpack ie gran ice nasze  d łu go  b y ły  p łyn n e, a  p astersk i 
te n  lud , b y ć  m oże, n ie  zak ład a ł osad  sta ły ch , zan im  n ie  zn iew o liło  
go  do te g o  życie . M ów iąc o p och od zen iu  teg o  lu d u , m y ś lim y  zaw sze  
n ie  o H u cu łach  w sp ó łczesn ych , lecz  o ich  dalek ich  p rzodkach  sp oza  
rzek i H ierasu s, o w ojow n iczym  lu d zie  D ecebala , p an u jącego  w  Sar- 
m izegetu zie . C zyż sam o życ ie  lu d z i W ierchow in y  n ie  p rzech ow ało  
ty c h  p rastarych  ech? W  n a jn o w szy m  ok resie H u cu lszczy zn a  roz
sła w iła  s ię  najb ard ziej, g d y ż  sta ła  się areną  zb rojn ych  czy n ó w  „ ż e la z 
nej" b ry g a d y  i o ch o tn ik ó w  h u cu lsk ich . T em i czy n a m i h istorja  rozp o
czę ła  d a lsze dzieje  w sp ó łżyc ia  K arp at W schod n ich  z  P olską , —  w sp ó ł
ży c ia , k tóre  n ie  b y ło  n ig d y  c iężarem  dla m ieszk ań ców  teg o  kraju.

W ie lcy  i m ożn i p a n o w ie  p o lscy  od p ia stow sk ich  czasów  m ieli 
tu  sw e  w łośc i —  rozleg łe , n ib y  u d zie ln e  k sięstw a . O sso liń scy , K ra
s iccy , K u rop atw ow ie , P o to ccy , T ęczyń scy , Jabłonow scy’-, K ossa 
k o w scy , J a z łow ieccy , K on iecp o lscy , D roh ojow scy , S tad n iccy , B ara
b a szo w ie , B łu d n iccy , S tru ty ń scy , B ełzeccy’, S k arbkow ie i w ielu  
in n y ch . Jed n i z n ich  i to  n a jm ożn iejs i u w aża li za zad an ie  sw oje  
sta ć  na  stra ży  kraju i w  t y m  celu  w zn osili tw ierd ze  lu b  zam eczk i 
ob ron n e; d ru d zy  —  w te n  lu b  in n y  sposób  w y k o rzy sty w a li z ie 
m ię i  lu d  tej d z ie ln icy ; in n i zn ów  p rzy czy n ili się  do  w yk rycia  
w  n iej n a tu ra ln y ch  b o g a ctw , jak  só l, ruda żelazna , w ęg ie l, srebro, 
sa le tra  i ropa, ch o c ia ż  kron ik i w sp om in ają , iż  sz la ch ta  m iejscow a, 
a n a w et d y g n ita rze , ja k  k aszte lan  B a łab an , częstok roć  w ie lce  szk o 
d zili p a ń stw u , p row ad ząc p o m ięd zy  sob ą  krw aw e n ieraz p orach u n k i 
i do  ich  za ła tw ien ia  p ow ołu jąc  zbrojne b a n d y  H u cu łów  p o lsk ich  
i zak ord on ow ych , sk u tk iem  czego  sczasem  rozw in ęło  się  na  P ok u ciu  
ta k  bardzo tu  rozp ow szech n ion e n ieg d y ś zb ó jn ictw o .

R zecz  zn am ien n a  —  że p oza  S ta n isła w o w em  i  K o łom yją , sz la ch ta  
p olsk a  n ie  w y sila ła  się  tu , ja k  to  w id z im y  na  in n y ch  kresach  n a 
szy ch , na  w zn o szen ie  ok aza łych  siedzib , św ią ty ń  i k la sztorów  dla  
za k o n n ik ó w , p row ad zących  pracę cy w iliza cy jn ą .

C zem  się  to  t łu m a czy ?  N iezw y k łą  to leran cją  w zg lęd em  lu d 
n o śc i praw osław nej lu b  grecko - k a to lick ie j ? In sty n k to w n ie  -wy
czu w a n ą  n iep ew n ośc ią  b y to w a n ia  w  ty c h  o k o licach , w strząsan ych  
ta k  czę sto  zaw ieru ch ą  w ojen n ą?  A  m oże w łaśn ie  zrozu m ien iem  
rasow ej, szczepow ej i  p sych iczn ej odrębności H u cu łów , o czem  ta k  
w y m o w n ie  św ia d c z y ły  w te d y  i św iad czą  d ziś jeszcze  te  n ieb y w a le  
c h a r a k tery s ty czn e  ty p y  ludu  p ok u ck iego , b iją ce  w  o czy  sw oją  różno
ro d n o śc ią ?  P rzy  p ierw szem  ju ż b ow iem  w ejrzen iu  na t łu m  p o d 
cza s  jarm arku  lu b  św ięta  w  cerkw i odróżn ić m ożna śród H u cu łów
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ty p y  sarm ackie, ja k g d y b y  w y ję te  z p ortretów  staropolsk ich , w o
ło sk ie , w ęgiersk ie , tu reck ie , ta tarsk ie , cygań sk ie , orm iańskie, b a , 
n a w e t m u rzyń sk ie! G dy się p a trzy  na  tę  d ziw n ą  m oza ik ę ty p ó w , 
w p a m ięc i p ow sta ją  d aw ne obrazy, z d ziejam i te g o  kraju śc iś le  i  n ie 
rozerw aln ie zw iązan e. H u cu li przecież p ęd zali sw oje  b y d ło  i kon ie

przez W ęgry i W oło- 
szę do T urcji, w ięc ła 
tw o  m ogli „u m k n ąć"  
sob ie  s ta m tą d  jak ąś  
krasaw icę  tu reck ą  lu b  
z rod zin y  p otu rczeń -  
ców , i on a  to  d ała  p o 
c z ą te k  o d m ien n em u  
od ościennej R u si t y 
p ow i ta k  sam o, ja k  
przyp row ad zon e spod  
A drjanopola  i z Ma- 
ced on ji k on ie  tu reck ie  
sta ły  się  p ro top lasta 
m i zn ak om itej ra sy  
m ądrych  i krzepkich  
k on ik ów  h u cu lsk ich . 
T atarzy  jeszcze  d a w 
niej i to  n ie  jed en  raz  
d olew ali sw ej krw i do  
ż y ł B esk id sk ich , boć  
przecież B atu ch an o-  
w e cza m b u ły  c ią g n ę ły  
przez Jarem cze, Mi- 
k u liczyn , T atarów  i 

R zek i górskie są  n ie ty lk o  p iękn e ,... Jab łon icę  ku p rzełę
czy , przechow ującej

do n aszych  czasów  n azw ę teg o  lu d u  m on golsk iego . C yganie p rzy 
b y w a li tu  z W ęgier i, ja k  się  sk arży li starostow ie  śn ia ty ń sc y  i k o 
łom yj scy  królow i S tefan ow i B atorem u , k oczow ali tu  d ługo , a  w y 
zb y ć  się  ich  w ład ze n ie  m ogły , g d y ż  H u cu li u k ryw ali ta b o ry  ko- 
czow e. O gniści tan cerze  i ta n cerk i, n a tch n ien i śp iew a cy , w eseli lu b  
sm ętn i i n a m ię tn i grajkow ie, w praw ni k ow ale , zn ach orzy , czarow n i
c y  i  w różki, tu ła cze  od w ieczn i, bogaci w  op ow ieśc i ta jem n e  i p o ry 
w ające, p rzyp ad li do  serca góralom , k tó rzy  n o s z ą w n ie m  i tę sk n o tę ,
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n iezn an ą  lu d ziom  n i
z in n ym , i  n am iętn ości 
płom ien n e, n i to  żar, 
za cza jo n y  pod szarym  
pop io łem  w atry . N ik t  
w ięc n ie  d z iw ił się, 
g d y  do „grażdy"  h u 
cu lsk iej w szed ł i  p o 
zo sta ł rozk och an y  w  
d z iew czy n ie  górsk iej, 
pełnej u śm iech ów  s ło 
n eczn y ch , a  hożej i

...d a ją  też radość rybakow i, sportow cow i... śm ia łej, w łóczęga  n i
z in n y  —  cy g a n  czar

n ook i, w io tk i i  zdrow y, ja k  ,,k y d ry n a "  rozrosła, co k a żd ą  p rzetrzym a  
n aw ałn icę . N ieraz, zapew ne, zd arzało  się, że  w  m łodej cygan ce, 
zw innej ja k  w ąż i ja k  w ąż zak radającej się  do serca i krw i, n ib y  
u rzeczon y  lub  m iło sn ym  „ tr iłe m “ n ap o jo n y , zad u rzy ł się  łeg iń - 
w a ta h  i  z p o ło n in y  w ysok iej, gd zie  w  ob liczu  słońca , n ieb a  i m il
czą cy ch  w ierchów  w yk och a ł ją  sob ie  do  śm ierci, na  jes ien i do  ch a ty  
o jcow sk iej p rzyw iód ł ją , kraśną , ja k  m ak i łąk ow e, i, p ok łon iw szy  
się  o jcu  i m a tce  do  z iem i, n ieu g ię ty m  g łosem , n ib y  p rzysięgę  rzu 
c iw szy , p ow ied zia ł, iż  bez te j cy g a n ich y  ży ć  ju ż  n ie  p otrafi. I ż y 
d ow sk a  te ż  —  też  n ie s te ty  n iearyjsk a  —  d om iesza ła  się  tu  krew .

Z tej to  dom ieszk i krw i sem ick iej p ow sta ło  zapew ne, tru d n e  in a 
czej do  zrozum ien ia , bo na  n iczem  n ie  op arte  zau fan ie  H u cu łów  
d o  Ż ydów , ch oć k a ż d y  góral na  p a lcach  p rze liczyć  m oże, ilu  w id z ia ł 
ich  n ęd zarzam i, g d y  
jeszcze  jak o  „torbe- 
je" ch ad za li, a  teraz  
na u fn o śc i i  p rosto- 
d u szn ości góra li do ka> 
p ita łó w  w ie lk ich  d o 
sz li i ca łą  n iem al w ier- 
ch ow in ę zagarnęli.

P rzy  tak ie j m iesza
n in ie  i  od ręb n ości lu 
dzi m iejscow ych  d a w 
nej sz la ch cie  naszej 
is to tn ie  m ogła  od p aść

.. . i  ty m , co nocą w ychodzą n a  łow y
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o ch o ta  do p row ad zen ia  r o b o ty  
p olon izacyjn ej. C ieszono się z t e 
go, ż e H u c u li ży ją  sp ok ojn ie , p lą 
cą  d an in y , od rab iają  p a ń szczy 
znę i ch ę tn ie  d op om agają  p a 
n om  w  zb rojn ych  n a jazd ach  na  
sąsiad ów , bo to  „ lu d  b itn y  i o- 
k ru tn ie  o d w ażn y , do tru d ów  
w szelak ich  zw y k ły " . T em bar- 
dziej w  górach  sto su n k ow o  m a
ło  u sp ak aja ła  sz la ch tę  ta  o k o 
liczn ość , że  ty p ó w  czy sto  rusk ich  
sp o ty k a  się m niej n a w et n iż  or
m iańsk ich , bo są  i ta c y  H u cu li, 
a n aw et m aj ą n azw isk a  O rm ian  

O sobliw ym  jest p rzys tró j... M anugiew iczów , D u n ig iew iczów
i in n y ch , od d aw n a  na  P ok u ciu  

o sia d ły ch  i zu p ełn ie  ju ż  sp o lszczon ych . M im o, że H u cu li p osiad ają  
w sw ych  ży ła ch  sporo krw i po lsk iej, przechow ali on i jed n a k  w y 
raźne tra d y cje  sw ego  p och od zen ia  lech ick iego  w y łączn ie  w  dw óch  
ty lk o  m iejscach  —  w  B erezow ie  N iżn y m  i Szeszorach . G d yb y  m oż
n a  b y ło  zn a leźć  ja k ieś  od czy n n ik i ch em iczn e n a  k a żd ą  p oszcze
g ó ln ą  krew , w yk ryć  tu  u d a ło b y  się  n iezaw od n ie  d om ieszk ę rzym sk ą , 
n iem ieck ą  i p o łudniow o-francu-  
ską , g d y ż  sporo cu d zoziem ców  
w  d aw n ych  i n ow ych  czasach  
„ z h u c u la ło “ k o m p letn ie , bo  ta k i  
ju ż  to  urok m ają  te  góry  i lu 
dzie, m ieszk a ją cy  w  k u rnych  
ch a ta ch  sa m o tn y ch , rozrzuco
n ych  po  sp ych ach  le s is ty ch , po  
„rozczo łyn ach "  i łą k a ch  śród b o 
rów  św ierk ow ych . „Z huculało"  
zaś ta k  d o szczętn ie , ja k  c i Tob- 
ja sze , J u h a sy  i Sztercle , co to  
przekradali się do w ojsk a  K o s
su th a , zaciągając  się do w ęgier
skiej husarji, a , g d y  n a  P a n ty -  
rze p o p a d a ły  im  kon ie, ugrzęźli 
w  R afajłow ej i s ta li się  teraz  lo -

...głów  n iew ieścich
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ja ln y m i o b y w a te la m i p o lsk im i, do rd ze
n ia  k ośc i jed n a k  n a sią k ły m i „ h u cu ł-  
szczyzn ą"  —  t ą  najpraw dziw szą  —  le ś
n ą , p o łon in n ą  i nadrzeczną .

H u cu ł —  to  ch oc iaż  pasterz o siad ły , 
lecz  w  m n ie jszy m  lu b  w ięk szym  stop n iu  
—  k oczow n ik . Ś w ia d czy  o tern n a jw y 
m ow niej brak w  n im  in s ty n k tu  grom a- 
d n ości. N ie  lu b i on  z b y t b lisk iego  są 
sied ztw a  i n ie  zn osi tło k u . Z agrody sw oje  
b u d u je  zd a ła  od dróg, w  środku sw ojej 
ziem i, a b y  b y ć  dalej od sąsiad a , i w  ty m  D ziw n ie  bogata...
celu  w yb iera  na ch a tę  m iejsce  „ szczę 
śliw e" , jed n a k  ta k ie , gd zie  coś zasłon ić  je  m oże od oczu  lu d zk ich  —
p asm o boru, cy -  
p elek  sk a ln y  lub  
zb ocze gran i gór
sk iej. T o też  tru d 
no dotrzeć  do sp o 
łeczeń stw a  h u cu l
sk iego , bo  sp o łe
czeń stw em  je s t  tu  
każd a  osobn a ro
dzina . —  S tan ow i 
to  przeszkodę dla  
prow ad zen ia  ja 
kiej kol-wiek — po
żyteczn ej czy  też  
szkod liw ej ag itacji,

.m oza ika  typ ó w ...

k tó 

ra n ie  dzia ła  rych 
ło  n a  n iep od atn ą  
nam ow om  n aturę  
H u cu łów . Z m ie
nia  się  to  jed n ak , 
b o  k ry zy s i  zu 
b ożen ie zn iew oliły  
ju ż  H u cu łó w  do  
w sp óln ego  w y p a 
su  b y d ła  na ,,d e- 
p u tack ich"  czy  — 
rząd ow ych  p o ło 
n inach , do zb liże
n ia  się do m ia st  

i w ie lk ich  dróg, gd zie  ła tw iej o zarobek , 
w reszcie do —  ro ln ic tw a , k tóre n ajbar
dziej stan ow czo  w ym aga  ży c ia  zb iorow e
go . P od ob n e zm ian y  są  n ajp ow ażn iejszą  
bodaj groźbą d la  zach ow an ia  barw nych , 
n igd zie  n ie sp o ty k a n y ch  form  życ ia  g ó 
rali B esk id u  H u cu lsk iego  i C zarnohory.

P o zo sta je  p o za tem  n iew yjaśn ion ą , n a 
d an a  tem u  szczep ow i n azw a —  H ucuł. 
R ozlega ją  się tu  z teg o  pow odu  g ło sy , że  
n azw a ta  przeszła  na lu d z i . . .  od k on i 
—  „ h u cu łów " . S ta ło  się to  w  k a żd y m

w śród H ucułów
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jed n ak  razie n ied aw n o, bo  jeszcze  w k oń cu  w . X V III-g o  n azw a ta  
n ie  b y ła  w cale  zn ana. S am i zaś górale n a zy w a li sieb ie  „w iercho- 
w innykam i"  i „ k res lu en a m i“, co  zn a czy  —  lu d źm i w ierchów  i chrze
śc ijan am i. K w estja  w ięc n a zw y  „ H u cu ł"  zosta je  n iew yjaśn ion a  
i o k ry ta  ta jem n icą . Co do m ow y h u cu lsk iej, to  je s t  ona osob n em  
n arzeczem , sp okrew nion em  z ru sk iem i gw aram i p ok u ck iem i, lecz  
w zb ogacon em  słow am i poch od zen ia  p o lsk iego , starosłow iań sk iego , 
w ołosk iego , cygań sk iego , ta tarsk iego , orm iańsk iego , serbsk iego, w ę
giersk iego , n iem ieck iego  n a w et —  i w łosk iego . D zieje  teg o  za g a d k o 
w ego d o tych czas szczep u , n ib y  z  n iezg łęb ionej o tch łan i w iek ów , w y 
zierają  z p rzygasłych  już oczu  starych  H u cu łów , z ostrych , sz la ch e t
n ych  ich  rysów , z g łębok ich  brózd, w yżłob ion ych  na ogorza łych  o b li
czach  n iem iłosiern ym  lem ieszem  w ojen, w alk , zm agań  z natu rą  i  n a 
m iętn ością  p o tężn ych , k tóre sp a liły b y  i na  m ia ł p rzetarły  lu d zi nizin , 
gdzie  w szystk o  w szędzie  je s t  drobne, zw yk łe, szare i  codzienn e.

W l. J a r o c k i: W  niedzielę
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R O Z D Z IA Ł  D R U G I

W S T O L I C Y  H U C U L S K I E J

Tam , gd zie  n ib y  d robn y szczegół p otężn ego  
krajobrazu  tk w i K lew ka, sto żk o w a ty m  

w ierzchołk iem  sw o im  zew sząd  w id zia ln a  na  
t le  z ielonego  w ach larza  M agóry, gdzie  w znosi 
się le s is ty  grzb iet Ź abiow ski, a  jeszcze  dalej — 
w sp an ia ły  łań cu ch  C zarnohory z strzelające- 
m i p onad  w ężow y  jej grzb iet w iercham i Mun- 
czela  i B reb ienesku lu , gd zie  w w idnokrąg się  
w tła cza  p asm o K ostrzycy  w yrazistą  p iram idą  
H ed ji, -— ta m  w  k otlin ie  rozległej i w esołej, 
przeciętej C zarnym  C zerem oszem  i Ilc ią , roz
b ieg ła  się na  w szy stk ie  stron y, n ib y  garść  
c iśn ię tych  na  ziem ię k am yk ów , w ieś Żabie.

K r z y ż  w  Ź ab iu
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Sto lica  H u c u łó w ! P raw dziw a s to l ic a ! P on ad  sześć ty s ię c y  m ieszk ań 
ców  i około  1500 dom ów ! Sąd, p oczta  i szp ita le , n ad leśn ic tw o , h otele , 
restauracje, schroniska tu ry sty czn e , cerkw ie i kośció ł, p en sjon a ty , m u 
zeum  i szk o ły ; posterunek  stra ży  granicznej, firm y drzew ne, sk lep y , 
a u to b u sy , d y liżan se  i dorożki; tu ryśc i, sp ortow cy  i le tn icy , k tórzy  
p iją  tu  słońce, pow ietrze n iczem  n iesk a lan e i „ żen tyc ię"  — serw a t
kę —  eliksir n iem al n ieśm ierteln ośc i pod łu g  recep ty  m ed ycyn y  h u 
cu lsk iej. W ieś Ż a b ie . . .  p o jęcie  to  n ieścisłe , a  przek on ać się  o tem  
m ożna, g d y  k to ś  zaprosi n iew tajem n iczon ego  p r z y b y sz a .. .  n a  herbatę  
do sieb ie . N ieraz zdarza się, że do gościn n ego  d om u trzeba  m asze-

K osodrzew in a

row ać, dobre d w ie god zin y . B o  Ż abie, to  przecież w ieś h ucu lska , 
a w ięc rozrzucona w  n ie ła d z ie  po  ok o liczn ych , łagod n ych  w zgórzach  
z p rzeb iegającą  p om ięd zy  n iem i szosą  z K osow a do W o r o c h t y . . .  
Jed n ak  je s t  to  sto lica , bo  dzieje  H u cu lszczy zn y  przynajm niej od  
200 la t  p rzep la ta ły  się  z lo sa m i Ż abia, g d z ie  sporo starych  rodów  
osiad ło . B oh ater  teg o  kraju  —  O łeksa D obosz za g lą d a ł tu , jeże li 
n ie  do  sam ej, z b y t ludnej i w idzia lnej zew sząd  w si, to  w  k a żd y m  razie  
w  ok o liczn ych  górach, ta jem n e, a  nieraz i  krw aw e za ła tw ia ł sp raw y.

M ożna tu  p od p atrzeć p raw dziw e życ ie  H u cu łó w  —  ta k ie , ja k iem  
b y ło  w ted y , g d y  a n i szos tu  n ie  b u d ow ano , a n i ko lej n ie  p rzeb ie
ga ła  w p ob liżu , an i te ż  w ład ze au strja ck ie  n ie  za g lą d a ły  tu , bo , gd y
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spokój i c isza  p a n o w a ły  w  górach, an i o  Ż abiu, a n i w ogó le  o H u cu l- 
szczyźn ie  n ie  m y śla ły , u w aża jąc  kraj ten  i jego  lu d  za co ś z n ie 
praw dziw ego zd arzen ia , za  ja k iś  cu d a czn y  za b y tek  p rzeszło śc i 
zam ierzch łej, k tóra  w  u rzęd n ik ach  cesarsko-królew sk ich  żadn ych  
w sp om n ień  i w zruszeń  n ie  b u d ziła , ch y b a  u śm iech  p ob łaż liw y . 
P rzyp om in a li sob ie o  I iu cu lszczy źn ie  a u str ja ccy  p o lity c y  dopiero  
w ted y , g d y  n ad ch od ził z W ied n ia  rozk az poruszen ia  górali i  sk iero
w an ia  n agrom ad zon ych  w  n ich  sił przeciw ko P o lak om , a b y  n ie  czu li 
się zb y tn io  ,,u  sieb ie"  w  G alicji W schodn iej.

T ak, m ożna tu  zajrzeć w  treść życ ia  H u cu łów , a k om u się sp ieszy , 
t e n  m a zn a k o m itą  o k a zję  u czy n ić  to  bardzo szyb k o . D ość  p ójść  
do t e a t r u . . .  w  Ż abiu  —  w  s to lic y  bow iem  is tn ie je  te a tr  h u cu lsk i. 
W szy scy  w y k o n a w cy  —  to  gazd ow ie , g a zd y n ie , łeg in ie  z d ob rych  ro 
d zin  i g azd ow sk ie  córk i —  jed n a k ie  tu  n azw isk a  ak to ró w  i p o sta c i 
scen iczn y ch : J a n iu k  i K orżuk, Ł ask ory jczu k  i S am ok iszczu k , M ań- 
czu k  i C hrapczuk, a  n a  scen ie  p o ja w ia  się  c a ły  te n  d z iw n y  św ia t  
h u cu lsk i: górale, zb ó jn icy , ich  „ lu b ask i" , d ja b ły , w ied źm y  i „n iaw ki" .

R ok u  n ie  sta rczy  na  od b y c ie  w szy stk ich  m ożliw ych  z Ż abia w y 
c ieczek  i n a  p rzeżycie  w szy stk ich  w r a ż e ń ! K tóż n ie  zw ied z i p e ł
nej ta jem n ic  S y n y c i, g d z ie  na  szczyc ie , w śród  o lb rzym ich  od łam ów  
sk a ln y ch  w id n ieją  m roczne p rzejścia  do kom or D ob osza?  S traszne  
t o  k om ory  i o  p on u rych  p rzy p o m in a ją  w yp ad k ach . K oło  Ż ab ia , 
po ja k im ś zu ch w a ły m  n ap ad zie  u k ryw ał się  pew n ego  razu  O łeksa  
D ob osz , a  w te d y  to  z a m o żn y  i o d w a żn y  gazd a , M yk oła  D id u szk o , 
p rzy o b ieca ł p e łn ą  czap k ę „czerw on ych "  za g ło w ę  opryszk a a i  sa m  
p rzy g o to w a ł p is to le ty  d la  zg ład zen ia  w roga b ogaczy . D ob osz  przy
ją ł w y zw a n ie  i, n ie  zw lek ając  d ługo , n ap ad ł na grażdę D id u szk i, 
a, sc h w y ta w sz y  g o  p rzy  w atrze, g d z ie  gazd a s trzy g ł ow ce, zam or
d ow a ł w roga. O d ciętą  g łow ę jego , o k u tą  że lazną  obręczą, a b y  s ię  
nie rozp ad ła , D ob osz  p o w iesił w  p ierw szej kom orze na  S y n y ci i u m ie
śc ił w  niej d u ży  d jam en t, k tó ry  o św ie tla ł t ę  m roczną kryjów kę. 
W  in n y ch  z ło ż y ł O łek sa  sw e  sk arb y , a  na  stra ży  ich  p osta w ił 
„żertw ę"  —  sm ok a  o g n istego . W  d a lszy ch  k om orach  w  k ory tach  
lim b o w y ch , za la n y ch  o liw ą , u k ry ł a ta m a n  drogą broń  zd ob yczn ą , 
w  k ad ziach  zaś —  srebrne ta la ry  i d u k a ty  z ło te  —  w  b eczk ach  d ę 
bow ych . D ziw n a  rzecz! C hociaż sta ło  się to  praw ie 200 la t  te m u ,  
H u cu li tw ierd zą , że jed en  z to w a rzy szy  O lek sy  —  zgrzy b ia ły  s ta 
rzec, n iew id o m y  ju ż  i, n i to  dąb  zb u tw ia ły , m ch em  p orosły , —  n i-  
czem  leg en d a rn y  zbój M adej, ż y ł jeszcze  n ied aw n o i, k to  w ie —  b y ć  
m oże —  ży je  i teraz , k ryjąc  się  w  m iejscach  u stron n ych , p raw d o
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p od ob n ie , n a  te j sam ej S y n y c i lu b  w  in n y ch  uroczyskach , gdzie  
w y c isn ą ł sw o je  ś la d y  D obosz. S ia d y  te  rozp oznać p o tra fi k a żd y  
H u cu ł, b o  D ob osz, gd y  m u n ogę bartk ą  p ok a leczy ł jego  b rat ro 
d z o n y  —  Iw an , w ed łu g  p ieśn i

, , .  . .n a  n iżk u  nalahaje  
top ircem  sia  p od p ira je . . ."

N ietru d n o  za tem  odnaleźć ślad  chrom onogiego  a tam an a , tem b ar-  
d z ie j , że pod  jego  m ocarn em i sto p a m i p ę k a ły  i k ru szy ły  się  p ia sk ow ce  
n ajtw ard sze , ja k  n ap rzyk ład , dziw ne, ok ryte  w ydrążonem i, okrągłem i 
zag łęb ien ia m i i szczerbam i sk a ły  P isan ego  K am ien ia , gd zie  p o zo sta ły  
zn a k i w id om e p o tężn ego  skoku  D ob osza; ta k  siln ie  o d b ił s ię  on z roz
b iegu , b y  poprzez g ó ry  ujrzeć jaw or w  C zarnohorze, p od  k tó ry m  u ro
d z ił  się  n ieg d y ś —  co  zresztą  n ie  zgad za  się z . . .  a k ta m i sąd ow em i 
i  z m etryk am i cerkw i w  rod zin n ym  D ou b u szczu k ow ym  P eczen iżyn ie .

A le n ie ty lk o  z p ow odu  le g e n d y  w arto  tu  zajrzeć. J a k  ok iem  s ię 
g n ą ć , rzeźb i się na h oryzon cie  zęb a ty  ła ń cu ch  C zarnohory, ta m  znów , 
w  dali, w  przem glen iu  z ielen ią  się , , łu h y “ p on ad  le s is tem  p asm em  za  
W aton ark ą . P ła jam i, gran ią  i łąk am i, od p otok u  Ź ab iow skiego snu ją  
s ię  śc ieżk i na  sz c z y t  K rętej, sk ąd  b lisk im  w y d a ją  się S m otrec Czarno- 
h orsk i, k a n cia ste  R ebra i ig lice  S zp yci, w d o le  —  czarne, g łęb ok ie  
d o lin y  B y strzca  i D zem broni, a  w  m g ie łce  n ieb iesk iej i z łoc iste j  
—  w esołe , słon eczn e p o ło n in y  H ryn iaw sk ie  —  dalek i, in n y  św ia t.

Z Ż abia w yraźn ie  odróżn ić m ożn a w g łó w n y m  trzon ie  C zarno
h o ry  p o tężn y  garb  D zem broni, a  n azw a ta  m a sw oją  legen d ę -—  
za p ew n e z w . X V II-g o . W  borach  na  zb oczach  tej g ó ry  m ia ł sw oją  
k olib ę g a jo w y  k aszte lan a  stan isław ow sk iego  —  m łod y , u d a ły  H u cu ł. 
P o lo w a ł tu , m ięso  i sk óry  przyw ożąc do  pań sk iej s ied z ib y  le tn ie j  
w  K rasnoile . C elem  ło w ó w  jego  m ia ły  b y ć  żu bry , skąd  i  p ow sta ła  
sa m a  n azw a góry. P ew n ego  razu p rzyw iózł on k ilk a  w sp an ia łych  
sk ór  żubrow ych , czem  się ta k  zach w y c iła  p an i k aszte lan ow a, że 
z ga jo w y m  przez c a ły  p on oć ro k  p o low a ła  w  p u szczy  na  D zem broni.

W  różn e stro n y  rozp ierzch ły  się z Ż abia, z jego  częśc i, zw anej 
I lc ia  górna, p ła je , p ła iczk i, trap asze  —  różne śc ie ż y n y  n a  K ity łó w k ę , 
B ia łą  K ob y łę , R o ty ło , H ord je  i  G rahit poprzez b ory , rozłog i, p o 
ło n in y  i zw alisk a , gd zie  pasą  się k ozy , led w ie  w id zia ln e  śród  złom ów  
sk a ln y ch . Ze w si D zem bron i w iod ą  on e na  P op a  Iw an a , o s ta tn i szczy t  
w ła ń cu ch u  C zarnohory, skąd gran ią  jej poprzez c a ły  grzb iet w ije  się  
sz la k  zn aczon y  aż  do H ow erli, gd zie  na  stru d zonego  w ędrow ca czek a  
o d p o czy n ek  w  m alow n iczem  schronisku T -w a T atrzań sk iego  na  Za- 
roślak u , do k tórego  m ożn a te ż  d otrzeć z  W oroch ty  przez A rdżelużę.
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Z Ż abia  tru d n o  w yjech a ć, z k a żd y m  d n iem  bow iem  p ociąga  ono  
ku sob ie  coraz bard ziej. —  Co to ?  S ły ch a ć  m u zyk ę i  śp iew y , 
c zę sto tliw y  tu p o t  kon i, w eso łe  ok rzyk i. R zęp o lą  p isk liw ie  skrzypce, 
brzęczą i h u czą  cy m b a ły , czasem  p o  d aw n em u  rozlegn ie  się  ch rap li
w y  g ło s  tr e m b ity . . .  T o w esele  h u cu lsk ie  p ow raca  z cer k w i! P rzed  
orszak iem  m łod ych  id z ie  „bereza"  z drzew k iem , przystro jon em  
barw in k iem , pęk am i ow sa  i k oralow em i k iśc ia m i k a lin y , za  m ło d ą  
p arą  —  d łu g i orszak : o jc iec  i  m a tk a  w ese ln i, drużbow ie, g o śc ie  i  t łu m  
gap iów . N a p ierw szym  k on iu  jed z ie  „ k n ia h in ią “ —  p a n n a  m łod a  
—  ju ż  teraz  po  ś lu b ie  —  „ m o ło d y c ia “, p rzystro jon a  p yszn ie , bo  
aż w  d w ie  k oszu le , d łu g ą  ju b k ę  g ra n a to w ą  z ga lo n a m i n a  podole, 

w  n o w y  h a fto w a n y  k ep tar , b ia ły  p ła szcz-,,gu g lę"  z k a p tu 
rem  i narzuconą na  n ią  czerw oną ch u stą , pod  k tó rą  d zw o
n ią  k o lje  z k rzy ży k ó w  m osiężn ych  i p aciork ów ; n a  g ło w ie  
w ien iec  z k w ia tó w , a n a  czerw onej ch u śc ie  b ie leje  zaw ój, 
p erem itk a , ozn a k a  m ęża tk i. W ysok ie  b u ty , —  dar „ k n ie-  

zia" , zd ob ią  m a łe  s to p y  góralk i. Jed zie  m ilcząca  i jak -  
g d y b y  zasm ucona, d o ty k a ją c  ta lizm a n u  — k o łacza  z sera 
—  i m y ślą c  o tern, czy  u d a ło  jej się  przed  o łta rzem  

n adep n ąć nogę p rzyszłem u  m ężow i, b o  przecież od  te g o  z a 
leżeć  b ęd zie  jej w ład za  w  dom u . M yśli te ż  o  tern w szyst-  
k iem , co  zaszło  od  ch w ili, g d y  w yp atrzon em u  przez s ieb ie

Obrząd, św ięcen ia  zió ł i  owoców

Z  „ tr ijc ią  " p r z y  
św ięcen iu
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„ łeg in io w i"  zad a ła  „ lu b y s tk a "  z z ie la  
czarow n ego , a  w ięc  —  c z y  p ocześn ie  s ię  
o d b y ły  „ o b zo ry n y " , sw a ty , zaręczyn y , 
g d y  m a tk a  —  ,,n ie n ia ‘‘ o b sy p y w a ła  ją  
i  ch ło p a k a  p szen icą  i b ia łą  w ełn ą , p o 
czerń ob o je  m acza li p a lce  w  p uharze  
z m iod em ; c z y  po  B ożem u  u czyn ion o  
b ło g o s ła w ień stw o  i o s ta tn ie  przeprosiny, 
g d y  „ m a tk a  w eseln a"  za czy n a ła  n ucić  
p ieśń , k oń czącą  się  p rośb ą , w y g ło szo n ą  
w  im ien iu  p an a  m łod ego : „ P r o sy t  u sich , .
a b y ste  p r o s ty ły  i w  d a łek u  dorohu b ło - 0 °er WlCi
h o s ła w y ły “ W zd ych a  m o łod ycia , u św ia d o m iw szy  sobie, że w krótce  
w ejd zie  do  obcej zagrody, a  n ie  w ie  przecież: po  szczęście , c zy  po  
„czorn u  dołu" ? A le  m y śli jej m k n ą  dalej,' b o  m a w ątp liw o śc i, czy  
dobrze i  ob y cza jn ie  p rzesz ły  „ za p ro sy n y "  na  „zacz in an ie" , na  „ za -  
w o d y n y  z p ow n ycią"  — n ie  w ied ząc  o tern, że  ta k  sam o m y śla ła  o ty c h  
tra d y cja ch  o d w ieczn y ch  i ob rzędach  d a lek a  jej pra - prababka —  
ow a  g a zd y n ia , k tóra  ch łop a  sw eg o  n a  w ojn ę z  R zy m em , P o łow cam i, 
G otam i i, B ó g  jed en  w ie , z ja k im i jeszcze  w rogam i, od prow adzała , 
p łacząc  i m rucząc zak lęc ia  w  n iezn anej teraz  m ow ie, co w  gw arę  
h u cu lsk ą  p rzek szta łc iła  się z b ieg iem  w iek ów . S z ty w n a  i  zad u m an a

S lu b  h u c u ls k i  
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sun ie tu ż  za  m u zy k a n ta m i m o ło d y cia  a  w jej 
ozd ob ionej w ień cem  i „ u p litem "  w ark oczy  g łó w 
ce w szy stk o  jak oś d ziw n ie  się  p ow ik ła ło , i u ryw ki 
p ieśn i: „ A  w n ed ilu  rano, rano d zw on y  zad zw o-  
n y ły , a  sze  rań sze pered  sch od em  u c im  dom i 
z a św ity ły . U  c im  d om i m am k a w sta je , m am ka  
d y tie  u b y r a j e . . . " ,  i  —  ja k a ś  ob aw a c z y  w sty d , 
n ade w szystk o  jed n a k  trosk a , a b y  n ie  zapom nieć  
w szy stk ich  w ym ogów  górsk iej, starej, ja k  p o p ę
k an e sk a ły , e ty k ie ty  pod czas w esela , „propija"  
i w yk u p n ego , g d z ie  b ęd ą  ta ń ce , strzelan in a  z p i- sp o jrze n ie  w  p rzy sz ło ść  
sto le tó w , i „ sum ne"  p ieśn i, g d y  to  ob yczaj każe  przez  otwór kołacza

O rszak w ese ln y

M ło d z i d zie lą  się  8 * ^
kołaczem  w eseln ym

m o ło d y c i p ła k a ć . . .  a  p o tem  —  p ierw sze kroki 
w  ch acie  św iek rów , n o w y  „p rop ij"  i zn ów  o b rzę
d y  i  za b a w y  aż  d o  b ia łego  dn ia , k ied y  t o  w reszcie  
p o d o ch o co n y , ro ześm ia n y  i żartob liw y  d rużba  
od p row ad zi m łod ą  parę d o  k om ory, zd ejm ie  
k n iez io w i i  k n ia h in i b u ty  i da  zn ak  grajkom ,
a b y  m u zy k a  u s t a ła   U rw ie w ięc  skrzyp ek
i d ło n ią  sp ocon ą  za g łu szy  d rgan ia  stru n  to w a 
rzy sz  jeg o  —  p ija n y  c y m b a l i s t a . . .  Z apadn ie  
c i s z a . . .  R ozejd ą  się goście , p o żeg n a w szy  g o sp o 
d a r z y . . .  N ieb a w em  ju ż  b y d ło  m yczeć  zaczn ie
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i  kon ie p oczn ą  p a r sk a ć . . .  Za god zin ę  m o łod yc ia  zab ierze się  do  
sp rzą tan ia  zaśm iecon ej i z b y . . .  B ęd z ie  to  czy n iła  przez ca łe  ju ż  życie . 
W e łza ch  i n ig d y  n ieu tu lon ej tę sk n o c ie  za  n ieos iągn iętem  szczęściem , 
c z y  te ż  radosn a, p e łn a  u śm iech ów  —  jaśn iejszych  od  prom ien i s ło 
neczn ych ?  C zy b ęd zie  się  czu ła  w  ty m  dom u żoną, czy  potw ierdzi 
sw ym  lo sem  hu cu lsk ą  n a 
zw ę k o b ie ty -,,c ze ljed ź"  ?
0  tern to  m yśli w  drodze  
pow rotnej z cerkw i m o ło 
d yc ia  i  serce jej żre trw o 
ga , a le  sp o tęgow ać ją  lub  
rozp roszyć m oże sam o ży 
c ie  jed y n ie . T eraz szuk a  
ratu n k u  w  ta lizm a n ie  —  
w  ob rzęd ow ym  k ołaczu , 
ty m  p rad aw n ym  sy m b o 
lu  s łoń ca , za n ies io n y m  tu  
w raz z jak ąś krw ią  m iesz
kań ców  n ieznanej p ó łn o c
nej k ra iny , tęsk n iącej n a 
m ię tn ie  za  cu d n ym , z ło 
ty m , szczod rym  i w eso 
ły m  „ b o g iem “ o ty s ią cu  
im ion  i milj onie p o tężn ych  
ram ion  prom ien istych .

S trw ożon y  i za trosk an y  
w zrok m ołod yci oży w ia  
się  jed n ak  nagle, oczy  b ły 
szczeć  p oczyn ają , rozch y- M łoda p a ra  w  ś lu b n ym  stro ju
la  j ą się lek k o  św ieże  wargi,
u k azu jąc  ostre, b ia łe  zęb y , a  pod  gu g lą  i k ep tarem  łom oce  n ag le  m łode, 
gorące serce. W sp om n ien ie  to  u czy n iło ! W sp om n ien ie  o p rzy sz ły m  
m ężu. C zarniaw y, o  orlim  n osie  i ogn istem  spojrzen iu , z w łosam i, sp a 
d ającem i n a  ram ion a, w y sm u k ły , śm ia ły  i s iln y  — p raw d ziw y  „knieź"
1 ja k  te n  k n ieź —  w ojow n ik ! B o  czy ż  n ie  je s t  w ojow n ik iem  m ło 
dz ian  ta k  p rzyb ran y  i do b itw y  p rzysp osob ion y?  W staje  przed  
n ią , ja k  ży w y , z c iężk im  top ork iem  o z łociste j rękojeści, w  czerw o
n y ch  sp od n iach -,,k raszen yciach " , śc ią g n ię ty ch  szerok im  p asem  
z grubej sk ó ry  —  p ó łp an cerzem  g lad ja tora  rzym sk iego , n ab ijan ym  
m osiężn em i gu z ik am i i b lach am i, zd ob n ym  w  łań cu szk i i różne
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przed m ioty , z za tk n ię te  m i p is to le ta m i o rzeźb ionych  g łow n iach  
i nożem  w  pięknej p ochw ie; lu b y  m a i p ierś opancerzoną, b o  na  
h a fto w a n y m  keptarze k rzyżu ją  m u się  szerok ie rzem ien ie, ca le  w m o 
siądzu , p od trzym u jące  n ab ijan ą  m ied zią  ta szk ę-torb ę i a r ty sty czn ie  
cyze low an ą  prochow nicę z m eta lu  lu b  rogu, a  na  „h rid u szk ach “ 
—  tu ż  pod  szy ją  —  n a gru b ym  łań cu ch u  w isi d u ży  c iężk i krzyż

,,O sedok“ gazdow ski

m osiężn y  —  ryngraf h ucu lsk i. N arzucona na ram ion a „m an ta"  p o 
w iew a, n ib y  sk rzyd ła  drap ieżnego p tak a . O zdoba huzarów  w ęgier
sk ich  —  d o lm an  stąd  zapew ne zo sta ł zap ożyczon y , jak o  is to tn ie  
p ięk n y  i o k a za ły , p raw dziw ie m ęsk i s tr ó j ! N a w et h e łm  lek k i m a  
na g ło w ie  urodziw y, u d a ły  „ k n ie ź " ! L u dzie  n azyw ają  te n  ubiór  
„lrresanią“, a le  szeroka w stęga  m eta low a  na  niej chroni przed b o cz 
n ym  ciosem , barw na zaś, św iecą ca  się k ita  —  „tr isu n k a" , u k a ż
dego H u cu ła  in n a  —  to  n ib y  g o d ło  w ojow nika .

R ad ośn ie  ju ż  b ije serce m o łod yci, a  tro sk a  od la tu je , ja k  p ta k  
ch y ży , g o ść  ch w ilow y . Ś m ia ło  w ejdzie  do c h a ty  m ęża. Ju ż p o lu 
b iła  ją , tę  starą  „ g ra żd ę“ —  m a ły  za m eczek  ob ron n y , z  k loców  
św ierk ow ych  i belek  lim b o w y ch  ongiś p o sta w io n y  n ad  g łęb ok im , stro 
m ym  ,,jy ź  w orem “-w ąw ozem , p rzegrad zającym  d ostęp  do  góralsk iej 
s ied z ib y , o słon ię te j op iek u ń czą  śc ia n ą  boru. Z na ju ż  te n  „ o se d o k “, 
zn a  jeg o  ogrod zen ie —  ,jwTo r y n ię “ ze św ieży ch  drągów  św ierk ow ych ,
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z w rotam i, zam yk an e-  
m i na  „ k lu k " , z ka- 
m ien iam i.na  w ierzch o ł
k ach  słu p ów , a b y  n ie  
g n iły  od  d eszczu ; zna  
cza rn y  od starości dach  
w  cz tery  „ szary"  d ra
n icow e, n ieśm ierte ln y , 
m o cn y  d ach  z p rzy 
czó łk am i, z w ycię tem i 
w n ich  k rzyżam i i z 
szerok iem  „pidganiem “

S ień  dom u huculskiego i . . .  Pocl n isk °  o p u szczo 
n ym  ok ap em .

G roźnie i p ow ażn ie  w yziera  te n  dach  i  p rzyd aszk i d ob ud ów ek  
gosp od arczych  sp oza  d rew nianego  k ry tego  g o n ta m i p ło tu  z sze
rok ą  b ram ą, n a b ija n ą  łb a m i d u żych  gw oźd zi że la zn y ch . W ew nątrz  
w  ch acie , w  ob yd w u  izb a ch  w szęd zie  w id n ieją  snycersk ie  rzezan ia , 
n a w et w  sien i i w  k om orze, g d z ie  w iszą  k ożu ch y , koszu le , o  b oga to  
h a fto w a n y ch  rękaw ach , zapask i, k ep ta ry , gugle, sieraki, krasza- 
n y c ie  i le ż ą  n a  p ó łk a ch  k ą d zie l i przędza, k łęb k i w e łn y  barw ionej, 
,,b a jo rk i" -szn u ry  różn ok olorow e do  o w ijan ia  k a p e lu szy , k ap cie , 
on u cze, k a p czu ry -p o ń czo ch y , p o sto ły , z im ow e cz a p y  fu trzan e  —  
„ k lep a n ie"  i sz ły k i, a  p o  k ą ta ch  sto ją  top ork i z  „b artk am i"  m o- 
siężn em i, la sk i-,.k e łe fy "  i stare  strzelb y , w  p isan ych  zaś skrzyn iach  
—  p is to le ty  i in n e dobro m ęsk ie, bo  k ob iece —  św iekra  starym  
zw yczaj em  przech o
w u je  w  b eczk ach ...
W szy stk o  tu  „ p is a 
n e" — n ad p roża ,b el
k i p u łap u , fram ugi 
drzw i i ok ien , „ n a -  
m isn yk i"  k a żd y  stai 
te k  d om ow y  — b o d 
nie, berb en ycie , pa- 
skary, b ariw oczk i i 
b o k ła h y , b ły żn iu k y  
i czerpak i, dij n icie, 
ta lerze  i ły żk i, w y 
cin an e i w yp alan e
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ta k , ja k  to  n ieg d y ś rob ił H ry m a lu k  z R iczk i i s ła w n y  „ to k a r y k “ 
—  Jur S zk ryb lak  z Jaw orow a, ten  n a jw ięk szy  a r ty s ta  na  W iercho- 
w inie. O braznyk  św iekra  p ozaw iesza ła  starem i obrazam i a  na półce  
p rzechow uje tr ijc ie -św ieczn ik i i k rzyże, o trzy m a n e przez d ziada ojca  
w  d arze  od  A ndreja  D ia czu k a -D ere ju k a , bo b y li p ob ratym cam i 
i na r o b o ty  razem  ch ad za li. W ie  o tem  w szy stk iem  m ołod ycia , 
bo sta ro sto w ie  o b ogactw ie  św iek ra  p ółrok u  bezm ała  p rzek on y
w ali ją  sam ą i rodziców , do uszu  im  w ciąż  k ład ąc, a b y  w iano  córce  
d ali „ fa jn e “ i „dukarów " godne. O w iano, —  to  n ie  jej spraw a —  
o jco w ie -sw a ty  się u m aw iali, a  starosta  im  ręce ch leb em  przedziela ł,

Z  Ż a b ia  w id a ć  w sp a n ia ły  łańcuch C zarnohory

u m ow ę te m  p r zy p iecz ę to w u ją c ! N ie  o w ian ie  m y śli w  tej ch w ili 
„ k n ia h in ią “ i u śm iech a  s ię  n aw et p okryjom u. M arzy o tem , jak  
zad ziw i m ęża, a  jeszcze  bardziej św iek rę , g d y  p ok aże, co  i  ja k  
um ie w arzyć, a u m ie  w szy stk o , co  znane je s t  w  ich  stron ach ; „ro- 
siw n ycię"  z k a p u sty  na  m lek u  m ak ow em  z k u k u ryd zian k ą  um ie  
p rzyrządzać ja k  żad n a  in n a  „ c ze ljed ź“ ; te ż  k a p u śc ia n e  „h o łu b ci"  
z k aszą , czosn k iem  i s łon in ą , ,,b a n u sz “-m a m a ły g ę  n a  śm ie ta n ie  
z okrasą, sm ażen in ę  w szelak ą , „ stu d en ec" , k ie łb asy , n ie  w sp om i
nając  ju ż  o k u łe sz y  cod zien n ej, p ierogach  przeróżnych , k n yszach , 
k aszach , d z iób aw k ach  i j a j e c z n ic a c h . . .  A  ja k ie  z jej p ieca  w y 
ch o d zą  ch rup iące ch leb y ! P o tra fi te ż  w y p iek a ć  sm a k o w ite  „ łeh -
kod u szn yk i"  i „ k u k u c e "   A  czy ż  n a w et w y m agająca  m atk a-
n ien ia  —  n ie p ow ierza ła  jej p iec św ią teczn ej „p ask i"  i k o ła czy
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H ow erla  w  śniegu

p szen n y ch  ? W szy stk o  u m ie  m o ło d y c ia  —  prząść, tk a ć , szy ć , h a f
to w a ć , przy  grzęd ach  chodzić , dom ow ej „ m a r ż y n y “ krów  i ow iec  
d og ląd ać i  w ieprzk i ta k  w yk arm iać, że  led w ie  ru szać s ię  i  d ych ać  
m ogą. T ak  m y ślą c  i ug in ając  się  p od  c iężarem  zabobon ów , zw ątp ień  
i n ad zie i, stro jó w  i ozdób , d ojeżd ża  m o ło d y c ia  do c h a ty  ojcow skiej 
n a  p rzed o sta tn i a k t  trad ycy jn ego  w eselisk a  h u cu lsk iego , bo  o sta tn i 
od b ęd zie  się  ju ż  w  „ g ra żd z ie“ m ężow sk iej, za  d rew nianą śc ian ą  
ogrodzen ia , gd zie  tk w ią  k u le, n ieg d y ś w  niej ugrzęzłe. Teraz, gd y  
zu b o ża ły  gazd ow sk ie  fa m ilje  i n ie  m ogą  ju ż  w ysilać  się na  ok aza łe  
w y stą p ien ia , ca ła  cercm on ja  w eselna  zabiera jed n ą  ty lk o  dobę, 
a w szak że —  n ied a w n e to  jeszcze  cz a sy  —  k ied y  w  u cztach  i n ie
k oń czących  się obrzędach  w esel
n ych  u p ły w a ł c a ły  ty d z ie ń  n ie 
raz. C zasy  te  m in ę ły  b ezp ow rot
n ie  i wraz z n im i zan ik ać  p o czę ły  
praw dziw e, d aw ne o b y cza je  ta k  
dalece, że drużki, śp iew ając  stare, 
jeszcze  p ogań sk ie  zap ew n e p ieśn i, 
p rzy tu p u ją  w  ta k t  m elod ji w yso- 
kiem i ob casam i p a n to fe lk ó w  la 
k ow ych . A le  ja k  tu  pogod zić  tę  
w dzierającą  się „ k u ltu r ę “ z tern,

B ia ły  ślad
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że do w ieńca  p an n y  m łodej w k ład ają  cz tery  ząbki czosn ku  i ow oce  
czarow nej k łok u czk i, że d o ty k a ją  k o ła cza m i p leców  narzeczon ych , 
p rzy w ią zu ją  k o ła cze  do ich  rąk , w rzu cają  p ien iąd z do obuw ia, 
w  k tórem  się  b ierze ś lu b , że m ło d zi p a trzą  w dał poprzez k o łacze, 
przed od jazd em  do cerkw i w różąc sob ie z te g o  o oczeku jącej ich  doli?  
O tej doli, o k a żd y m  dniu  i god zin ie  życ ia  m ów ią  do H u cu ła  i H u 
cu łk i zw a ły  chm ur, ob łok i d ziw n ych  k sz ta łtó w , drzew a pokraczne, 
sędziw e g ła zy , m ch em  u tu lon e, w artk i pęd  rzek  n a  o stry ch  za k o 
sach , sk a ły , zaczajon e w  to n i zw arliw ej, i  g ło sy  —  g ło sy  ta jem n e, 
dziw ne i trw ogę rodzące, k tóre d ob iega ją  od  p u szczy , po łon in , gre- 
h itów  i g łęb ok ich  w ąw ozów . A b y  „ z łe"  od p ęd zić  i  od  „cza rn y ch "  
zab ezp ieczyć  się m o cy  —  ile ż  to  zn ać trzeb a  zak lęć, o d czy n ó w  i for
m uł m ag iczn ych l W iele, w ie le  in n y ch  ob y cza jó w , op artych  na  pra
d a w n y m  k u lc ie  s ło ń ca  i  z iem i, jak  „ u m y k a n ie “ i w yk u p  d z iew czy n y , 
n aw ołu je  do siw ej, m ocnej p rzeszłośc i, ta k  bardzo  obcej d la  ta n ie j,  
tan d etn ej jed n ak  w sp ó łczesn ośc i... S m u tek  zak rada się  do serca ...

Crażda w Żabiu
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C hata w B u kow ieli

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I

S M I E R C  G A Z D Y

T  T palny d zień  czerw cow y. Snadź  
A J zd a lek a  su n ie przez Ż abie sm u t
n y  korow ód . N a  czele  p op  na  koniu , 
a za  n im ... na  san iach , zap rzężonych  
w  w o ły , —  tru m n a z sześciu  d esek  —  
„ n o w a  c h a ta “, ow in ię ta  c iem n y m  ,,li-  
żn yk iem " -k ocem . S tary  H u cu ł n iesie  
m isk ę z „ k o ły w em "  —  k aszą  p szenn ą  
ze ś liw k a m i i m iodem . N a  m isce pali 
się  d w an aście  św ieczek  w osk ow ych . 
P ogrzeb ... O sta tn ia  to  w łóczęga  c z ło 
w iek a  w ierchow in , o sta tn ia . W czoraj

K . S ich u lsk i: S ie ro ty
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jeszcze  rano, p ow zd y-  
ch a w szy  c iężko , s ta ry  
g a zd a  przez za c iśn ię 
t e  z ę b y  zam ru czał coś 
n ieg łośn o , a, g d y  z a 
n iep ok ojon a  g a zd y n ia  
p o ch y liła  się nad  n im , 
n ach m u rzy ł b rw i krza* 
cza ste  i tw a rd y m  choć  
s ła b y m  ju ż  g ło sem  p o 
w ied zia ł :

—  Śm ierć s to i przy  
m n ie. C zas op orząd zić  
m nie. P o słu ch a jc ie , ja 
k ą  n a leży  po  śm ierci 
m ojej i  k om u rozdać  
„ p o m a n ę " , . .

N ie  zd ą ży ł jed n a k  
sk oń czyć , bo  zasłab ł 
n a g le  i o c z y  p rzy m 
k n ą ł c iężk iem i p o w ie
k am i, g d y ż  k le ić  je  p o 
c z ą ł sen , k tó ry  n iem a  
ju ż  k oń ca . P rzerażona  
g a zd y n ia  sk rzyk n ęła  
sy n ó w , sy n o w e, w nuki 
i w n u czk i i ty c h  w nu- 

S ta r y  gazda  k ° w  d ziec i. D zied zia
„ p o k a zu je  na  śm ie r ć “

—  szep cą  strw ożon e  u sta  po  w szy stk ich  za k ą tk a ch  zagrod y  —  
i w  obu  izb ach  —  „p raw aczce"  i „ liw aczce" , i w  sien i, i w  kom orze, 
g d z ie  jeszcze  przed ch w ilą  kręciło  się  w rzeciono, w  oborze i  w  k o 
szerze z ow cam i; n a w et s ta r y  „żerw a"  — z ły  ła c ia s ty  p ies p rzesta ł 
d zw on ić  ła ń cu ch em  i s ta n ą ł, n a d słu ch u ją c  i  w ęsząc  n iesp ok ojn ie . 
S y n o w ie  i w n u k i p od n ieśli sta rca  z p o śc ie li, ubrali w  n o w ą  b ie lizn ę , 
o b m y li m u ręce  i  n o g i i, z ło ży w szy  na  ła w ie  k o ło  ok n a  —  n a j
b liższego  do  „ o b ra zn y k a “ , —  ogo lili. T uż p rzy  n im  p o sta w ili św iecę  
w osk ow ą i zap a łk i, a b y . . .  w szy stk o  b y ło  n a  czas g o to w e . G azda  
m ocno zaw arł p ow iek i, lecz  n ie  śp i jed n a k . Z apew ne s ły sz a łb y  w szy 
s tk o  i w id z ia ł, a le  w  tej o sta tn ie j ży c ia  god zin ie  o p a d ły  go  nagle
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w sp om n ien ia , ta k  d ziw n ie  ży w e  i św ieże , ja k g d y b y  to , co  p rzep ły 
w ało  przed jeg o  oczam i, d zia ło  się  w czoraj dopiero. W czoraj? O, 
n ie! P rzeżyw a ł to  daw no, bard zo  d a w n o ... W szystk o  w id zia ł, w szy-

C a ly  w  przeszłości i  w spom nieniach

stk ie g o  spróbow ał gazd a  i d o tk n ą ł w łasn em i palcam i, p ow ygin an em i 
n ib y  stare korzenie j a ł o w c a . . .  Im a ł się  zam łod u  różn ych  za w o 
d ó w —  Ze „ sk o ta ra m i” la to w a ł na  p o łon in ach , po borach drzew o  
sp u szcza ł z urw isk  i sp ych ów , a p o tem  w  W iedn iu  w  grenadjersk im
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p aradow ał m undurze, p rochu  na  
w ojen ce n a w ą ch a ł się d o sy ta  i, p o 
w róciw szy  do  o jcow sk iej ch a ty , o- 
żen ił się  raz, drugi i  trzeci, b o  ,,cze- 
ljedź"  jak oś n ie  trzy m a ła  się w atry  
w  j ego ch acie . D ziec i m ia ł p e łn ą  za 
grodę — B ó g  d a ł, no, to  i trzeb a  b y 
ło  n a  n ie  robić. N ie  m óg ł przecież  
p ow ied zieć: „ D ity , d ity , de w as po- 
d ity ?  N a  p icz  z a p c h a ły  ta  j is ty  ne  
d a ty ? "  —  i czek ać aż k u łesza  sa 
m a im  do u st  w p ad n ie  ? R o b ił w ięc  
ca łą  parą  szerok ich  bar i m ocn ych  
rąk . Z n a lazł w reszcie  sw o je  u m iło 
w an ie , —  C zerem osze ob a  z ich  

P o p a d ja  w  Gorganach  rw ącym  w artem , sk ok am i p ienne-
m i, p od w od nem i sk a łam i i g łęb ią  

„k u rb a łów " ! P o czą ł tr a tw y - ,,ta lb y ‘‘ k lec ić , a  z n ich  ju ż  d arab y  —  
c a ły  sp ław , bodaj n a jd łu ższy , w ią z a ć . . .  S zyb k o  to  rob ił i  dobrze. 
Jego  d arab y  n ie  ro zb ija ły  się  n a  k am ien iach  i w oda, co  n a jw yższa  
n a w et, n ie  c isk a ła  ich  n a  źd ziary  i n ie  rozryw a ła  n a  zak rętach  ło 
ży sk a . P o tem  p ły w a ł d łu go , s to ją c  przy  trzecim  sterze, aż  w reszcie  
z o sta ł sa m  k ierm an yczem . W ted y  to  zarab iał, ile  c h c ia ł! ... D rogo  
brał za  przep ęd zen ie  sp ław u  z Ż abia lu b  Ja łow iczory  do  K u t! A le  
te ż  i w arto  b y ło  sy p n ą ć  m u  za to  grosza! I lu ż  to  on  Ż ydów  i „ W irm e-  
n iów "  w zb ogacił przez ten  czas ?! S zu k ali go  k u p cy , g d y  d arab y  
s t a ły  ju ż  n a  p lo sa ch  go tow e, n ieru ch om e na p ły tk ie j w odzie. O glą
d a ł w te d y  k ażd ą  „ ta l-  
b ę" , co  b y ła  n ib y  d zw o
no  p ła sk ieg o  łań cu ch a , 
k a żd y  „ ła n c"  p od ciosa- 
n ia  huzierów  i „rozkru- 
cie" w iązań . S tery-,,k ier- 
m y"  sta w ia ł zaw sze  sa m
—  po tr z y  na  sp ław ie .
K ażd a  ich  czę ść  p ew n a  
b y ła  i  p o słu szn a  —  m o c
na  a lek k a  ręk ojeść —
„drugar"  i „ o p a c z y n a “
—  ło p a ta  d łu g ieg o  w io

D olin a  P ru tu
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sła , k tórem  ory le  h u cu lscy  w alczą  z szałem , rzek i, w ezbranej g w a łto 
w nie. P o w iesiw szy  na  sęk a ty m  ,,soch arze" -słu p k u  sw oje to rb y  z j e 
d zen iem , b ie lizn ą  i zap asow em i p osto łam i, w kraczał k ierm an ycz na  
p ierw szą  ta lb ę  i siek ierą czy n ił znak  k rzyża  nad sp ław em , b łogo 
s ław iąc  każde b ierw iono i m rucząc m od litw ę —  zaklęcie, a b y  bez  
str a ty  w d rzew ie i lu d ziach  dop row adzić m ógł darabę szczęśliw ie. 
W iedział on dobrze, że w  m o d litw ie  te j n ie  w olno w sp om inać M atki 
B ożej, gd yż je s t  on a  op iek u n k ą  dusz top ie lców , to te ż  n ie  w ym aw ia ł 
Jej im ien ia , o  p om oc prosząc najgoręcej św . M ikołaja —  patrona  
lu d z i w ód. Znał on prócz tej m o d litw y  jeszcze  zak lęcia  stare, ta liz -

P olon in a  n a  stoku  Sm otrycza

m an y i z io ła , przyn oszące szczęście . S k oń czyw szy  z m od łam i i cza 
ram i, podn osił rękę i drugar praw ej k ierm y u jm ow ał w  m ocn e d ło 
n ie. W ted y  p om ocn icy  k ierm an ycza  sp u szcza li darabę z uw ięzi 
i w y p ły w a li na  strąd , gd zie  p ęd ziła  w ysok a  fa la  rw ącej z k lau zy  w ody. 
W  p ian ie  m k n ęły  d arab y, w  bryzgach  z im n ych , n u rza ły  się w  sy j 
czących , b ia ły ch  strugach  w od y, przelew ającej się pod n ogam i 
lu d zi, p rzew ala ły  się po „ sk o k a ch “, g łu ch o  ło m o ta ły  o n iew idzia ln e  
w  zw arze k am ien n e zw alisk a  i n i to  w ąż w iły  się w śród strom ych  
sk ał. P rzed  oczam i k ierm an ycza  u c iek a ły  gdzieś z ie lon e „ k u ja w y “, 
bory, w iosk i, cerk iew ki i zagrody. L u dzie  p rzyg ląd a li m u się, bo  
„ fa jn o “ w yg ląd a ł ten  k ierm anycz na darabie, ja k  n ig d y  żaden  in n y
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W idok z  M a k o w icy  na B e sk id y  H uctilsk ie

w y stro jon y , —■ c a ły  w  czerw onej od z ieży  — od „kraszan ic"  i ,,k ap -  
czurów " do „k ra sza n iek a “ -serd ak a , kraśny , ja k  d jab eł, w  kresani 
z  b arw n em i szn uram i i p iórem  —  hej, b y ło ż  to  życ ie ! N a n ic  nie  
b a czy ł w te d y  i —  u fn y  w  sw e s iły  i zręczność —  n ie b a ł się n iczego  
—  a n i burzliw ej „ h o d y n y " , gd y  p io ru n y  strą ca ły  k am ien ie  z w ier
ch ów  i śc in a ły  w ierzch o łk i drzew , a n i gęstej ,,m rak i" , a n i zdradliw ej 
„ k ored y"  —  sk am ien ia łego  św ierk a , zaw leczon ego  na  g łęb in ę , an i 
n a w et czarta  s a m e g o ! W szystk o  w y p a trzy ł, rozum em  ogarnął i . . .  
om in ą ł k ażd ą  przeszkodę, za tor  lu b  zaw ałę . T ak i to  ju ż  b y ł z n iego  
k ierm an ycz, śm ia ły  i p ew n y! A  p o tem  —  b o g a ty  ju ż  i p ow ażan y  —  
gazd ow ać p oczą ł, ba, w ó jto w sk ą  lask ą  się podpiera ł bodaj przez s ie 
d em  la t!  D obra w  kom orze m ia ł po  w szystk ich  skrzyn iach , b eczk ach  
i  sk ry tk ach , „ m a rży n ę“ na  w ła sn y ch  p o łon in ach  w yp asa ł, syn om  
od  trzeciej ż o n y  do  sz k o ły  ch od zić  nak aza ł, sło w em  —  ży ł po- 
B ożem u  i w  d o s ta tk u . . .  S p od ziew ał się , że ta k  do  śm ierc i prze
trw a , d u ży  sp ad ek  po  sob ie  fa m ilj i zo sta w i i d la  p op a  dobrą, god n ą  
sieb ie  „ p o m a n ę “ przekaże. In aczej jed n a k  rozsąd ził B óg , m oże  
gn iew n y  za to , że raz w sprzeczce —  druhow i g łow ę rozp łatał?
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—  O ch! —  chce w estch n ąć gazd a . —  G rzechy nasze, g r z e c h y ! . . .  
T ak, pogn iew ał się na  m nie B óg , że aż w ojnę zesła ł i gdzieś ta m  
w górach  ita lsk ich  F edka m ego i H ryń k a  zabrał m i . . .  N ie  pow ró
c ili sy n k o w ie ! . . .

N ib y  „d u jaw ica"  w ściek ła  przem knęła  ta  w ojna  po w ierchow inie, 
zn iszczy ła  w szy stk o , p orujnow ała  lu d z i i m ienie. M usiał sprzedać  
sta ry  g a zd a  p o ło n in y  i b y d ło , opróżn ić sk rzyn ie, a  n a w et do b ab 
sk ich  dobrać się sch ow k ów , gd zie  m ia ły  daw n iejsze  „zgardy"  ze  
z ło ty c h  m o n et i  w isiork i z ł o t e . . .  J ęk n ą ł b o leśn ie  i o czy  z rozp a
cz liw y m  w y siłk iem  rozw arł szeroko. P o sły sza ła  to  gazd yn ia  i p o 
ch y liła  się nad  n im , coś szepcąc do ucha um ierającem u  m ężow i. 
Z tru d em  sun ie po  p iersi pom arszczona, czarna, spracow ana ręk a  
gazd y  i w olno, m ozoln ie  czy n i tr zy k ro tn y  znak  krzyża . O sta tn i to  
b y ł w y siłek  na  tej z iem i cz łow iek a  w ysok ich  p ołon in , borów  c iem 
n ych  i p ien n ych  k ip ieli rzecznych . N agle p ła szczyć się zaczyn a  i w y
c iągać strudzone jego  c i a ł o . . .  Żąda w y p o c z y n k u .. .  S tarszy  syn  
zap a la  św iecę  i zaciska  ją  m ięd zy  p alcam i k on ającego . Z aostrzy ły  
się d ziw n ie ry sy , m ocno zw a rły  się p ow iek i i  w argi gazd y . P ow o li 
u syp ia  na  zaw sze ... N ik t n ie  śm ie  p łakać, bo  starzec m ia łb y  ciężkie  
konan ie. C icho szem rzą sło w a  m o d litw y : „O jcze  nasz, k tóryś jest

13*
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w  n ieb io sach " ... K o
b ie ty  w  p ośp iech u  
w yn oszą  z izb y  n a 
sion a  i p szczo ły , a b y  
w raz z n ieb o szczy 
k iem  nie zam arły .
P ło m ien iem  jarzy  się  
św ieca ,b o  dusza lubi 
św ia t ło  ja k  gazd a  ko- 
ch a ł słoń ce , n a  k tóre  
p atrzał z grani gór
sk ich  i w  p ian ie  w i
rów , g d y p ęd z ił sp ław  
po C zerem oszu. A nio
ło w ie  w la tu ją  przez  
ok na i drzw i, bo  na- 
ośc ież  ju ż  rozw arła  
je  „ cze ljed ź“ . C iało  
op ada coraz w ięcej, 
tch n ie  od  n iego  c h ło 
d em  i p ow agą  śm ier
ci. Ż ycie n ig d y  już  
nie pow róci, bo  d u 
sza  o p u śc iła  to  c ia ło , 
znękane pracą i d łu 
g iem  życiem  sterane.
Św ieca  d opaliła  się.
K oło  zm arłego krzą
ta ją  się m ężczyźn i, F ryd eryk  P au tsch :
ob m yw ając i ubiera
jąc  go  w  n ajlepszą  odzież, poczem  u k ład ają  w ygod n ie na  ław ie  
i  p rzyk ryw ają  sz tu k ą  p łó tn a . W  g łow ach  n ieb oszczyk a  k o b ie ty  s ta 
w ia ją  garn uszek  z w odą d la  o b m ycia  go  przed pogrzebem ; m ęż
czy źn i zap a la ją  p rzy  zw łokach  g a zd y  ś-wiece i k ła d ą  jego  czap k ę z i
m ow ą. K toś w y w iesił n ad  oknem  ręczn ik , n a  drodze przed  w rotam i 
zagrod y  ch ło p cy  rozk ład ają  ogn isko —  „w eły k u  w atru" —  n a  znak, 
że w  „ p o sed k u “ le ż y  n ieb oszczyk .

W krótce d zw o n y  cerk iew n e „ o d d zw o n ią “ zgasłe  życ ie  górala, 
a sm u tn e  te  d źw ięk i zaw rócą  d u szę jego  z tu ła czk i po zn a n y ch  jej 
p łajach  i b ezdrożach  i w leci ona do ch a ty ; rozg ło śn ie  i  p rzeciąg le

za w y ją trem b ity , b li
sk im  i d a lek im  p rzy 
ja c io ło m  i krew n ym  
posyłaj ąc na w ier
ch y  i w  n iz in y  sm u 
tn ą  w ieść . Z p o ło 
n in , z porębów , z s ia 
n ok o só w  i ze ździa-
ró w rzeczn y ch , gd zie  
się  k lecą  tr a tw y  d la  
sp ław u , p ociągn ą  t e 
raz lu d zie , żeb y  g a 
zdę do o sta tn ie j o d 
p row adzić  ,, k o łyb y" , 
w  której sp oczn ie  w  
tru m n ie  o d w óch  o
k ien k ach , a b y  m ógł 
p atrzeć  ze sw ej „ c h a 
ty " , ja k  p atrza ł za ż y 
cia . S ch od zą  się lu 
dziska , m od lą  przy  
zm arłym  i sta w ia ją  
p rzy  n im  św iecę , ten  
i ów  k ła d z ie  na p ier
si n ieb oszczyk a  p ie  
niąd z. Z daleka p rzy 
b yw aj ą  gazd ow ie  o d 
d ać o s ta tn ią  są s ia -

P ogrzeb hu cu lsk i d ow i p osłu gę, a  po
m o d litw ie  grom adzą

się  przed  d om em , ro zm a w ia ją  o zm arłym , jeg o  chorobie, spraw ach , 
b y d le , d z ie lą  się  w sp om n ien iam i o tern, k tó ry  b y ł „ żech ły m "  —  
p raw d ziw ym  H u cu łem . P rzez ca łą  noc trw a ją  t e  rozm ow y , zw yk łe  
p od czas ta k ieg o  „ p osiż in ja" , k tóre  m a n a  ce lu  rozerw ać strosk an ą  
rod zin ę , w yrazić  jej w sp ó łczu c ie  i b y ć  przy  niej tej n o cy , g d y  stra szy  
co ś w  ch acie . N a  ta k iem  zebraniu  n ocn em  m łodzież rozpoczyna  
za b a w y  w  „ z a ją c a “, „ szu k a ło  —  so so k a ło “, „ p ersten eć" , „o h a rczy k  — 
sk ip k a" , „ m ły n "  i in n e  gry , a b y  rozw eselić  to w a rzy stw o  i z a trzy 
m ać je  do  p rzy b y c ia  p opa. G dy m łod zież  zab aw ia  się, starsi sp o ży 
w ają  p óźn ą  ko lację , ża łob n ą  „k om aszn ię"  w  izb ie , gd zie  leż}- zm arły .
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Ju tro  przyb ęd zie  pop  i, n a ło ży w szy  k ap ę ża łob n ą, w ejd zie  do  
ch a ty , gd zie  u każdego  w ęgła  le ż y  k o łacz  z p a lącą  się na  n im  św ieczk ą
—  o d czy n  na  czarcią  m oc A ridn yka, bo z ły  duch  d zia ła  najczęściej 
ta m , gd zie  le ż y  m artw e c ia ło , a  p rzy  n iem  m io ta  się  dusza, w  lęku  
oczek u jąca  w yroku . N astęp u je  krótk ie  n ab ożeń stw o  n ad  procham i 
ch rześcijan ina , k tóry  m a za  p a z u c h ą . . .  m a ły  k o ła czy k  —  dar d la  
c ien iów  p rzodków  gazd ow sk ich  i p ien iąd z —  za p ła tę  hu cu lsk iem u  
C haronow i za przew óz na  drugi brzeg b y tu . Skończone m od ły , c ia ło
—  pokropione, k ap łan  od ch od zi na  p osiłek , w ięc zm arłem u gazd zie

W  p ia n ie  m kną daraby  i w bryzgach, ...

w tła cza ją  czap k ę na  g łow ę i w k ład ają  go do tru m n y, gd zie  k o b ie ty  
w rzu c iły  ju ż  odrobinę cukru , w e łn y  i zió ł. O puszcza się w reszcie  
w ieko d om ow in y  a d erew yszcze, poprzed zane przez p op a , na  barkach  
sy n ó w  su n ie  ku drzw iom . N a  ch w ilę  jed n ą  za trzym u je  się, obn iża  
i uderza o próg, prosząc o przeb aczen ie, że  c iężk iem i sto p a m i d ep ta ł 
go  gazd a , rąbał na  n im  drzew o, w ied ząc, że u tru d zon y  je s t  sta ry  
próg, d źw iga jąc  n a  sob ie  zrąb ch a ty . N a  dw orze —  n ow e m o d ły  i p o 
chód  ru sza  na  cm entarz. H u czą  i drgają  to n y  trem b it, zaw od zi 
gaźd zin a , a  z n ią  in n e k ob iety , g ło śn o  sa p ią  H u cu li, id ą c y  p rzy  
tr u m n ie . .  . P rzech od ząc przez p o to k i lu b  rzekę, k on d u k t się  za trzy -
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m uje, pop  od m aw ia  m o d litw y , rodzina  w rzuca m on etę  do w ody, bo  
to  zm n iejsza  ilo ść  grzechów  i  u ła tw ia  przew óz na  ta m te n  św ia t. 
W  cerkw i po  n a b o żeń stw ie  p rzy łącza ją  się do pogrzebu lu d zie  z krzy
żem  i ch orągw iam i i n io są  gazd ę na  cm entarz, gd zie  nad o tw a rtą  
raz jeszcze  tru m n ą trem b itarz  odegra o sta tn ie  p ożegnan ie, a  p otem  
lu d zie  zab iją  w ieko, op u szczą  p roch y  do d o łu , w rzucą ta m  po trzy  
m o n ety  i tr z y  grudki rodzim ej ziem i k am ien istej. U rośn ie m ały , 
szary  k o p iec ... Jeszcze  k ilk a  starod aw n ych  obrzędów , sp o ży c ia  ,,ko- 
ły w a “ i —  cisza  zap ad n ie  na  cm entarzu . W  d om u od b ęd zie  się  sty p a ,

...z ło tą  łu ską  ja r z y  się w art C zerem oszu

w n o c y  zaś rod zina  p o sta w i na  s to le  pod „ob razn yk iem "  garnek  
z w od ą , k rzyż i zap a lon ą  św iecę , p arap et ok n a  p osyp ie  m ąką, a b y  
d u sza  i to w a rzy szą cy  jej a n io ło w ie  p o  p ow rocie  do c h a ty  m ie li św ia 
t ło , p ic ie  i ja d ło ... G azda od szed ł na  z a w s z e . . .  K rew ni i znajom i 
przyp om n ą  sob ie o n im  po cz terd z iestu  d n iach  na  ob ied zie  tr a d y c y j
n y m  za d u szę zm arłego, a p o tem ... N iew iad om o, czy  często  m yślą  
pow racać b ęd ą  do starego  k ierm an ycza  jego  gaźd zin a , sy n o w ie  
i w n u k i? . . .  Ż ycie  sta ło  się c iężk ie  i n iem a ju ż  czasu  an i na  d łu gą  
tę sk n o tę , an i na częste  w sp om n ien ia , ch y b a  p od czas „oprow od ów "  
w  przew odn ią  n ied zie lę , g d y  k o b ie ty  rozd ad zą  żebrakom  na cm en 
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tarzu  Chleby, b ryndzę i ś liw k i suszon e i poproszą  ich  o m od litw ę  za  
z m a r ły c h . . .  S łoń ce praży . J a k g d y b y  prom ien ieją  szm aragd ow e  
i g ran atow e sz c z y ty  gór. Z ło tą  łu sk ą  jarzy  się i lśn i w a rk otliw y  
za w sze  w ąż C zerem oszu. Jęczą  d z w o n y   D o b ieg a ją  g ło sy  H u 
c u ł ó w . . .  R ozm aw ia ją  ju ż  o w olach  i kon iach , co pon oć w ych u d ły  
na „ k is łych "  p o ło n in a ch . . .  O gaździe  —  a n i s ło w a . . .  O dszedł 
przecież, przem inął, ja k  u lew n a  , ,p łow a"  nad  góram i, ja k  m knąca  
„daraba"  na  o stry ch  za łom ach  w a r t u . . .  M oże za  ty d z ie ń  a lbo  za  
m iesiąc  gd zieś d ogoryw ający  na w ierchow in ie  stary , ś lep y , w  kab ląk  
zg ię ty  H u cu ł, d a w n y  to w a rzy sz  zm arłego k ierm an ycza , p o sły szy  
o jego  zgon ie i, żu jąc coś b ezzęb n em i szczęk am i, m ruczeć poczn ie  
o „ k raśn ym  w atah u" , o tem , ja k  w przełom ie za Ja łow iczorą  w a 
b iły  ich  ku  sob ie  „ lisne"  d ziew ki —  p on ętn e d jab lice , ja k  zajrzał im  
w o czy  „d idk o"  z g łęb ok iego  od m ętu , a w  p ian ie  pod  „op aczyn am i"  
sterów  w iły  się i p lu sk a ły  b lad e  to p ie lic e . . .  P o  ch w ili zapom n i 
o czem  m ów ił i znow u żuć zaczn ie stary , n iew id om y  d z ia d . . .

P as-półpan cerz huculski

» 120 «



Cerkiew w  Żabiu

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y

L E G E N D A  0  O Ł E K S I E  D O B O S Z U

Coraz trudniej w yjech ać  z Ż abia —  
S łu p ejk i i l ic i!  W szy stk o  p ociąga  

do te j daw nej s ied z ib y  h u cu lsk iej, bo  
na k a żd y m  kroku tch n ie  on a  ta jem n i
czą  p rzeszłośc ią . C erkwie, zb u d ow an e  
w  k sz ta łc ie  krzyża , w ew n ątrz  zaś prze
ch ow u jące  skarb}' sz tu k i g ó ra lsk ie j; k a ż
d y  szczeg ó ł b u d ow li —  od  zrębu i w ią 
zań b e lek  św ierk ow ych  na  zam ek  z d łu - 
giem i, w y sta ją cem i w ęgłam i, od  k ilkurzę- 
dow ych  d ach ów , k op u ł i  k rzy ży  na  n ich , 
do n ad p roży  rzeźb ionych , i „ sw o lok ów " ,

K a fe l z p ieca  huculskiego  

u
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ok ien , szczy tó w , ik on ostasów , obrazów , 
św ieczn ik ów  i każdego  sp rzętu , z  drzew a, 
że la z a  i m iedzi sporządzonego, —  w szy stk o  
to  za ją ć  m oże p oczesn e m iejsce  w  m u ze
ach  n a jw yb red n iejszych  i tu  is to tn ie  p o 
w sta je  ju ż  m uzeum  h u cu lsk ie . O sobno s to 
jące  d zw on n ice  p rzy  cerkw iach  o pó łk u - 
l is ty c h  fram u gach  i  sp a d z isty ch  dach ach  
g o n to w y ch ; k ap liczk i, u w ień czon e rzeźb io 
n ą  „M ęką P a ń sk ą “, k rzyże  przydrożne i 
sto ją ce  przy cerk w iach  z u m ęczon ą  b e z 
m iern ie figu rą  U k rzyżow an ego , p osążk am i 

K a p lic zk a  B ogarodzicy , ap osto łów , św ię ty c h  P ań sk ich
i an io łów ; w orynie, c iągn ące się  dokoła  

„p osed k ów " , koszer i „ ca ry n ek “, c z y li łą k , p ozo sta w io n y ch  na  sian o- 
żęcie, zielone, łagod n e zbocza  gór, p rzecięte  ciem nem i p asm am i 
m łodego lasu , w  zim ie —  m iękkie, fa lis te  k op u ły  i p ła szczy zn y  
śn ieżn e , n ad  k tórem i na  w idnokręgu  w yrasta  p o tę ż n y  grzb iet C zarno
h ory  —  to  zaśn ieżon y  i  b iją cy  w  o czy  b lask iem , co  zm u sza  oczy  
m rużyć, to  gran atow y, fjo le to w y  i czarn y  od  borów , na  sp y ch y  
jego  w b iega jących  — ta k ie  je s t  Ża
b ie, sto lica  h u cu lsk a !

S tąd  to , n ib y  s ieć  pajęcza , roz
p ostar ły  s ię  na  w szy stk ie  stron y , 
niezliczon e, krzyżujące się  ze sobą  
sz lak i tu ry sty czn e  i te , gd zie  nar
ciarze po ponow ie tn ą  p ierw szy  ślad  
b ia ły ! T am  też  z tej „ k o tlin y  p o 
m ięd zy  siedm iu  góram i" ciągn ą  się  
p ła je  starodaw ne, „p ła iczk i"  i „ tra - 
pasze" —  w ąsk ie, karkołom ne per
c ie  ow cze. Przez góry, gd zie  bory  
ciem n e do sam ych  szczy tów , n ib y  
fa le  zie lone, d op lu sn ęły  zw ycięsk o , 
przez la sy  bukow e p o  reglach, przez 
p o lan y  i n a w et pom ięd zy  drobnem i 
k w ad ratam i p ó l i ogrodów  w arzy
w nych , gdzie k ło s i się ży to , ję cz 
m ień i z ie len ią  się ziem niak i, —  
dotrzeć m ożna w szędzie  —  do pół-

W  cerkwi w  K rzyw orów n i
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n ocn ych  przedgórzy, do  p o łon in  p o łu d 
n iow ych  i do m n iejszych , choć rów nież  
starych  osied li h u cu lsk ich , u k ry ty ch  w  
rozłogach  i zw ojach  gór B esk id u . Od 
w iek ów  p o sto ły  H u cu łów  i tw arde, ja k  
sta l, k o p y ta  ich  k on i w y b iły  śc ieżk i i dro
g i do  K osm acza , Jaw orow a i R iczk i, —  
ty c h  gn iazd  h u cu lsk ich , k tórych  n ic zm ie
n ić i zn iek szta łc ić  n ie  zd o ła ło , —  ani 
w y k ry te  p o k ła d y  rop y  naftow ej, an i zło- 
żysk a  so li i  b ijące  z gór źród ła  lecznicze, 
ani coraz bardziej rozw ija jący  się po cha- 

M ęka P a ń sk a  tach  Przem y s* lu d ow y , an i zaw leczona
przez w ojska, przew alające się  tu  na  

p oczątk u  u b ieg łego  w ieku , choroba straszn a  i n iszcząca , an i w ojna  
św ia to w a , p ozostaw ia jąca  po  sob ie m o g iły  i  k rw aw y  ślad  n a  ziem i 
te j i w  sercu jej lu d u , an i n a w e t . . .  le tn icy .

Ż abie —  gw arne i za tłoczon e o b cym i p rzyb yszam i —  w d u szy  sw ojej 
przechow u je z a ch w y t d la  b u jn ego  b ohatera  gór —  D obosza , bo  
pam ięć  o n im  ży je  na  S yn yci, w  kom orach  jego im ien ia  i na  jego  
skale, co  w ystrzeliła  ponad  bór, 
ja k  b aszta  strażn icza , a, m oże, 
ja k  tro n  teg o  w ła d cy  m arzeń i  
dum  góralsk ich . T am  m in ęły  n aj
lep sze  la ta  h u cu lsk iego  R inald i- 
niego . W  K osm aczu , leżą cy m  w  
k otlin ie , osłon iętej zb oczam i Ł y 
sin y , B u k ow ca , G runia i S yh łe- 
nego, żyje n ieśm ierte ln a  legen d a  
B esk id ów  i C zarnohory— a raczej 
o sta tn i jej rozd zia ł —  ep ilog  tr a 
g iczn ego  ży w o ta  O lek sy  D o b o 
sza. P o sły sza n o  o n im  w  górach  
w  r. 1740-ym , g d y  k ogoś ta m  
m ach n ął top ork iem , trzos zabrał 
i d a ł nura w  c iem n e m orze pu sz
czy , w  on e cz a sy  po  górach  c ią 
gnącej się  n ieprzerw anem  p a s
m em . G łośno  b y ło  o n im , a to , co  
m ów iono, b u d ziło  n iepokój, n ie 

M alow id ło  cerkiewne
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ja sn ą  tę sk n o tę  za m in ioną  p rzeszłośc ią  w ielk iej, zło tej w o ln ości g a 
zd ów  i łeg in iów , g d y  to  w yp raw y zu ch w ałe  czyn ili, sp ad ając  jak  
o rły  n a  w sie  w o łosk ie  i w ęgierskie, T u rczyn ow i łu n ą  w  o czy  św iecąc , 
a n a w et i daw niej —  g d y  w ojow a li z n iezn an em i lu d am i, a  ostrza
m i top ork ów  d zw on ili, b y ć  m oże, o h ełm y i pancerze, zak on n ych  
kaw alerów  k rzyżack ich , k tó rzy  w  X II I -y m  w iek u , z rozk azu  p ap ieża , 
p o m ięd zy  Cisą i M aruszą po-sw ojem u —  ogn iem  i m ieczem  szerzy li  
n aukę „ m iło śc i“ b liźn iego . D obosz, n ib y  czarow nik , o ży w ił t e  w sp o m 
n ien ia , to te ż  k ażd e słow o  jego  rozk azem  b y ło  d la  sy n ó w  gór, a  jego  
p o św ist zb ójeck i —  n ib y  w ić, w o ła jąca  do b r o n i . . .  W  K osm aczu  
ty lk o  n ie  m ia ł O łeksa posłu ch u , i  to , zda się, d la tego , że n ie brał 
m iejscow ych  łeg in ió w  do sw ojej w a ta h y  zbójeck iej, szy d z ił z n ich  
i  pogard liw e rzucał s ło w a  o . . .  „ tr iłanach" , bo w iadom o przecież, 
że górale  z tej w si tru li sw oich  w rogów  „so lą  kosm aclcą", p o ta 
jem n ie  w górach kop aną a  zab ijającą  j a d e m . . .  arszen iku . N ie  
lu b ił K osm aczan  i n ie u fa ł im  O łeksa u d ały , a  w szakże przyszed ł 
do nich . P rzyszed ł, chociaż n iebezp ieczn a d lań  prow adziła  tu  droga  
z boru n a  K lew ie. L udno tu  b y ło  zaw sze, tłoczn o , d ok o ła  —  w sie  
i zagrod y  a  n ad ew szystk o  —  p ogw ark i i p lo tk i. Jed n ak  przychodził 
D obosz do  K osm acza , na n ied o lę  sw o ją  i zgub ę p rzych od ził często ...

M ost d rew n ia n y  n a  P rucie  
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W iszą c y  m ost na  C zerem oszu

N ie m ógł n ie  p rzych od zić , bo  c iągn ęło  go tu  s e r c e . . . !  O ddaw na  
ju ż  k rą ży ły  po w si s łu ch y , że P arask a , n a jm łod sza  córka skąpego  
g a zd y  D źw iń czu k a  n o si „zgard y"  z p raw d ziw ych  d u k atów , z łote  
pierścien ie  z k am ien iam i, lśn iącem i ja k  gw iazd y , i żó łte  b u ty  z n a j
lep szego  sa fjan u  k u ck iego . Z azdrościły  jej d ziew u ch y  bogactw a  
i  n ie  lu b iły  je j , g d y ż  d u m n a b y ła  i  n a  łeg in iów  k osm ack ich , ch oćb y  
n aju rod ziw szych  i n a jb o g a tszy ch , zw y so k a  p a trzy ła . Jakaś m oło- 
d ycia , p ew n ego  w ieczora szu k ając  zb łąkanej ow cy , p od p atrzyła  
P araskę. K rasaw ica sied zia ła  na żerdziach  „w oryn i" , a  g d y  od  
la su  n a d lec ia ł św is t, p ob ieg ła  na  łą k ę , g d z ie  rósł s ta ry  jaw or i sz e 
le śc iły  krzak i h ord ow in y  i bzow in , b ia ły ch  od  k iśc i jak  durm an  
pach nącego  k w iecia . C iekaw a m ołod ycia  zaczaiła  się i d o cze
kała , aż  p rzyszed ł k to ś  bardzo p ięk n y , w ysok i i m ocn y, ja k  m ło 
d y  św ierk  ro z ło ży sty . M iał na sob ie  w y so k ą  czap ę w  b lachach  
i p iórach  i cza rn y  sierak , po  szw ach  czerw ien ią  zn aczon y  szeroko. 
W ieść ta  m ig iem  b ły sk a w icy  rozb ieg ła  się  p o  w si i doszła  do łeg i
n iów , k tórzy  próżno sw a tó w  do hardej D źw iń czu czan k i zasy ła li. 
D w óch  z n ich  zm ów iło  s ię  „ o d p ęd z ić  w ilk a , b y  do cu dzego  n ie  za 
kradał się  stad a , g d y ż  w łasne w ilczu ry  o strzą  na n ie  k ły " . R zu cili
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się łeg in ie  z zasadzk i 
n a  p rzechodzącego  
w p ob liżu  „w ilk a"  i 
ju ż  top ork i nad  n im  
fu rk n ęły  —  g d y  on, 
ja k  ten  w ilk , b ły sn ą ł 
k ła m i i u śm iech n ą 
w szy  się  p ogard liw ie  
z a p y ta ł:

—  H ou ! Cóż to  
d u rnyje, O łek sy  nie  
p ozn a liśc ie  ?

I w ięcej a n i s łow a  
nie p ow iedzia ł, a  oni, jak  p sy  przed w ilk iem , rozb iegli się, bo w szak  
z D ob oszem  c iężk a  b y ła b y  rozpraw a. D łu go  jeszcze  p o tem  na ow ą  
„caryn kę"  k w ie tn ą  ch od ził zbójn ik  rozk och an y , bo  ja k  ta  „ lisna" , 
co w y sy sa  serce m ęskie, zaczarow ała  go, w  n iew olę w zięła k apryśn a, 
d u m n a D źw iń czu czan k a; p rzych od ził aż  do przym rozków , g d y  w  
z łocie  i  szkarłacie  s ta n ę ły  b uki i jarzęb in y  n a  K lew ie, a  tra w y  na  
łą ce  sczern ia ły . P ew n ego  w ieczoru O łeksa n ie  zn a lazł P arask i pod  
jaw orem , ch ociaż  ob ieca ł przynieść jej k o lczy k i zd ob yczn e i sztu k ę  
jed w ab iu . N ie w iedzia ł a tam an , że od o sta tn ieg o  p ocałunk u , k tórym  
żegn ała  go  d ziew ucha na  skraju  lasu , za sz ły  w yp ad k i, stan ow iące  
o jego  losie. R ano, b ow iem , g d y  krasaw ica szła  do źródła, b iegn ą
cego  srebrną stru gą  po „c iu rk a le ,“ zastąp ił jej drogę jed en  z łe -  
g in iów  i, u śm iech ając  się zjad liw ie , szep n ął:

—  L ep sze  są  od  c ieb ie  d ziew k i na  w ierchow in ie , bo tw ój „ lu b as"  
p okochał, sły sz , T ym czu czk ę spod J a rszy cy  i O łeneczkę Jakow i-

czan k ę z Z ie le n ic y . . .  N ie  b ędziesz teraz  ta k a  
harda, t y . . .  R zu cił ob e lżyw e słow o , za śm ia ł 
się  g łośn o  i poszed ł p ogw izd ując.

D ziew czyn a  teg o ż  dn ia  ta jem n ie  p ojechała  
do bab k i, bo  p ow ierzy ła  jej b y ła  sw oją  ta je m 
nicę. M usiała teraz  naradzić się z n ią  i zem 
stę  ob m yślić , p ła zem  b ow iem  zd rad y  i h ań b y  
gazd ow sk a  córka puścić  n ie  m ogła . S tarucha  
b y ła  m a tk ą  drugiej żon y  starego  S tep ana  
D źw ińczuk a, k tó ry  zrodził z córką  jej Paraskę, 
i  n ie  lu b iła  S tep a n a , bo, ożen iw szy  s ię  poraź  
trzeci, n ie  zw rócił jej w iana. D łu g o  szep ta ły

W ory nie
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Chata, w  której D obosz m ia ł za b ić  D id u szk ę

do sieb ie  k o b ie ty  rzeczy  straszn e i ta jem n e, g d y  to , n ib y  sy k  żm ij, 
głośn iej p a d a ły  s łow a  ponure: „ só l k o s m a c k a .. .  p i s t o le t . . .  nóż" . . . 
aż w końcu  coś u rad ziły  i  —  P araska od jechała , p łonąca  zem stą , 
sk u p ion a  i sk am ien ia ła  w  n ien aw iści. T egoż d n ia  do obozu  O łeksy  
w  u roczysk u  na  M ak ow icy  p rzy b y ł jak iś m alec —  ob d arty  i n ie 
sp ełn a  rozum u. S ep len ił coś, b ryzga ł ś lin ą  i śm ia ł się. Z tru d em  
zrozu m iał D ob osz , że w zy w a  g o  do sieb ie  P araska  i że oczek iw ać  
go b ęd zie  w  K rzyw orów n i, u b ab k i A n n y . . .  O łeksa d łu go  n am yśla ł 
się i  w ahał, g d y ż  coś szep ta ło  m u: „ N ie  ch od ź! n ie  c h o d ź !“
P o półn ock u  dopiero k azał op ryszk om  p rzen ieść w atrę do w ąw ozu , 
gd zie  b iegn ie  W aratyn  w śród p u szczy  ciem nej, sa m  zaś poszed ł 
do c h a ty  staru ch y . A n na sp o tk a ła  go  przed zagrod ą i z p łaczem  
op ow ied zia ła , że S tep an  D źw iń czu k  b ił córkę i groził, że w raz z po- 
b ra tym em  sw o im  —  M oczern iukiem  sch w y ta ją  opryszk a  i od d adzą  
go w  ręce k a ta . W id ząc, że D ob osz  sp ło n ą ł c a ły  gn iew em  i rozpaczą, 
szep n ęła  ja k  żm ija:

—  P om ścij na S tep a n ie  k rzyw dę sw oją , P arask i i m oją!
O dnalazł w ata żk a  to w a rzy szy  nad  W aratyn em  i, u sia d łszy  przy  

ich  w atrze , d łu go  m ilcza ł i p rzy g lą d a ł się każd em u  zosobna. S trw o 
żen i w ielce s ta li d okoła  P a w ło  O rfeniuk z Jam n ej, S tep an  R ab czyk  
z Z ełenej, Iw a n  K w ieczu k  z P orohów , W asy l B aju rak  z D ory, krzyw o-
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S ew eryn  Obst: H u cu ł

nogi A nałyj Serb i H ryć  
M artyszczuk  z m adjarskiej 
stron y. S ta li i oczu  oderw ać  
nie m ogli od p ostac i O leksy,
—  bo p ięk n y  b y ł tej n ocy  
n iezw y k le  i „ p y sz n y “, n ib y  
z god ów  w rócił. C zerw one  
m iał na sob ie  ze  z ło tem i 
n a szy c ia m i „ k ra sza n y c ie“, 
b u ty  te ż  czerw one z sa fian u  
orm iańsk iego , b ia ły  keptar  
z ło tem  su to  s z y ty  i z ie lo 
n ym  jed w ab iem , z w ierzch u
—  kraśn y  sierak  z la m o 
w an iem  z ło tem , a na to  
w szy stk o  —  b ia ła  m an ta  ze 
z ło tem i sznuram i i w ysok a  
czapa z p ióram i paw iem i, 
gęsto  n ab ijan a  b lach am i ze 
szczerego z ło ta . T aszka ja k  
i  proch ow nica  p o ły sk iw a ły  
zło tem , z ło te  k lam ry  i g u zy  
św iec iły  się  n a  pasie  szero
k im  do półp iersi. N a  k o la 
n ie  oparł „kirs"  tu reck i o 
lu fie  z ło tem  „ p y sa n e j" i kol

bie, w yk ładanej k ośc ią  i srebrem , w  ręku trzy m a ł top orek  z p ięknie  
p isan ą  bartk ą  o top orzysk u  zdob nem  w  z ło tą , k am ien iam i n ab ijan ą  
blachę. O czy  rw ał, bo  b y ł ta k i „ fa jn y"  i „ p y sz n y “, że sam  „ c isa r “ 
nie m ógł b y ć  w sp a n ia lszy ! Jak żeż  się d z iw ili w ierni tow arzysze , gd y  
O leksa ta k iem i do  n ich  p rzem ów ił słow y:

—  H ej, w are, łeg in y ! Z nacie m nie i w iecie , że n iczego  się  n ie  
boję i n ikogo, ale dziś pow iem  w am  c o ś . . .  N iech  ino liść  w  puszczy  
zaszeleśc i lu b  zaszem rze su ch e ig liw ie , a  drgn ie m oje  serce i p y ta :  
„ c z y  to  n ie  zdrad a czy h a  w  borze, c z y  n ie  n agon k a  ja k a ś  su n ie  z 
nizin" ? Gorzkie to  życie , k am raty ! R ad zę  tem u , k to  ch ce  i m oże, ab y  
od szed ł i ją ł się gazd ow an ia , bo w te d y  ty lk o  p ew ien  b ęd zie  sw ego  
ż y c ia   A  teraz  p osłu ch ajcie  op ow ieści o  O łeksie D o u b u szczu k u !

D o św itu  m ów ił o te m  w atażk a , jak  to  ob m ierził sob ie suchy  
ch leb  w  cu d zy m  dom u w P eczen iżyn ie , gd zie  m ieszk a ł z rodziną
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i  o jcem , jego  w yrzu ty , że sy n  n ie  lgn ie  do  p racy  ciężkiej i  ja k  w reszcie  
p ierw szego  d ok on ał ,,h o ło w n y ctw a " , za b iw szy  żupn ika . Ją ł w sp o
m in ać O łeksa p ierw sze rozboje w  M ałych  Ł u czkach  i  Ł an czyn ie , 
sw oje  sch ron iska  na  w ierchow in ie, z a b ity c h  lu b  stracon ych  to w a 
rzy szy , w roga sw ego  D id u szk ę, p op ad ję  O rynę z  S ap ohow a, k tóra  
zd ob ycz  jego  przech ow yw ała  i w sk azyw ała  m u m iejsce d la  n aj
p ew n iejszego  n ap adu , i in n ą  jeszcze  p op ad ję  —  urodziw ą i zuchw ałą  
M arusię. O niej sam  a ta m a n  p iosn eczk ę u ło ży ł:  „Z aku w ała  zazu- 
leń k a  ta  na  perełeci, p rysiah a ła  d iw czyn oń k a  ta  na  p y s to le c i“ . . .  
D łu go  op ow iad ał O łeksa, p orw an y  p o tok iem  w spom nień  i ta k  w zru
szo n y , że aż zd ziw iło  to  i  za trw o ży ło  op ryszk ów . U m ilk ł w reszcie  
i sk u lo n y  p rzy  w atrze  coś m ruczał do  sieb ie , zap ew n e ża lił się  kom uś, 
do kogo d ąży ła  w  tę  noc d usza  zb ójn icka , k tóra  n ag le  m io tać  się  w  n im  
p oczęła , tę sk n icą  c ie 
m ną ob jęta . O św ic ie  
n a ło ży ł O łeksa  czar
ną, ło jem  i sm o łą  n a 
p o jon ą  k oszu lę , sta ry  
k ep tar  i  czerw on y  sie- 
rak  i, sk in ą w szy  na  
O rfeniuka i W asy lk a  
B aju rak a , p oszed ł do 
Jasien ia , gd zie  m ie
szk a ła  żona a ta m a n a .
W atażk a  p ożegn a ł ją  
w krótce i ru szy ł przez  
góry  do  Jam nej, do  
s io stry  i tu  zan oco 
w ał. N azaju trz  p rze
d osta li się do  M ikuli- 
czy n a  a D ob osz  w padł 
zn ien ack a  do  ch a ty  
M oczerniuka i c iężk im  
ta sa k iem  od rąbał m u  
g łow ę. Z abraw szy, co  
p od  rękę się  n aw in ęło , 
i p od p a liw szyzagrod ę  
p oszli w  góry. W  n ocy , 
g d y  w szy stk o  ju ż  sp a 
ło , D obosz z tow arzy -

S ew eryn  Obst: H ucułka
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sza m i w ch od ził do K osm acza . S ierpniow e n iebo  p ow lok ło  się  ch m u 
ram i. M rok, n ib y  czarn a law in a , sp e łza ł ze zb oczy  gór do  k o tlin y . 
O d n aleźli jed n ak  śc ieżk ę , b iegn ącą  do zagrod y  D źw iń czu k a  i, p od 
sz e d łsz y  p od  drzw i ch a ty , zapukali. S ta ry  S tep an  n ie  od ezw ał się  
w cale , b a b y  zaś w puścić  p óźn ych  g o śc i n ie  ch cia ły . U jad a ł pies, 
a  jem u  o d p o w ia d a ły  in n e  ,,k o tiu h y "  z są s ied n ich  ch a t. D ob osz  w y 
rw a ł żerdź z w oryn ia  i za- podn ieść się ju ż  n ie  m ógł.
czą ł pod w ażać drzw i. °P ry Szki p o ch y lili

w rota  p o b i e g / d o  o p u s z e k  D obosz  f “ ™ *  i | . b ie«ać
lasu , a le  n a  skraiu  , ... , dok o ła , w y ć  i szcze-

J m alow idło na desce z w . X VH I-go J
jeg o  a tam an  p ad ł i  kać. Tu zn a lazł Ołe-
ksę  sta ry  D źw iń czu k  z sąsiad am i, a  g d y  p rzyjechała  z K o ło m y i 
m ilicja  pan a  K olędow sk iego , k tó ry  w on czas urząd gu b ernatorsk i sp ra
w ow ał, kon ającego  ju ż  zb ójn ik a  od staw ion o  n a  sąd . T a m  O leksa, 
z la n y  w od ą  c z y  te ż  p rzyp ieczon y , o p rzy tom n ia ł na  k rótk o  i m ow ę  
n a w et od zysk a ł, bo  p ow ied zia ł, że  n ie  ch ce  spow iedzi, a  n a  p y ta n ie , 
g d z ie  u k ry ł sw oje sk arby, u śm iech n ą ł s ię  i  sy k n ą ł przez zęb y :

—  N a  p o łon in ach  i w  greh itach  na  C zarnohorze! B ó g  w ie i ja  
w i e m . . .  Z iem ia z teg o  b ęd zie  m ia ła  k orzyść , —  n ie lu d zie !

M ów iąc to , w argam i ła p a ł szn u rk i od  kołn ierza  k oszu li, a , sc h w y 
ta w sz y , p ożu ł tru cizn ę, z a sz y tą  w  n ich , i —  sk on a ł. Co u czy n io n o  
z  n im  n a  sąd zie  ? M ilczą o tern  kron ik i i  arch iw a. Z apew ne po
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śm ierci już, ćw iartow an o  go i częśc i jego  c ia ła  rozesłano po osob liw ie  
zb ójeck ich  w siach  -— do P eczen iżyn a , B erezow a, Jam nej, Jasien ia  
i  P oroh ów , lu d ziom  złej w o li na strach  i  p ou czen ie, g łow ę zaś p rzy 
w ieziono  do Zełenej i  ta m  p rzy  drodze w b ito  na  pal. T ak ie  k rą ży ły  
d o m y sły  i, k to  w ie, m oże p raw d ziw e, bo p rzecież w  Zełenej w  chacie  
g azd ów  O staszu ków  d ługo, p od ob n o , p rzech ow yw an o  czaszk ę D o 
b osza. Teraz i ona  
zn ik ła  i p o zo sta ły  
p o  D oboszu  je d y 
nie  sk a ły  i kom ory  
z jeg o  im ien iem  —  
i  legen d a . P oza tem  
jeszcze  p od ziśd zień  
przetrw ała  p y ch a  
k osm ack ich  D źwiń- 
czuków , że to  d zie
w ucha z ich  rodu  — 
harda i w ład n a  —  
n ie  zech cia ła  z in -  
n em i „ lu b ask am i"  
d zie lić  się  m iło śc ią  
przesław n ego  O le
k sy  D ob osza , „ p y 
sznego"  a ta m a n a  
zb ójeck iego .

Jak ie  są  p o w o 
d y  teg o  u w ie lb ie 
n ia  D ob osza  ? B oć  
przecie przed n im  
i  po  n im  sia li trw o 
gę  in n i zb ó jn icy , o
ręce bardziej krw a- jV. H o rd yń sk i:  Z em sta  D obosza
wej i dalej sięga 
ją cy ch  zam iarach? Is to tn ie  b y li — i to  bardziej groźn i a  zn aczn ie  
szczęś liw si od trag iczn ego  D oub u szczu k a . T ak i Ih n a t W ysoczan  —  
te n , co  to  m ia ł p od  sob ą  15 000 zbójów , a  w  tern sporo K rechow iec- 
k ich , Jaźw iń sk ich , T atom irów , R ok ick ich , Ź o łczyń sk ich , lu d z i o  n a 
zw isk ach  sz lach eck ich , a  n a w et O rm ian, n iezm iern ie  sp ok ojn ych  i n ie  
w ojow n iczych ; „ob roń ca  lu d u "  —  k rw aw y  M ucha sam ego  króla  
za trw oży ł; p u łk o w n ik  T oporow sk i zd o b y ł K o łom yję  i  K osów  i w ojnę
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z ca łą  sz la ch tą  h a lick ą  p od trzym yw ał; K ość K om arn ick i —  C zer- 
le n y  —  m a ją cy  sw e legow isk o  n a  W ęgrzech; straszn y , jed n o o k i H ryń  
K ardasz, k tó ry  za ją ł fortecę  K u rop atw ów ; ta jem n iczy , p r a w e  cza 
row nik , K orzeń-K n iaź  za  R u ryk ow icza  s ię  p od ający , w k oń cu  B er- 
n aw sk i, p óźn iejszy  h ospodar w o łosk i i  z  ła sk i k ró la  p o lsk iego  —  
sz lach cic; w reszcie  rozb ójn icza , za śc ian k ow a  sz lach ta  ru sk a  z B ere- 
zow a, —  czy ż  on i w szyscy , grasu jący  w  czasach , zan im  p rzy szed ł 
n a  św ia t  ch rom onogi O łeksa, n ie  za s łu ży li na m iejsce  w  legendzie?' 
T ym czasem  ja k g d y b y  n ik t n a  w ierchow in ie n ic  o n ich  n ie  s ły sza ł I

Owce p a są  się  po  „ zaharach “

L ed w ie  ten  i ów  ze  starych  H u cu łów  w P eczen iżyn ie , R u n gu rze , 
R iczce , Ż ab iu  i Z ełenem  p rzyp om n i sob ie , że k ied y ś ta m  daw no- 
zm arły  d ziad  op ow iad a ł coś, że po  śm ierci O lek sy  „ ch a d za li w  oprysz- 
kach" W asy l B a ju rak  —  ten , co to  szed ł na  szu b ien icę, w y g ry w a ją c  
n a  fu jarce  sm ętn ą  m elod ję góralską; D irczy lu k  i M oszczuk z Żabia;. 
P isto letn ilc , H o łow czu k , śp iew ak  słod k o g ło sy  —  D m ytro  P o n y p a łe k ,  
b ogacz I lk o  M oczerniuk W orochteńsk i, sza lo n y  P rocio  T u m en iu k  —  
Saprjanczuk , k tó ry  rob ił n a p a d y  n ie ty lk o  n a  ku p ców  w ołosk ich , ale- 
n a w et do  W ęgier i T urcji w p ad a ł zu chw ale; s ła w n y  M ychajło  K ła m  
S zto ła , od  n iejedn ego  opryszka  groźn iejsza  P araska  Ł u ceń k ow a, se tk i 
in n y ch  zb ójn ik ów , zbrod n iczych  popów , ręce w e krw i n u rza jących , 
i popad ij, k och ających  się  n a  zabój w  k raśn ych  w atażk ach . N iejed en
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z n ich  doszed ł d o  znacznego b ogactw a , 
p ia sto w a ł god n ość  w ójtow sk ą  i zm arł sp o 
k o jn ie  w  sw ojej grażdzie gazd ow sk iej, 
o to czo n y  szacu n k iem , d u m ą sąs iad ów  i  
p otom k ów , bo zb ójn ictw o  w  pojęciu  H u 
cu ła  je s t  god n em  m ęża rzem iosłem .

A  jed n ak , m im o w szy stk o , na w ier- 
ch ow in ie , od o sta tn ich  u sk ok ów  B esk i
d ó w  zie lon ych  do  połon in , g d z ie  oko j u- 
h a só w  sięga  ponoć A lp  T ransylw ańsk ich , 
trw a  w ieczn ie  żyw a  i św ieża  legen d a  o  
D ob oszu  i ta  p ieśń  o n im , której p om i
nąć n ie  m ia ł serca b o g o b o jn y  k siąd z  So- 
fron  W itw ick i w  sw em  „ R y sie  h istorycz-  

U  ok ien ka  obórki n y m  0 H u cu ła ch “, w y d a n y m  w  r. 1873:
—  H ej, ch ło p ci m ołod ci, nuż w  ruk i 

to p o rc i! ja k  sw ysn u  —  zb ih n it sia  w si! R o z ło ż y t’-no w atru , zah rajte  
w  trem b itu , h oriłk i n a le jte  m yni.

C zem że zd o b y ł D ob osz  serca i pam ięć  gazd ów , w atah ów  i ju 
h asów , m o ło d y ć  w a b ią cy ch , d ziew u ch  ro ześm ia n y ch  i starych  w ied źm  
n a  p rzyp ieck u , sy k m a n y czó w  po  la sa ch  i  ory ló w  n a  za łom ach  Cze- 
rem oszów , w yg ląd ających  m ielizn  i p rogów  zd rad liw ych ?  D obosz, 
s ła w n y  O łeksa, ja k im  tw orzy  go  legen d a , b y ł w cie len iem  w szy stk ich  
d u m  i u m iłow ań  lu d u , rozu m ia ł pogw ar puszcz, w y cie  w ichru i ło 
m o t „h o d y n y "  po  p ołon in ach , p ił życia  Czar, n ib y  z „ c iu rk a ła “ 
w odę źród laną; z ło to , 
zd o b y te  k rw ią  na  ra 
d o ść  p rzetap ia ł; s ta ł 
się  „ g a z d ą  W ierchow i-  
n y “ — od  kresu  jej i  do  
kresu i z iem i jej p o w ie 
r z y ł sk arb y  n ieprzeli
czon e , a b y  je  od d a ła  
tem u , k to  ta k  w y  k o 
ch a  C zarnohorę, ja k  
u m iło w a ło  jeg o  serce  
o s ta tn ią  w  ży c iu  lu b a -  
sk ę  —  hard ą  i m ściw ą.
D la  p rzy ja c ió ł wderny  
i szczery , d la  w rogów  —

W śród w iern ych  p rzy ja c ió ł
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straszn y , n iech c iw y  i  n iesk ąp y , za dobro dob rem  p łacący , b a  I pew nej 
sz lach cian ce n aw et, g d y  zdrożonego w e dw orze u gościła , czerw ony  
d u k a t do  ręk i w cisnął, a  wadząc, że ciężarna ch od zi, p rzep ow ied zia ł 
jej, że p ow ije  sy n a , radząc, a b y  na  chrzcie św ię ty m  im ię  O lek sy  m u  
dała . I sy n  te n  p rzyszed ł na św ia t ... p o eta  nasz K arpińsk i! Z aledw ie  
pięć , p ięć  k rótk ich , a  zbrod n iczych  la t  grasow ał w atażk a  b esk idzk i 
i  w ie lk ich  czy n ó w  n ie  dok on aw szy , zo sta ł boh aterem  ty c h  gór. W y 
obraźn ię m ia ł D ob osz  —  p otężn ą  i p iękno rozu m iał w e w szy stk iem  —  
w  p ieśn i i  w  s łow ie  m ocn em  czy  rzew nem , w  p yszn ej od z ieży  i w  bro
n i w span ia łej, w  prom ien iach  słoń ca , w  sm ugach  m gław ic g ę sty c h ,  
w  p o łysk u  śn iegu , w  c ien iach , su n ących  po p u szczy , w  srebrnych  
w stęgach  rzek  i  naw'et —  w  hardej, sam otn ej śm ierci, g d y  ju ż  s ta 
n ę ła  p rzy  n im , b y  u tu lić  n iezm ierzon ą tę sk n o tę  d u szy  jego , szar
panej n ieu stan n em  m iotan iem , i  ukoić  serce p łom ien n e, w  k tórem  
duch  rod zim ych  gór rozpalił w ie lk ą  w atrę, n iegasn ącą  aż  do  zgonu. 
Z ato w łaśn ie  lu d z ie  wderchowin u p am iętn ili go  legen d ą , co d w ieśc ie  
ju ż  p rzetrw ała  la t  i n ie  um rze, aż H u cu ł n ie  jęk n ie  w  rozp a czy :

H ej, ware, łeg in y , 
Pryj de p o h y b a ty ! . .  .

O j d y w it s i lude c 
J a k y j  ja , 
ja k y j  ja

W id  n ed ili 
do n ed ili 

P ja n y j  ja , p ja n y \

O j zahrajże m y  m u zyk a  

. T e ji kolo-
m y jk i:

■  V

N a j ja  sobi

M alow id ło  n a  k a fli
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W d u szy  H u cu lszczyzn y  d aw ne n ie  um arły  
jeszcze  ech a , choć sęd ziw sze  są  n iezrów 

n an ie  od zbójn ick iej karjery D obosza . O d
zy w a ją  się  on e w  lec ie  i  w  zim ie, a le  ró żn ie  
odp ow iad a  im  dusza hucu lsk a . W  lec ic  —  
w rażliw a na d a lek i p o szep t b u jn ych , w o ln ych  
czasów  —  tę sk n o tę  za n iem i rozprasza i koi w  
pod n iecającej, nieraz burzliw ej n a w et p racy  
na połon in ach  lu b  na  darabach , unoszonych  
sza lon ym  w artem  rzek, w  zim ie  za to , gd y  
z o sta tn iem i p rom ien iam i słoń ca  m rok  n a 
ty c h m ia s t  w yp ełza  z c iem nej kn iei puszcz, 
i rozłogam i gór sta cza  się  w  k o tlin y , ta  tę -

B oga ty  w ry su n k u  i barwach p iec ka flow y

W  w y szy w a n y m  
kep tarze

16
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sk n o ta  n iew yp ow ied zian a  in nego  żąda oddźw ięk u  —  w spom nień , m a 
rzeń , p od św iad om ych  odruchów  d u szy . S ąsiad -R u sin  śp iew a ć  p ocz
n ie  w  tak iej chw ili, ab y  zag łu szyć  „doku czne"  w sp om ink i, ja k g d y b y  
w y rzu ty  sum ien ia , to  zn ów  n ib y  g ło sy  n ieznan e, ju d zące . H u cu ł

P olak  K ow a lsk i s tw o rzy ł ceram ikę pokucką

■śpiewa n iek ied y , lecz  przy  obrzędach  najczęściej lu b  na  zab aw ie . 
Ś p iew ać  d la  sam ego  sieb ie, grać na  sk rzyp cach  lub  n a  cym b ałach  
w  sam otn ośc i —  n ie  u m ie  i n ie  spraw ia m u to  p rzyjem ności. T o
t e ż  H u cu lszczyzn a  n ie  m ia ła  n ig d y  s ław n ych  grajków , ja k  ow i 
teo rb a n iśc i u k ra iń scy  —  h etm an  M azepa, a  w  czasach  n ow szych  
—  W id ortow ie . H u cu ł za tem  w  p ieśn i sam otnej lub  m u zy ce  n ie  
■szuka p o c iech y  i u k ojen ia . Zagra on ch y b a  na fu jarce i to  —  na  
p o ło n in ie , p rzy  w atrze, lu b  w  drodze dalek iej, zad m ie w  trem b itę  na  
p ła ju , a b y  ozn ajm ić  ca łem u św ia tu , że żyje , raduje się  lub  tęsk n i, 
a  w ted y  u czyn i to  ta k , a b y  g ó ry  i  puszcze g ło śn em  od p o w ied z ia ły
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, , K o łacz na wódkę

m u echem : „ H a u  —  
s ły s z y -y - y m y !"  D u 
sza  jed n ak  lu dzka żą 
da  w yrażen ia  sw ych  
uczuć w  jak iejk o lw iek  
form ie i z te j to  p o 
trzeb y  b ije  źródło k a ż
dej sz tu k i —  od n ajbar
dziej p ierw otn ych  ry su n 
ków , ostrzem  k am ien ia  w y- 
drap an ych  na  śc ian ach  ja 
sk iń , do  najbardziej u d u 
ch o w io n y ch  rzeźb , obrazów  
i  n a tch n ion ych  u tw orów  
p o etyck ich . O budzona  
w ty m  kierunku du- „ T rijc ia "  
sza  przechodzi szy b 
ko od zm ysłow ych  w rażeń do zam knięcia  
ich  w form ie, jeszcze  głęb iej działającej na  
zm y sły . N iew iad om o, k ied y  H u cu li po raz  
p ierw szy  p oczu li p otrzeb ę c ieszen ia  sw ego  
w zroku i dusz sz tu k ą  —  n ajp rostszą  nara- 
zie —w y cin a n iem  jak iegoś obrazu na d esce  
jaw orow ej lu b  w yp alan iem  coraz to  za w il
szy ch  ry su n k ó w  n a  w yrob ach  łyżk arsk ich  
i bednarsk ich , czem  do  dziś p oszczycić  się  
m ogą  K osm acz i R iczk a , gd zie  z  rąk  Iw a 
n a  H rym alu k a  i in n ych  m ajstrów  w yszło

m n óstw o p ięk n ych  „b ok łah ów , bariw oczek , 
bcrbenyć" , czerpak ów , d w ojak ów  do so li, 
„w yp isan ych "  sztan cam i, w yp a ła jącem i b o 
g a ty  i  a r ty sty czn ie  sk o m p o n o w a n y  orn a
m ent. P otrzeb a  zdob ien ia  n ie ty lk o  przed
m io tów  cod zien n ego  u ży tk u , a le  n a w et  
śc ian , b elek  i d esek  na p u łap ie , n adp roży , 
półek , drzw i, ok ienn ic, bram  i fu rtek  —  
ob u d ziła  się na  H u cu lszczyźn ie  zap ew n e  
bardzo w cześn ie, chociaż  n ajd aw n iejsze  
ok a zy  ich  sz tu k i n ie  zacho%vały się  w ca le , 

a  to  z teg o  p ow od u , 
że m aterja łem  ich  b y 
ło  drew no, ta k  ła tw o  
u legające  g n ic iu  i zn i
szczen iu  przez og ień , 
k tó ry  na  H u cu łszczy -  
źnie sza la ł z b y t często  

i do  teg o  z n iezw yk łą  
siłą . Ż eby to  zrozum ieć, 

dość p rzyp om n ieć  so b ie  
n a p a d y  op ryszk ów  i w o jsk  
sw aw oln ych , a k ty  z e m s ty  i 
w ojn y . S z tu k a  je d n a k  roz
w ija ła  się n iep ow strzym an ie , 

w yrażając  się  w  coraz to  
w yższej i e s te ty c z n ie j- 

w yrób p is ty ń s k i  szej form ie. D o sk o -

, ,P le sk a n h a ‘16*
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n ali się w ięc i  urozm aica  
rzeźb ien ie  i  in k ru stow an ie  
różn ych  p rzedm iotów , zd o
b ien ie  od zieży , broni, s io 
deł, a  n a w et up iększan ie  
ta k ich  przedm iotów , ja k  ra- 
d ło  p łu ga  i jarzm o w ołów , 
ja k  drzew ce k osy , w rzecio
no i k o łow rotek . R ozw ija  
się tech n ik a  sn ycerstw a , mo< 
siężn ictw a , ceram iki i  ha ftu .

S trop  h u cu lsk ie j ch a ty  podp iera ją ... R zeźb a  w  drzew ie i jej
d a lsze d osk onalen ie , m o żli

w e d la  lekk iej ręki H u cu ła , n ie  u tru d zon ego  m ozolną  p racą przy  
p łu g u , rozw inęło  s ię  praw ie w y łączn ie  w  gęściej za ludnionej częśc i 
B esk id u  H u cu lsk iego , a  w ięc ta m , gd zie  p od  n acisk iem  w yp ad k ów  
p o w sta ło  chociaż  luźn iejsze, n iż  w  ja k ie jk o lw iek  innej m iejscow ości 
P olsk i, w  k a żd y m  jed n ak  razie życ ie  grom adne, a  w ięc ta m , gdzie  
p o tw o rzy ły  s ię  w ięk sze  sk up ien ia  lu d zk ie, p o ja w ił s ię  s ta ły  p o p y t  
w  n ich  i —  ryn ek . O gniskam i stosow anej sz tu k i huculsk iej s ta ły  się  
Jaw orów , R iczk a , K rzyw orów nia, Ż abie, w  m n iejszy m  stop n iu  —  
B ru stu ry  i P rokuraw a. D okoła  ty c h  w si na  ła g o d n y ch  zb oczach  gór  
z ie len ią  się k w iec iste  łą k i; w  ok o licach  Jaw orow a, w  p aśm ie  Ihrca  
z jego  n a jw ięk szym  szczy tem  C zarnym  G runiem , c iem n ieją  b ory  
z w eso łem i p lam am i drzew  liśc ia sty ch . W  okolicach  R iczk i, chociaż  
p rzed sięb iorcy  Ż ydzi w  p ień  w y cię li la sy  bukow e, drzew em  tern za 
m ierzając zw alczyć  w ęgiel k am ien n y , jak o  coraz bardziej rozp ow szech 
n ia ją cy  się  i  n iep ożąd a
n y  d la  n ich  m aterja ł op a 
ło w y , —  zielono  i s ło n e
czn ie! Z p łask ich  szczy 
tó w  pob lisk ich  w zrok  
p o i się  p ięk ną panoram ą  
g rzb ie tó w  le s isty ch , sza 
firow ych  w ąw ozów  g łę 
b ok ich  i  b iegn ących  na  
ich  d n ie srebrnych  war- 
tó w  rzek . W  ty c h  to  
w siach  znajdu je się  ośro
d ek  lud ow ej sz tu k i hu-

.. .sk rzyżo w a n ia  rzezanych  belek,...
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cu lsk iej. P ow sta ł on  d ok oła  
ch a t w ie lk ich  m istrzów  z
ła sk i B ożej. W  Jaw orow ie  
ro zp o czą ł b ow iem  sw oją  ar
ty s ty c z n ą  d zia ła ln ość  s ła 
w n y  „ sto czn y k "  —  a rty s ta  
—  zm arły  ju ż  sn ycerz Jur  
Szk ryb lak , k tó ry  p o zo sta 
w ił po sob ie p am ią tk i w  m u 
zeach , w  zbiorach p ryw at- ...odrzw ia  k ry je  sn ycersk i ry su n ek ,... 
n ych  i w  ozdobach  cerkw i
jaw orow sk iej. Jur p ierw szy  porzucił p ierw otne, n ied osk on ałe  narzę
d zia  rzeźb iarsk ie, ja k  k oz ik  i „ szk ib la" , i za sto so w a ł «tokarkę. W y 
to czo n e  p rzed m io ty  rzeźb ił później lu b  w y k ła d a ł k a w a łk a m i drzew a  
in nej barw y albo m eta lem . Jako rzeźb iarz cerk iew n y, s ły n ą ł w  K rzy-

. . .odwieczne m o tyw y  zdobnicze w id n ie ją  n a  sosrębie  — ...

w orów n i A ndrij D iaczu k -D ereju k , a  rzeźb ion e przezeń  tró jram ienne  
św ieczn ik i i k rzyże  m ożna o g ląd ać  p o  cerk w iach  h u cu lsk ich . J ed 
n a k że  co do w ytw orn ośc i k om p ozycji, h arm on ji i  b arw y  rysu n k u  na 
p ierw szem  m iejscu  s to i sy n  Jura —  W asyl, a  jego  w yrob y , ja k  ta lerze  
ob rzęd ow e, św ieczn ik i k o ś
c ie ln e  z jaw oru , in k ru sto 
w an ego  cisem , gruszką  i m o
siąd zem , pastora ł m etrop o
l i ty  i  in n e arcyd zie ła  n ie  
m ają  sob ie  n ic  rów nego. D o  
w sp ó łzaw od n ictw a  z W a sy 
lem  S zk ryb lak iem  i jego  
braćm i w y stą p ił w  R iczce  
M ehedeniuk , k tó ry  sw ych  
wyrobów' n ie  zdob ił rzeźbą,

...technika rze źb y  je s t w szechstronna
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B arw ne obrazy na  szk le ...

lecz  ornam entem  z różn obarw nych  paciorków . S nycerstw o  ozd ob n e  
i m osiężn ictw o  w d a lszym  ciągu  n ajin ten syw n iej rozw ija  się  w  Ja- 
w orow ie, g d z ie  is tn ie je  szereg w arsztatów , op artych  na  tra d y cji, 
przechow anej w  k ilku  rod ach  hucu lsk ich . G dzien iegd zie  po  ch a tach  
„ c z e le d ź “ tk a  „ liżn yk i"  i „kow erce"  —  p u szy ste  koce w ełn ian e
0 dosk on a le  d obranych  barw ach, ko- 
żu szn icy  szy ją  zdobne k ep tary , a 
a rtyści-rym arze, wyTabiaj ą, ,ta szk i “,
„ ta b iw k i" , rzem ien ie, p asy , siod ła
1 in n e p rzed m io ty  ze sk óry , zd ob io
nej m eta lem , paciork am i lub  w y tła 
cza n y m  rysu n k iem . W  Jaw orow ie,
R iczce , B ru stu rach , K rzyw orów ni,
Ż abiu , Jasien ow ie  liczn i sn ycerze  
i m osiężn icy  w yrab ia ją  top ork i, la- 
sk i-k e łe fy , fa jk i, krzyże, ig ieln ik i,
zgardy  —  z m osiąd zu  i bronzu, p ię- ...„bok lah "  i  „ czu tu ra "... 
k n ie  cy ze lo w a n e , a  nieraz, szcze
g ó ln ie  w zasto sow an iu  do p ierścion ków , k o lczy k ó w  i in n y ch  ozd ób  
k o b iecych , „n ap u szczan e"  em alją . W  n iek tórych  p rzed m iotach  z  

d rzew a rzeźb ionego w id ać w yraźn y  w p ływ  baroku  
cerk iew n ego, w  in n y ch  zn ów  —  w p ły w y  w łosk ie  i da ł- 
m a ty ń sk ie . Sztu k a  hu cu lsk a  w e w szy stk ich  sw ych  
przejaw ach  p ozosta je  jeszcze  m ało  zb adaną, w ięc n a  

m iejscu  tu  będzie  zw rócić uw agę na p ew ną c ie
k aw ą p ostać , która m ogła  w  w. X V II  w yw rzeć  
w p ły w  na  zam iłow an ie  H u cu łó w  do rzeźb y  ar
ty s ty czn e j, ch oc iażb y  m iało  się ono ob jaw ić  ja 
ko n aślad ow n ictw o . O to K rasiccy  w e w łościach  
sw oich  przem ysk ich  m ieli w ielk iego m istrza-rzeź- 
biarza, ch ociaż  w  ak tach  figuruje on  b ez n a 
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...m istern a

zw iska . B y ł tb  ja k iś  „ J a n k o " , k tórego  K rasiccy  p o ży 
cza li zn a k o m itszy m  sąsiad om . Ó w  za g a d k o w y  m istrz  
rzeźb ił w  drzew ie, rogu i m eta lu , • zd ob ił p a łace  i św ią 
ty n ie , w ięc m óg ł sz tu k ę  sw oją  zaszczep ić  na  halick iej 
ziem i, skąd  p rzeszlab y  ona i na  P oku cie . —  W  g łó w n y ch  
m o ty w a ch  orn am en tyk a  h u cu lsk a  n ie  od b iega  od za sa 
d n iczy ch  w zorów  słow iań sk ich , ja k ie  w y k ry to  na  przed
m io tach  z w yk op alisk  w  p rzedhistorycznej o sad zie  s ło 
w iańsk iej w  O polu. To sam o zau w ażyć  da  się co do  
k sz ta łtu  i  ry su n k ó w  na  k o lczyk ach  i p ierścien iach , ja k  
t e ż  top ork ów -czek an ów  i harpuna, k tó ry  nad  C zerem o
szem  przechow ał p ierw otn ą  form ę teg o  narzędzia  ry b a 
ck iego  i w  razie p otrzeb y  — straszliw ej broni przeciw ko  
n ap astn ik ow i. N iesk oń czon ą , zda  się , je s t  p om ysłow ość  hu cu lsk ich

m istrzów  w  w yk orzystan iu  p ier
w ow zorów  słow iań sk ich  lub  p rze
m ycon ych  tu  z zach od u  i w sch o
du , a  jed n ak  w e w szy stk ich  pra
w ie d a je  się  w y k ry ć  m om en t  
em ocjon a ln y  i p rzed ew szystk iem  
w sp ó ln y  zapew ne różn ym  lu d om  
pastersk im  i m yśliw sk im , co, być  
m oże, p ozosta ło  w  ich  duszach  
po w ojow n iczych  pra-przodkach  
—  D ak ach . M om ent ten  w yczuć  
m ożna w  trad ycy jn em  drzew ku  

ży c ia , w azonie, z k tórego ton o  w yrasta , w  p taszk ach , lw ach , w ę 
żach, w  słoń cu , w  m agicznej s iód em ce —  sześcioprom iennej rozetce  
z w y p u k ły m  ośrod k iem , od p ow iad ającem  siód m em u prom ien iow i, —  
m o ty w y  znow u  sprzed  k ilku  ty s ię c y  la t  przed  n aszą  erą; w reszcie 
em o cje  re lig ijn e  — szu k an ie  i  uznan ie B oga , a  w ięc znow u słoń ce  
w  różn ych  k sz ta łta ch  —  od  sw a sty k i —  do k w ia tk a , orzeł i  nako- 
niec — krzyż b izan tyń sk i, ta k  bardzo zresztą  p od ob n y  do  u p ro szczo 
n ej, sty lizow an ej jo d ły , i drugi —  szeroki, krótk i, zn a n y  rzeźb iarzom  
B a b y lo n u , A syrji i E g ip tu . N a w et w  barw ach, u żyw an ych  przez tk a -

...i ta k ież  m osiężne , , kartk i"  — w ytw ór sz tu k i h u cu lsk ie j.. 
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czy  hucu lsk ich , w y stęp u je  m om en t em o
c jon a ln y  —  d ążen ie i tę sk n o ta  do s ło ń ca  
i z ło ta , w  barw ie  czerw onej i  żó łtej, w y 
raża jących  n ieśm ierte ln y  łań cu ch  b y tu . 
„B orszcz , c zy li czerw ień , i ch lib"  —  w i
d zą  H u cu li w  pobu dkach  życ iow ych , a  
s tą d  p rzechodzą do następnej form u ły: 
„k rew  i z ło to" , bo przez krew  od radza  
się  cz łow iek  w  m łod em  potom stw ie , n a  
w ojn ie zaś zd ob yw a z ło to , ko lorem  zb li
żone do ch leb a  h u cu lsk iego  —  ku k u ry
dzy, o ziarnach, d ających  o b fity  p lon . 
In n e  barw y, skojarzone zaw sze  ze zja 
w isk am i przyrody, u żyw an e tu  są  rów 
n ież, bo  przecież p iękna tęcza  —  ,,w ese-  

...ja k  i  barwne w y s zy c ia ...  łycia"  pokazuje pełną  gam ę barw  czer
w onej, żó łte j, n iebieskiej i fjo letow ej —  

krw i, ogn ia , ch leba , z ło ta , n ieba i —  tęsk n o ty . B arw a żó łta  uosab ia  
tw órczą  siłę  słońca  —  boga, ch leb  i b ogactw o; z ie lon a  —  poryw , 
m arzen ia , n ad zie je  m łod ości, czerw ona —  m ęskość, krew , ogień,, 
m iło ść  i zw iązan ą  z n ią  n ieśm ierte ln ość  w  n a stęp n y ch  p o k o len ia ch ;  
n ieb iesk a  —  ozn acza  p rzestrzeń  w dał, w zw yż i w głąb , a  w ięc ta jem 
n icę  n iezb ad an ą  n ieba , 
o tch ła n ie  w ód i  dum  
cz ło w ie czy ch ; f io le to 
w a barw a —  to  w iek  
d ojrza ły , to  dzień  d o 
ga sa jący , to  —  m gieł
ka, w  k tórej sk rad ają  
się ju ż  czarn i g o ń cy  
n o c y  i . . .  śm ierci.

H ucu ł, przez n ikogo  
nie n au czon y , w  g łęb i 
d u szy  w rażliw y  na o ta 
czające  go p iękno, gro
zę lu b  sm ętek  ro d zi
m ej n atu ry , p osły sza ł 
t e  echa d aw n ych  em o- 
cy j, w sp ó ln ych  w szy 
stk im  lu d om . Szukali

...w zorzyste  kołn ierza  i rękawów k o szu li
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tk a c z e  h u cu lscy  b arw n ik ów  w  roślinach  i  z iem i. B urak , , ,ż o w ty ło “ , 
,,za n o w it"  i ,,ły ść" , różn e g lin y , w ęg ie l, sad za  i  in n e źród ła  n a tu 
ra lne d o sta rcza ły  tk a czo m  c z y sty c h  i trw a ły ch  farb . M alarstw o  
jed n ak  n ie  rozk w itło  na H u cu lszczyźn ie . O brazy na  szk le  p rzy 
w ęd row ały  tu  —  zd aje  się —  z B u k o w in y , a  m oże n a w et od S łow ian  
po łu d n iow ych , zap ew n e n a w et n ie  bezp ośred n io , ty lk o  przez K ijów , 
ja k  to  m ia ło  m iejsce  w  R o sji środkow ej i  p ó łn ocn ej a  ta k że  n a  
U k ra in ie  zad n iep rzaósk iej. M alow id ła  n a  drzew ie —  n ieraz stare  
bardzo  — zd rad zają  w p ływ , jeże li n ie  b ezp ośred n i n a w et u d zia ł m a
la rzy  p ieczersk ich  i a to sk ich , g d y ż  ich  d o sta w ą  tru d n ił się zap ew n e  
sk it M aniaw sk i, z  A tosem  i Ł aw rą k ijo w sk ą  zw ią za n y  śc iśle .

W szystk o , co  w y tw arza  sz tu k a  h u cu lsk a , je s t  n iezm iern ie e s te 
ty czn e , g łęb ok o  p o m y śla n e  i co  n ajcen n iejsze  —  p osiad a  s ty l sw o isty . 
W  n im  zam k n ą ł H u cu ł d u m y  sw oje , m arzen ia  i  u czu cia , sw oją  krew , 
słońce, drzew a i ro ślin y  p ięk n e i czarow ne, z ło c is ty  i p ło d n y  ow oc  
k u k u ryd zy  —  k arm icie lk i. Jakżeż w ie lk a  i  n iep ow etow an a  b y ła b y  
stra ta , g d y b y  za n ik ła  sz tu k a  h u cu lsk a  lub  się  zn iek szta łc iła  a  w  treści 
sw ej i  p oziom ie  ch y lić  się p oczę ła  ku  u p ad k ow i! N ie s te ty , z jaw iły  
się  ju ż  p ierw sze teg o  zw ia stu n y  —  n ieu czciw e p ośred n ictw o , k on 
k u ren cyjne, ta n d etn e  w yrob y  żyd ow sk ie  i  z łe  m aterja ły , d ostar
czan e przez n ich  cha łu p n ik om , w reszcie n arzucen ie H u cu łom  —  
obcego  im  k ilim k arstw a .

N ieb ezp ieczeń stw o  to  p o sta n o w iło  u su n ąć T o w arzystw o  P rzy 
ja c ió ł H u cu lszczy zn y  —  organ izacja  p ow ażn a , n ie  rozpraszająca  
się  na  rzeczy  b łah e, drugorzędne i n ie  p o ryw ająca  się  n a  p ro jek ty  
n iew y k o n a ln e , co  g a szą  d u ch a  i b u d zą  zw ią tp ien ie . W alk ę o c z y 
sto ść  sz tu k i h u cu lsk iej w  teren ie  p ow ierzon o  n a jlep szy m  zn aw com  
i  szczerym  m iło śn ik om  teg o  kraju  i lu d u . D o m  jed n ego  z ta k ic h  
p atron ów  H u cu lszczy zn y  p u łk ow n ik a  N orb erta  O k ołow icza  p o zn a ć  
m ożn a  po  tern, że w szy stk o  ta m  je s t  zb u d ow an e, u rząd zon e i ozdo
b ion e  w ed łu g  n a jsu row szych  tra d y cy j reg jon a ln ych . C iąg ły  ta m  ru ch  
H u cu łó w : jed n i p rzyn oszą  rzeźb y  i „p isan e"  w y p a la n k a m i n aczyn ia  
bednarsk ie , d ru d zy  — w yrob y  m osiężn e i żelazne, in n i d źw iga ją  liżn y k i  
b arw n e i szerok ie  „k ow erce" , a b y  w ysłan o  je  n a  sprzedaż do m uzeów  
i  zb iorów  osób  p ry w a tn y ch ; s tą d  d o sta ją  dobrą w ełnę, farb y  do  
b arw ien ia  przędzy , narzędzia  rzeźb iarsk ie  i sn ycersk ie , drut, b lach ę  
i paciork i do  w y k ła d a n ek , do  „żyrow an ia"  i „w p u sk an ia"  w  drzew o, 
różn e zap asow e częśc i krosen , to k a rek  i  m eta l do  od lew ów , a b y  
skrzyn ie, b ary łk i, b erbenycie , rak w y, b o k ła h y , siod ła , b a rtk i to 
porków , k e łe fy , k rzyże, łań cu ch y , k o lczyk i, p ierścionk i „ p y sa n e"  b y ły
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„m udriszcze"  —  p iękn iej i jeszcze  bardziej w ym yśln ie , by  liżn y k i b iły  
św ieżo śc ią  trw a ły ch  barw  ja k b y  w zięty ch  z n iesk alanej p a le ty  tęczy .

P ięk n e  rzeczy  w iszą  na  śc ian ach  k lec i i k om ory  w  tej „ch a c ie" ,  
w iele  ta m  dobra s to i na pod łod ze, le ż y  na  p ó łk ach  i skrzyn iach! 
W szy stk o  —  w yborow e, praw d ziw ie  hu cu lsk ie , m ogące  zd ob ić  
sz la ch etn ie  w n ętrze  każd ego  dom u lu b  od p ow iad ające  sw em u  p rze
zn aczen iu  —  p od n ies ien ia  p ow abu  k o b ie ty  i p ow ag i g a zd y . O tern  
m ów ią  z cienk iego  ln u  i  dobrej sk óry  zrob ione i n ie fa łszow an ą  w ełną  
h a fto w a n e  —  koszu le, k ep tary , gu g le  i  serdak i, starann ie tk a n e  
zap ask i, różne w y m y śln e  w staw k i w  „p roszy tie , sznurok , ch restyk i, 
p łe tin k y , cyrk i"  i in n e śc ieg i; ta b iw k i, noże, fa jk i, la sk i i top ork i, 
p is to le ty  starośw ieck ie , noszone ob ecn ie  w  rzad k ich  ty lk o  ok azjach , 
ja k  te ż  szerok ie rzem ien ie  z p roch ow n icam i i ła szk a m i, k rytem i 
m osiężn ą  b la ch ą  lu b  n ab ijan em i b ły szczącem i gw oźd ziam i. Z resztą  
t e  częśc i w ojow n iczego  stro ju  hucu lsk iego  od d ziada  p rzechod zą  
do w nuka, jak o  najdroższa p a m ią tk a  w  fio le to w ą  m głę odchodzącej 
p rzeszłośc i i jak o  oznaka gazd ow sk iego  rodu. Z grom adzono ta m  
te ż  w y ro b y  garncarsk ie —  n aczyn ia  o m alow an iu  z ie lon em  i żó ł- 
tem , k a fle  do p ieców  i lich tarze , a le  t e  p rzed m ioty , ch oc iaż  n ie 
raz bardzo starann ie i  a r ty s ty czn ie  w yk on an e, p rzyw ożą  tu  z p od 
górza —  z K osow a i P isty n ia , gd zie  p ow sta ł p rzem ysł ceram iczny, 
im p ortow an y  tu  z g łęb i P o lsk i i z rdzenną H u cu lszczyzn ą  n ie  zw ią 
z a n y  organiczn ie, g d y ż  w ym a g a  tech n ik i —  m alarskiej —  z n ie 
zn a n y ch  p ow od ów  zu p ełn ie  obcej d u ch ow i i tw órczośc i teg o  kraju.

G arncarstw o, szczegó ln ie  zd o b n ictw o  garncarsk ie , s ta ły  s ię  p rzed 
m io tem  g ru n to w n y ch  badań  i d oc iek ań . Is to tn ie  p rzy g o d n y  n a w et  
tu r y s ta -la ik  sta je  w  zd u m ien iu  p rzed  b o g a ctw em  o rn am en tacji. 
P ró żn o b y  szu k ać  na  P o k u ciu  dw u  k a fli, jed n a k o w o  „ p isa n y ch " !  
Z nane tu  są  im ion a  ceram ik ów  z n a m ie n ity c h : K ow alsk i, B aran ow sk i, 
B ach m iń sk i, K oszak , T y m i a k . . .  Jak  w ogó le  %v sz tu ce  lu d o w ej, n ie  
zn oszą  o n i p u sty ch  p ła szczy zn  t ła  i za p e łn ia ją  je  ry su n k iem  lu b  o rn a 
m en tem , ro zp la n o w a n y m  z g łęb ok iem  p oczu c iem  um iaru , zro zu m ie
n iem  a rch itek to n ik i zd ob ion ego  p rzed m io tu , a r ty s ty c z n y m  sm ak iem  
i u leg ło śc ią  p raw om  e ste ty k i;  G w iazd y , ko ła , tró jk ą ty , k w a d ra ty , 
rom b y , k rzyże , k ło sy , k on ik i, ro z e ty  z au reo lą  w ok ół, k w ia ty  w d o 
n iczk ach , b u k ie ty , liśc ie , p ięk n ie  u łożone ło d y g i roślin , je len ie , k oz ły , 
p ta k i, na k aflach  zaś —  p ow ozy , m y śliw i, w ojsk ow i, jeźd źcy , ga jow i, 
b i b o s z e . . .  a le !  n ik t n ie  w y liczy  w szy stk ieg o , co  zd ob i garncarsk ie  
w y ro b y  m a jstró w  p ok u ck ich , k tórzy  o str y m  ry lcem  s ta lo w y m  —  
sn u ją  c ien k ie , k oronkow e k o n tu ry  w izji ry su n k o w ej. P o częśc i z na-
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D zban  ,,b a ra n "

p ok u ck iej ceram i
ki d o  sz tu k i h u cu l
sk iej je s t  n iep oro 
zu m ien iem  i n ie 
śc is ło śc ią . G rom a
d k a  po lsk ich  gar
n carzy  g o d n ie  re
p rezen tu je  k u ltu rę  
p och od zen ia  sw e
g o  n a  p o łu d n iow o- 
w sch od n ich  ru b ie
żach  P o lsk i, boć za< 
zęb ian ie  się  w p ły 
w ów  w sch od u  i p o 
łu d n ia  z zach od em  
w d zied z in ie  d om o
w ych  p rzem ysłów  
n ie  o b y w a  się  bez  
je j  w sp ó łu d zia łu  — 

k u ck ie nosi jed n ak

stroju , p oczęśc i z tra d y cji p och od zą  barw y  
m ajo lik i m iejscow ej — ciem n o - łu b  z łoc isto - 
żó łta , b ru n atn a , czarn a, n ieb iesk a  i z ie lo 
na, p og łęb ion e  i sto n o w a n e k ra tk ow an iem  
lu b  k resk ow an iem  g ęstszem  czy  rzad szem . 
T. Sew eryn  w  sw ojej rozp raw ie o p okuckiej 
m ajo lice  lu d ow ej, z ca łą  su m ien n ośc ią  n au 
k ow ą u g ru n to w a w szy  sw ój p og ląd  ta k  p i
sze: „ Z a liczan ie  w yrobów  a r ty s ty czn y ch  

praca n a szy ch  kre< 
so w y ch  garn carzy  
s ta n o w i ch lu b n y  
d ok u m en t ży w o t
n ości n a szeg o  lu 
du , k tó ry  n a w et  
na p o lsk ich  e tn o 
g raficzn ych  w y s
pach  P ok u cia  n ie- 
ty lk o  n ie  za tracił 
sw o ich  od ręb n ości 
p lem ien n ych , a le  
n a w et i sw o is ty m  
ch arak terem  pra
c y  a r ty sty czn e j i- 
s to tn ie  w yróżn ia  
się  n a  t le  p ięk n e j, 
p lem ien n ej, p raw 
dziw ej h u cu lsk iej 
s z tu k i.“
Garn-

D zban z P is ty n ia  c a r st
w o p o -

na  sob ie  ś la d y  w p ły w ó w  p o łu d n iow ego
S ied m iogrodu , za n ie s io n y ch  tu  w raz z n ow em  o sa d n ic 
tw e m  W ołoch ów  w  w. X V II I -y m , w p ły w ó w  w łosk ich , do
c iera jących  rów n ież  przez S ied m iogród , w  p o sta c i zm o 
d y fik o w a n y ch  „ p ia t t i di p o m p a “ —  ta le r z y  do  zd ob ie
n ia  śc ian ; od c isn ę ła  tu  sw o je  ś la d y  S łow aczyzn a  i, 
ja k  tw ierd zą  n iek tó rzy  etn ogra fow ie , —  E u ropa Za
ch o d n ia . Jed n ocześn ie  —  a to  w łaśn ie  n ajsiln iej prze-
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m aw ia  do serca —  is tn ie ją  zarysow u jące  
się  w  pom roce w iek ów  zarośn ięte  ju ż  d o 
szczę tn ie  śc ieżk i, dop row ad zające  do k u l
tu r y  rzym sk iej, — te j , co to  w  zd o b y 
ty c h  p row incjach  s ta ła  się źródłem  ożyw - 
czem  d la  p rzeróżn ych  rzem io sł i sz tu k . 
Is tn ie ją , p od ob n o , ja k ieś  paralele  p o 
m ięd zy  n aszą  ceram ik ą  p ok u ck ą , a n ie- 
k tórem i reg jon a ln em i ośrod k am i garn 
carstw a  we F rancji.

W  k a żd y m  razie  m ajo lik a  a r ty s ty c z 
na  n ie  je s t  d z ie łem  rdzennj^ch H u cu łów , 
n a o g ó ł o b o ję tn y ch  d la  sz tu k i m alar
sk iej, k tóra  w łaśn ie w tej d z ied z in ie  gra  
w ielk ą  rolę.

Jed y n y m  przejaw em  m alarsk ich  u zd o l
n ień  lu d z i „W ierchow in y ' są  p isank i —  

ja jk a  w ie lk an ocn e, m alow ane przez k o b ie ty . W ym agają  one p racy  
żm udnej i c ierp liw ej, noszą  jed n a k  cech y  w rodzonego H u cu łom  p o
czu cia  p ięk n a , um iaru  w  barw ie i sz la ch etn o śc i w  rysu n k u , czem  
szczegó ln ie  od zn aczają  się p isan k i z K osm acza , K osow a, R iczk i, J a 
w orow a i Żabia.

N iezaw od n ie  zac iek aw ią  p rzysz łych  b a d a czy  h a fty , zdob iące k o 
szu le  H u cu łek  i H u cu łó w  i, ja k  drogie  
k am ien ie, jarzące się na  b ie li p łó tn a .
Są ta m  przew ażn ie  m o ty w y  g eo m etry 
czne, w yk on an e w  barw ach  w iśn iow ej, 
zielon ej i  szafirow ej z n iezn aczn em i 
isk ra m i żó łteg o  i ceg lastego  koloru.
N iem a l n ig d y  n ie  m ożn a  sp o tk a ć  p o 
w tórzen ia  rysu n k u  i zabarw ien ia . C zło
w iek , d łu g o  p rzeb yw ający  na W scho
d zie , m im o w o li d op atrzy  się tu  w p ły 
w u  n iezm iern ie  pow ażnej sz tu k i or- 
jen ta ln e j, skrzep łej w  rygoryzm ie  for
m y. R ó żn e  w ielobok i, gw iazd y , rom 
b y , k o ła , k rzyże , ro zety , m eandry, 
lin je  fa lis te  i proste —  w szy stk o  to  
przyp om in a  w zory  p o sp o lite  na k o 
b iercach  tek iń sk ich , arm eńsk ich , da-
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gestań sk ich , b licharsk ich , sm yrn eń sk ich  i 
perskich , i  m im o w oli rodzi się d om ysł, 
c z y  to  n ie  w iek  X V II -ty , g d y  n a w a ła  tu r e 
ck a  b iła  w  m u ry  P o lsk i, d a ł p o czą tek  ty m  
cu d n y m  h a fto m  h u cu lsk im , a lbo c z y  n ie  
d o sz ły  tu  m ożn e w p ły w y  w sch od n ie  za p o 
śred n ictw em  p rzed sięb iorczych  k u p ców  or
m iańsk ich , k tó rzy  w ieźli z B a łk an ów  i z 
A rm enji kobierce, ad am aszk i, p a sy  tk a n e  
d la  m ożnej sz la c h ty  polsk iej i  ruskiej ? Czy 
w reszcie —  ry g o ry sty czn a  sz tu k a  Islam u  
n ie  za c ią ży ła  na  tw órczości a r ty s tó w  h u 
cu lsk ich , p ow strzym u jąc ich  od tem a tó w  
ze św ia ta  is to t  żyw ych , —  zw ierzą t i c z ło 
w ieka? W  k a żd y m  bądź razie h a fty  ko- K r z y ż  p rz y d ro żn y  
b ie t  h u cu lsk ich  s to ją  na  bardzo w ysok im
p oziom ie  sz tu k i lu d ow ej. W  ty c h  b arw n ych  p en ta k la ch  n a  m elan- 
ch o lijn em , p ow ażn em  tle , za m k n ęły  one m arzyc ie lsk ą  d u szę  sw oją , 
w y b u ja łe  p oczucie  p ięk n a  i w rącą w  sercu  p otężn ą , g o to w ą  zerw ać  
się  n am iętn ość . D ziw n e to  zap raw dę zjaw isk o , że w  k u rn ych  ch a tach  
góra lsk ich , rozsian ych  po  zboczach  gór, sa m o tn y ch  i  n ie  szu k a ją 
cy ch  w ięz i z szerok im  św ia tem , w  k tó ry m  rw ie i h u czy  rozp ętan e , 
d o  pęd u  m aszyn  coraz bardziej p odob ne życie , —  w yb u ch n ą ł ta k  
sa m o is tn y , d o sk o n a ły  i  p ełen  n a tch n ien ia  p oryw  do  a rty zm u . Z ro
d z ił się zap ew n e ja k  te  rzek i b urzliw e, na  w ierchach  z ie lon ych , gdzie  
H u cu ł sta je  w  ob liczu  słoń ca  i n ieb a , gd zie  czu je  w ielk ą  
ta jem n icę  b y tu  i n ie ja sn ą  tęsk n o tę  za  czem ś n ied ości-  
gn ion em , co zm u sza  cz łow iek a  gór w yrazić  w  p ięk n y ch  
rysu n k ach  rzeźb , barw ach  i k sz ta łta ch  sw oich  w yrobów  
a r ty s ty c z n y c h  i w  p o ry w a ją cy ch  op ow ieściach , g d y  to  
k a żd y  w y p a d ek  i zjaw isk o , d z ia ła jące  n a  w yobraźn ię  
i  u czu cie , p rzeistacza  się  w  tra g iczn ą  lu b  sen 
ty m e n ta ln ą  b a llad ę ep ick ą . W ted y  k a żd y  
H u cu ł, p o d n ieco n y  jej ja sn ą  lu b  t a 
jem n ą  treśc ią , sta je  się n a tch n io n y m  
bard em  sw ych  w ierchów , borów , roz- 
czo ły n  i p ła jów , sk ąd  echo u k ry te  pod. 
szep tu je  m u  n ow e stro fy  —  to  p o 
go d n e  lu b  groźne, to  zn ów  k ip iące n a 
m iętn ośc ią  żyw io łu . Ta
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p o d sy ca n a  p ięk n em  lu b  grozą, c iszą  ta jem n iczą  i sza lon em  rozpa- 
san iem  p o tęg  n a tu ry  zn a leźć  i w yczu ć m ożna n ie ty lk o  w  p iosen k ach , 
u k ła d a n y ch  przez  łeg in iów , m łod ych  i starych  gazd ów , p a stu ch ó w , 
d rw alów  i  ory lów , le c z  i w  op ow ieściach  p oety ck ich , zd u m iew ających  
sw y m  r y tm e m  i w y ra z isto śc ią  u m iejętn ie  d ob ieran ych  słó w , a  n a w e t,  
p od ob n o , w k o len d ach . Jed n ak  n iezaw od n ie  najbardziej siln ie  w y 
raża  s ię  t e n  pęd  i zd o ln ość  do u jęcia  b ezpośred n ich  w rażeń  w  b a ś
n iach  i o p ow iad an iach . Tu n ic  ju ż  n ie  w strzym u je  b u jn ej, n ieo 
k iełzanej fa n ta z ji H u cu ła . M ów iące zw ierzęta , drzew a zaczarow an e , 
n ieb y w a le  d a lek o  p o su n ięte  b o h aterstw o , n ad an ie  lu d z io m  cech  p ó ł
bogów , ja k g d y b y  z n iezn an ego  jeszcze  O lim pu ja k ie jś  p ierw otnej 
m ito lo g ji zstęp u ją cy ch  na  z iem ię  W ierch ow in y , w szelk ie  m oce „ cza r 
n e" , ech a  k u ltó w , czczą cy ch  s iły  p rzyrod y  i u osob ia jących  je  w  is to 
ta c h  lu d zk ich  —  w szy stk ie  te  p rzeb oga te  p ierw iastk i p o ety ck ie j w y 
ob raźn i, t e  b arw y  i  od cien ie , w ch łan ian e  przez d usze, czu łe  n a  p ię 
k n o  sw ej z iem i o jczy ste j i żądne w strząsów  m ocn ych , rzu cają  się  
w  o c z y  cz łow iek ow i o odm ienn ej k u ltu rze  n iz in n ej, jak  o ś lep ia ją cy  
zy g za k  b ły sk a w icy , ja k  straszn ie  w yraz isty  ś lad  w iatru  h a ln ego .

Ceramika pokucka
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B udow nictw o huculskie to harm on ja  celu i jo rm y

R O Z D Z IA Ł  SZ Ó ST Y

T C H N I E N I E  W I E K Ó W

Z rą b  cerkwi

Jedna z dróg z Ż abia b iegn ie w górę C zarnego  
C zerem osza. M arna, kam ien ista , za to  m a 

low n icza  i zrzadka ty lk o  uczęszczan a  droga 1 
O bok grzm i rzeka, sk acząc p o  kam ien iach  
i p rzecisk ając się z tru d em  p om ięd zy  z ło m a 
m i sk a ln em i i ok rągłem i, g ład k o  ob toczon e-  
m i g łazam i. T am  i sam  sto ją  c h a ty  h u cu l
sk ie, w id n ieją  zagon ik i p ó l upraw n ych  i ogro
d zone w oryn iam i „ ca ry n k i“, gd zie  g azd ow ie  
k oszą  traw ę d la  b yd ła . D roga p rzy tu la  s ię  
do ścian  boru, to  zn ów  w ije  się p od  fa lis tem i 
sp ły w a m i łą k  p astew n ych , k w iecistych  i szm a- 
ragd ow o-zie lon ych . Z praw ej i lew ej s tro n y

» 151 «



H U C UL S Z C Z Y Z NA

w y lew a ją  się do C zerem oszu m niejsze i w ięk sze p otok i, a góry  lesiste  
i  c iem n e, n ie  oszp econe ły s in a m i zrębów , za m y k a ją  zazdrośnie ich  
w ąsk ie  dolink i. N a  g w a łtow n ych  zakrętach  lub  na  w yn iosłych  garbach  
d ro g i w y łan ia ją  się n ag le  dalsze sz c z y ty  M agury, K rętej i  K o strzycy ;  
ta m  i  sa m  n ieco przym glon ą  z ielen ią  raduje w zrok n iezn ana p o 
łon in a . Za zw artą  ko lu m n ad ą  św ierków , na  n iew id zia ln ych  kuja- 
w ach  śród  boru p oryk uje b yd ło , u jad ają  p sy  i w yk rzyk u ją  p asterze  
sw o je  rozgłośne —  „ h y ś" ! Jak ieś p o szep ty  i p ogw ary  n ap ływ ają  
w raz z żyw iczn em i stru gam i od  lasu  i od  u k ry ty ch  za ich  szczecin ą  
p o łon in  d a lek ich . T ajem ne to  g ło sy  i n iezn an ą  p rzem aw iają  m ow ą,

zrozum iałą  ty lk o  d la  g a z 
dów  i łeg in iów , b o  razporaz  
w  m ilczen iu  g ło w y  unoszą, 
—  n a tęża ją  słuch  i m yśl. 
A le to  b y w a  jed y n ie  tam , 
gdzie n iem a o b cy ch  p rzy 
b yszów , zgiełku  i p otrzeb y  
p od ob an ia  się  kom uś, p o 
ch leb ian ia  i in n y ch  c h y t
ry ch  w yb iegów , gd zie  ryk  
sam och od ów  i tu rk o t doro
żek  n ie  p ło szy  rusa łek , p lą 
sa jących  po m oczarach  le 
śn ych , b iesów , k ry ją cy ch  się  
w  sta ry ch  d ziu p lach  i pod  
k łod am i p okracznych , o m 
sza ły ch  w yw rotów , a n a w et  
sam ego d jab ła  zapędza  do  
n ajta jn ie jszeg o  u roczysk a , 
co p rzechow ało  s ię  w  n ie
d o stęp n y m  o stęp ie  p u szczy  
Skarbków  i B aw orow sk ich . 
P on ad  prądem  szu m iącym , 
gd zie  rzeka  zw ęża  się rap 
tem , z brzegu n a  brzeg prze
rzu ca ją  się  „ b er i“ —  h u cu l
sk ie  m ostk i w iszące. Jeden  
z p o tok ów , z lew ej stron y  
w p a d a ją cy  do C zerem osza  
Czarnego, n ied a lek o  za  jego

Św iecenie zió ł
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K a zim ie rz  S ich u lsk i: P owrót z  p ra ź n ik a

ostrym , łu k o w a ty m  załom em , to  —  B ystrzec . K to  z liczy , ile  się z. 
nim  łą c z y  z im n ych  strug  i ruczajów , m k n ących  z M arysza, G ad żyn y  
i w sch odn ich  le s is ty ch  uskoków  C zarnohory ? Tu, na  słon eczn ych  
zboczach  K o strzy cy  i  łagod n ych  „u łohach"  K osaryszcza  w y b u ja ły  
w ysok ie , żyzn e tra w y  rozleg łych  sianożęci, n ajlep szych , p onoć, na  
całej w ierch ow in ie , a  n a  n ich  —  rozsian e c h a ty  —  „ p o sed k i“ g a z 
dow sk ie, tw orzące w ieś B y strzec . C ichy, od lu d n y , m niej od  in n y ch  
w  B esk id zie  h u cu lsk im  d o stęp n y  zak ątek ! N a w et sam i H u cu li ż a -  
b io w scy , d ążąc w  sierpniu  na  zn a n y  tu  „chram " —  od p u st, kręcą, 
g ło w a m i i, u śm iech a jąc  się, m ruczą: „P rop an  na w ik y" . —  T aka  
ju ż  ta m  w ied zie  d r o g a ! . . .  K u zachodn iem u skraju B y strzca  sp ły 
w ają  zie lon e ram iona M unczela, a  z  n ich , zd a  się, ręk ą  d o tk n ąć  
m ożn a g łów n ego  grzb ietu  C zarnohory. P ła je  rozb iega ją  się  ta m  na  
w szy stk ie  s tro n y  —  jed n e  —  na K izie  U ło h y , drugie —  do m iejsca , 
gd zie  p rzed tem , zan im  sto p a  lu d zk a  po  raz p ierw szy  odcisn ęła  tu  
sw ój ślad , za ch o d z iły  w yp ad k i, p rzerażające rozp asan iem  ży w io łó w .
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J ak aś s iła  p otw orn a  rozsad ziła  pierś gór, zad a jąc  o lb rzym ią , na  
w iek i o tw a r tą  ranę —  k otlin ę  g łęb ok ą , ob ram ow an ą  sp a d zistem i sp y -  
ch am i K ed row atego , gdzie  po w yp a len iu  za trw aża jąco  p ow oln ie  o d 
rad za  się  lcosodrzew  i  różan eczn ik ; dalej p ła je  b iegn ą  zb oczem  R e- 
brów , ja k g d y b y  p rzep asan ych  w stęg a m i ja sn y ch  w arstw ie  sk a ln ych , 
p ostrzęp ion em i ig lica m i S zp yci, razem  tw o rzą cem i ow e „ te a tr y  k a 
m ien ne" , gd zie  rojn o  b y w a  n a  rusk iego  św . Jan a , b o . . .  c za ry  tu  się  
za g n ieźd z iły  od  n iep a m ię tn y ch  czasów . W  szczelin ach  i za łom ach  
S zp yci rosn ą  cu d ow n e z io ła  leczn icze , m agiczn e k w ia ty  i czaro
dziejsk ie  korzen ie, a  s i ły  im  n ad aje  b łąk a jący  się w tern m iejscu  
pon u rem  i  groźnem  —  „on "  —  cza rn y  duch  gór, k tó ry  rozłu p u je  
i szarp ie sk a ły , ob a la  n ajsęd ziw sze  św ierk i i jo d ły , a  n a w et lim b y , 
rosnące n a  K ed row atym , —  te  n ajm ocarn iejsze drzew a górsk ie. T am  
te ż  b ije  K ryn ica  D ob oszow a, tk w i w  ziem i sp róch n ia ły  ju ż  p ień  ja -  
wora, p od  k tó ry m  u rodził się  s ła w n y  op ryszek  i p ozosta ło  jego  
„ sk a ln e  krzesło" , g d y  to  po  zab iciu  d jab la  d u m ał ta m  n ad  czem ś, 
do czegoś tę sk n ił i  rw a ł się n am iętn ie . W  o k o licach  B y strzca  p rze
trw a ły  jeszcze  stare la sy , m oże n ig d y  n ie tk n ię te  o strzem  siek iery  
lu b  zęb am i p iły , —  zapew n e n igd y , b o  ja k ież  to  w ie lk o lu d y  i m ocarze  
m oglib y  sp u ścić  te  k loce potężn e aż  na w art C zerem oszu ? D alej b ieg 
n ie  droga k am ien ista , tu ż  nad  zw arliw ą w stęg ą  rzek i. N o w e w padają  
ta m  p o to k i, aż za S tep ań sk im  szczy tem  z h u k iem  w y leje  się D zem - 
bronia . W  środku p o m ięd zy  K osaryszczem , S tep ań cem , Sm otrcem  i 
Skoru szn ym , gd zie  H u cu li zaczarow an i bezkresną, i w ym ow n ą  dla nich  
dalą , n ieru ch om i i sk u p ien i —  p atrzą  ze szczy tó w  na  łań cu ch  C zarno
hory, w id z ia ln y  stą d  od stożk ow atej H ow erli —  d o P op a Iw an a , a n a 
w et jeszcze  dalej —  do C zyw czyna, P ietrosa , A lp  M arm aroskich  i  R o- 
dn iań sk ich  —  to  m glisto -n ieb iesk ich , to  fio le to w y ch  w  o sta tn iem  dnia  
k on an iu , —  ta m  w łaśn ie  po  u łoh ach  rozp roszy ły  się  c h a ty  w si D zem - 
broni. N a  tra w ia sty ch  zboczach  gór p asą  się  n ajczystszej krw i 
kon ie h u cu lsk ie  —  te  najm ocn iejsze  —  ciem no-kare o oku ogn istem  
i k o p y ta ch , sk ry  k rzeszących  z k am ien i. Jak aś trw o g a  zakrada  
się do serca, g d y  sp ojrzen ie  p ad a  na  n iez liczon e , u p ad ające  ju ż  krzyże, 
i n a  k o p ce  m ogiln e , tra w ą  w y so k ą  porosłe. To grob y , p osian e  okru tną  
ręk ą  w ojn y , b o  tu  przecież w  r. 1916 za łam ała  s ię  sza leń cza  ofen -  
zy w a  rosy jsk a , n iszcząca  d o b y tek  i o sied la  H u cu łó w , a grożąca  
sto czen iem  się  ku  rów n in om  w ęgiersk im , ja k  la w in a  —  bez dróg  
i b ez  m y śli. C zerem osza n ie  w strzy m u ją  w sp om n ien ia , w ięc b iegn ie  
dalej w śród za les ion ych  u sk ok ów  Skorusznego  i K rętej. P o d  ich  
w ysok iem i zb oczam i, na  łą k a ch  w śród  la sów  w id n ieją  m niejsze
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i  w ięk sze  zagrod y , czw orob oczne, w ąsk ie  i w y so k ie  od ryn k i lu b  
p o ch y lo n e , ja k g d y b y  zgrzyb ia łe  s trzech y  n a  k rzyw ych  sto jak ach , 
gd zie  s ia n o  w  z im ie  p rzech ow u ją  gazd ow ie . P o to k i Charal i P e tró w  
w lew ają  się do ło ży sk a  rzek i. W  złociste j m g ła w icy  w id n ieją  szczy ty  
W ielk iego  i M ałego Ż m ijew sk iego . T uż p rzy  drod ze w yrasta  n a g le  
cerk iew  i n a jb liższe  c h a ty  w si Z ełenej, rozp oczyn ającej się na  lew y m  
brzegu C zerem osza w  d ość  szerokiej k o tlin ie , g d z ie  sp od  Skopow ej 
zb iega  H n y lec  b y stry . N a  gran i k o tlin y  za trzy m a ły  s ię  la sy , i c iem 
n ą  sza tą  ok ry w a ją  sto k i gór. C isza p an u je  tu , ja k g d y b y  lu d zie  
b a li się  sp ło szy ć  coś n iezm iern ie drogiego. N a w et p sy  n ie  szcze
k a ją  i b y d ło  n ie  m y c z y . . .  T a  c isza  sta ro d a w n e sp ow ija  ży c ie , bo  
go  tu  n ie  zn iew a ży li je szcze  i n ie  zm ącili p rzyb ysze . P rzech ow ało  
się  on o  —  strzeżon e zazd rośn ie  w  ty c h  o sta tn ich  bodaj b astjon ach  
d aw n ego  B esk id u , n a  ru b ieży  C zarnohory. T u w szy stk o  m a p raw 
dziw e, o d w ieczn e  zn aczen ie  i m ądrą  ce lo w o ść . „ P osed k i"  ja k g d y b y  
w y ro sły  tu  w raz z  n a jsęd z iw szem i sm erekam i, a  m oże n a w et z tem i 
góram i, co  ju ż  ty le  w y p a d k ó w  p rzeży ły , a  n ie  u g ię ły  s ię  i n ie  roz
p a d ły . S e tk i c h a t u k ry ły  w  sw ych  rozłogach  B esk id y , lecz  tu ta j prze- 
m a w ia ją  in n em i g ło sa m i i coś w zruszającego  szk li się w  ich  m ałych  
oczach  —  szyb k ach , p oc iąga jąc  ku sob ie  ja k ą ś  d rażn iącą  zagad k ą ... 
D o m y  h u cu lsk ie  o  dw u - lu b  cztero  - sp ad zistych , n ieraz k ilku- 
rzęd ow ych  dach ach  g o n to w y ch  sk ład a ją  się , ja k  w szęd zie  tu ta j, 
z d w u  izb  fron tow ych , z reg u ły  na  p o łu d n ie , ku słoń cu  zw róconych , 
i  „ch orom ów " , c z y li s ien i z w ejśc iem  do ch lew u , g d z ie  w  zim ie  prze
b y w a ją  ow ce, b ezp ieczn e  tu  przed  n ied źw ied ziem , a  szczegó ln ie  
przed  w ilk a m i. Z m ieszk a ln em i izb a m i —  „ p raw aczk ą  i liw a c z k ą “ 
praw ie zaw sze  z łą czo n a  je s t  ,,k lit"  —  sp iżarn ia  i  sk ład  rzeczy  go
sp od arsk ich , o d z ieży , p łó tn a , p rzędzy . U  zam o żn ie jszy ch  p o w sta ją  
cza sem  in n e  te ż  za b u d ow an ia , ja k  „am bar"  —  g d zie  się p rzechow uje  
sp rzęt gosp od arsk i, sta jn ia  —  „ k o łeszn ia" , a  n a w et —  osob n a  obora. 
D o c h a ty  hucu lsk iej w ch od zi się  z „ p id g a n ia “ —  c iągn ącego  s ię  od  
fron tu  w erandy, zacien ion ego  ok ap em  dachu . Tu gazd a  i g a zd y n ia  
p racu ją , p rzy jm u ją  g o śc i w  lec ie , t u  b a w i się d z ia tw a  drobna. W  
izb ach  m ieszk a ln y ch  n aw p rost d rzw i w ch od ow ych  z s ien i w id n ieje  
„ o b r a z n y k “ —  śc ia n a  z  w izeru n k am i św ię ty ch , po  praw ej stron ie  
d u ży  p iec  —  zw y k ły , k u rn y  lub  z „ k a h łą " , p o łączon ą  z sien ią , n ie  
m ającą  p u łap u , przez co  d ym  rozch od zi się  ta m  po ca łem  p od d aszu , 
n a sy ca ją c  strop , -wiązania i g o n ty  sm o łą  i nagrzew ając  dach , od  
czego  gruba i c iężk a  p o w ło k a  śn ieżn a  to p n ie je  i z su w a  się  na  z ie 
m ię. N a  strych u , g d z ie  k łęb i się d ym , w ęd zą  się p ow o li p o łc ie  m ięsa

» 156 «



N a  rozłogach  

» 157 «



H U C UL S Z C Z Y Z NA

i s łon in y . N ad  p iecem  —  bardzo  w  sw ej b u d ow ie  p ierw o tn y m  —  
b ogaci H u cu li sta w ia ją  nadb u d ów k ę z żó łto -z ie lon ych  k afli k osow 
sk ich , przechow ując jed n a k  zaw sze  tr a d y c y jn y  zap iecek , gd zie  m ożna  
po ciężkiej w ędrów ce lu b  p racy  w  lesie  i  na  rzece w ysu szyć  ubranie, 
p o s to ły  i w ygrzać się  do k ości. N iek tóre  p iece  z ta k im  okap em  
k aflow ym , n ap rzyk ład  —  w  W orochcie, M ikuliczyn ie, Ż abiu, K rzyw o- 
rów ni, tw orzą  m a low n iczy  szczegół, a le  ta m  sto ją  one, ja k g d y b y  
ok azy  m uzea ln e —  n a  p od ziw  zw ied za jących . W pob liżu  p ieca  u sta 
w ia  się  szerok ie łoże , przed  k tórem  w id n ieje  żerdka —  nieraz m i
stern ie  rzeźb ione w ieszad ło  d la  k oców  i ubrania. W zdłuż śc ia n y  
fron tow ej i te j , gd zie  w iszą  obrazy , c iągn ą  się  ła w y . N a  n ich  śp i 
m łodzież, a  w  z im ow e d n ie  pracują  H u cu łk i. N a  lew o  od  w ejścia, 
na g ła d k o  heb low an ej śc ia n ie  w id n ieją  p ó łk i n a  m isk i i garnki —  
„ p o lec i" , a  n a  specja lnej ozdobnej p ó łce  —  „nanrysnyku"  —  droższe  
n aczyn ia , stan ow iące  du m ę g a zd y n i: św ieczn ik i, b og a to  rzeźb ion e  
m isy  i ta lerze , rak w y i bolcłahy. W  k ącie , gd zie  zb iega ją  się  ła w y , 
s to i s tó ł, duża, rzeźb iona  sk rzyn ia  i k ilk a  zyd li. P od trzy m u ją ce  p o 
w ałę  b elk i —  „sw o łok i" , up ięk szon e prostą  a  w ytw orn ą  rzeźbą, jak  
rów n ież ozdob ione nadproża  i fram u gi ok ien , dziw n ie od b ija ją  od  
surow ego zaw sze  fron tu  ch a ty . W oddali od sz tu czn ego  ju ż  n ieco  
ży c ia  w ięk szych , p rzeciętych  szosam i w si, gd zie  p rzyjezdne m iesz-

K o ily  G a d ży n y  
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K o z ły

■czuchy kręcą  n osem  na  d ym  i żąd a ją  p ieców  „am eryk ań sk ich "  lub  
zw y k ły ch  z k om in am i n ad  d ach em  a  czasem  n a w e t . . .  k an a lizacji 
i  w o d y  b ieżącej, tu  w szy stk o  je s t  n a tu ra ln e  i n iezb ęd n e, ja k  t e  n ie 
sk oń czen ie  d łu g ie  „ su tk y "  —  drogi, u ję te  z  obu  stron  w oryn iam i, 
n a k ilo m etry  b iegn ące poprzez łą k i, aż hen  —  ku  d a lek im  połon inom , 
g d z ie  się w yp asa  b y d ło . N iezb ęd n e  to  je s t , bo m a zn aczen ie  p rak
ty c z n e ;  n iezb ęd n e  te ż  d la teg o , a b y  p od  czarn em i d ach am i w  dw a  
c z y  tr z y  „ sz a r y “ p rzech ow ała  się n ie tk n ię ta  tra d y cja  hu cu lsk a , bar
w na i b oga ta , n ito  kob ierce w sch od n ie , z lek k a  p rzyćm ion a , n i to  
g o b e lin y , n ieco  ju ż  w y b la k łe  i zw ięd łe . T u ty lk o  zrozu m ieć m ożna  
d łu g ie  ro zm y śla n ia  H u cu ła , szu k ającego  szczęśliw ego  m iejsca  d la  
now ej c h a ty . I leż  to  tro sk i p rzeżyje  gazd a , a b y  d ostrzec, gdzie  
b y d ło  n a jch ętn ie j k ład zie  się  n a  w yp oczyn ek , lu b  gd zie  je s t  „ m u -  
raszk ow yn a"  —  m row isko, a le  kon ieczn ie  na  pagórku , na  p o łu d 
n iow e słoń ce  w y sta w io n y m , ta k ie  to  b ow iem  m iejsca  d la  s ta ły ch  
■siedzib n a jszczęśliw sze  są  i n a jp ew n iejsze . A  ileż  k ło p o tó w  m a cieśla , 
za n im  rozp oczn ie  za w ią zy w a ć  n a  z ło żo n y ch  k am ien iach  p ierw sze  
•wieńce p rzyciesi?  W ie od d ziad ów -p rad ziad ów , że trzeba  w pierw  
z  m łod ego  św ierka  krzyż z n ieśc ię tem i n a  w ierzchołku  ga łęz iam i 
u sta w ić , p rzystro ić  w ełn ą  i czarow nem  zie lem  d obrotliw em , ok ad zić .
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w od ą  św ięco n ą  p ok rop ić i  pośrodku  p lacu  w k op ać to  drzew ko m a 
g iczn e . P a trzy  on  i n ad słu ch u je , bo w szy stk o  m ów i m u, c z y  szczęś
liw ie  b ęd zie  tu  g a zd o w a ł gosp od arz m ającego  sta n ą ć  „p osed k a" . 
S łu ch a  w ięc  trw ożn ie, c z y  n ie  kracze w rona, n ie  szczek a  p ies i  n ie  
sk rzeczy  sroka, za to  c ie szy  się, g d y  na  k am ien iach  usiąd zie  p liszka , 
zaszczeb ioce jaskółk a , zarży  koń, od ezw ie się  porylc w ołu , a  jeszcze  
bardziej, g d y  ła g o d n y  w ia tr  p o ru szy  c ich o  traw ę i krzaki, rosnące  
w okół. T ak  to , m ieszając  u czu cia  chrześcijań sk ie  z p ogań sk im  
zab ob on em , p od trzym u je  c ieśla  n iegasn ącą  w atrę p rzy  b u d ow ie

W iosn a  nad  C zerem oszem

i,  p om n y  n a  se tk i s tarod aw n ych  zw yczajów , k ład zie  i  w iąże śc ia n y  
aż pod  strop . W  n ich  b ęd zie  p ły n ę ło  ży c ie  ro d z in y  gazd ow sk iej, 
d la  której p oza  B o g iem  i św ię ty m i p a tron am i is tn ie ją  se tk i in n y ch  
—  w ięk szy ch  i  m n iejszy ch  d ob rych  i  z ły ch  b óstw . P rzetrw a ły  one  
w  p u szczy , górach i w odach  i  w ciąż  jeszcze  p om a g a ją  lu b  szk od zą  
H u cu łow i od  pierw szej ch w ili narodzin , g d y  p rzy la tu je  d w u n astu  
sęd z iów  i, s ia d łszy  n a  ok n ie  izb y , w yzn acza  m u gw iazd ę, k tóra  
św iecić  m u b ęd zie  aż do sk on an ia . P o te m  „ so ch tiw n a  baba"  —  
zn ająca  w szy stk ie  ta jem n ice  sw ego  zaw od u  i w praw na w  p rzy jm o
w aniu  i p ierw szem  op orząd zen iu  n iem ow lęcia , od m ów i napręd ce  
form u łę chrztu  św iętego , a le  bardziej uw ażać będzie  na to , a b y  k toś ,
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w ch od ząc do izb y  p od czas p ierw 
szej kąp ieli, n ie  urzek ł d z iec in y , a b y  
w porę i ja k  n a leży  p rzyrząd zić  t a 
lizm a n  z czosnk u , g lin y , w ęgla  i z ie 
m i ze ś lad u  psa , a  dop iero w ted y  
p ow iesić  d zieck u  k rzy ży k  n a  szy i, 
ale  k on ieczn ie ... z osik i! C iągła drę
c z y  ją  i  p o łożn icę  trw oga , a b y  dja- 
b lica  n ie  „od m ien iła"  now orodka, 
n ie  w y su szy ła  m leka w  piersi m a tk i 
i n ie  b u d ziła  śp iącego  drobiazgu . N a  
w szy stk ie  czarcie szk o d y  is tn ie ją  cu 
dow ne sp o so b y  —  siw a  m agja  w ie 
ków  u b ieg łych  —  nieraz straszna i 
ponura. N a  grad i ogień , na  ch oro
b y  i sm ętek , na n ienaw iść, zem stę  i 
m iłość, na  ep id em ję b y d ła  i  na ich  
dochow ek , na dzik ich  lu d zi, ob rośn iętych  w ełn ą , co  ży ją  po m ateczn i
kach , n a  „ n ia w k i“, d u ch y  leśn e, p o łon in n e i w odne, na  dusze nie- 
chrzczone i na  n ieb oszczyk ów , zm arłych  bez sak ram en tu , co to  straszą  
i szk od zą  ju h asom , ta k  często  p o w ta rza ją cy m  im ię  C hrystusa  przy  
p ozdrow ien iu  i w  k a żd y m  n iem al w yp ad k u  życ ia  cod zien n ego , —  
na w szy stk o  znan e tu  są  sk u teczn e  „ o d czy n y " . W ielkanoc i in n e  
św ię ta  zw iązan o  tu  z n iez liczon em i o b ycza jam i i  p rzesądam i pogań- 
sk iem i. H u cu lsk a  w ilja  — to  „w ieczerza  ta jem n a"  i straszna, gd yż przy  
sto le  w raz z rodziną  g a zd y  zasiad a ją  c ien ie  jego  przodków  —  ty c h  n a 
w et, k tó rzy  z rzym sk iem i w a lczy ły  leg jon am i. W ieczerzę tę  zaw sze z

d w u n astu  dań  sp o 
ży w a ją  H u cu li na  
sian ie , czterech  zą b 
k ach  czosnk u  i z iar
n ach  p od  serw etą , 
a przed  p rzystąp ie
n iem  do sto łu  w yk o- 
n u ją  n ieb yw a le  z a 
w iłe i d łu gotrw ające  
czy n n o śc i m agiczne, 
a b y ,,z a  w iązać lich o , 
od p ęd zić  w iedźm ę i 
złe  d u ch y , a b y  pro-

T r z e c h s e t l e tn ia  c h a ta
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G azda, pan  w  sw y m  kasztelu-grażdzie

W ejście na  , ,p id g a n ie "
» 164 «

cesy  sądow e p om yśln ie  w yp ad ły , b ły sk a w ica  n ie  d otk n ęła  d om u a dra
p ieżn y  zw ierz, choroba, la w in a  i pow ód ź n ie  zab rały  b y d ła  i p szczół. 
G azda, trzym ając  w  ręku m isę z ja d łem  św ią teczn em  i siek ierę, 
w y ch o d zi n a  dw ór i zaprasza n a  w ieczerzę n iew id z ia ln y ch  czarow n i
ków , w ilk i, n iedźw iedzie , lisy , żeb y  m u nie szk od ziły , n a w et... burzę 
prosi d o  sto łu , w reszcie h u cu lsk a  rod zina  zan osi m o d ły  za dusze  
ty c h , k tórzy  n iew iad om o gd zie  i k ied y  w yzion ęli ducha, p rzyw a len i 
c iężk iem  drzew em , zb łąk an i na up łazach  i na  „ cza p a sza ch “ za
śn ieżon ych , p och łon ięci przez w ściek łą  k ip ie l rzek , zab ic i na  drogach  
n ie z n a n y c h . . .  W końcu  k ad zid łem  „ w y p ęd z iw szy “ czarta  z izb y ,

zasiad a  gazda  z rod zin ą  przy  
s to le  w ig ilijn ym . P rzy  sp o ż y 
w aniu  tego , co n aw arzy ła  i n a 
p iek ła  g a zd yn ia , i  po  sk ończonej 
w ieczerzy  trw a ją  do św itu  prak 
ty k i m agiczne, d ziw n e ok rzyk i 
„P rrra, szkn e" , s ia d a n ie  w  m il
czen iu  na  ziem i, a b y  p szczo ły  
szczęś liw ie  się  cho-wały; w różb y  
g a źd z in y  i d ziew u ch , zd m u ch i-
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w an ie  m iejsca  na  ła w ie  przed  s ia 
dan iem , a b y  n ie  zgn ieść jak iej d u 
szy , n iew id zia ln ie  biorącej udzia ł 
w  w ieczerzy , k tóra  is to tn ie  je s t  „ t a 
jem n ą" , p rzepojon ą se tk a m i guseł, 
zn ak ów  i p rzepow iedni, drażn iących  
i  p od n ieca jących  b u jn ą  w yobraźn ię  
łu d z i W ierchow iny . N a  drugi d zień  
św ią t śp ieszą  H u cu li do  cerkw i „n a
zbory" , cz łon k ow ie  bractw  cerk iew - Ok o i
n y ch  ob ch od zą  po kolęd zie  n a jd a l
sze n a w et zagrod y  parafji, p od zie liw szy  się na  „ tab ory"  z ta n c e 
rzam i, w y m a ch u ją cy m i top ork am i, i  z jak im ś b łazn em  na  kon iu ; 
za g ląd a ją  do każdej ch a ty , śp iew ając  po  drodze: „ H o j, w ijszło  bra
c tw o  rano z cerkow ci, hoj, daj B o ż e " ! N o w y  rok, Jordan , w ielk i 
p o st i w ie lk i ty d z ień , cz terd z iestu  m ęczen n ik ów  —  p a tro n ó w  r y b a 
ków , Z ielone Ś w ią tk i, św . Jan a  i M ikołaja, dn i św . Jura, B orysa  
i  H lib a  —  obrońców  przed  g łod em , K ośm y  i D am jan a  —  p atron ów  
sa d o w n ik ó w  i  drw ali —  d n i, obch od zon e przez k ośc ió ł ch rześcijańsk i, 
są  tu  g łęb ok o  p rzesiąk n ięte  słow iań sk iem  i  n ies łow iań sk iem  p o g a ń 
s tw em . D ziw n e też  św ię to  u trzym ało  się na  H u cu lszczyźn ie , zd aje

...słońcem  zalane w nętrze ch a ty  
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się, w ięcej n igd z ie  n ie  sp o ty 
kane, W ie lk an oc  rachm ań- 
s k a ! H u cu li ob ch o d zą  ten  
„ rach m ań sk yj w e ły k d eń “, 
czcząc ja k ich ś rachm an ów  
sta ry ch , b o g o b o jn y ch  m n i
ch ów , c z y  te ż  karzełków , 
ży ją cy ch  gd zieś  n a  w scho
dzie . U w a ża ją  ich  g a zd o 
w ie za  pośred n ik ów  p o m ię
d z y  B o g iem  a lu d źm i, a  
w ię c ,,z a  ży w y ch  b o g ó w ‘‘na  
ziem i — n iew ą tp liw y  w p ływ  
Is la m u  i B u d d yzm u , zre
sz tą  sam o słow o  n a w et zdra
dza arabsk ie n iezaw odn ie

P io tr  Stachiew icz: Z ab a w y ...

p och od zen ie . D zień  rach- 
m ańskiej W ielk an ocy  zw ią 
z a n y  je s t  z w zru szającym  
o b ycza jem , p rzyp om in ają 
cy m  straszliw o  n ieg d y ś n a 
ja z d y  ta ta rsk ie  i c iężk ąręk ę  
tu reck ą . W  ty m  dn iu  b o 

w iem  H u cu li w rzucają  do rzek i sk oru p y  jaj, a b y  d o p ły n ę ły  
do S tam b u łu , gd zie  ż y ją c y  ta m  p o tom k ow ie  w z ię ty ch  n ie

g d y ś  do n iew oli H u cu łów  n ie  w ied zą , że m in ą ł ju ż  dzień  
W ielkanoc}^, —  n ajw ięk sze  św ię to  św ia ta  ch rześcijań 

sk iego . Jak  ok iem  sięgnąć, przez bory , łą k i i g ó r y , 
po p łajach  i po bezdrożu  id ą  i ja d ą  k onn o g a z

dow ie i k ob iety , obłado%vane c iężk iem i w oram i —  
„b esah am i" , od zied ziczon em i, sąd ząc z n a zw y , 

po T atarach . C zem że to  je  w y p ch a ły  g a z d y -  
nie gospod arne ? O d św iętn ą  od zieżą  m ężów  
i  sw oją , ob u w iem , ,, pry  krasam i"  i „ ły sk a w -  

kam i" , a b y  po  dalekiej i  uciążliw ej nieraz dro
dze do  cerkw i z da lek iego  osied la  m óc się przebrać  
i „p ry lu d n ie"  sąsiad om  się pokazać. W  in n y ch  w or
kach  w iez ie  g a zd y n ia  św ięcone, b y  je  pop  w od ą  
św ię tą  skropił i w szelk ie  s iły  n ieczy ste  od p ęd ził tem -  
bardziej, że w iezie  n ie ty lk o  „ p a sk ę “ —  ozd ob n e p ie 

, ,  P ro sta  lo z a “
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D z w o ń c a " ^ j e .  d o 
c zy śc i i p o 

p rzeb iera  lu d  ch rześc ijań 
s k i p ob ożn y , m iłu ją cy  B oga, 
k tó ry  gazd u je  sob ie  gdzieś  
ta k  strasz liw ie  d a lek o  i  w y 
so k o , ż e d ja b e ł i jeg o cze la d ź  
rzą d zą  się na  z iem i, ja k  w e  
w łasnej ch acie , lu d z iom  ż y 
c ie  za tru w ając i ob rzyd za 
ją c ; w  sk u p ien iu  g łęb ok iem  
w ejd zie H u cu ł do  k ościo ła , 
a b y  b ić  p o k ło n y  ziem ne, że 
g n a ć  się  n iez liczon ą  ilo ść  ra
z y  i c ie szy ć  s ię  rad osną  w ie 
ścią , od w iek ów  p o w ta rza 
n ą , iż  C hrystus zm a rtw y ch 
w sta ł —  a le lu ja ! P o  m szy  
św ią teczn ej w y jd ą  w szy s
c y  tłu m n ie  n a  dziedzin iec, 
rozłożą  sw oje  św ięcon e, u- 
s ta w ią  rzęd am i ozd obn e pa-

T C H N I E N I E  WI E K Ó W

czyw o  d la  ludzi, lecz , co  je s t  w ażn iejsze, —  i d la  b yd ła . 
W  jednej p o łow ie  b esah ów  u łoży ła  gazd yn ia  ogrom ne, 
rum iane, w  k w ia ty  i  w szelk ie  esy -floresy  w yp ieczon e „ p a 
ski" z b iałej m ąki, a  w  drugiej —  d u ży , p ięk n ie  p isa n y  
„ p a sk ew n y k " , n ap ełn io n y  k a w a łk a m i c ia s ta  ob rzęd ow e
go , k iełb asy , s łon in y , m ięsa , sera, ja j, m asła ; są  ta m  też  
b arw ne „p isan k i"  i b u te lk a  z w odą, w  której g o to w a ły  się  
ja jk a , bo n a jsk u teczn iejszy  to  le k  na  ch orob y  oczu . T am że  
u m ieściła  H u cu łk a  korzeń  ch rzanu  z liśćm i, czosn ek  i 
szczy p tę  so li. T ak  ob ład ow an i ja d ą  lu b  id ą  do cerkw i. 
P ięk n y  to  w id ok ! N a  c iem n em  tle  boru m ajaczą  b ia łe  
k ep tary  i g u g le  kob iet, n ib y  b ia łe  sk rzyd ła  m o ty la ; przez  
jasn o-z ie lon e m łode zarośla  i  na łąk ach  m igocą  czerw one  

sieraki gazd ów  i ich  czarne kresan ie, ły sk a ją ce  b la 
ch ą  lu b  szerok ą op ask ą  z „ b a jork ów " ; św iecą  się  
top ork i i n ab ijan e m osiąd zem  taszk i, p asy , ta b iw k i, 
łań cu szk i i p och w y  n oży . P rzed  ogrod zen iem  cer- 

k iew n em  u-
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sk ew n y k i i, s łu ch a jąc  śp iew ów  litu rg iczn ych , znów  trosk ać  s ię  będą, 
m yśląc , c z y  dobrze te g o  rank a stą p ili n a  ostrze siek iery , g d y ż  w ,,w e-  
łyk d eń "  żelazo m a siłę  osob liw ą; czy  n ie  zap om n ą „od czyn ić"  czarne  
m oce, bo  w ied źm y  dziś sw aw olą  złośliw ie, żm ije  b u d zą  się ze snu, 
„ liso w y k i"  i w szelk ie  d u ch y  szaleją , w ściek łe i  z r o z p a c z o n e .. .  A le  
k tó ż b y  z lic z y ł w szy stk ie  ob rzędy  starodaw ne, o  k tórych  m u szą  p a 
m ięta ć  gazd a , gazd yn ie , łeg in ie  urodziw i i d ziew u ch y , czu jące  ju ż , że  
serce im  b ić p o czy n a  m ocniej, to  zn ów  om dlew a w  słodk iej, pokor
nej n ie m o c y . . .  W szystk o  to  je s t  p rzedziw nie stare —  starsze od  
b u tw ie ją cy ch  po  borach św ierków , co ju ż  z p ion ów  ca łą  w y la ły  ż y 
w icę i na próchno rozpadać się ję ły  i starsze  od św iętej treśc i obra
zów  na} szk le  m alow an ych  —  a  tu , gdzie n ie s ły ch a ć  sygn a łu  a u t  
i z b y t o stry ch  g ło sów  lu d zi m iejsk ich , m a to  urok n ieprzeparty , w zru
sza i d zia ła  na  w yobraźn ię, n i to  op ow ieść ta jem n icza , śp iew an a  g łu 
ch ym , rzew n ym  głosem  starca  o oczach  p e łn ych  łez  i skier gorących .

M alow idło  na szkle
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C Z Ę ŚĆ  T R Z E C I A  

C Z A R N O H O R A

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y

F A L E  S K A M I E N I A Ł E

Tam , gd zie  w yp iętrzy ł się ła ń cu ch  
C zarnohory, snadź, n iegd yś ja k ieś  

m orze n ieznane, pradaw ne cisnęło  b u 
rzliw e b a łw an y , a te , d ob ieg łszy  tu , s ta 
n ę ły  w  b ezruchu , s tęża łe  nagle, w  k a 
m ień tw a rd y  zm ien ione, a b y  n ie  roz
prysn ąć się  ju ż  n i g d y . . .  O tern t o  
zap ew ne m orzu —  szerokiem , n ieb ie-  
sk iem  i g łęb ok iem  w sp om in ają  w a ta 
ho wie na  połon inach , przed w sch od em  
słoń ca  ogarn iając spojrzen iem  za sty g łe  
jego  fa le  —  od  H ow erli i  P ietrosa  aż  
h en , —  po P o p a  I w a n a . . .  S z c z y ty  gór

G azda p u szc zy  karpack ie j
» 169 <t
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P o p  Iw an

n ie  grożą  tu  n ieb iosom  ostrzam i w ierchów  p oszarp an ych . G dzie
n iegd zie  ty lk o  nad  kotłam i, g łęb ią  dolin  i czern ią  zw orów  w ąskich , 
zw isa ją  urw iste  sp y c h y  skalne, k tórych  się czep ia ją  jarzęb in y , dereń  
i  je ży n y , zrzadka —  lim b a  sm ukła , a  ju ż  bliżej sam ej gran i —  ja ło 
w iec i. . .  różaneczn ik  —  zw iastu n  w y ży n y . P u szcza  zd o b y ła  w szy stk ie  
zb ocza  i w ysła ła  ku ło ży sk o m  rzek, szu m iących  w  n izin ie, buki, 
le szczy n ę , o lch ę i w ierzb y  ro zro słe . . .  W  kniei, po  w yd ep ta n y ch  
przez sieb ie  perciach, sap iąc, tu ła  się n iedźw iedź, szu k ając m row isk , 
n ó r  krecich, jagód  i dziu p li, gdzie osiad ł rój p szczeli, a ż  go  g łód  
rozzu ch w ali do reszty , zm uszając przedrzeć się na  p o ło n in y  i spró
b ow ać szczęścia  w  rabunku, chociaż  czu jn ie  strzegą  sta d  p sy  k o 
sm a te , a  ju hasi ostre m ają  o czy  i n a jlżejszy  n a w et ślad  kn iazia  
b o ró w  w yp atrzeć  zdołają . R ysica , co  lęg i sw oje m a w  w ykrocie  
p o d  złom am i starem i, n ie  śm ie w ych yn ąć  z m roku p u szczy . Śm iga  
p ło w e m , cen tk ow an em  c ia łem  po m ateczn ik ach  sąsied n ich , a b y  coś 
zd o b y ć  i  porw ać zn ienack a —  tu  m ysz  lu b  w iew iórk ę, ta m  —  „go tlcę“ 
—  szarą  g łu szycę , s ied zącą  na gn ieździe, a lb o  jarząbka, m yszk u ją 
ceg o  w  p od szyc ie  i leżan in ie . P o  n o cy  ch yb a , g d y  czarne ch m u ry  
p ełzn ą  po n ieb ie i gd zieś w oddali przew alają  się  grzm o ty  —  głuche  
jeszcze  i len iw e, —  czo łga  się rysica  na skraj la su  i w ęszy , c z y  
n ie  p asą  się  w pob liżu  je len ie  i  k ozły , co ty lk o  o zm roku w y ch o d zą
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na p o łon in y , g d y  ju h asi zam k n ą ju ż  w koszarach  w oły , krow y i ow ce  
i p od  śc ia n ą  , ,s t a i ‘‘ p ozostaw ią  stróża  nocnego , a ten  —  zan iep o 
k o jo n y  n ag le  —  gw izd n ie na  p sy , aż  u jad ać i m io tać  się  zaczn ą  p a  
połon in ie, szu k ając w roga. T y lk o  w ilk i, ja k  c ien ie  ch yb k ie, m aja 
czą  po  przesm yk ach  śród kosodrzew in y, skradając się  ku ow com , 
„b lejącym "  w  zagrodach , i św iecąc „ la m p a m i“ poprzez g ęstą  „ncgurę"  
k ied y  d eszcz „ m a c z k a ty j“ sięp i bezn ad ziejn ie  lu b  opad a m okra kur
n iaw a  śn ieżn a  i  p som  pastersk im  „czu ch "  odbiera. S trugam i p o to 
ków , p ęd zących  po  z łom ach , odbyw aj ą dalek ie, m ęczeńsk ie w ędrów k i 
p strąg i srebrzyste, czerw ien ią  po  bokach  nakrapiane, a b y  do źród lisk  
n ajzim n iejszych  dotrzeć, bo ta k  im  każe natura.

N a d  J asin ą  p oczę ła  się  C zarnohora —  i w znosząc się  coraz w y ż 
sz y m  w ałem , urasta  w  sz c z y t  H ow erli, z której zb o czy  b iją  p ierw sze  
stru g i P ru tu  i n ie  w ied zą  n ic  o sw ych  siostrzycach , co w y try sk u ją  
z zach od n ich  zboczy , Cisę B ia łą  zasila jąc. N a  sfalow anej g ra n i 
grzb ietu  p od n oszą  sw e stożk ow ate , k op u laste  lu b  p łask ie  i zrza d k a  
ty lk o  zaostrzone g łow ice  H ow erla , B reskul, P ożyżew sk a , D a n cy sz , 
T urkuł, R ebra, T o m n a ty k , B rebenieskul, M unczel i  P o p  Iw a n  
—  o sta tn ia  b aszta  tw ierd zy  Czarnohorskiej —  i inne jeszcze  —  
niższe, skrom niejsze. S trom o sp ad ają  ku do lin om  p o łu d n iow e ic h

B ia ły  Czerem osz 
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sp ych y , od p ó łn o cy  zaś sto k i ła m ią  
się w  p o tężn y ch  stop n iach  o lb rzy 
m ich  schodów . To boczne uskok i, 
bądź łagodn e, bądź te ż  op ad ające  
strom ą zerw ą, tw o rzą cą ,,p lecy " , co  
n adaje n iek tórym  górom  g roźn y  n ie
raz, a  zaw sze m a low n iczy  w ygląd  
nied ostęp n ego  urw iska, najeżonego  
sk a łam i. K o tły  i  n ieck i, -wytoczone 
przez lod ow iec  i ro zm y te  jeg o  w o
dam i, g d y  szyb k o  to p n ieć  zaczął, 
zw alisk a  m oren i zrzadk a drobne  
jeziorka w id n ieją  w śród fa l sk a 
m ien ia łych . O statn ie  żyw e w sp om 
n ien ia  o  lo d o w y m  pancerzu , pod  
k tórym , zda się, u g in a ły  się  t e  góry , 
ja k  pod  n iezn ośn em  brzem ien iem , 
gd y  to  ruchom a skoru pa jego  ra 
n iła  g łęb ok o  ich  p iersi i boki. T eraz, 
ch oć o k ry te  lasem , św iad czą  jed n ak  
o zaciętej w a lce  sk a ł z su n ącą  po 
nich  lod ow ą  naw ałą . Z aiste c iężk ie  
to  b y ło  brzem ię, ta k  ciężk ie , że z 
cia ła  gór, n ib y  krew  żyw a, try sn ę ły  
zim n e stru g i w od y. B ia łe , p ienne  
n ici jej n i to  sreb rzysta  p ajęczyn a  
sn u ją  się po z ie lon ych  i szarych  
zboczach  szczy tó w  i o p a d a ją  w  g łę 
bokie k o tły , a  z n ich  —  do rozłóg, 
co  zb iegają  ku łożysk om  rzek. P od  
D an cyszem , n ib y  p otw orn e grze
bienie, w yrosły  W ielk ie i  M ałe K o
z ły  w  szczelin ach  ca łe , w yrw ach  i 
rum ow isk ach , strzela jące  w ysok o  
ponad  zielone p ła sk o w in y  i zw oje  
czarno-zielonego  p łaszcza  św ierk o 
w ych  borów . Przez ich  c iem n e gą
szcze w iod ą  p łaje, w yd ep tan e  przez  
b yd ło , w iją  się  przez n iższe łąk i i 
znow u zn ik ają  w  p u szczy , aż  urw ą
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się  gdzieś w  złom iskach , zaroślach  k osów k i i  tra w  w ysok ich . P rzez  
b ory  b iegn ą  śc ieżk i, różnem i zn ak ow an e barw am i na  szarych  p ion ach  
drzew  i o d łam ach  sk a ln y ch . T o —  sz la k i tu ry sty czn e , w y tk n ię te  
przez zasłu żon e  d la  kraju  P o lsk ie  T ow arzystw o  T atrzań sk ie. C zęsto
kroć d o p row ad za ją  on e do sch ron isk , m a ją cy ch  d la  tu r y s tó w  i  n ar
c ia rz y  p ierw szorzędne zn aczen ie . W  c iem n y m  o tok u  św ierków  
b iją  w  o czy  bajeczn e kobierce o b arw ach  ta k  b lisk ich  H u cu łom  
i  drogich . P ełn ia  najw sp an ia lszej p a le ty  m alarskiej —  szm aragd

T ragedja  górska

i m a la ch it traw , żó łć  z łocista , c iep ły  i  sm ę tn y  fio le t, rad osn y  b łęk it  
nieb a  i k w ia tó w  n iez liczon ych , w reszcie —  n a m ię tn a  lip cow a  czer
w ień  różan eczn ików . A le  i  z ie leń  borów  i łąk , ja k  t e  ,,w y k ła d a n k i"  
S zk ryb laków , —  to  n ieu ch w y tn a  n iem al m oza ik a  o d cien i: czarne  
p ła szczy zn y  i p asm a  zarośli k osod rzew in y , sza firow e sk u p ien ia  
św ierków , szm aragd ow e b u k ie ty  buków , jaśn ie jsze  od n ich  —  brzóz, 
zu p ełn ie  na  d o le  —  zielon a  g m atw an in a  o lch , leszczyn , w ierzb —  
ty s ią c  p lam  z ie lon ych , a  k ażd a  o d m ien n a! I tra w y  p ołon inne, u m a
jon e k ęp am i k w iatów , m ają  w sp an ia łą  gam ę zielen i —  od  n a jc iem 
n iejszej do szaro-zielon ej, n i to  szronem  przyprószonej, n i to  m gie łk ą
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zasn u tej. S zczególn ie  barw nie p rzystro iły  się p o łon in y  w  k otłach  
p od  B resku lem , g d z ie  p y szn ą  o k ry ły  się  roślin n ością  tra w ia s tą  i  z ie ln ą  
łą k i, zagosp od arow an e przez stację  b otan iczn o-ro ln iczą . N a w et  
po n ied o stęp n y ch  sk a łach , gzym sach , w iszących  n ad  przep aściam i, 
po cy p elk a ch  n a  u rw iskach  i w  szczelin ach  strom ych  ścian  z ielen ią  
się , św iecą  barw nem  k w ieciem  roślin y , co  zn ik ły  ju ż  na  połon inach , 
w yrw an e z  k orzen iam i przez b y d ło  i  w y d ep ta n e  ostrem i racicam i 
ow iec i kóz. Z w a ły  g łazów  lod ow cow ych  i duże z łom y, sta cza ją ce  
się  z  w y ży n , zn ik ają  p od  z ie lon ym  i k w iec is ty m  k ob iercem  krzak ów  
i traw , bo i tu  sza lo n y  w iatr h a ln y  zanosi ziarno rodne i sieje  życie , 
a b y  n ie  zam arło  i n ie  zan ik ło . N a  d n ie g łęb ok ich  k o tłów  od m art
w ych  w iek ów  lod ow cow ych  p rzetrw ały  drobne jeziorka —  jed n e  
w  n ag ich  leżące  n ieckach , inne zw yk łe  b ag ien k a , obrzeżone trzc i
nam i, tu rzy cą  i h aszczem  krzaków . Z apew ne zn ik ły b y  daw n o, lecz  
p oi je  źród łam i n iew id zia ln em i m acierzysta  pierś gór rod zim ych . 
K oło  k ażdego z n ich  u w iły  sob ie gn iazd a  legen d y , a  ju ż  szczegó l
niej p rzy  jeziorku  N iesam ow item , pod  przełęczą  tu rk u lsk ą . W  ciem ne, 
b u rzliw e noce, g d y  w ie ją  p o  w ierch ach  p rzen ik liw e d u jaw ice, przy
la tu je  tu  d jab eł, b y  p o liczyć , ile  to  dusz sam ob ójców  p rzyb y ło  
z „ su k ro w y szcz“, gd zie  leżą  ich  c ia ła , ile  dusz m orderców  pogrą-

M ala  M aryszew ska  i  H owerla  
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Sm otrycz M unczel -------
S tep a n cc R o zszyb cn ick  K iedrow aty

P an oram a .—
ży ło  s ię  w  lo d ow atej to n i jeziorka , słu żb ie  od 
d a ją c  się  czarciej. On zaś —  w róg B o ży , o 
oczach , ja k  w atra , p łom ien n ych  każe  im  zb ie
rać  k ry  lo d o w e i  c isk ać w  n iz in y  z chm ur gra
d ow ych . Ł agod n ieje jed n ak  djab eł, g d y  d o 
b iegn ą  go d źw ięk i trem b ity . W ted y  d u szom  
zg u b io n y m  zn a k  daje, a b y  się u c iszy ły  i  sp o 
czę ły  n a  d n ie jeziornem . W ied zą  o tern p a 
sterze i zdalelta  p rzychodzą , b y  z zak lęciem  O rłow icz...

n a  u stach  w  jeziork u  w y m o czy ć  trem 
b ity , g d y ż  ta k ie  grają  donośn ie i  rzew nie.. 
Żaden z ju h asów  n ie  śm ie  c isnąć k am ie
n iem  w  n ieruchom ą, zam arłą  to ń , b o  w o- 
ły b y  m u  p o ton ę ły , ow ce zerw a łyb y  się- 
z perci nad  „berdam i"  i p rzepad ły  bez  
ślad u . A le  n ie ty lk o  k u  tem u  jeziorku, 
dążą  ju h asi, bo  w  
w olnej ch w ili w y 
b iegają  i na  szczy 
t y  najw yższe , b y  
w zrok iem  zaczer
pnąć b łęk itó w  i  
f io le tó w  dali, a  w  
płu ca  nabrać bez-

Schodzenie w dolinę P lecak  jest ciężki,
» 176 «

...C zarn oh ory
k reśnych  p ow iew ów , ku słoń cu  się  zb liżyć  a  na  
n iz in y  p rzyziem n e p ogard liw e lu b  tę sk n e  rzu 
c ić  sp o jr z e n ia . . .  H e j ! N iem a tu  granic prze
strzen i !! Z H ow erli dojrzą o czy  p asterzy  m gli
ste , se led yn ow e, z ło c iste  skraw ki rów nin  i c ie 
m ne, ja k g d y b y  rozp łyn ięte  na ja sn ym  k o 
b iercu  m ętn e p la m y  S tan isław ow a, K ołom yi, 

. Ś n ia ty n ia  i M arm arosz-Szygietu . W  jed n em
“ ty lk o  m iejscu  zasłon i im  w id nok rąg sam otn y

P ietros, a le  p o za tem  n ic  ju ż  n ie  w strzy 
m uje w zroku, bo w idne ja k  n a  d łon i w y 
c ią g n ę ły  się  ta m  sk am ien ia łe  fa le  Szczy
tó w  B reskulu , P ożyżew sk iej, D a n cy sza  
i T urkułu , urw isko R eber i z jeżon a  g rzy 
w a W ielk ich  K ozłów , dalej —  Szpycie, 
p od w ó jn y  w ierch  B reb en iesk u lu  i  n ie 

zn a czn y  skraw ek  
P o p a  Iw an a . H u- 
cu li, k tó r z y tu  za- 
brną, w  zadu m ie  
i  n iepokoj u przy- 
g ląd a ją  się czar
cim  ig licom  S zpy- 
ci, p on u rym , d zi-

. .odpoczynek m iły  N a  słon eczn ym  p ła ju
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k im , p e łn ym  utajonej g ro zy  „ tea tro m  k am ien n ym " , p rostop ad łym  
urw iskom  D a n cy sza  z o d c in a ją cy m i się na  jej t le  W ielk iem i K ozłam i 
i  z w zn oszącą  się  w yżej H o w er lą  z jej k op cem  na w ierchu; g d y  zaś  
ju h a s i lu b  gazdow ie z K o sm a cza , K rzyw orów ni i  B ystrzca , w ędru
ją c y  po  górach , a b y  od w ied z ić  p a są cą  się n a  połon in ach  „m arżyn ę" , 
d o trą  tu , —  w te d y  sta n ą  w  za ch w y c ie , bo o to  w id zą  w ężo w y  grzb iet  
C zarnohory, a , jeże li w ejd ą  na  B reb en iesk u l, o stry  w zrok  ich  d o
sięgn ie  p rzezroczystych , b łęk itn y ch  i różow ych  łań cu ch ów  A lp  Mar- 
m arosk ich  i R o d n ia ń sk ich ; w reszcie  spod znaku  tr ian gu lacyjn ego , co 
w yrósł na  w ierchu P op a  Iw a n a , o czy  górali ogarn iają  p asm o od  
S togu  do  C zyw czyn a, i p o łu d n io w y , w  słonecznej m gle to n ą c y  cyp el 
P olsk i, gd zie  zn aczą  się z ie len ią  p o ło n in y  H n itesa  i  R om an ow a  —  
a  n a  w schodzie rozp arły  się nad czarnem i boram i inn e —  w esołe, 
rozleg łe  p o ło n in y  H r y n ia w sk ie . .  . S to ją  ju h asi i  w ędrow ni H u cu li 
w  zach w ycie  i m ilczen iu . Z ap om in ają  o trosk ach , n ien aw iści i m i
ło śc i. W idzą  rodzim ą w ierch ow in ę, w yk oclian ą  od k o łysk i, ca łą  
w zd łu ż i w szerz, w  n ie u k r y ty m  n iczem  przep ych u  barw  i b lask ów .

P r z y  drodze
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W ładysław  Jarocki: P a n n a  m łoda z  d ru żbam i

Srebrna o k iść

Ju ż  „ p r o sy n e c " — grudzień  na dw orze. 
W szelk ie  m okradła odd aw na w  stw ar

d n ia łą  za m ien iły  się „hrudę" , n a  k a 
m ień  zm arzn iętą . P rzy  brzegach p o to 
k ów  i rzeczek  —  i na  k am ien istych  ich  
progach  z brzęk iem  za łam u je  się p od 
m y te  prądem  dzw onn e szk liw ie c ien 
k ich  zaledzi. N a sk a łach  i p łajach  śn ieg
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K ocio ł p o d  P o ży że w sk ą  
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K o z ły

p otw orzy ł „p o łyd ycię" . M okra siek a  w ica jeszcze w  listo p a d z ie  ob lep iła  
bia łą  p o lew ą  h a łd y  złom isk , p n ie d rzew  na skraju p u szczy , oddaw na  
zw arzy ła  tra w y  na połon inach  i zaw czasu  sk oszon ych  „caryn k ach " . 
N a g le  w  n o cy  n a p ły n ę ły  od  gorgańsk iej S y w u li c iężk ie  ch m ury, 
sy p n ę ły  śn ieży cą  i w  m ig  jed en  b ia łą , p u szy stą  g u g lą  o k ry ły  C zarno
horę od w ierchów  do  dna n a jg łęb szych  w ąw ozów , gd zie  zd ję te  prze
rażen iem  p rzyc ich ły  p o to k i w arczące. Coś k rą ży  d ok o ła  w ierchów , 
szyb u je  n ad  n iem i i m ach a  b ia łem i p o łam i sz a ty , od  czego  w iatr  
p ow sta je  m roźn y  i k łu jący . W szystk o  d okoła  zn ik a  p od  b ia łą  p o 
w łoką, jarzącą  się w  słońcu  m iljon am i sk ier i ogn ik ów , n a w et w  n ocy , 
g d y  m iesiąc ob iega ziem ię, św ieci się b ia ły  p łaszcz  gór ta jem n iczą  
p o św ia tą  n ieb ieską , ja k  b ezd en ne „n iaw ek "  źrenice. Z nikają  p od  
o syp am i śn ieżn em i ru m ow iska  szare, ostre ig lice  S zp yci i ja ło w y  
R eber w ał. K ażd a  sk a ła , k am ień , zw a ły  g łazów , przez lod ow iec  
w  pop łoch u  i n ie ład zie  porzu con ych , o k ry ły  się p u szy stem i cza p a m i 
—  okrągłem i ja k  o lb rzym ie  ja jo . C zapy o s ia d ły  te ż  na  ła p a ch  św ier 
ków  i  rozłogach  jo d e ł; n a  czarn ych  g a łęz iach  b u k ó w  i  o lch  w y k w it ły  
p ęk i sa d z i b ia łe j; k a żd y  b a d y l i n a jc ień szy  pęd  zgrub ia ł i  zb ie la ł
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W idok z  prze łęczy  T u rk u lsk ie j

od szronu, n ib y  a lab astrow em  o b lep io n y  k w ieciem . M iękkiem i 
zw ojam i srebrnego p ła szcza  o tu liły  się  „ p lecy "  sp ych ów , a na  w ier
ch ach  n a jw y ższy ch  urosły  śn ieżn e w a ły , łagod n e  i  n iep ok a lan ie  
b ia łe  lu b  też  w y g ięte  k u lis ty m  lu k iem  ostro  przez w ia tr  p od ciętych  
w yd m  o grzyw ach  rozw ich rzonych  w  god zin ie  zam ieci. Gdzie w  
z a sp y  śn ieżne uderza sm a g a ją cy  je  w icher, —  ta m  i  sam  w yziera  
czarne ig liw ie  k osów k i i  k iw ają  się w  jego  podm u ch ach  n ag ie  ga 
łęzie  o ls z o w e .. . S zczy ty , p o łon in y  i  łąk i, po  „rozczo łyn ach "  leżące, 
—  to  jed n a bezkresna, m ilcząca  p u sty n ia  b iała , gd zie  ty lk o  d u ch y  
n iew id zia ln e  w ycisk a ją  bezszm ernie n ik om u n iezn an e ś la d y  sw ych  
stóp . Z kraw ędzi n ad  k otłam i, z  ob łazów  i  urw isk  p ionow ych , grożą  
u p ad k iem  stw ard n ia łe , a  jed n ak  p ow oln ie sp ływ ające  grube, w y 
g ię te  ku d ołow i zw isy  z lod ow a
ciałe. Ś n ieg  p rószy  b ez  przerw y!
P o tw o rzy ły  się ju ż  w y d m y  ogro
m ne p od  czarną  ścianą  borów .
P o d  brzem ien iem  białej i  m art
w ej p ok ryw y  p och y la ją  się i z 
trzask iem  ża łosnym  pad ają  c ien 
k ie  p io n y  m łodych  sm ereków  i 
b u k ów ; ja k g d y b y  u ginają  się  
i  ob n iża ją  sz c z y ty  i przełęcze

O d ła m y la w in y
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Czarnohory, a ż  dreszcz przejm ujący  w strząśnie jej sk a ln y m  grzb ietem . 
W ted y  w  różnych  naraz m iejscach  zryw ać się p oczyn ają  w iszące nad  
b ezdn ią  sp ły w y  śn ieżne, szyb ciej su n ą  po  z lod ow acia łej n aw ierzch n i 
sk a ln ego  zb ocza  b ia łe , bezszm erne pola , aż  ru n ą  n a g le . G roźna la 
w ina  ślizga  się  strom em i sp ych am i, p oryw ając  k am ien ie , piargi, 
p ła ch ty  darn in y , i sp ad a  na  dno g łęb ok ich  k o tłó w , rozb ija jąc  się  
ta m  na  p o tężn e  b lok i, n i to  b ia ły  i  p o ły sk liw y  m arm ur z K arrary, 
gd zie in d ziej n a  rozsian e w  n ie ład zie  m n iejsze  b ry ły  i zw a lisk a  o sy -  
p ów  p o tw orn ych , druzgocąc św ierk i i p od  w arstw ą  sw o ją  grzeb iąc  
k osów k ę, od łam k i p iask ow ca , a  w yp ełn ia jąc  g łęb ok ie  w ąw ozy , szcze 
lin y  i ż leb y  szerok ie, gd zie  p rzetrw a nieraz aż  do now ej z im y .

D ziw n ie  trw ożn ie  szem rzą  b ory  ża łobn e, g d y  w icher h a ln y  strzą- 
śn ie  z ich  ła p  cz a p y  b iałe, sadź —  z ig liw ia , szron  —  z p n i s tw ard n ia 
ły ch . S m ętn e i m ilczące, n i to  bojąc się  p oru szyć i g ło śn iejszym  
od ezw ać się  poszum em , n ie  w ym ach u ją  ju ż  ła p a m i i g łow icam i 
n a w et n ie  k iw ają  —  sz ty w n e , zam arłe. W  d n i p ogodne i w  noce  
cich e, uroczne w yraźn iej d ob iega ją  z  kn iei różne o d g ło sy  —  zgrzy t  
śn iegu  p od  racicam i je len i, c iężk ie  jego  sk rzyp ien ie  p od  szerok iem i 
sto p a m i burego k u d łacza , szm er o strożn ego  tru ch tu  w ilczego , 
tch ó rz liw e  d yn d an ie  lisa , c ich e p rych an ie  ry sia  i sy k  n ajd zik szego  
śród n ich  —  żb ik a , łak n ącego  św ieżej, gorącej krw i; w  n iższych

H ow erla  w idzian a  z  K o im ie sk ie j
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reglach  d zik i brną  
w  śn iegu  g łęb ok im  
—  czu jn e i  c ię te . 
W szystk o  co  żyje, 
op u szcza  m a teczn i
k i g łęb ok ie, p rzyw a
lo n e  śn ieg iem , ch y 
b a  ty lk o  n ied źw ie
d zica  ciężarna i sa- 
d lista  p ozostan ie  w  
barłogu. —  D o s to 
gów , tk w ią cy ch  po 
łąk ach  i  caryn ach , 
sk rad ają  się sarn y  i  
łan ie , je len ie  grze
b ią  śn ieg  k o p y ta m i 
po n iższych  p o łon i

n ach , szu k ając  p a szy ; w ilk i grasują  p o  zaroślach  w pobliżu  posedków  
g a zd ow sk ich ; ła s ice  i  k u n y  w ślizgu ją  s ię  p od  ch a ty , gd zie  szczu ry  
i  m y sz y  m ają  sied lisk o . T o też  w  d zień  i w  n o c y  u jad ają , w arczą  
i w y ją  p sy  czu jn e  i  z ł e . . .  U ja d a ją  te ż  z innej p r z y c z y n y . . .  P o  
b ia ły ch  zboczach  gór  i  po  gran i czarnohorsk iej coraz częściej b o 
w iem  m a ja czą  dalek ie , d robne cien ie , c iem n e p u nk cik i, szyb k o  
biegn ące od  sz c z y tu  do  szczy tu .

T a m  na m glistej p u sty n i —  siln i i  od w ażn i lu d z ie  b ia ły m  ślad em  
n art, n i t o  lem iesz em  o stry m  tn ą  p o la  śn ieżne.

N ie  p o  p ięk n o  krajobrazu  p rzy b y li tu  z d a lek ich  m ia st zg ie łk li
w y ch  i  za d y m io n y ch , bo p raw ie  jed n a k o w y  w szęd zie  ro zta cza  się  
przed n im i w id ok  —  czarn e śc ia n y  borów  i  b ia łe  p ła szczyzn y . W ie
czorem  ch y b a , g d y  n a  zach o
d zie  gaśn ie  słońce, —  zaróżo
w ią  się w ierch y czarnohorsk ie, 
szk a r ła tem  się  p o w lo k ą  i f io le 
tem , a le  w  ty c h  krótk ich  ch w i
lach  zd ąża ją  narciarze do  k o lib  
i  sch ron isk , a  n a w et, g d y  n ie 
m a in n ego  w y jśc ia , —  d o staj 
i  sza ła sów  p astersk ich , a b y  w y 
począć p o  c iężk im  i d łu g im  b ie
gu , u k ryć się  przed  groźn ym

P o d  naw isem
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Śladem  k u  prze łęczy  ,
r  » 1 8 6

■wiatrem n o cn y m  i ogrzać przy  
p iecu  lu b  w atrze  skrzep łe na  
m rozie c ia ło . N ie  k rajob razy  
ty lk o  p oc iąga ją  tę  m łod zież  n i
b y  n ow e d u ch y  gór zjaw iającą  
się  na  w ysok ich  gran iach , w ą
sk ich  k raw ęd ziach  nad  u rw i
sk am i, po  śn ieżn ych  p u sty 
n iach  p o łon in  i po  p lecach  k o 
tłó w . C opraw da —  w  po łu d n ie  
przed oczam i n arciarzy  p łoną
w sp an ia łe  b ia łe  k op u ły  H ow er- _  , , .

t_  , . , , . '  T Z u ch w a ły  skok
l i , B reb en iesk u lu  i  P op a  Iw a 
na, a le  zrzadka ty lk o  spojrzą on i na  tę  b ajk ę b ia łą , ogarn ięci sza 
łem  p rzestrzen i i  żądzą zaw rotn ie  szyb k iego  b iegu . U w a g a  ich , sk u 
p ion a  n a  czy h a ją cy ch  w  górach  n ieb ezp ieczeń stw ach , od ryw a  ich

od  cu d ó w  C zarnohory, p rzy 
branej w  sk rzącą  się  d jam en -  
ta m i sz a tę  z im ow ą. M uszą b o 
w iem  b aczn ie  śled z ić  n arcia
rze, a b y  w y ślizg a n e  p ło zy  w  
zw arze śn ie ż y c y  zlodow acia łej 
n ie  d o tk n ę ły  szren i n a  u k o ś
n y m  p łaju  n ad  „b erdem "  lu b  
n ie w c ię ły  się  w  śn ieżn e n a 
w isy , n iczem  n ie  p od p arte , a b y  
n a  traw ersie  s to k ó w , c z y  przy  
te lem a rk u  zu ch w a ły m  n ie  po
p ch n ąć la w in y , a  p rzy  skoku , 
co n ib y  d rap ieżn y , orli lo t , n ie  
tra fić  na  słab o  ośn ieżon e  h a ł
d y  z łom isk  i  n ie  w p aść  na  n ie 
tr w a ły  jeszcze  z w ór tu n elu  
śn ieżn ego , w  k tó r y m  p ęd zi p o 
to k  i je ż ą  się  ostre kam ien ie . 
N ie ! P o śc ig  za  p ięk n ą  n a tu rą , 
za b ezk resem  p rzestrzen i n ie  
je s t  g łó w n y m  ce lem  n arcia 
rzy . O d dają  się on i n a jp ięk 
n iejszem u , n a jd u m n ie jszem u
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sportow i, co żąd a  w yostrzen ia  i sp o tęgow an ia  w szystk ich  zm y słó w  
i  sił. T u w  górach, m knąc w  sza lo n y m  pędnie bez dróg i znaków , 
ok ryci śn ieżn ą  kurniaw ą, o b o jętn i na  ziejące, przep astn e ..jy z w o r y “ , 
strom e sp y c h y  i n ag łe  urw iska, czu ją , ja k  rad uje s ię  ich  dusza, g d y ż  
w ie już, że w szy stk o , n ib y  n a jlep sza  i na jsp raw n iejsza  m a szy n a  s ta 
low a , d zia ła  d ok ład n ie  —  m ięśn ie  n óg , p łu ca , serce, oczy , k ierująca  
w szy stk iem  w o la  i m y ś l b ły sk a w iczn ie  szy b k a  i n ie  zn a jąca  lęk u . 
O zm ierzchu , g d y  ju ż  gran atow e c ien ie  w yp ełn ią  po brzegi najg łębsze  
w ąw ozy  i w ch łon ą  c iem n ość  borów , g d y  zgasn ą  szc z y ty , u p ieszczone

Czarnohora ośnieżona śn i

o sta tn im  prom ien iem  to n ą ceg o  na  zach od zie  słoń ca , k ied y  to  p od  
w iercham i sn u ć się p oczn ą  b ia łe  sm u gi i  kłęby' ob łok ów , co to  n ib y  
kierdel ow iec b ia łych  rozcieka  się  po zboczach  i zsu w a po p lecach  
k otłów , g d y  na  śc iem n ia łem  n ag le  n ieb ie  ta m  i sa m  m igo tać  p o c z y 
n a ją  gw iazd y , a  k siężyc  n ieśm iało  jeszcze  posrebrza ośn ieżon e strza ły  
św ierków , p rzy  w atrze , p łonącej w  kolib ie , zgrom ad zon a brać nar
ciarska gw arzy  spok ojn ie .

O św icie  po  sz la k a ch  i  śc ieżk ach  rozp roszą  się  w szęd zie  narciarze. 
O tw arta  d la  n ich  droga, b o  p ło z y  gon ne, zg rzy ta ją c  c ich o  po  d ja - 
m en tow ej n a led zi, w szęd zie  się  p rześlizgn ą  i  do n a jd a lszych  d o trą  
zak ątk ów . T o też  narciarze za g lą d a ją  do  grażd i ch a t hu cu lsk ich ;
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od w ied za ją  cerk iew ki, ó d a 
ch ach , p rzyczó łk ach  i „ m a -  
k ow yciach " , śn ieg iem  i sad z ią  
o k ry ty ch , gdzie  b y w a  tłu m n ie  
w dni św ią teczn e , bo  n ie ty łk o  
gazd ow ie  i  g azd yn ie , a le  n a 
w et łeg in ie  i  d z iew czy n y  stro j
n e n ie  ch cą  w ych od zić  na  dw ór  
—  m róz ta m  b ow iem  sro ży  się  
i szczyp ie . P o ły sk u ją  w  św ie 
t le  jarzących  się św iec  i  słońca  
z łocen ia  rzeźb ion ych  w y m y ś l
n ie  w ró t i ik o n o sta só w  przed  
o łtarzem . P a trzą  sp ow ażn ia łe

TT ,■ i . ,  o czy  n arciarzy  n a  obrazy ,M a li H u cu li sposobią  się do — . J ■”
n iew p raw n ym  m alow an e p ę 

dzlem , na m isterne pająk i, zw isające z pu łap u  n aw y, na  trój-  
i p ięcioram ien n e św ieczn ik i r o b o ty  m istrzów  h u cu lsk ich , a  przede- 
w szy stk iem  na  t łu m  rozm od lon y , b arw n y  i  d z iw n y  m ieszan in ą  
ty p ó w , w yrazu  oczu , p o sta w y  i stro ju ; o g lą d a ją  o śm iob oczn e i k w a
d ratow e d zw on ice, s to ją ce  osobn o, c iem n e, praw ie czarne, roze
drgane g ło śn em  łk an iem  d zw on ów ; n ie  o m ija ją  sp o rto w cy  n a j
b ied n iejszy ch  n a w et ch a ty n ek , gd zie  w  d ym ie  w raz z b y d łem  p ęd zą  
n ęd zn e  ży c ie  n a ju b oższe  ro d z in y  h u c u ls k ie . . .  N ie  d z iw  p rzeto , że 
k o sm a te  i  ła c ia ste  p sy  gazd ow sk ie  sza leją , rw ąc się  z łań - 
c u c h ó w i u jad ając  w ściek le . U jad ają  jed n a k  z in n ego  jeszcze  
p ow od u  . . .  O stry  ich  słu ch  po- 
ch w y tu je  e ch a ,n a p ły w a ją ce  z da
lek iej p u szczy . G łosy  lu d zk ie , a 
p o za tem  stu k o t siek ier, ło m o t i  
tr za sk  p a d a ją cy ch  drzew , jak iś  hu k , 
n ib y  grzm ot, s t łu m io n y  od leg łością , 
p rzeciąg ły  w ark ot i rw ące s ię  od cza 
su  do  czasu  g łu ch e  lu b  przeraźliw e  
k rzyk i. W ęszą  złe „ k o tiu h y " , a  g d y  
dob iegn ie  w iatr od  p u szczy , p o łechce  
im  ch ra p y  sm o ln y m  zap ach em  o g n i
sk a  i ostrego  p o tu  k ońsk iego.

T am  w  borach  oszron ion ych  łeg i
n ie  —  drw ale sta cza ją  p o  ryzach  d y 

D zień  pow szedn i...
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lo w y ch  drzew a, śc ię te  na  jesien i, 
rąb ią  i  p iła m i p od cin ają  na  k a 
m ień  sk o stn ia łe  sm erek i i  w  ,,b a -  
sztan n yk ach "  stare  jo d ły ; u  p od 
nóża  w a lą  b u czyn ę , a b y  n ie  g łu 
szy ła  m łodej i sz lach etn ej porośli.
W  la sach , na  zrąb p rzezn aczo
n ych , w  ow ych  „b u ty n a ch " , p n ą 
cy ch  się  po  b ok ach  gór lu b  w y 
b u ja ły ch  n a  p łask o  w inach , tk w ią  
„ k o ły b y " . Sześć lu b  osiem  m ają  
on e śc ian  bez ok ien . W  jed n o- _  zaw 0^ w  szlak iem  I I .  b ryg a d y  
rzęd ow ym  sp a d z isty m  d achu , u
szczy tu  jego  p iram id y  czern ieje  ,,prozir" , o tw ór szeroki, k tó ry m  d ym  
w atry , n ig d y  n ie  gasnącej w  środku schronu , u la tu je  aż  p on ad  szcze
cin ę  boru. N iz iu tk ie  drzw i prow ad zą  do  w ąskiej sion k i, gd zie  drw ale  
przech ow u ją  w odę i w sze lk ą  „sarsam ę"  —  p iły , g ie lh iw y , g r y fy  i  ca- 
p in y  d la  p rzesuw an ia  i obracan ia  śc ię ty ch  p ion ów  i ty lk o  siek iery,
z k tórem i n ie  rozsta ją  się n igd y , p od su w ają  p od  tw ard e  w ezgłow ia
sw ych  p ościeli, św ierczyn ą  w yśc ie lan ych .

Od m o d litw y  za czy n a  ta m  gospodarz —  „zaw id c ia"  pracę w  borze, 
od m o d litw y  za czy n a ją  ją  drw ale przygodn i, co codzien ną pobierają  
o p ła tę , i „ sy k m a n y cze" , k tó rzy  p od n ajm u ją  się na c a ły  czas trw a 
n ia  porębu . N a m o d litw ie  te ż  się k o ń czy  ta  c iężka  i n ieb ezp ieczn a

rob ota . W  ty m  je d y n y m  bodaj w yp ad k u  
m ilczą  stare  gusła , bo od zy w a ją  się za 
led w ie  tr z y  ra zy  —  w  dzień  p rzyb ycia
p artji do k o łyb y , g d y  do  zn aku  „zawddcy"  
n ik t n ie  ośm ieli się  w yjrzeć  na  dw ór, i 
w  dzień  rozp oczęcia  ro b ó t sy g n a łem  p o 
tró jn ego  zacięc ia  siekierą d rzew a przy  ko- 
ły b ie  i  drugiego  —  n a  sa m y m  ju ż zrębie.

—  P a n ie  B oże, d op om óż n am  tę  rob otę  
w y k o ń czy ć  i  do d om u szczęśliw ie  pow rócić  
ca łem u n arod ow i i m nie! —  m odli się  ,,sy -  
k m a n y c z “ w  zrozu m ien iu  ca łego  zn acze
n ia  te j p rośb y  p okornej. N a  k a żd y m  prze
cież  kroku czyh a  tu  n ań  n ieb ezp ieczeń stw a  
śm ierteln e. M oże ru n ąć na  drw ala  n ag le  p a 
d a ją cy  św ierk ; in n y , „gryfam i"  strącon y

. . . i  n ie d z ie la
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ze sp ych u , p od b ije  go, p o łam ie  n og i lub  p ierś p rzygn iecie  c iężk im  
pion em ; u rw ie się  n ag le  że la zn y  „ r a k “, rzem yk iem  do p o sto łó w  
uw iązan y , a  cz łow iek  ze z lod ow acia łego  ześlizgn ie  się g łazu  i, zer
w a w szy  się z kraw ęd zi w ąw ozu , zg in ie  w  g łęb i p rzep astn ej. In n e  
i  bodaj w ięk sze  jeszcze  grożą  n ieb ezp ieczeń stw a  p rzy  staczan iu  
d rzew a z le s is ty ch  sp y ch ó w  ku  k o lejk om  le śn y m  lu b  na  „zarin k i"  
po brzegach  rzek , gd zie  sp u szczon ą  św ierczyn ę  u k ła d a ją  w  „ m y g ły " , 
które in n i ju ż  lu d z ie  p osortu ją  na  w iosnę, p ow iążą  k lo ce  w  ta lb y  
i d araby, a  k ierm anycze sp ław ią  je  C zerem oszem  d aleko , d aleko.

Z boczam i gór p rze
c ią g n ę ły  się ż ło b y r y z y  
z ok rąglaków  św ierk o
w ych , —■ ślisk ich , lo 
d em  ok ry ty ch , bo  je  
k rop iw n yk  u sta w icz 
n ie  w odą zlew a . P rzy  
tej drodze d y low atej  
s to ją  na  cza ta ch  sz ty -  
ch ary  —  b a czn ie  ś le 
d ząc, a b y  n ic  się  na  
niej n ie  p op su ło  i  ze
sw ego  m iejsca  n ie  p o 
w y p ad a ło . G dzieś w y 
sok o  i d a lek o  w le s ie

Schronisko P . T . T . n a  Z aroślaku

leg in ie  zręczn ie „ ca p i-  
nam i"  p od ciąga ją  do  
r y z y  okorow an e b ier
w iona, a  n a  dole, gd zie  
zb u d ow an o , ,,wrełyk y j 

ragasz"  z od sk oczn ią  d la  n ich , g d y  d rw ale gd z ieś  w ysok o  n ad  tern 
m iejscem  zep ch n ą  je  na  ry zy . W szy stk o  p r z y g o to w a n e . . .  Z w ysok a  
d ob iega  ok rzyk : „ k le j-h ó w !"  R o b o tn icy  p rzy  ragaszu  szy b k o  o d 
b iegają  i kryją  się za d rzew am i. O dchodzą  te ż  sz ty ch a ry  od  ryz, 
a p ierw szy  z n ich , s to ją c y  w dole, pod aje  sy g n a ł:  ,,K in a -a -a -tó w !"  
P rzerzu cają  go  d rw ale jed en  do  d ru giego , a ż  d ojd zie  ta  k om en d a  
h en  —  w y so k o  do  p o czą tk u  ry zy . W te d y  z h u k iem  i łom otem , 
św iszcząc i zg rzy ta ją c  n a  ob m arzlych  d y lach , m k n ie  sp u szczon a  
b elk a , w p ad a  na  ragasz, od b ija  się  od  u łożon ych  na n im  o k rą g la 
k ó w  i  za trzy m u je  się  w reszcie . B y w a  jed n ak , że rozp ęd zon y  k loc, 
na zak ręcie  u d erzy w szy  w  b u rtę  ry zy , w y sk o czy  z niej i, lecąc  z w y -
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ciem , ja k  pocisk , p ob li
sk ie  drzew a p o trzask a  i 
zm ia żd ży  sztych ara . To  
sam o zd a rzy ćb y  się m o
g ło  i na  odskoczn i, g d y 
b y  św ierk  n ag le  się  roz
p rysł i od łam k am i strze
li ł w  grom ad ę n ied o sta 
teczn ie  u k ry ty ch  na  u b o
czu  lu d zi. W ted y  krew  
zb roczy  śn ieg , zd ep ta n y  

N a  sch y łku  z im y  p osto łam i, rozlegn ie się
krzyk  zgrozy, la m en t, c i

c h y  szep t m o d litw y  za  k on ającego  i jego  g łośne, u ryw an e rzężen ie. 
„ S o w a ło "  s k o ń c z o n e . . .  N a  poręb ie p o zo sta ły  ty lk o  g a łęz ie  i kora. 
K oło raw asza  —  s to sy  zrzucon ych  b e lek . P o d cią g a ją  w te d y  konie  
i  n a  krótk ich , m ocn ych  san iach  —  „k orczu hach"  zw ożą  okrąglak i 
do k o le jk i leśnej lu b  n a  brzeg rzek i sp ław n ej.

N a  w iosn ę  in n i ro b o tn icy  su ch em i ju ż  g a łęz ia m i u m ocn ią  o b n a 
żo n y  sp y ch , p o p a lą  korę i do ziem i n ow e z iarn a  św ierk ów  w rzu cą  
z m o d litw ą . P od n iesie  się tu  p o  k ilku  la ta ch  m łod n ik  ig la s ty ;  w  
gąszczu  jego  u k ry ją  się  jasno-szare, m artw e p n ie porębu; zabrną  
tu  je len ie  i sarny , a  trop em  ich  n ad ciągn ą  drapieżn ik i, w yk on u jąc  
praw o k o lejn ości ży c ia  i śm ierci —  n ieśm ierte ln ośc i sz la k  w sp a 
n ia ły  i tra g iczn y . R o zb ite  r y z y  spu szczon o  n ad ó ł. W id n ieją  ty lk o  
row y  i d o ły , k tórem i z gór b ieg ł ż leb  d y lo w a n y . N a  op ad łem  ig liw iu  
lub  w  śn iegu  rd zew ieje  p ęk n ię te  o strze siek iery . O p u stosza ła  ko- 
ły b a  i ju ż  w y g a sła  w  niej
w atra  od d aw n a  n iep od sy-  
can a. C zasam i ty lk o  za 
brną tu  narciarze i roz
p a lą  ją  nanow o, k lnąc żar
to b liw ie , że  d y m  im  o czy  
w yżera  i od dech  tam u je . 
O na zaś, sy czą c  i p o trza s
k u jąc  w esoło , p łon ie, grze
je , o św ie tla  czarne w n ę
trze  „ k o ły b y "  i coś op o
w iada, op ow iad a  bez k oń 
ca . M oże o m ło d y m  sz ty -

P yzedw iośn ie
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charzu , k tórego  próżno na w iosnę oczek iw a ła  d ziew u ch a , w ych od ząc  
za  o sta tn ie  w oryn ie  w iosk i, i, d łon ią  zasłan ia jąc  o czy  przed b la sk iem , 
p atrzy ła  na  c iem n y  bór, co  w b iega ł na  grań d a lek ą?  M oże ta jem n icę  
w ielk ą  zdradza, że in n a  ja k a ś  dziew ucha, w yd ych a ła  d ługo do ,,sy k -  
m an ycza" , aż  w y zn a ł jej m iłość  sw oją, g d y  szed ł na poręb y; że m a 
rzy ła  p o tem  o n im , n ie  śp iąc i  m iota jąc  się  po  n ocach . N ie  pow raca ł

, , Ś w ięcen ie  w o d y "

jed n ak , ch oć  d o sz ły  ją  w ieści, że  in n i łeg in ie  przeszli ju ż  p ła jam i 
do dom u. W te d y  w  o w y m  dniu  gru d n iow ym  i m roźnym , g d y  czaro
d z ie je  ob ch od zą  sw ój stra szn y  rok  n ow y , sk o rzy sta w szy , że gazda  
—  ojciec do Ż abia w  jak iejś ta m  spraw ie z m a tu lą  p ojechał, d ocze
kała  się p ó łn o cy  i sam a jed n a  w  pustej chacie , w  czarnej czeluści 
pieca zap a liła  d w ie  św iece  i, p a trząc  w  m rok  sien i, szep ta ła  groźn ie:
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—  Jeżeli ży jesz  —  pok aż się, leg in iu  w y  k och an y , jeśliś  zm arł 
gd zieś  ta m  na b u ty n ie , przy  ryzach  lub  pod  ragaszem  -— to  scze in ij  
z m ego serca i krw i, ja k eś  sczez ł z teg o  św ia ta !

D łu go  jeszcze  szep ta ła  d z iew czyn a  ja k ieś  czarow ne i straszn e  
słow a, a, g d y  n ie  za m a ja czy ła  w  m roku sien i w yw o ły w a n a  p ostać  
łeg in ia , p rzen iosła  św iece  n a  s tó ł i  łk a ć  p oczęła , łza m i gasząc  pa- 
lą c y  ją  p łom ień  m iłości i t ę s k n o t y . . .  A  m oże szep ce  %vatra o tern, 
ja k  ja k iś  łeg iń  zap u k a ł do ok n a  g a zd y n i-w d o w y  i m ruk nął g łosem  
s m u tn y m :

—  P etro  n ie  p ow róci... Ś n ieży ca  sza la ła , g d y  zerw ał m u się ,,r a k “ 
n ad  „jyzw orem "  g łę b o k im .. .  N ie  p ow róci w asz sy n , „ n e n iu " . . .

K to  w ie, c z y  p łom ien ie  n ie  sy c z ą  te ż  o tern, ja k  to  przedw czoraj 
p od czas „m raki"  i zad ym k i , ,to t  w ełyk y j"  —  n ied źw ied ź zajrzał 
do k o ły b y , a , n ic  n ie  zw ęszy w szy , bo łeg in ie  oprócz sz c z y p ty  soli 
nic na  półkach  n ie  zo staw ili, sap n ą ł i —  p o -o -szed ł na  k ic z e r y ! . . .

D r. T adeu sz S m oluchow ski 
p io n ie r  tu r y s ty k i n a rc ia rsk ie j 

w K arpa tach  w schodnich
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G óry czyw czyń sk ie

CZĘŚĆ CZWARTA

G O R Y  CZYWCZYŃSKIE  I H R Y N I A W S K I E

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y

K U  P O Ł U D N I O W Y M  R O Z R O G O M

Od k a m ien n y ch  ig lic  S zp yci przez prze
łęcz  S m otrca  b ieg n ie  sz la k  ku  d o lin ie  

C zarnego C zerem oszu. T u p o m ięd zy  u jś
c iem  p o tok u  L u d ow ca  i  S zyb en ego  w śród  
roz leg łych  la sów , w b ieg a ją cy ch  na  strom e  
zb ocza  gór ro zsy p a ły  się  na  dużej prze
strzen i n ie liczn e  c h a ty  Jaw orn ik a . P rzy  
drodze —  w  cien iu  d rzew  s to i cerk iew  i
stara  ob ok  niej d zw on n ica . N a  ła g o d n y ch  
u sk ok ach  w id n ieją  ogrodzone ca ry n y  i dro
bn e za g o n y  z iem n iak ów . N a  sp ok ojn ych  
p losach  p rzy  brzegu C zerem oszu w y p o czy 
w ają  darab y , oczek u jąc  w ielk iej w od y .

N a  Stohu
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która je  porw ie, g d y  w rota k la u zy  o tw orzą  się  na  S zy b en y m . P ier
w otne, zda  się, la s y  o ta cza ją  Jaw orn ik , L a sy  t e  tru d n o  d ostęp n e  
o b fitu ją  w zw ierzęta  łow n e i za słu g u ją  n a  u tw orzen ie  w  n ich  rezer
w a tu . N a d leśn ic tw o  w  gran icach  sw o ich  p row adzi szeroko ro zp la 
n ow an e ro b o ty  leśne, w y k orzystu jąc  sp ła w n y  sz la k  w od n y . K a m ie
n ista , pełna  w yb ojów  droga k ołow a b iegn ie  dalej brzeg iem  rzek i. N a  
zak rętach  drogi, sp oza  n iższych  le s is ty c h  gór w y ła n ia ją  s ię  p o łon in y , 
sz c z y ty  S ta jek , Sm otrca  i L u dow ej. O k ilk a  k ilo m etró w  dalej —  
do C zerem oszu, w ijąc  się w pośród zarośli, w lew a  się  p o to k  S zyb en y ,

N a  sz laku  drogi ku p o łu d n io w y m  rozrogom

w y p ły w a ją cy  z jeziora  te j sam ej n a zw y . Ł o ży sk o  p o to k u , p rzec i
n a jącego  za les ion e  zb ocza  górsk ie , w  te m  m iejscu , g d z ie  zb ieg a ją  s ię  
od n ogi P o p a  Iw a n a  i  S toh u , p rzegradza ta m a  —  k lau za , za  k tó rą  
u  s tó p  M u n czełyk a  le ż y  g łęb ok ie , zagarn ia jące  40 m orgów  jez ioro  
o p o jem n o śc i 400 000 m etrów  k u b iczn ych . S p iętrzon e k lau zą  w y lew a  
sw e w o d y  do u jśc iow ego  k o ry ta  S zyb en ego  p oczem  w  cz tery  g o 
d z in y  d ob iega ją  o n e  do Ż abia. S p ok ojn e i c iem n e w  o to k u  le s i
s ty ch  brzegów , zaw sze  zad u m an e jez ioro , pojone z im n ym  w artem  
p otok u , k tó ry  zebrał na  zboczu  S toh u  i P op  Iw a n a  b ijące  z ich  
piersi źród ła  o żyw cze , uk ryw a w  sw ej to n i k ryszta łow ej n iez liczon e  
sta d a  p strągów  i  g łow acic . W p ły w a ją  on e s tą d  do  C zerem oszu, g d z ie
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ry b a c y  w  d zień  ło 
w ią  p strąg i sak am i, 
w ięcierzam i i „w er-  
sz k a m i“, a  w  n ocy , 
św iecąc  sob ie łu c z y 
w em , po  szy p o ta ch  
i  „kurbałach"  o śc ie 
n iam i starod aw n em i
b iją  g łow acice  i l ip ie 
n ie , zacza jon e  śród  
g łazów  i zie lonego
gąszczu  tra w  w od- Jezioro  Szybene
n ych  i ślisk ich  poro
stó w . N a  zach od n im  brzegu , gd zie  na  bagn isku  w yb u ja ła  —  olszow a  
„d żem ora" , s ta n ę ły  śc ia n y  trzc in  i  s ito w ia , ro z lega ją  się  p ok rzyk i 
d zik iego  p ta c tw a  w odnego. K w a czą  k aczk i, och ryp le  b eczą  k szyk i, 
k u lik i ję czą  i h u czy  bąk . N ajczęściej jed n ak  ta k a  tu  p an u je  cisza  
g łęb ok a , że  m im ow oli n a w et rod zi się  m y śl o ukrytej w  to n i baśn i. 
I s to tn ie  —  łeg in ie , p rzech od ząc p ła iczk a m i po  zboczach  M unczełyku , 
g d y  zb iegają  z p o łon in  R egiesk iej i  R u sk iego  D zia łu , przysięgają , że  
w id zą  koła , rozp ływ ające  się  p o  c iem n y m  zw ierc iad le  w o d y , a  n a 
w et z łoc iste  w ło sy  ru sa łk i, lu b  jej w ab iące  b ie lą  ram ię  nagie , bez  
plusku  i b ryzg  tn ą ce  to ń  jeziorną . R yb ak om , u k rad k iem  sp u szcza 
ją c y m  na dno szn u ry  z h ak am i, śród za to p io n y ch  k łód  i kam ien i 
m a ja czy  n ieraz k u d ła ta , z ie lon a  g łow a  „ w o d ian ik a" , a  w  od m ęcie  
czarn ym  p o św ia tą  zw od n iczą  św iecą  się  czy jeś  o czy  otch łan n e. 
S tarzy  lu d zie  p a m ię ta ją  g ro źn y  d ram at, k tó ry  w id z ia ły  stare  św ierk i, 
nad  S zy b en y m  g w a 
rzące. R azu  p ew n e
go n ied źw ied ź skrad ł 
się ta m  do buhaja , 
co się  od b ił od  sta d a  
i sa m o tn y  b łą k a ł się  
po p u szczy . Skradł 
się  i sk o czy ł m u na  
grzb iet —  lecz  b y k  
w śc iek ły  od b ó lu  i 
ś lep y  z przerażenia  
p o n ió s ł d rap ieżn ika .
R ozsad za jąc  zw a r ty

N a B ia ły m  C zerem oszu
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haszcz p o d szy tu  i rob iąc sk ok i sza lon e po stro m y m  zboczu  góry , 
d ob ieg ł do urw iska i w raz z w rogiem  ru n ą ł do jeziora , w  m iejscu  
najg łęb szem , zacza jon em  p rzy  skalnej zerw ie p io n o w e j . . .

Od u jścia  Szyb en ego  n a jm arn iejszy  bodaj szm a t drogi pobrzeżnej 
dob iega  do B u rk u tu  przez p rzełom  C zerem oszu w ąsk ą  d o lin k ą  le 
s is tą , p o m ięd zy  n ieza lu d n ion em i u sk o k a m i Ł ed esk u łu  i  K iern icz- 
nego, a  w ie lk iem i p o łon in am i h ryn iaw sk iem i. W  g łęb i c iem n ych  
szczelin , k tórem i zb iegają  p otok i, ta m  i sa m  na lew y m  brzegu d o 
lin y  u d erzają  ja śn ie jszą  o d  św ierk ów  zie len ią  tra w ia sty ch  szczy tó w  
za lan e słoń cem  skraw ki p o ło n in y  Ł u k a w icy , n a  p raw ym  —  po- 
ło n in n y  w ierch  czy w czy ń sk i. W p ob liżu  schron iska  i zabu d ow ań  
leśn ic tw a  hr. Skarbka z k rysta liczn ego  rd zen ia  K arp at b iją  „ c u 

d o w n e” źródła burku-
ck ie , a lk a liczn e  szcza 
w y  żelaz iste , n ied aw n o  
jeszcze  —  cel dalek ich  
nieraz w ęd rów ek  ludzi, 
szu k ających  tu  uzdro
w ien ia . W  n a szy ch  cza 
sach , n ik t ju ż  n ie  przy
jeżd ża  tu  na kurację. 
R óżne na to  z ło ż y ły  się  
ok o liczn ości —  a  ich  
p rzy czy n y  szu k ać  n a 
le ż y  w n ieo b licza ln y m  
ch aosie  p ow ojen n ym . 
P o zo sta ł jed y n ie  d om  
sch ron isk ow y P . T. T. 
i stara, upstrzon a  s e t 
kam i pod p isów  a lta n a  
nad g łów n em  źród łem  
burkuckiej szczaw y. A  
d ok oła  n asęp ił się  las  
sta ry  i zw arty , w  n im  
zaś n ietrud no dojrzeć  
śc ieży n y  — w yd ep tan e  
przez sa rn y  i je len ie , 
a  czasem  i w ilczy  tro p  
od ciśn ie  się na  jak im ś  
m oczarze, boć przecież

C zyw czyn
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nied a lek a  stąd  droga do połon in  
Ł u k a w icy  i Szek ierów ki, gd zie  sz a 
r y  drapieżca w ęszy  ow ce i k ozy . 
W arto stą d  dotrzeć na p ła sk ie  g r a 
n ie ty c h  p ołon in , bo w sp an ia ła  roz
ta cza  się  z n ich  panoram a. W oddali 
w zn oszą  się  p o łu d n iow e grzb ie ty  
C zarnohory z m ocarn ą  bryłą  P op a  
Iw an a; a p ob ok  n iego  p o tężn y  m a 
sy w  Sm otrca, p rzech od zący  w  w ał 
S ta jek ; dalej ku  p o łu d n iow i roz- 

, . . p ostarty , n ib y  konar n ieznanego
a ru m u n s nej g ra n ic y  drzew a fa n ta sty czn eg o , —  łańcuch

gór C zyw czyń sk ich  —  B u d y jo w sk a  W ielk a , P op ad ja , Ł ostu n , P u ru l... 
zie len ią  się  rozsłoneczn ione p o ło n in y  H n ite sa  i  K om an ow a, p onad  
ca ły m  zaś krajobrazem  sta n ą ł w ład ca  i  m ocarz —  C zyw czyn , co  
w yrósł tu  n ieg d y ś w  zaraniu  d ziejów  ziem i z w arstw  w u lk an iczn ych , 
k ry ją cy ch  w  sob ie złoża  srebra.

Z B u rk u tu  coraz g łęb szą  i w ęższą  d o lin ą  C zerem oszu, w śród la 
sów  w sp an ia łych  i  d zik ich , p on ad  k tórem i zrzadlca w yjrzy  jak iś  
w y ższy  szczy t , p row adzą p ła je  przez p u szcze  i p o łon in y  na  zbocza  
C zyw czyn u  z jego  gru p am i sk a ł b arw n ych . W y sm u k ły  i w y n io sły  
w yrasta  on  jak  w ieża  p on ad  g łęb ok ą  d o lin ą  W azery  w  ob liczu  A lp  
M arm aroskich  z ich  różn orak iem i w iercham i i uw ieńczonej trzem a  
szczy ta m i b arjery  T orojagi. B łęk itn ie ją  A lp y  R od n iań sk ie  i  z ie le 
n ieją , radu jąc w zrok, u m ęczon y  n iem ą grozą k a m ien n y ch  w ałów , 
prom ien iste  p o łon in y . P rzez grzb iet C zyw czyń sk i c iągn ą  się te  p o łon in y  
do u sk ok ów  P o p a d ji i  A lb in u , z za 
roślam i dzik ich  porzeczek , w ab ią 
cy ch  ku  sob ie  n iedźw iedzie , i  dalej 
do Ł ostu n ia , P irje  i P u ru lu , aż  roz
p ły n ą  się  w  szm a ra g d o w y  bezkres 
p ołon in  K om an ow ej, P a len icy  i H n i-  
te sy , gdzie  p o łu d n io w y  kraniec R ze
czyp osp o lite j , n ib y  lem ieszem  p o 
tw orn ego  p ługa , w cina  się w  d aw n ą  
z iem ię  w ołoską , k tórą  siw ow łosi H u- 
cu li za  sw oją  p o c z y tu ją  o jcow izn ę.
N a ty c h  z ie lon ych , fa lis ty ch  p o ło n i
nach  o zboczach  to  strom ych , to

23* P r z y  źródle w  B urkucie  
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W  d o lin ie  C zerem oszu

ła g o d n y ch , b iją  źródła obu  C zerem oszów  C zarnego i B ia łego , a  w  
g łęb i z iem i n iezn an e jeszcze  sp o czy w a ją  sk arb y  —  od  legen d arn ych  
b o g a ctw  D ob osza  droższe —  ja k  ow e od k ryw k i m anganu  p od  Chi- 
ta n k ą . P ię k n y  i ro m a n ty czn y  to  k r a j! W  la sa ch  i p o  m n iejszych  
łąk ach  p a są  się  tu  sta d a  je len i o  w ień cach  p o tężn y ch , co  od  p o 
ży w n y ch  rozrosły  się tra w ; w  zaroślach  k osów k i legow isk o  w y 
d ep tu je  n ied źw ied ź; w  traw ach  w ysok ich  i w  m ch ach  p u sz y s ty c h  
p o  la sa ch  w y ży n n y ch  gn ieżd żą  się  g łu szce . R aj m y śliw sk i! I  ra jem  
ty m  p ozostan ie , jeże li ogarn ą  go gran ice rezerw atu .

O d C zyw czyńsk iej gran i p rzerzuciły  się  tu  p o ło n in y  n a  p raw y  
brzeg  C zerem oszu i po H ryn iaw sk ich  rozp arły  się grzb ietach . K to  
je  tu  z liczy ?  K to  n a zw a ć  k a żd ą  p o tra fi?  W esnarka, C hitanka, 
H o stó w , S m iten n y  z w zorow o p o sta w io n ą  b ryn d zarn ią  rząd ow ą, 
P n ew ie , Czarna D u k on ia , S te fu lec , T arn ica , M ich ajłow a i Ł uka-  
w ice, a  p oza  n iem i se tk a  in n y ch , g d z ie  ta k sa m o  p oryk u ją  w oły , 
rżą  kon ie, b eczą  ow ce i b rzęczą  d zw on k am i na  sz y i op asłe  krow y. 
P o  p ła jach , b ezd rożach  i led w ie  zn a czą cy ch  się  „czap aszach "  od 
b y w a ją  tru d n e, d a lek ie  w y p ra w y  g a jo w i i p a tro le  s tra ży  gran icznej. 
P o  la sa ch  n ied o stęp n y ch  i od  ok a  lu d zk iego  u k ry ty ch  m yszk u je
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ta m  k łu sow n ik  drap ieżn y . Od k u li jeg o  i sid eł p ad ają  n iedźw iedzie , 
je len ie  i sarny , k u n y  i —  g łu szce -g o tu ry  i  szaro-rdzaw e jarząbk i. 
N a od g ło s jego  w y strza łu  w yru sza  g a jo w y  —  la su  i zw ierza  obrońca, 
trop u  lu d zk ieg o  szu k a  n a  p erciach  p iargow ych , n a  p róch n icy  ig li
w ia  i  n a  p od u szk ach  m ech o w y ch , a , zn a la z łszy , bez tro sk i o  sieb ie  
śc iga , n iep om n y , że za  z łom em  k a żd y m  i w  gąszczu  p o d szy tu  o cze
k u je  go  śm ierć . . . To też , g d y  gajów k ę n ag le  opuści, żona w yb iega  
i z tro sk ą  i lęk iem  p a trzy  w ślad  za n im , ju ż  zn ik a ją cy m  w  haszczach  
przedborza. P o tem  czek a trw ożn ie, liczą c  god zin y , p ełzn ące  ja k  la ta .

W  d n ie  sk w arn e i w  „ p ło w ę" , co  w  rzek i zm ien ia  ruczaje, w e  
m gle i  w  śn ieżnej zam ieci, w  m róz trza sk a ją cy  i w ściek le dm ącą  
w ichu rę w sp in a  się  g a jo w y  na  strom e urw iska, przedziera się przez  
m rok m ateczn ik ów  i m ok n ie w  z im n ych  p otok ach , a  g d y  zw ali 
go  z n óg  z ła  o gn iew ica  i n iem oc ciężka , a lbo  sk rw aw ion y  p rzyczołga  
się d o  progu sw ojej sied zib y , ty lk o  B ó g  W szech m ogący  uratow ać  
go  zdoła . D a lek a  b ow iem  droga do le śn iczó w k i n ajb liższej, jeszcze  
d alsza  —  do szp ita la . T oteż , b u d ząc  się  i za syp ia jąc , o jed n o ty lk o  
B o g a  prosi rod zin a  lu d z i le śn y ch  —  o zd ro w ie . . .  L eśn iczow ie  —  
n ajza c ię ts i w rogow ie  k łu sow n i
ków , rab u siów  i tęp ic ie li la sów  
rów n ież  n iep ew n i są  an i dnia , 
a n i go d z in y , w y sta w ie n i na  n ie 
b ezp ieczeń stw o  n a w et w  d o 
m ach  sw o ich  p o  sa m o tn ia ch  
górsk ich , na  od lu d ziu , gd zie  o 
każdej p o rze  są  na  p osterun ku .
R azem  z n im i p e łn i nieprzer
w a n ą  n ig d y  słu żb ę  straż  pogra
n iczn a  i  p o lic ja  p ań stw ow a, 
śled zą c  b aczn ie , a b y  n ik t ru 
b ieży  n iep raw n ie n ie  przekro
czy ł, a b y  zb ó je  i in n i zb rod 
n iarze n ie  p rześlizgn ęli się  poza  
lin ję  C zarnohory, p o łon in  Czy- 
w czyń sk ich  i B ia łeg o  C zerem o- 
sza, a b y  p rzem y tn icy  n ie  zn a
leź li śc ieżek  p o ta jem n y ch . T am  
nieraz pad a  strza ł i  n ieraz krew  
się  leje , b o  ta k a  to  ju ż  tw ard a  
i c iężk a  słu żb a  n a  ru bieżach

„ H u k i"  H ram itnego
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P o  siano

R zeczyp osp o litej, surow o w alczącej z bezpraw iem . W  w alce tej giną, 
nie żądając pom ników , um ierają n iem al b ezim ienn ie strażn icy  gra
n iczn i, p o licjan ci, ga jow i i  leśn iczow ie, s ły sząc  w  osta tn iej ch w ili 
k on an ia  p oszu m  boru, p ośw ist w ichru  halnego  i w ark ot p o to k u  w  
ło ży sk u  kam ien n em .

W ark ot te n  s ły ch a ć  z H n ite sy . T o p o to k i T on k i i C zarny m kną  
do P erk a łab u  -—  górn ego  b iegu  C zerem osza B ia łego . Od k la u zy  
na ujściu  P rełucznego rzeka  sta je  się sp ław n ą; ta m  k ierm anycze  
sza le ją  w  piennej k ip ie li w artu . Z p o łon in  ku  C zerem oszow i zb ie 

g a ją  śc ieżk i rzad ko uczęszczan e, a le  od  
leśn iczów k i n a  Ja łow iczorze id zie  ju ż  sze
rok i p ła j, a ż  ku  H ryn iaw ie , gd zie  w  o tok u  
m odrzew i s to i ok aza łe  n ad leśn ictw o , w p o
śród  łą k  k w iec isty ch , n ad  Pr obij ną, p ę 
d zącą  pod  sk a ln em i u k osam i U h ryn czyn a , 
P erech restów  i  W ielk iej K o b y ły . D o tej 
w artk iej rzeczk i z p o łon in  P n ew ia  m knie  
p o to k  H ram itn y , n ied a lek o  od p rzysió łka  
S zy k m a n y , sk acząc z p o tw orn ych  g ła zó w  
w sp an ia łym  w od osp ad em . P o m ięd zy  obu  
C zerem oszam i w cisn ęła  się  h ryn iaw sk a  g ó 
rzy sta  kraina, p rzecięta  g łęb ok iem i d o li

P asłu szkow ie.
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nam i liczn ych  potok ów , 
na osobne gru p y  górskie, 
z panującem u n ad  n iem i 
szczy ta m i T arnicą, S te-  
fu lcem , B a b ą  L u d ow ą i 
K ostow em . K rótk ie  nao- 
g ó ł g rzb ie ty  H ryn iaw sk ie  
w  kierunku zach od n im  i
p o łu d n iow ym  — sta ją  się  
coraz w yższe , aż  osiągn ą  
1500--1700 m etrów , gd zie  
k oń czą  się ju ż  bory  św ier
kow e i z ie len ią  b u jn ych  A p asłerze
traw  u śm iech n ą  się w słoń 
cu  p o łon in y . I le  ich  ta m  je s t?  W ied zą  to  d ok ładn ie jed yn ie  gazd ow ie  
żab iow scy , k rzyw orów niańscy , krasn o ilscy , jaw orow scy , k osm accy , 
a n a w et dalsi jeszcze, bo aż spod  K o ło m y i p ęd zą  tu  sw oją  w ych u d łą  
przez z im ę , ,m arżynę"  na „ lito w y szcze"  w yp asow e. P a n u ją  tu  
ju h asi-p asterze  pod  w o d zą  w atah a , strzegą  p ow ierzonego  ich  p ieczy  
b yd ła  i przerab iają  m leko krów , ow iec  i  kóz na  p ożyw ien ie  i b o 
g a ctw o  H u cu łów . B u jn a , zielna roślin n ość okryw a łąk i w ierchow inn e  
zie len iejące  p on ad  o sta tn iem i zagon am i borów  św ierk ow ych  i p asm  
k osodrzew iny . B y d ło  żeruje śród zarośli to m k i w onnej, szarzyn y , 
w ik lin y , m iete ln icy , ,,m o ło cz ija ‘‘, k a p u sty  zajęczej, k on iczyn y , 
k ostrzew y  i na łąkach , gd zie  w yra sta  te ż  grzeb yczn ik , chaber, z ło to -  
k w ia t k oszu tk a , b liżej zaś w o d y  —  śm ia łek , „szafran"  i zielona  
c iem ierzyca . Z ielon ym , k w ie tn y m  kobiercem  ok ryw ają  te  tra w y  
i z io ła  rozleg łe  „k osary- 
szcza" , g d z ie  od  brzasku  
do zm ierzch u  p a n u je  ruch  
i w re praca i n ic przer
w ać jej n ie  zd o ła  an i p ło 
m ien n y  skw ar, an i „ p ło 
w a" , w  g ro m y  b rzem ien
na, an i „negura"  m glista , 
an i n a w et zad ym k a  śn ie
żna  i ch y b a  ty lk o  rozsza 
la ły  w icher h a ln y  zm usi 
„ sk o ta r ó w “ i ow czarzy  do  
p o zo sta w ien ia  b}rd ła  w  ko-

, ,N a  łon ie p r z y r o d y "
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szarze. M oże ono b ow iem  w te d y  zerw ać się  z p la iczk ów  n ad  „berdem " , 
a i p sy , w ęch  od d u ja w icy  straciw szy , n ie  uprzedzą w czas, że od  
la su  rw ie ku k ierdelow i ro zzu ch w a lo n y  g łod em  i n iep ogod ą  bury  
,,w u jk o" -n ied źw ied ź lu b  łu p ieżca  sza ry  —  zaw sze  n ie s y ty  w ilczura . 
W  jasn e dn ie słon eczn e rozlegają  s ię  ta m  dzw on k i krów , ciężkie  
stą p a n ia  w ołów , rżen ie  koni, b eczen ie ow iec i  do śm iech u  p od ob n y  
kozi m ek . P o  górach  tłu cze  się  echo ok rzyk ów  p asterzy : „ ih in e!  
w sk n ia ! hyj I h a jd a -h ej!"  S zczek ają  p sy , u gan ia jąc  się  za roz
p ierzchłem  b y d łe m . . .  G dzieś g łęb ok o  w  w ąw ozie d zw on i ruczaj 
i  p lu sk a  c ich o  źródełko, b iegn ąc po k ory tk u  „ c iu r k a ła " . . .  D ob iega  
g łu ch y  p oszu m  św ierków , czasam i ło m o t toczącego  się g łazu , a le  
w szystk ie  d źw ięk i w ch łon ie bez ślad u  szafirow a  p ieśń  n ieb a  i  z ło 
c is ta  —  słońca . W ielk a  cza ro d z ie jk a -n a tu ra  gra tam , przebierając  
p a lca m i stru n y  prom ienne, n ac iągn ięte  n a  harfie b łęk itn ej, czułej 
na d źw ięk i n iem ilk nącej n ig d y  m elod ji życia .

Drwal
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R O Z D Z IA Ł  D R U G I

„ J A K A Ż  T O T A  P O L O N Y N K A  
N A  W E S N I  W E S E L A “

Na w ysok ich  szczy ta ch  jeszcze  śn ieg  
połysk u je, lecz  śc iem n ia ł ju ż ; sze

rokie w yrw y  i g łębok ie ż leb y  poszczer
b iły  jego  naw ierzchnię b iałą . Jeszcze  
dzień  lub  dw a, a  c iep łe p od m u ch y  z p o 
łu d n ia  zm uszą  jego  skrzep łą  n ad  ranem  
skorupę do rozsypan ia  się w  dzw onne  
ig ły  lodow e, co  opadają, top n ieją  i szy b 
ko w  ziem ię w siąkają. Już w arczą i b u l
g o cą  w yb iega jące  sp od  śn iegu  ruczaje. 
P rełu czn y , Srybnik , H o sto w iec  i inne  
p o to k i k oryta  sw oje  w y p e łn iły  w odą

P rzyjaźń .
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P r z y  szałasie p a ste rsk im

po brzegi. H u k  na  H ra m itn y m  sza leje  tak , że aż  drżą w  n im  g ła zy  
olb rzym ie . P rob ijna  i  „ b iła  rika" w  m ętn y ch  w irach  i  le jach  
p ien n ych , u n osząc p io n y  św ierków  i krzaki, z b rzegów  zerw ane, 
m k ną z p lu sk iem  i sy k iem  gn iew n ym . N a św ierkach  strze la ją  ku  
słońcu  zie lon e św ieczk i; na  b u k ach  i o lch ach  sk rzą  się św ieże  l i 
steczk i, lep k ie  jeszcze  i  w on ne. W  zie lon em  ru n ie  po  borach  w y 
ży n n y ch  k u ją  p ieśń  ta jem n ą  g łu szce , ca łe  w  b ły sk a ch  m ig o tliw y ch  
sw ych  p an cerzy  b o g a ty ch , ślep e  i g łu ch e  w  u n iesien iu  n a m iętn em .

F u rk oczą  jarząb k i, u gan ia jąc  się  po  
„zharach"  i tok u jąc  na  suchej leżan i- 
n ie . Z trą b ien iem  trw o żn em  i  o stry m  
sk rzy d eł p o św istem  p rzec iągn ę ły  sp óź
n ione k lu cze  g ęs i i  k aczek , n a  północ  
sw ój lo t  sk ierow ując. B ia ły  C zerem osz, 
zn u żo n y  w łasn ą  w śc iek ło śc ią  i  p ęd em  za 
w rotn ym , op ad a  w reszcie  i po  zak osach  
rozp ływ a  się  w  p lo sa  spokojne. N a  p o 
ło n in ach  śn ieg  zw oln a  zan ik a , spod  to p 
n ie jących  kraw ędzi p ła ch t śn ieżn ych  w y 
zierają  krokusy , w p atrzon e w  słoń ce , i 
w ted y  oży w ia  się bura szarzyzn a  traw ,

S ta r y  ju has
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m rozem  zw arzon ych , bo w yb ija ją  się ju ż  k ęp y  i pasm a soczystej 
zielen i, a  w  niej n i to  na  kobiercach  w zorzystych  tk a cz  n iew id zia ln y  
rzu ca  p la m y  jaskraw e i zaw ile  desen ie  b ia łych , żó łtych , n ieb iesk ich  
i k rw aw ych  k w ia tów . Za o sta tn iem i zagon am i borów , za czarną  
p oroślą  k osów ek  c isza  p an u je  na p o łon inach . C hyba zaszem rzą  
su ch em i ga łęźm i i poruszą brodam i p orostów  „kum buki"  —  św ierki 
n iew ysok ie , ro z ło ży ste , o  w ierzch ołkach  n ieg d y ś u c ię ty ch  ostrzem  s ie 
k iery. W  m iejscach  o sło n ię ty ch  i zac iszn ych , w pob liżu  p łajów  i w ody,

K oszera

ciurkającej do żłobu , p rzy tu liło  się sto iszcze  na  rozleg łem  k osarzysk u ... 
Od zie lon ego  t ła  o d c in a ją  się  czarne p la m y  s ta i z w y su n iętem  
w przód p od d aszem  i c iem n y m  otw orem  drzw i n isk ich , k rzyżem  zn a 
czon ych . P o  p o łon in ie , w  o tok u  zagród ze śc ię ty ch  n a jeżon ych  g a 
łęz ia m i św ierk ów , rozrzucon e k oszary  d la  b y d ła , nędzne sza ła sy  ju 
h asów , d ojarn ia  d la  k rów  i „ stru n k a"  —  d la  ow iec. W czesn ą  w iosną , 
g d y  p a stw isk a  za z ie len iły  się  ju ż  b oga to , p rzyb yw a  na  p o łon in ę  
jej w ład ca , k ap łan  ch rześcijańsk i, a le  jeszcze  bardziej —  czarow n ik  
i  m ag  —  sta teczn y , p o w a żd y  g a z d a — w atah  w praw n y, b y w a ły . K on ie  
s to ją  p rzy  zagrodzie  pod  ju k am i, d y szą c  ciężko . N ie ty lk o  jed n ak
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w ory w iszą  n a  n ich , a le  p ię 
tr z y  się ca ła  góra b eczek , dzież, 
berbenic, k o tłó w  żelaznych  i 
w szystk iego , co  będzie  p o 
trzeb n e  na  p o łon in ie . D o  p ó ź 
nej n o cy  k rząta  się  w atah  po  
sta i, sp rząta  w atarnylc, gd zie  
będzie pracow ał i sp a ł p rzy  
ogn isk u , u sta w ia  różne p rzed 
m io ty  na  p ó łk ach  i ł a w i e . . .  
d rew niane zaś b od n ie  —  w  
k o m o rze . . .  S zepce p rzy tem  
m o d litw y , p rzep la tan e za k lę 
c ia m i d a lek ich  przod k ów  —  
p ogań sk ich  jeszcze  p asterzy .

Ju h asi to  nap raw iają  sw oje  
staj k i p rzy  koszarach  i p rzy 
g o to w u ją  sob ie  p osła n ia  z g a 
łęz i i traw y , to  w zm acn ia ją  za 
grody, a b y  w ilk  i n ied źw ied ź  
n ie  p rzed arły  się przez nie; 
sp raw d zają  szerokość przejść  
w  „ stru n ce" , ostrzą  siek iery  
i k osy , a  te n  i ów  zatrąb i w  
róg  —  ,,r ih"  i  s łu ch a , ja k  echo  
m k n ie  po  w ieręhach  i stacza  
się  w  czarn e g łęb ie  n iz in ; in n y  
w y p a li z p is to le tu  —  n a  p o 
strach  drap ieżcom , a lbo  i ta k  N ied zie la
— z nadm iaru  radości, że n iebo
b lisk o  czu je  nad  sob ą . S zczek a ją  i  w ęszą  d ok o ła  k o sm a te  p sy , od 
najd ując ś la d y  św ieże  jeszcze  i  n iep ok ojące . Tej p ierw szej n o cy  n ie  
m oże u snąć sta ry  w atah , d ziw n ie  w zruszony. Jak aś m y śl d ręczy  go, 
ja k ieś  g ło sy  o d zy w a ją  się  w  d u szy  i zak łóca ją  c iszę  na  w y ży n ie , ch oć  
n a w et p sy , znużone d a lek ą  drogą  i ob iegan iem  ok o licy , śp ią , ja k  za b ite .  
W reszcie  p od n osi się  w a ta h  z p ośc ie li i, p rzeżegn aw szy  się  pobożn ie, 
w y ch o d zi c ich o  ze  sta i. N oc siw ieje . N a  w sch od zie  —  n i to  łu n a  
d a l e k a . . .  W a ta h  id zie  na  n a jw y ższy  garb p o ło n in y  i, s ta n ą w szy  
ta m , obraca tw a rz  k u  wschodowd. N ib y  czarna, fa n ta sty czn a  skała ,
w yrosła  w  m ętnej m gle, m a ja czy  ta m  —  ogrom n y  i n ieru ch om y.

W iatr rozw iew a m u d ługie  
wdosy i w ą sy  i igra  z w y p u 
szczo n y m  naw ierzch  kraszan ic  
p od ołem  „m azan k i"  — koszu li, 
w ygotow an ej w  ło ju  i m aśle. 
D reszcz przeb iega po p lecach , 
bo ch łod em  d y szą  śn ieg i, u k ry
t e  po  ro z ło g a c h . . .  N ag le  ro z
dziera się szara zasłon a  na  
w sch od zie  i  szerzyć się p o 
czy n a  w ąsk a  narazie szczelina , 
„czerw len a"  kreska, p ełn a  z ło 
ta  p łyn n ego  i żyw ego  szkar
ła tu . W argi w atah a  zaczyn ają  
szep tać  h y m n  prad aw ny, n ie 
w iad om o przez kogo  i k ied y  
u ło żo n y  w  god zin ie  przedśw itu  
i w  p oryw ie  n iezgłęb ionej t ę 
sk n icy : —  H ej, sk a ły , sk a ły  
d a lek ie! H ej, m orze, m orze — 
i  z im n e i sine, i bardzo  d a le k ie !

W idać, b łaga  on sk a ln e m ury  
i to ń  m orską, a b y  n ie  w ięz iły  
dłużej słoń ca , m oc dającego, 
ży c ie  i  rad ość b y t u . . .  P ow ra
ca  w atah  do sta i, k ład zie  się  
na ch w ilę , a b y  przyp om n ieć  
sob ie, c z y  w szystk o  u czyn ił, co  

w górach z m roku w ieków  od d ziad ów
się w yw od zi. —  C zy dobrze  

i n aod lew  w rąbał siek ierę p rzy  w atarn iku  ? C zy u tra fił w  środek, 
rzu cając  p od k ow ę na  żeg liszcze  ? C zy szyb k o  rozn iec ił w atrę „żyw ą"  ? 
C zy n ie  zap om n ia ł czegoś, krop iąc w odą, zebraną z w ęgli odga- 
szo n y ch  ? C zy n ie  zgasło  ogn isk o , w  bram ie zagrody rozpalone ? 
C zy p a m ię ta ją  ju h asi zak lęc ia  od  uroku i c z y  m ają  ta lizm a n  z g ą 
sien ic , a b y  od  p asterza  n ie  o d b ija ł się k ie r d e l? . . .  W zd ych a  w atah  
z u lgą , b o  n iczego  n ie  op u ścił, każd ego  ob ycza ju  d op ilnow ał. Znow u  
w sta je  i id zie  do za g ro d y  —  d ojarn i i  p o trzyk roć zacin a  ją  siek ierą, 
która  ły sk a , bo  ju ż  s łon k o  ze zw ojów  m g ie ł w y ła n ia  ru m ian e ob li
cze  . . .  Za ch w ilę  p ob iegn ą  po  w ierchach  c iąg liw e d źw ięk i trem b ity .
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T o w atah  ju h asów  b u d zi, bo d ziś jeszcze  ogrodzić  m u szą  łąk i pod  
„ k iszn ycię" , gd zie  s ta n ą  sto g i s ian a  na  p rzy sz ły  rok, i zb u tw ia łe  
napraw ić k ory ta  p od  ryn n ą  „ciu rk a ła" . Przez c a ły  d zień  obch odzi 
w atah  p ołon inę. Z apam ięta  on  sob ie  d ok ładn ie, ja k a  w  każd em  
m iejscu  traw a  w yrosła , gd zie  m a pu ścić  w o ły , krow y, kon ie, ow ce, 
a gd zie  są  dobre „zh ary"  d la  kóz, d la  -wieprzków —  m okradła, 
a gd zie  n ajlep sze d la  kon i „szw ary"  w yb u ja ły  —  ostre  i sy tn e . 
W szystk o  zb ad aw szy , p od ch od zi na  skraj boru, d łoń  do u ch a p rzy 

sta w ia  i s łu c h a . . .  s łu 
cha . . .  P o  drogach , po- 
b rzeżem  C zerem oszu, po  
p ła jach , perciach , a  to  
i w p rost przez p u szczę  
i d z ik ie  z łom isk a  sun ie  
z d a lek ich  i  b lisk ich  z a 
k ą tk ó w  „ ch ó d  połon in -  
n y" . G azdow ie i gazd y-  
n ie  w  k w ie tn iu  jeszcze  
p ozn a czy li sw oj ą n agle  
o ży w io n ą  i  n iesp ok ojn ą  
ju ż  „ m a rży n ę" ; gosp o 
darz, rozeb ran y  do naga, 
p o liczy ł ow ce i k ozy ; p o 
czy n ili lu d z isk a  w szelk ie  
sz tu k i czarow n e, o d p ę
d zili „u rok i"  i n ak ar
m ili b y d ło  osiem i g n ia 
zd am i z w osk iem  i so lą , 
a b y  „ostre"  b y ło  i „w er- 
hłe"  i . . .  czek a ją  „b o-

M alow an a  s ta jn ia  żego czasu  i z n a k u . . .
W reszcie  ru szają  g a z 

dow ie, w raz z resztą  ju h asów , pęd ząc b y d ło  na  dalek ie, w ysok ie  
połon in y , gd zie  w a ta h  w y g lą d a  ich  n iecierp liw ie. R ozlega  się gra  
n a  fu jark ach  i trem b ita ch , ok rzyk i radosne, s trza ły  i p ieśn i poło- 
n in n e: „O j, p id u  ja  w  p o łon yn k u , ta m  za trem b ita ju , szczo b y  m ene  
buło  c z u ty  na  d ew ietu  sta ju " . D o sz li m e s z c i e . . .  W atah  p rze
p ęd za  b y d ło  przez w atrę  w  b ram ie zagrod y  —  d a w n y  za b ieg  o czy 
szcza jący , z w y k ły  na  w sch od zie  a z ja ty ck im  i, b y ć  m oże, przez  
M ongołów  B a ty j ow ych  za n ies io n y  tu  z nad  O rchonu i K eru len u  —
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krain y  p a sterzy  s tep o 
w ych . D łu go  i żm u d 
n ie określa  w a ta h  u-
dojn ość  krów , ow iec i 
k óz, lic z y  g łow y  b yd ła , 
usta la  ilo ść  b ryn d zy  
i  w urdy, ja k ą  d o sta 
n ie  w łaścic ie l krów  i

—  na szltaberce. Jak iek o lw iek  o szu stw o  sta je  się n iem ożliw em , 
p on iew aż p o łow a  tej szkaberk i, u żyw an ej rów n ież przez K irgizów , 
B aszk irów  i T atarów , ta k  zw an a  „k o łod a" , będ ąc odpow ied n ik iem  
„rew aszu " , w ręczonego gazdzie , p ozosta je  w  ręku w atah a . N a je 
s ien i H u cu li p rzy jd ą  z te m i d rew ien k am i na  połon in ę, a b y  się  
up om n ieć  o sw oje b y d ło  i zabrać p rzyp ad ającą  im  część  n ab iału , 
bo w szy stk o  ta jem n iczem i zn ak am i je s t  zap isan e na „rew aszu ''.

W reszcie  od ch od zą  gazd ow ie , żegn ając  b y d ło  i szczególn ej op iece  
ju h a só w  p ow ierzając  sw oje  b ogactw o  czw oronożne. G dy m ign ą  na  
da lek im  za łom ie  płaj u i  zaczn ą  zap u 
szczać  się w  m rok  p u szczy , k tó ry ś  z 
p a stu ch ó w  zad m ie w  róg  c z y  trem - 
b itę  lu b  hu k n ie, aż  m u g ó ry  i b ory  
ech em  od k rzyk n ą  i —  rozp oczn ie się  
praw d ziw e „ lito w y szcze"  —  w yp as  
p ołon in n y . J u h asi w y p ęd za ją  b yd ło  
n a  w sk azan e przez w a ta h a  m iejsce  
i  p iln ie  strzegą , a b y  się n ie  zerw ało  
ze  strom ej perci, n ie  odeszło  daleko, 
gd zie  m oże cza ić  się  d rap ieżn y  zw ierz.
N a  sy g n a ł tr e m b ity  pow racają  do 
„ s tr u n k i“, gd zie  tr z y  r a zy  d zien n ie do
ją  ow ce  i k ozy , i  do zagrod y  d la  krów , 
dojon ych  rano i w ieczorem . Ju h asi 
zlew a ją  m lek o do  ogó ln ego  n aczyn ia , 
zw anego  „p u ty n a "  i w noszą  do sta i —  
tej fab ryk i, k ierow anej przez w atah a .

T ow arzysze
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T u pod p u szcza  on  m leko g leg iem  lub  k u p n y m  ferm en tem , ścina  je  
n a  ser i  odced za  serw atk ę. Ser o s u s z o n y — ,,to  b undz"  i dop iero po  
roztarciu  go  „brajem " b u k ow ym  i p oso len iu  o trzy m u je  w a ta h  b ry n 
dzę, n ab ijan ą  w  d rew nian e b erb en ycie  i b ryn d zien k i. G otu je p o 
te m  w ład ca  p o ło n in y  serw atkę, w y d o b y w a  z niej „w urdę"  —  ser 
pośled n iejszego  ga tu n k u  i  sp ły w a ją cą  z n iego  „ żen ty c ię"  —• k w aśn ą  
ja k  ocet, a  „d ob rą  na  serce i n a  żołądek" , co  stw ierd z ili n ieraz k u 
racjusze w  T atarow ie, D orze, K osm aczu  i  Jaw orow ie. S erw atk ą  
ob m yw ają  sob ie ju h asi ręce i czerw one od  d ym u  oczy , p o ją  b yd ło , 
karm ią  p sy  i  tu c z ą  św in ie . Z w ołan i do s ta i n a  „ p o łu d en ok " , z rad ością  
spoglądaj ą  j uhasi na w iszące w  p łóc ien n ych  szm a ta ch  ok rągłe  b o ch n y

N a  odw ieczn ym  szlaku

bu n d zu  i w u rd y i na śc iek a jącą  z n ich  żen ty cę . S u ch e ju ż , ja jow ate  
b ry ły  sera b ie leją  na  p ó łk ach  kom ory, g d z ie  coraz to  p rzyb yw ają  
now e b erb en ycie  z b ryn d zą , szcze ln ie  za m k n ięte  p ok ryw am i. Szyb k o  
i  w  m ilczen iu  sp ożyw a  brać p astersk a  ku łeszę —  kaszę  z k u k u 
ry d zy , zakrap iając ją  „h u ślan k ą"  —  sk iszon em  po zago tow an iu  
m lek iem , ok raszają  b u n d zem  lu b  b r y n d z ą . . . W  św ię to  p oczęstu je  
ich  w atah  sm a k o w ity m  „b an u szem "  — k u łeszą , p rażon ą  w  śm ie ta 
n ie , a  m oże n a w et p o lew k ą  z w o ło w in y  lu b  baran in y , je że li łeg in io m  
u d ało  się  od b ić  n ied źw ied ziow i p orw anego  w ołu  lu b  zarżnąć ow cę, 
co sob ie  nogę strzask a ła  lu b  n a  złom isk ach  rozb iła  się  na  śm ierć. 
P o k rótk im  w yp oczyn k u  zn ow u  w y p ęd za ją  b y d ło  na  w odopój 
i paszę, d a ją  m u w  p ew n e d n i só l, a  w szy stk o  z gu słam i i  czaram i,
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i  dopiero po  w ieczornym  udoju, w y 
m y w szy  naczyn ia  i sp rzą tn ąw szy  
ca łą  sta ję , p om od lą  się  ju h asi do  
B o g a  i św . M ikołaja i z najm oc- 
n iejszem  zak lęciem  na u stach  w su
n ą  się do sw oich  sza łasów , gdzie, 
p atrząc na pa lącą  się w atrę, u sną na  
krótk ą  chw ilę . W  koszarach  głośno  
p rzeżu w ają  paszę w oły  rogate  i kro
w y, parskają  konie, tu p o czą  ow ce, 
czasem  k oza  m eltnie śm ieszliw ie ... 
P sy  leżą  p rzy  koszarach  i od czasu  
do czasu , m oże, przez sen  pow arku- 
ją ... N ie  śp i ty lk o  stróż n ocny, sam  
ja k  noc cza rn y  od d ym u i brudu. 
N ie śp i, słu ch a  i, zda się, w ęszy ... 
S ły szy  n a w et bezszm ern y  m ysi bieg  
i pod ziem n e k reta  drążenie. Cisza 

W  walce z  w ich ram i p a n u je  d ok o ła ... N ie  u fa  jej jed n ak
czu jn y  „n iczn yk " , —  bo razporaz  

gw izd n ie  na  p sy , a  te  ze z łem  szczek an iem  pom k n ą ku zaroślom  
k osod rzew in y  i ku  borow i, to  znów  hu k n ie  na  ca łe  gard ło  „hau  ta m “, 
a to  i z p is to le tu  w yp a li, w  m roku n o c y  b ły sn ą w szy  kraśnem  żąd łem  
ogn ia . C zasam i rozlegnie się  ło m o t straszliw y , zgiełk  w  koszarach, 
sk o w y t p sów  i ża ło sn y  poryk  b y d ł a . . .  „ T o t w ełyk yj"  przełam ał 
zw alon e św ierk i i p orw ał zdob ycz. N a  krzyki stróża w y p ad ają  ju h asi 
z siek ieram i, p ędzi 
w a ta h  ze strzelbą .
K rzyk i, b iegan ina , 
strza ły , gw izd k i, u- 
ja d a n ie  psów , ryk  
w ołów  strw ożon ych  
i chrap kon i, czu ją 
cych  n ied źw ied zia .
W szy stk o  m a sw ój 
k on iec n a  św iecie, 
w ięc w k rótce  u ry 
w ają  się p rzek li
nan ia  i w yzw isk a , 
k ład ą  się  znów  j uha-
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P o  pow rocie  z  gór w odw iedzin ach ...

si i w atah , m ilkną  p sy  i c isza  sun ie ciężlciem i fa lam i z p o łon in  na n iższe  
szczy ty , b o ry  i led w ie  m ajaczące w  m roku gran ie grzb ietów  dalek ich . 
Z apalają  się coraz to  n ow e gw ia zd y . W zd ych ają  konie i g łośno  „ru m y-  
gają" k row y  i w o ły . K oc p an u je  w szech w ład n ie  i bu d zi ją  ty lk o  
g łu ch y  ry k  rogu, bo  zn ów  zan iep ok ojon y  stróż  dm ie w  n iego , ab y  
strach  od  sieb ie  od p ęd zić  i w szelk ie  lich o  od b yd ła . T ak  to  ży je  
połon in a  do późnej nieraz jesien i, g d y  ju ż  śn ieżyce  b ie lić  zaczn ą

d a ch y  sta ji, szron p osreb rzy  każde  
źd źb ełk o  na  p a stw isk u , a  ju h a s i  
m arzną w  sta jk a ch  na  kość. W re
szcie  n a sta je  rad osn y , a le  i c iężk i 
t e ż  d zień  „rozłu cz iń ja" , g d y  p rzy 
b y w a ją  gazd ow ie, by  zabrać w y 
pasion e b y d ło  i u m ów ion ą  ilo ść  ber- 
b en y ć  z b ryn dzą . N ow a  pow rotna  
fa la  sp ły w a  z p ołon in  do w si, ro z
s ia n y ch  po  łą k a ch  n iz in n ych , po  
„rozczo łyn ach "  i po d o lin ach  rzek.

N a  w ierchu , n a  k osarzysk u , w y- 
d ep tan em  i burem  ju ż, p ozosta je  
sa m  w a ta h  z ju h asam i. Jeszcze  
przez d n i k ilk a  w y p a su ją  w łasn ą

. . . u  d z i e w c z y n y
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m arżynę, podkarm iając ją  s ia 
n em  i so lą . W reszcie pociśn ie  
s iln ie jszy  przym rozek , a  zim na  
„d u jaw ica"  zetn ie  krew  w  ży 
łach . W atah  zn ów  się trosk a  i 
niep okoi. W y p y tu je  ju hasów , 
c z y  narobili ta lizm a n ó w  —  o w e
go „żyra"  z gąsien ic, c z y  na św .
J an a  uzb ierali z ió ł czarow nych  
i  su row ym  g ło sem  zak azu je  p o d 
sy ca ć  p łom ień  w atry . Ś p ieszą  się  
w szyscy , a b y  rzeczy  porządn ie
w  „ terk y łach "  u łożyć, ju k i m oc- ,  . ,  . , . .

, . , ■ , . . .  Ł egm  i  dziew uchano na kon iach  u w iązać, w ym ieść
sta ję , a b y  n ic  n ie p ozosta ło , i czek a ją , aż sam e zagasn ą  ogn iska  i z im 
n ym , b ezb arw n ym  ok ry ją  się  p op io łem  żeg liszcza . R zu c iw szy  o sta tn ie  
sp ojrzen ie  na  k osarzysko i na  dal, co n i to  m orze —  an i brzegów  
nie m a, an i kresu, —  od ch od zą  pasterze, m rucząc m o d litw y  i za 
k lęcia . S traszna  to  za iste  chw ila , bo led w ie  op u szczą  sta ję , w biegn ie  
ta m  czarna „m ara"  —  upiór i  aż do św itu  strzec  będzie  sa d y b y  p a 
stersk iej. B ia d a  jed n ak , jeże li d o jrzy  gd zieś isk ierkę w  zagasłej 
w atrze, bo rozd m u ch a  ją , rozn iec i i p od p ali su ch y  zrąb św ierkow y, 
a p o tem  —  w y ć będzie —  rada, że w id ać jej zn ak  k raśn y  z Ż abia,

G rażda  — gniazdo  ojców i  d zia d ó w  
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w u c h y o c z u  n ie  od erw ałby  juhas. 
Z am ów i m uzyk ę —  zagrają  m u  
sk rzyp ce z b asetlą , cy m b a ły  z 
fu jark ą, a  m oże n a w et dudziarz  
w pob liżu  się znajd zie! P okaże  
ch łop ak , co  um ie! Z aśpiew a, aż  
śc ia n y  drgną św ierkow e: „ S id a -  
rida, sida-rida, s id a -r id a jd a n a !  
A  lconyky w oreneńki, ta  k o n y k y  
r y ż i" ! —  a p o tem  p och w yci P a-  
rasoczkę i w y tn ie  z n ią  koło- 
m yjk ę z ta k iem i w yk ru tasam i i 
p rzytu p am i, że aż  zak u rzy  się  
w  c h a c ie ! Zręczniej od n iego n ik t  
ta m  n ie  za ta ń czy  dziarsk iego ho- 
p a k a  w  p rysiu d y  i w  trop oty , 
n ik t n ie  p o tra fi godniej przejść  
się  „h ajd u k iem "  i  „ a rk a n em “, 
a  w  ta ń cu  „ n a  p ered “ będ zie  ś l i
zgać się w  tłu m ie  n iczem  koza  
śród złom ów . H u k a  ju h as na  
ow ce, co  z p łaju  w  górę p o sz ły : — 
„ h y ś, d rob jeta!"  a, g d y  naw rócą, 
m a rzy  znow u  o tern, ja k  sp o tk a  
M arijeczkę p rzy  stu d n i i p o d a 
ru je  jej barank i i  k o łaczyk i, co  
w  ch w ilach  w oln ych  narobił z 
sera, i  ta k  do niej p rzem ó w i: 

N a po ło n in ceczerw o n ek w ia tk i, 
n ib y  gorejące serce m oje... P od  
p ołon in ą  szem rzący  bór ni to  
serca m ego w estch n ien ia  i tę sk n y  

...K o ło m y jk a  m ój ża l... N ieb o  b łęk itn e  i n ie-
zab u d k i b łęk itn e , ja k  serca m ego  

m y ś l . . .  Z g a d n ij-że , zgad n ij, krasaw ico, zd om yśl się, M arysieńko  
lu b a , d la  kogo  ży w a  w atra  w  sercu  p łon ie  ju h asa?  D o kogo tęsk n iło  
w  c iszy  ta jem n ej ? O k im  m yśla ło  b łęk itn ie , jak  t e  dzw oneczki 
łąkow e, ja k  teg o  n ieb a  szafir?  P ow ied z-że , luba , pow iedz, c z y  n ie  
o to b ie  to  szep ta ła  m i każd a  traw a  p ołon in n a , w ark otliw e dzw oniło  
ciurkało  i św ierk i g w a r z y ły  p od  sp y ch em  ? . . .

Z ełenej, Jaw orn ika  i  H ryn iaw y .
G niew  i zem stę  b ow iem  w piersi 
nosi czarn a „m ara" , bo ją  lu 
d z ie  z jej leża  w  n iezm ąconej  
c iszy  p o łon in  w yp arli d źw ięk a 
m i trem b it, fu jarek  i rogów , 
hu k an iem  ju h asów , ech em  u- 
s łu żn em  i ch yżem , szczek an iem  
p sów , m yczen iem  b yd ła , strza 
łam i, gorącą, p ok orn ą m od li
tw ą , p o tęg ą  czarów  i ta je m 
n icą  op ow ieści p rzy  w atrze  w e
so ło  p łon ącej. D ziw n ie  drażn ią  
ją  te  op ow ieśc i cu d ow ne, gd yż  
czu je  z ła  „m ara" , że ci ludzie  
w ierch ow in  n ie  w ierzą, b y  to  
w szy stk o  m iało  się  śm iercią  za 
k oń czyć . W  d u szy  sw ej i krw i 
sły szą  ju h a s i żyw e g ło sy  ty ch ,  
co  ja k g d y b y  sczeźli bez śladu , 
a przecież z n im i w  noc w ig i
lijn ą  p rzy  jed n y m  zasiad a ją  
sto le  i uczą, ja k  b y ło  i co  m a  
trw a ć  przez w i e k i . . .  S taje  
w ięc p od  o k a p em  zrozp aczona  
„m ara"  i n ad słu ch u je . D o b ie
g a  od boru  p o su w iste  s tą p a 
n ie  w ołów , w eso ły  ja zg o t fu ja r
ki, p oszczek iw an ie  psów  i śm ia 
łe  h u k an ie  „ h a jd a -h e -e -c -e j!"

W esoło  ta m  na p ła ju ! . . .
W a ta h  zarobek  ob licza  w  m il
czen iu  i c ie szy  się  c icho , bo sta - T . A xen tow icz:...
te c z n y  to  i lec iw y  ju ż  gazda .
Z ato ju h a s i, czarn i ja k  czarty , b ły sk a ją  o czy m a  i b ia łem i zębam i, 
żartu ją , p od śp iew u jąc i śm ieją c  się  g łośn o . H ej ta m , n ie  m ają  o  co  
się tr o s k a ć ! Z ap łacili im  gazd ow ie, zap łac i gospodarz p o łon in y . B ędzie  
pien iąd z, b ęd zie  k ukurydza , b ryn d za  i żen ty c ia ! B ęd zie  za  co  pójść  
do k arczm y  n a  h ory łk ę  i h u lan k ę  z łeg in iam i, n a  zab aw ę do są s ia 
d ó w .. .  E ch ! kraśna ta m  P arasoczk a  a i  M a r ijeczk a .. .  —  od  dzie-
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A  m o ż e . . . m oże lep iej w p rost zan u cić  c icho , c ich u sień k o , ta k ą  
o to  p iosen eczk ę: ,,O j, d iw czyn o , d iw czyn oczk o, c z y  p idesz za
m ene ? T y  n e bu d esz  ch lib a  p eczy  n ik o ły  u m e n e " ! W id zi sieb ie  
ju h as ja k  na j a w i e . . .  M ajaczą w  w yobraźn i m łodego  pastu ch a  
czerw one k raszan ycie  i kapczury , n o w y  keptar, m an ta , kresania  
czarna z bajork am i i b la c h a m i . . .  a  p o tem  „chram " , g d y  to  na  
d zied zińcu  cerk iew n ym  p ok aże się  ju h as d z iew u ch om  i m o ło d y cio m  
za lo tn y m  w  całej krasie i p rzep ychu , —  sm ag ły , czarn ow łosy , n ib y  
z rzem ien i sp lec ion y  n ajtrw alszych , a  p ło m ie n n y . . . ,  bo  og ień  prze
n ió s ł w  sob ie  z p o łon in , gd zie  serce jego , b ijące  p od  czarn ą  m azan k ą ,

Sianobran ie  —  czas p ra c y  i u po jen ia

zap om n iało , zda  się , o k rasaw icach  n iz in n ych , o  ich  g łosach  g łę 
bok ich , ła g o d n y ch , o ich  śm iech u  d rażn iącym  i p oca łu n k ach  gorą
cy ch  w  noc k siężycow ą , zdała  od  oczu  lu d zk ich  i p od słu ch ów  c ie 
k aw ych . „O j, hord yj, p y szn y j, hordyj p an yczu , hordyj p an yczu , 
p an e W a sy lu ! H ej! H ajd a -h ej!"

B aśń ! B aśń  żyw a, w szy stk iem i m igocąca  barw am i, n ib y  łąk i, 
traw ą  b u jn ą  ok ryte , o gn ik am i k w ia tó w  p łon ące  —  to  H u c u lsz c z y z n a !

Z w ory w ąsk ie i k am ien iste  rzek  p rzełom y, drążone w artem  w ieczn ie  
n iesp ok ojn ym , co po  sk ok ach  i zak osach  m knie ku m orzu; ciem ne  
pu szcze  —  zad u m an e i nasęp ion e n i to  w  tro sce  n ieo d s tęp n e j; d zik ie  
zw ierzęta , p o  m a teczn ik a ch  g łęb ok ich  u k ry te ; p o trzask an e z ło 
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m iska na  w ierchach; zielone szczy tó w  ko
p u ły , m ilczące i b ia łe  po łon iny , to  znów  
rozedrgane g łosam i lu d z i i b y d ła  pory- 
kiem , g d y  w  le tn im  sza t przep ychu  w y 
żyn n e  leg n ą  łąk i; d n i skw arne, noce  
burzliw e, m gie ł zw a ły  i sm ugi; cerkw ie  
do p agód  p od obn e i, ja k  p agod y , w  sza fi
row ym  cien iu  drzew  sta ry ch  —  cierpliw e  
i  w yrozu m ia łe  d ob rotliw ie; czarne śc ian y  
grażd i ch a t p id gan ia , gdzie sn u je  się  
ży c ie  ta jem n e, przed  ok iem  lu d zk iem  
strzeżon e zazdrośnie, w reszcie sam  lud, 
te n  n iezn an y , k tó ry  p raojców  p ogu b ił 
w  w iek ów  pom roce, a  d osto jn y , rycersk i 
i m ęsk i, bo n ie zn osi ob razy  i hańby, 
k rzy w d y  n ie  um ie w yrzu cić  z pam ięci 
i przeb aczyć n ie  m oże, w olność, ja k  słoń ce m iłu je, ze szczy tó w  w y
sok ich  na  p ad ó ł p atrząc z pogardą i czu jąc w  sercu gorącem  b ez
kresną n am iętn ość  żyw io łów ; lu d  sad yb  kurnych , w atr d ym em  i ża 
rem  z ie jących , lu d  zw ary  rzecznej, w  b ryzgach  kipiącej i w p ian ie; 
lud  rozk och an y  w  artyzm ie  rzeźb, tk a n in , bron i ozdobnej i pysznej 
od zieży , czu ły , jak  struna, na p iękno n a tch n ien ia  i  s łow a dźw ięcz
nego p oryw  m ocarn y; czy ż  to  n ie  b aśń  n ajp raw dziw sza?  Czyż nie  
tch n ie  i  n ie p ociąga  b a la d y  urokiem  do szczy tu  eposu  w zn iesion y  
k rótk i D ob osza  ży w o t zb ójn ick i?  C zyż n ie  rozbrzm iew ają  b aśn i tę s 
k n o tą  ob y cza je  starodaw ne, gusła , ta lizm an y , zak lęcia  i obok nauki 
C hrystusa -— gorejąca  p łom ien n ie  z krw i i  kości h u cu lsk a  w iara lu 
dow a, przepojona ży w icą  i tch n ien iem  „d u jaw ic" , przeszłości bujnej 
rozedrgana echem , —  ta k  
prosta , ch oć  m roczna n ie 
k ied y  i grzeszna, za to  górom  
ty m  b lisk a  n iew ym ow n ie  i 
droga osied lom  sam otn ym , 
rozrzu con ym  od  G organ do 
P ru tu  i C zerem oszu ? P ięk na  
b a ś ń ! K tóż  m ia łb y  serce, b y  
c ie szy ć  się, g d y  ży w a  w atra  
tej b aśn i sędziw ej zagaśn ie  
b ez ślad u  ? W szak  p rzy  p o 
p io łach  szarych  zasiąd zie

D o taúca...
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w ów czas b lad a  „m ara"  —  n ieu b łagan e w idm o śm ierci i c iśn ie  ch w a
stó w  gąszcz na  grób słonecznej H u cu lszczy zn y , co ta jem n icą  sw oją  
w abi i om am ia  u rod y  czarem  i czaru m ocą, ja k  ta  d ziew ica  leśna , 
pląsająca  w m roku borów . A jed n a k ... Ż ycie  pędzi w artem  rozp ę
ta n y m  i p oryw a w szystk o  w  wir sw ój rozsza la ły ... Z ałam uje się już  
H u cu ł —  gazd a, w atah , sy k m a n y cz  i ory l zu ch w a ły  p rzy  k ierm ie, 
za łam u ją  s ię  n ib y  d arab y  na  g łazach , za cza jon ych  w  k ip ieli, g d y  
w  m g listy ch  zw ojach  „m rak i"  szlak u  i celu  n ie  w id zą . T raw ą ja ło w ą  
porastać p oczę ło  ich  życ ie  n iezn an e i  da lek ie , n i to  p o łon in a , w  z a 
n ied b an iu  leżąca  od łog iem . D o  ob cych  ich  d u szom  i żąd zom  osied li 
zg ie łk liw ych  coraz to  p rzych od zą  ze sw ej w ierch ow in y  na  p o n ie 
w ierkę tu ła czą  ci bajarze n a tch n ien i, m arzący  o p ięknej d z iew icy  
i orle m ocarn ym  —  jej k ochan ku  w sp an ia łym ! A le p ęd zi ju ż  i huka  
po p ła jach , greh itacli i  borach  echo radosne, co  ch y że  i śm ia łe  aż  
z nad  W is ły  p rzym k n ęło . To w oli g łos, co m ocna je s t  ja k  sk ała  
D ob osza , ja k  sta l, w y k u ta  w  ogn iu  czyn u . S łu ch ajcie! Z agra ły  ju ż  
tr em b ity ! P o ło n in n y  rusza  ch ód !

H u ctdszczyzn ą  woła!
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P O S Ł O W I E
K ilk a  s łó w  w yjaśn ien ia ... A utor n in iejszego  d z ies ią tego  tom u  „C u

dów  P o lsk i“ na  p o d sta w ie  całej n iem al litera tu ry  starej i n ajnow szej, 
d otyczącej jego  te m a tu , o p isa ł H u cu lszczyzn ę  d la  p ok azan ia  tej 
p erły  naszej o jczy zn y  najszerszym  w arstw om  czy te ln ik ów , k tórzy  
n ig d y  n ie  za jrze lib y  a n i do a k tó w  grodzk ich , an i do p od staw ow ych  
d z ie ł O. B a lcera  i W . S zuch iew icza . W śród prac nauk ow ych  o ty m  
kraju i  lu d n ośc i jego  uczen i p o lscy , ruscy , ro sy jscy  i n iem ieccy  
p o zo sta w ili w y b itn y  i c en n y  dorobek. A utor m ia ł w ięc do sw ego  
rozporządzen ia  tw o rzy w o  o b fite  i  o w artości w ysok iej. R o la  jego  
p olega ła  na sp op u laryzow an iu  w yn ik ów  b ad ań  n au k ow ych . D la 
teg o  jed n ak , a b y  praca jego  za tę tn iła  ży w ą  i gorącą krw ią, au tor  
trzy k ro tn ie  w ędrując po  H u cu lszczyzn ie  zajrzał do każd ego  n iem al 
jej za k ą tk a . W  w yn ik u  p o k o ch a ł m alow n iczą , słon eczn ą  i pełną  
ta jem n icy  W ierchow inę B esk id sk ą . W  zn aczn ym  stop n iu  zależało  
to  od zrozum ien ia  i  w y czu cia  d u szy  kraju i lu d u , czego  jed n ak  
nie o siągn ą łb y  bez p rzy ja zn y ch  w sk azów ek  prof. dr. L udw ika  
K olan k ow sk iego , pu łk . N orberta  O kołow icza i dr. S tan isław a  V in- 
cen za , k tó ry m  na tern m iejscu  a u to r  sk ład a  serdeczną pod ziękę.

W d zięczność  au tora  n a le ż y  s ię  te ż  in s ty tu c jo m  i  osob om , k tóre  
u ła tw iły  m u jego  podróż i o rjen tow an ie  s ię  w  ca łok szta łc ie  zadan ia , 
a w ięc T -w u P rzy ja c ió ł H u cu lszczy zn y  w  osob ach  pp . G enerałów  
K asp rzyck iego , K ord jan a Z am orskiego i kap . d yp l. J. K ozolub- 
sk iego , k tó r z y  w  ta k  p o w a żn y  i  g o d n y  sp osób  w zię li w  op iek ę te n  
p ięk n y , t a k  d łu g o  n ied o cen ia n y  kraj i  jeg o  b arw n y  lu d , p. w ice
m in istro w i A lek san d row i B ob k ow sk iem u , D yrek torow i N aczeln em u  
L a só w  P a ń stw o w y ch  in ż . A d am ow i L oretow i, pp . n a d leśn iczy m  
Ju rk iew iczow i, M atu szow i i S zw etzo w i; p . w icew ojew od zie  A lo j
zem u K aczm arczyk ow i w  S ta n is ła w o w e , pp. s ta ro sto m  Z. R obakie- 
w iczo w i i  S. S ta n iew iczo w i, p. k om isarzow i L . Ź elisko oraz pp. prof.
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dr. E . F ran k ow sk iem u  w  W arszaw ie, prof. dr. K . H a rtleb o w i i dr. 
P . K o n tn em u  w e L w ow ie , dr. A . T arn aw sk iem u  w  K osow ie  i w ó j
to w i Ż ab ia  —  p. P . S zek ieryk -D en yk iw ow i.

A utor n ie  m oże te ż  n ie  w sp om n ieć z  u zn an iem  P o lsk iego  T -w a  
K rajozn aw czego , za słu żon ego  p ion iera  sp ra w y  p o zn a n ia  naszej  
O jczyzn y , oraz P o lsk ieg o  T -w a T atrzań sk iego , z gościn n ości jego  
b ow iem  a u to r  k o rzy sta ł p o d cza s sw o ich  podróży , p osiłk u jąc  się  
sch ron isk am i T -w a, gd zie , m yśląc  o jego  d zia ła ln ości, o cen ił w  całej 
pełn i w ielką , o b y w a te lsk ą  pracę P . T. T . w  dzied zin ie  rzu cen ia  
siew u  u m iłow an ia  p ięk n y ch  gór n aszych , o ch ron y  sw ojszczyzn y , 
ich  p rzyrod y  i  krajobrazu , ja k  te ż  szy b k ieg o  rozw oju  sportu , —  
pracę sz la ch etn ą  i ta k  bardzo  n iezbędną.

J eże li to m  te n  s ta n ie  się  w iern y m  so ju szn ik iem  obu  zasłu żon ych  
T o w a rzy stw , w zb u d za jąc  n ow ą fa lę  za in tereso w a n ia  s ię  n aszych  
rod ak ów  H u cu lsz c z y z n ą  —  ty m  id ea ln y m  d la  tu r y s ty k i krajem , 
g d zie  w szy stk o  p rzem aw ia  d o  m y śli i  serca  w ęd row ca, m yśliw ego , 
ryb ak a , narciarza, m iło śn ik a  p ięknej i  bu jnej n a tu ry , w reszcie  P o 
la k a  —  zd o ln ego  do  w y czu c ia  radosnej d u m y , iż  o jczy zn a  jego  p o 
siad a  ta k  n ie z w y k ły  za k ą tek  —  p ełen  m a low n iczośc i, n iew y ja śn io 
n y ch  jeszcze  zagad ek  i w ielk ich  m ożliw ośc i —  a u to r  „ H u c u lsz c z y z n y “ 
b ęd zie  u w aża ł zad an ie  sw oje  za  w yk on an e.

F . A . O s s  e n d o w  s k i.
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S Ł O W N I K
A R ID N Y K  =  djabel

BA JBA RA K  =  k a ftan  sze ro k i, gunia
BA NIA  =  źród ło  so lne
BANUSZ =  kasza k u ku rydz iana  prażona 

w śm ie tan ie
BARIW OCZKA =  beczułcczka 
B A RTK A  =  to p o re k , ciupaga 
BASZTANNYK =  s ta ry  las ig lasty  
B ERBENY CIA  =  naczyn ie d rew niane  na 

b ryndzę

BŁY ŻN IU KY  =  dw ojak i g lin iane 
BERDO =  p rzep a ść , s trom e urw isko 
BESA HY  =  w ory do juków  
B E SK ID N IK  — ta k  w w. X V II. nazyw ano 

opryszków  k arp ack ich
B IŁA  R IK A  =  b ia ła  rzeka  =  Czerem osz 

Biały
BOKŁAH  =  naczyn ie d rew n iane  do płynów  
BOW HAR =  juhas pasący  woły 
BUNDZ =  kw aśny, n icposo lony , m łody se r 
B U R D E J =  jednoizbow a k u rn a  cha ta  b ie d a

ków
BUTYN =  dokonany  p o ręb , lub ogołocone 

po świeżym p o ręb ie  zbocza góry

C A PIN A  =  hakow aty  jed n o stro n n y  k ilo f do 
p rzesuw ania kloców

CARYNKA =  ogrodzona łąka przeznaczona 
na sianożęcie lub w ypas ow iec p rzy  chacie

CHRAM  =  św ięto koście lne , odpust 
C IU RKA ŁO  =  ko ry tk o  z b iegnącą w niem 

w odą ź ró d lan ą , źródło

CZAPASZ =  ścieżka w ydep tana  p rzez  zw ie
rzę ta

CZERŁEN Y J =  czerw ony 
CZICZKA =  kw iat 
CZUCH =  w ęch

D ARABA =  k ilka  tra tew  połączonych do 
spław u

D IDKO =  d jabel
D IJN Y C IA  =  szkopek do do jen ia  krów  
D RO BJETA  =  ow ce, kozy 
DRUGAR =  ręko jeść wiosła na tra tw ie  
D UJA W ICA  =  w ia tr  halny  
D U K A R, DUKA =  bogaty  gazda 
DURMAN — środek  odurzający  
DŻEMORA =  gęstw ina 

F IC IG O R N Y J =  za lo tny  

GANIA =  gadożer, p ta k  d rap ieżny  
GAW RA =  legow isko niedźw iedzia 
GAZDA =  góral, gospodarz 
G ERDAN =  k o lja , ozdoba z paciorków  u ło

żonych w deseń  geom etryczny

GŁOW ACICA =  pstrągo-łosoś 
GRAŻDA =  osada gó ra la , o toczona drew 

nianą ścianą zagrody 
G R EH IT  =  w ierch  złom iskow y 
GUGLA =  pe le ryna  z k ap tu rem , noszoną 

p rzez  k o b ie ty  hucu lsk ie

H A JN O  =  barłóg  niedźw iedzia 
H AJTO W A  =  polow anie 
H A T =  grobla regu lu jąca  p rą d  w rzece 
HODOW ANEC =  p rzy b ran y  syn 

H ODYNA =  b u rza , niepogoda 
HOŁOW NYCTW O — m orderstw o  
HRUDA ~  gruda
H RUZ =  podw odne p rzeszkody w łożysku 

rzek i
H U K  =  w odospad
HUŚLENKA — skiszone po uprzedn iem  za

gotow aniu  m leko , p rzypom inające „ J o 
g u r t“ .

□ U TIA T SY PO TYRW ACH =  toku ją  po 
łąk ach  (o g łuszcach i c ietrzew iach)

H U Z IR  =  grubszy kon iec kloców  w tra tw ie
HUŻWA =  pow róz z łyka
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JYZW O R =  wąwóz w górach  
K AHŁA =  ru ra , w yciągająca dym z p ieca 

do sien i
K A PC ZU R lr =  w ełn iane czerw one łub 

czarne pończochy 
K EŁEF =  łaska góralska 
K EPTA R  =  haftow any  na skó rze  kaftan  

bez rękaw ów  ( ta trz a ń sk i „ s e rd a k “ )

K IECZERA  =  górsk i szczyt bezleśny  
KIERM A  =  w iosło na  tra tw ie  (raczej s te r)  
KIERM ANYCZ =  flisak
K IER O N  =  s ta rszy  d rw al ( in te n d e n t na 

p o ręb ie , n ie ra z  w yzyskiw acz robotn ików )

K IS Ł Y J =  kw aśny
K ISZNY CIA  =  część po łon iny , przeznaczona 

na sianożęcie 
K LEPA N IA  =  u sza ta  czapa fu trz an a  
KOŁACZ =  u le p iony  z sera  i w ygotow any 

w m aśle obw arzanek
KOŁYBA (K O LIBA ) =  budynek  w lesie , 

w k tó ry m  m ieszkają  drw ale 
KOREDA  =  za top ione  drzew o 
KO SZJERISZCZE =  w ypasowa część po ło 

n iny
K OSZIERY  =  zagrodzone m iejsca , gdzie 

s to ją  owce (koszary)
K O T IU H A  =  pies
KOW ERC1 =  szerok ie  koce
K OW TK Y  =  ko lczyk i, noszone p rzez  kob ie ty

K RA SZEN Y CIE =  w ełn iane na czerw ono lub 
czarno  barw ione spodn ie

K R ESA N IA  =  filcow y, okrąg ły  kapelusz 
g ó ra lsk i z rondem  

K R IS  =  s trze lb*
KU JA W A  =  łąka 
K UJEW Y  =  szczyty  gór
K ULESZA  =  kasza z kuku rydzy , m aiuałyga 
KURBAŁO =  g łębokie m iejsce w korycie  

rzek i
K YD RY NA  =  lim ba
ŁANC =  łańcuchy  lub pow rozy p rzy  b ie r 

w ionach  tra tw y  
ŁE G IN  =  m łodzieniec
ŁE N T IU C H  =  ta k  nazyw ają H ucu li ludzi 

m ie jsk ich , (inaczej „ s z a ra p a tk a “  lub 
„ ł a ta “ )

ŁU H  =  łąka
ŁYSKAW KA =  św iecidełko ; błyskaw ica

LISN A  =  dziew ica leśna
L IS N Y J =  duch lasu
LISO W Y K  =  bies leśny
LIŻ N Y K I =  barw ne koce w ełniane

LUBYSTEK — lubczyk, śro d ek  m agiczny na 
zdobycie serca um iłow anej osoby 

LU T Y J =  surow y, zły
M ACZKA TY J DOSZCZ — d robny  deszcz n ie 

przerw any
M AKOW YCIA =  k opu ła  na cerkw i
MALCHOWA =  to rfow isko
M ANTA =  m ęski p łaszcz z k ap tu rem
M ARŻYNA =  bydło rogate
M AZANKA =  koszu la w ygotow ana w ło ju ;

noszą ją  ju h a si, drw ale  i flisacy  
M RAKA =  mgla 
MUDRYNA =  m odrzew
NAM ISNYK — półka do s taw ian ia  naczynia
N AM ITK A  =  o k rycie  głowy zam ężnych

H ucu łek  
N EGURA =  mgła 
N EN IA  =  m atka
N IA W K A  =  czarcia  dziew czyna, zjaw a 
NICZN Y CI =  duchy , m ary  nocne 
N ICZNYK =  nocny  s tró ż  na po łon iu ic  

OBŁAZ =  ścieżka pod zw isająccm i skałam i 
OBRAZNYK =  śc iana , gdzie wiszą obrazy
OBZORYNY == oględziny  (obyczaj w eselny)
ODCZYN =  ludow a m agja przeciw ko złym 

siłom
OPACZYNA =  ło p a ta  w iosła na tra tw ie  
OSEDOK =  o sied le , dom ostw o 

PASK A  =  bu lka  ozdobna, w ypiekana na 
W ielkanoc

PA SK EW N Y K  =  drew n iane  naczyn ie d la  
św ięconego

PER EŁA Z =  kam ien ie lub  s to p n ie  d la  p rze 
k roczen ia  zagrodzeń  

P ID G A N IE  =  w eranda p rzed  ch a tą , zac ie
n iona okopem  

PY SA N IE  =  zdob ien ie  rzeźbą , w ypalaniem  
w zorów , in k ru s ta c ją  itd .

PY SA N Y J =  ozdobiony
PŁ A J =  d roga w ydep tana  p rzez  bydło
PŁA ICZO K  — ścieżka
PŁESO =  spoko jna  za toka
PŁOW A =  u lew a
PŁESK A N K A  =  naczyn ie g liu iane 
POLOW ACZKA =  ścieżka m yśliw ska 
PO L EC I =  ro dzaj k red en su  d la  u s taw ien ia  

naczynia 
PO ŁED Y CIA  =  gołotedź
PO ŁUD EN O K  =  posiłek  juhasów  w p o łudn ie  
PO ŁO N IN A  =  łąk i w ysokogórskie 
POŁON Y NA  ZAKOSYCZYT S IA  =  zakw ieci 

s ię  po łon ina
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POM ANA =  spadek  
POREKŁO  =  nazw isko, przydom ek 
POW NY CIA , P R O P IJ  =  szczegóły obrzędu 

w eselnego
PR O STY B IH  =  pobożne w estchn ien ie : N iech 

Bóg w ybaczył

PRYK RA SY  =  ozdoby 
PR Y L U D N IE =  godnie
PRY TU ŁY  =  p rzybudów ki cha ty  z sch ro 

nisk iem  dla krów  
PUSZK A R =  strze lec
RAKW A =  drew niane  naczynia na w ódkę 

i inne  płyny 
RO PY SZCZE — pokłady  ropy 
ROZCZOŁYNY =  góry , po c ię te  pasm am i 

lasów
RO ZK R U T JE =  w iązania tra tw  z p rę tów  lub 

d ru tów
ROZŁOHY =  rozsuw ane że rdz ie  w zag ro 

dzie , rodzaj bram y 
R SZIEN N Y J =  chrzczony, praw dziw y 

SARSAMA =  narzędz ia  d rw ali 
SK O K I =  p rog i w łożysku rzek i 
SKOTAR =  p astuch
S L IP  =  h ucu lsk i po trzask  na niedźw iedzia 

SOCHAR =  s łupek  na tra tw ie  
SUW AŁO =  spuszczan ie drzew a z gór 
STA JA  =  p as te rsk i budynek  m ieszkalny  bez 

p ieca  [na p o łon in ie ]
STOISZCZE =  zabudow ania na po łon inach  
STUDENEC =  g a la re ta  z nóg w ieprzow ych 

lub  w ołow ych 
STRU NK A  =  koszara z budynk iem , gdzie 

do ją ow ce, p rzechodzące p rzez  w ązkie 
drzw iczk i, p rzed  k tó re m i siedzą paste rze  

SUKROW YSZCZE =  m iejsce , gdzie pocho 
wano zabitego lub sam obójcę

SUM NYJ =  sm utny
SUTKY =  droga ogrodzona p ło tem  z żerdzi 
SUTUHA =  pasm o górsk ie 
SYHŁA =  las tru d n y  do prze jśc ia  
SYKM ANYCZ =  d rw al
SYLANKA =  ko lja  z k o ra lików  lub  b u r

sztynów
SW ITY W K A  — dziew czynka trzym ająca 

św iatło  podczas obrzędu  w eselnego 
SW OŁOK =  belk a , na  k tó re j op ie ra  się 

pu łap
SZAR =  rząd  d ran ic  dachu huculsk iego 
SZTYCHAR =  drw al nap raw ia jący  ryzy, 

k tó re m i drw ale  spuszczają  drzew o z gór

SZY PO TY  =  m iejsce w rzece, gdzie woda 
w re na kam ieniach  

SZWARY =  w ysoka, tw arda  traw a 

TA BIW K A  =  ozdobna to re b k a , noszona
(TASZKA) przez  H ucuła na rzem ie

niu p rzez  ram ię 
TALBA =  m ała tra tw a , część spław u 
T E R C II =  ju k i, w kładane na konie 
TERKY ŁY  =  w ory, z k tó rych  sk łada się  juk  
TO K ARY K  =  tokarz  
TO R B EJ =  żebrak  
TRA PASZ =  ścieżka, pe rć  owcza 
TRIŁO  =  tru c izn a
TRISU NK A  =  barw ny pęk w stążek , kw ia

tów , w łóczek lub p ió r, zdobiący kapelusz 
H ucuła 

UHLO W YJ =  narożny
U PL IT  =  u łożen ie włosów w uczesaniu  ko

b ie ty .
WARE =  słow o nieznanego pochodzenia, 

używ ane w po tocznej m owie —  oznacza: 
czyż, m oże, aza li, za is te  (n iek tó rzy  b a 
dacze u p a tru ją  w tem  słow ie e lem ent 
rzym ski —  vere , Yerus)

W ATAH =  wódz ; przew ażnie s ta rszy  paste rz  
na p o łon in ie  

WATRA =  ognisko
W ERSZKA =  p u łapka na ryby, z prętów  

w iklinow ych sp lec iona 
W IERCHO W IN A  =  nazwa, nadaw ana n ie 

k iedy  H uculszczyznie 
W YW OŁANKA =  k ob ie ta  złych obyczajów 
W ORYNIA =  og rodzen ie z żerdzi i s to 

jaków  św ierkow ych 
W Y K UPN E =  szczegół obrzędu w eselnego 
WURDA =  se r pośledn iejszego  gatunku  
Z A JD E J =  przybysz, przechodzień  
ZA RIN K A  =  część brzegu rzek i, gdzie 

f lisacy  k lecą tra tw y  
ZA W ID CIA  =  s ta rszy  d rw al na poręb ie , 

(zaw iadowca)
ZAW ODYNY, ZACZY N AN IE, ZAPROSYNY 

=  różne m om enty  w obrzędach  w esel
nych hucu lsk ich  

ZGARDA =  naszy jn ik  z b lach , krzyżów 
i m onet

ZHAR =  m iejsce , gdzie szalał po ża r leśny 
Ż JEC H ŁY J =  najp raw dziw szy , w ykapany 
ŻEHŁYSZCZE =  m iejsce , gdzie p lonie ognisko 
ZENTYCIA =  serw atka  
ŻE R EP =  kosodrzew ina 
2JER W A  =  zły p ies łańcuchow y
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Z R O D Ł A  i l u s t r a c y j

ARCHIW UM  M IASTA LW OWA we Lw ow ie: 
40.

B IA L IK IE W IC Z  S. we Lw ow ie: 1910.
B IB L IO T E K A  RACZYŃSKICH w P ozn an iu : 

2 6 . 27, 79g.
B IT T N E R  S. we Lw ow ie: 36gci, 37gd.
BŁAŻ A . w W orochc ie : 137gd, 176d (1).
BONGOWA E. we Lw ow ie: 91gd.
CZERNY E. w B itkow ie: l i d ,  47gd, 111, 220.
G AUDIN K . w W orochc ie : 181d.
H A CZEW SK I F . W . we Lw ow ie: 183g.
BELO H LA V EK  J . w K osow ie: 72d, 73d.
CEN TRA LN E BIU RO  INW EN TA RY ZACYJN E 

ZABYTKÓW  SZTU K I M. W . R . i O. P 
w W arszaw ie: 68d, 87, 90gd, 98gd, 99g, 
122g, 123g, 126d, 127, 142śd, 143gś, 148gd, 
149d, 152, 157, 163gd, 164g, 168, 171, 
178, 201, 210, 219g.

DOW ÓDZTWO 6-GO PU ŁK U  LO TN ICZEGO : 
170, 19Sg.

JA R O C K I W . w K rak o w ie : 80/81, 92, 179g, 
192/193.

JA RO SZY Ń SK I Ja n  w W arszaw ie: 3, 8, 11, 
21g, 50gd, 93g, 107g, 112gd, 113, 114, 
115, 132/133, 174, 176/177«, 19Sd, 197d, 
215g, 218.

K OM U SIEW ICZ F R ., ks. w S tanisław ow ie: 
74g«d.

KLUCZYCK1 K . we Lw ow ie: 39g.
LA TANOW ICZ S. w P ozn an iu : 79d.
LE N K IEW IC Z A . we Lw ow ie: 7b, 14/15, 

17g, 18, 21d, 22, 24/25, 32, 44, 49d, 51, 
52, 53, 54, 57, 70, 71gd, 77d, 91«, 97, 
107d, I09g, 110, 134, 154, 158, 160/161, 
169g, 175, 179d, 180gd, 181g, 182, 183d, 
184/185, 186d, 187, 190, 202d, 206g,
208/209.

M ADEYSKA A. w K rakow ie: 39d.
M IKOLASCHOW A R . we Lw ow ie: 28, 29g, 

49g, 82, 83, 89g, 124, 159, 169d, 173, 
212, 213gd, 214gd.

MUZEUM IM . DZIED U SZYCK ICH  we Lwo- 
w ie: 15d, 109g, 120, 128, 129, 136, 138, 
139gśd, 143d, 147g£d, 166gd, 167gd, 219d.

MUZEUM LUBO M IRSK ICH  w Lw ow ie: 64, 
67, 83.

MUZEUM NARODOW E w K rakow ie: 116/117.
MUZEUM NARODOW E w W arszaw ie: 216/217.
MUZEUM PRZEM YSŁOW E we Lw ow ie: 84.
MUZEUM U K RA IŃ SK IE we Lwowie: 42, 43, 

48, 130, 131.
O LSZA NIECKI E. we Lw ow ie: 6, 16, 17d, 

23gd, 29d, 30, 35, 38, 58gd, 59, 119, 125, 
135d, 144d, 176d(p), 186g, 199d, 202g, 
203gd, 205d, 206d, 211d.

P . A. T . w W arszaw ie: 105g, 142g, 150,
188gd, 189gd, 191g, 204.

P H O TO -PLA T w W arszaw ie: 34.
REM ER J. w W arszaw ie: 196, 200.
SEN KO W SK I M. w K osow ie: 63g ,72g,73g,89d, 

99d, 102«d, 103, 105d, 106, 121g, 162, 197g.
SICHU LSK I K . w K rakow ie: 1, 13, 100/101, 

109d, 153.
SMOLUCHOW SKA M. w P ozn an iu : 194.
TA RN AW SK I W. w K osow ie: 118.
TOW ARZYSTW O PRZY JA CIÓ Ł HUCUŁ- 

SZCZYZNY w W arszaw ie: 93d, 104, 108, 
121d, 122d, 123d, 126g, 140gd, 141gśd, 
149g, 151gd, 164d, 165gd, 207, 215d.

TRESZKA J . we Lw ow ie: 63d, 198, 199g, 
205g, 211g.

W IK TO R B. we Lw ow ie: 7g, 31, 62, 135g, 
144g, 177d(l).

W ILCZYŃSKI T . we Lw ow ie: 12, 33, E T /6I, 
94, 172g«id, 176/177g.

W O JEW Ó D ZKI URZĄD K ONSERW ATORSKI 
we Lw ow ie: 41, 68g, 69gd, 77g.

W OLCZEW SKI W . we Lw ow ie: 177d(p).

N um erac ja  dotyczy s tron ic .

L ite ry  oznaczają  m iejsce : g =  górne , ś =  iro d k o w e, d =  do ln e , I =  lew e. p =  praw e.
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